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| M r czasie , w którym  za c z y n a  się to opo­w iad an ie , t . j .  w k i lk a d z ie s ią t 'la t  po u k rzy żo w a n iu  P a n a  Je z u s a , p ań stw o  ̂ rzym skie było u szczytu  p otęgi, a n a  tronie z a sia d a ł cezar —  im ieniem  N ero n .N ero n  b y ł sied m n astoletn im  m łodzieńcem , k ied y  oddano w je g o  ręce w ładzę nad tern olbrzym iem  państw em . A  w ładza cezara  rzy m ­skiego b y ła  niczem  n ie o g ra n iczo n a ; b y ł on p a ­nem n ie ty lk o  ziem i i b o gactw , ale panem  ż y ­cia i śm ierci sw oich p o d d an ych . R z y m ia n ie  z daw ien d aw n a p rzyzw ycza je n i b y li do tego, że w ład cy  ich k a r a li śm iercią  n ajlże jsze  prze­w inienia; że naw et tych , co nic n ie z a w in ili, ule z ja k ic h k o lw ie k  pow odów  im z a w a d za li, k a z a li ja w n ie  albo potajem nie m ordow ać. A le  k ie d y  N e ro n , n iedługo po sw ojem  w stąp ien iu  na tro n , k a z a ł zg ła d zić  ze św ia ta  m atk ę  za to, że do rządów  m ieszać mu się ch ciała  —  potem  żonę, a potem d aw n ego n a u czy cie la  sw ego, n a jg o rsi n aw et na to się w zd ry g n ęli i u z n a li, że N ero n  w o k ru cień stw ie  przeszedł w szy stk o , co u m ysł lu d zk i w y m y ślić  m oże.



P o  tych  zbrodniach w szy stk o , co popełn iał, w yd aw ało  im się ju ż  nie ta k  złem i nie tak  o k ru tn em . i  drżeli przed nim ze strach u  nie- ty lk o  p oddan i w ogóle, a le  i p rzyja cie le  n a jb liż s i.U m ia ł on g r a ć  na lu tn i, śpiew ać i w iersze p isa ć . D u m n ym  b ył z tego bardzo i n ieu stan n ie przed w szy stk im i się p o p isyw ał, a n iz k a  dusza je g o  ła k n ę ła  pochlebstw  i pochw ał bez m iary . D o ść  było za  m ało u w ażn ie  słu ch ać, g d y  g ra ł, śpiew ał albo w iersze sw oje cz y ta ł, żeb y  na k a rę  śm ierci z a słu ż y ć .R z y m u  N ero n  nie lu b ił, bo m ów ił, że tu ludność nie p ozn aje  się na je g o  m uzyce, i rad w y je żd ża ł z całym  dw orem  do in n y ch  k ra in  p a ń stw a sw ojego, gd zie  w ięcej mu pochlebiać um ian o.W  rzą d a ch  w y rę cz a li go  u rzę d n icy , k tó ­r z y , w niepew ności o ży cie  w ła sn e , w szy stk ie  sp raw y z a ła tw ia li nie w ed łu g p raw a i sp ra­w ied liw ości, a le  ta k , b y  nie z a słu ż y ć  na gn iew  sro g ieg o  C e z a r a . Ż y c ie  sw oje stosow ali cał­kiem  do je g o  ż y c ia . Z  nim  w y p ra w ia li n ie­u stan n e u czty  i za b a w y ; z nim i d la  niego d o p u szczali się n a jo k ru tn ie jsz y ch  i n ajn iespra- w ied liw szycb  czyn ó w .O p rócz m ożnych, w o jsk a , któ rego  państw o rzym sk ie  m iało ilość o gro m n ą, a któ re  ślepo słuchało cezara  i w odzów , oprócz całego z a ­stępu, choć biedniejszych ale w o ln ych  lud zi,

b y ły  w p ań stw ie  i m asy t . zw . n iew o ln ików , t . j .  ludzi za b ra n y ch  w w ojnach albo k u p io ­n ych  w in n y ch  k ra ja ch , k tó rz y  b y li w łasno ścią sw oich panów  i słu ży ć  im m u sie li. N ie w o ln ik  ta k i nie b y ł w  oczach p a n a  sw ego człow ie­kiem , a le  rzeczą , z k tó rą  w olno mu było zro ­bić, co mu się podoba, n aw et ży cia  pozb aw ić b e zk a rn ie . N ie w o ln icy  ci b y li ta k ż e  p o g a ­nam i, więc b y li n ieszczęśliw i b ard zo, bo w tych  biedach sw oich nie m ieli i tej p o ciech y , że po tern ży ciu  ciężk iem  czek a  ich n agro d a  i r a ­dość w ieczn a; że B ó g  z N ie b a  w y so k ie g o  pa- „  trzy  n a ich s tra p ie n ia  i w szy stk ie  je  p o liczy .N a  tym  to zepsutym  p o gań skim  g ru n cie , w tern m ieście zb y tk ó w , ok ru cień stw a i n ie­d o li, za czął w ciszy  i u k ry c iu  P io tr  św . g ło ­sić słow o B o ż e . T e n  sta ry  r y b a k  n a jła tw ie jszy  m iał p rzystęp  d o Y ib o gich  i u ciem iężo n ych , do całego zastęp u  ro b o tn ikó w  i n iew o ln ik ó w .A  k ie d y  im m ów ił, że B ó g  p ra w d ziw y, to nie ten k a m ien n y  albo d rew n ian y  p o sążek , k tó ­rem u dotąd cześć o d d aw ali, a le  D u ch  w szech­p otężn y i m iłościw y, a le  O jciec , k tó ry  lu d zi ja k  dzieci sw oje m iłu je; że ko n iec tego m ar­nego ż y cia  n a  ziem i, to n ie  k res istn ien ia  czło w iek a, ale  po niem  n a stą p ić  m a ży cie  inne w w iecznej szczęśliw ości i chw ale -—- to g a r ­n ęli się do niego w szy scy  ub odzy i uciśn ien i i p o czy n a li calem  sercem  k o ch a ć  i tego B o g a



6m iłościw ego i tego s ta rca , k tó ry  ta k ie  p ra­w dy im g ło sił.I  sze rzy ła  się coraz b ard ziej n a u k a  C h r y ­stu sa , a sw oja św ięto ścią  i czysto ścią  pocią­g a ła  coraz szersze k o ła  i b ra ła  serca lu d zkie , iiie ty lk o  ju ż  biedne i cierp iące , ale  w szy stk ie , na k tó ry ch  dnie choć je d n a  szlach etn iejsza  t la ła  is k ie r k a . Z a  N ero n a  b y li ju ż  ch rześci­ja n ie  n ietyłk o  m iędzy n iew o ln ik am i, a le  i w w oj­sk u , i m iedzy m ożnym i i naw et na sam ym  dw orze C e z a r a . T y lk o  on o nich nie w ied ział.P o g a n ie  n ien aw id zili ch rześcijan  za ich ż y cie  bogobojne i cnotliw e, za  ich m iłość B o g a  i b liźn iego , a nie m ogąc zrozum ieć praw d W ia r y  św iętej, p o sąd zali ich o w yzn aw an ie  zabobon u ciem nego i p rześlad o w ali.C h rze ścija n ie  m usieli się u k ry w a ć , na mo­d litw y  zb ierali się za m iastem  na starych  cm en tarzach  i w ogro dach , d o kąd  też p rz y ­chodził św . P io tr ; tam  ich n au czał, chrzcił i in n y ch  Sa k ra m e n tó w  św iętych  u d zie la ł. T e  w szy stk ie  now onaw rócone dusze stan o w iły  ja k b y  je d n ą  rodzinę, połączo ną m iłością B o g a , b liźn iego  i cn o ty , a n ien aw iścią  grzech u  i ta ­je m n icą  wobec p o g a n .
I .M ię d zy  m ożnym i był w ów czas w R zy m ie  ch rześcijań sk i dom A u lu só w . D w o je  ich było ,

' —  7ludzie ju ż  s ta rs i, m ieli ty lk o  s y n k a  jed n ego  i w ych o w an k ę, siero tę, córkę w aleczn ego  k ró la  obcego narod u  L ig ió w , k tó rą  pod opiekę dzieckiem  je szcze  w zię li, w  zasad ach  św iętej W ia r y  skrom n ie i pobożnie w y ch o w ali i nie m a­jąc córki rodzonej, ja k  w łasne dziecko p o k o ch ali.L ig ia , bo ta k  ją  n azy w an o , b y ła  to dziew ­czyn a  n ie z w y k ła . D o b ra , ja k  an io ł, o p iek u ­nom swoim  całem  sercem  o d p łacała  m iłość i s ta ra n ia , którem i ją  o ta czali, w m ałym  ich sy n k u  w id ziała  b ra ta , a w nieb rodziców  p raw d ziw ych . D la  sm utnych i ub ogich  lito ­ściw a i m iło siern a, u m iała  k ażd em u  łzę n ie­doli ob etrzeć, pocieszyć i w spom ódz. B y ła  ~ błogosław ień stw em  B ożem , ja sn y m  prom ieniem  w ż y ciu  tych , k tó rzy  ją  o ta c z a li. A  że prócz tego i śliczne to było stw o rzen ie , w ięc nic d ziw n ego, że i s ta rz y  A u lu so w ie  i dom ow nicy
( w szy scy  całem  sercem  do niej b y li p rz y w ią ­z a n i. A le  ta  w łaśnie u ro d a  L ig i i  s ta ła  się d la  nich p rzy czy n ą  w ie lk ich  n iepokojów  i nieszczęść.P o z n a ł j ą  m łody R z y m ia n in , n azw iskiem  W in ic iu s z , i ta k  sobie upodobał, że ko n ieczn ie  za  żonę pojąć ją  z a p ra g n ą ł. L ig ia  b yła  chrze- l  ś c ija n k ą , W in ic iu sz  p o gan in em ; w ięc choć je j był m iłym  ten m łody żo łn ierz , żon ą je g o  zo- stać  nie m o gła i nie ch ciała .A le  p o gań scy  R zy m ian ie  nie ro zu m ieli tego , żeby k to k o lw ie k  woli ich m ógł się o p ierać;'



nie ch ciał zrozum ieć tego i W in ic iu sz , i szu­k a ł  ty lk o  sposobu ja k ie g o , k tó ry m b y  opór L ig i i  m ógł p o k o n ać.Sposób ta k i w sk a z a ł W in ic iu szo w i k re w n y  je g o  P e tro n iu sz .L ig ia  b y ła  z a k ła d n ic z k a , to zn a czy  dan a R zy m ia n o m  przez obcy n aród  n a  pew ność, że n aród  ten na państw o rzy m sk ie  n a p a d a ć nie b ed zie . J a k o  z a k ła d n ic z k a , pow in n a b y ć  pod o p ie k a . sam ego C e z a ra , a choć dotąd nie b y ła , tera z  C e z a r  m a praw o A u lu so m  j ą  odebrać i W in ic iu sz o w i o d d ać. T r z e b a  b yło  ty lk o  p o ­p ro sić N e ro n a , żeb y  ch ciał w d ać się w tę sp raw ę; a  że P e tro n iu sz  b y ł je g o  p rzyja cie le m , w ięc łatw o m ógł to zro b ić .J a k o ż  w k ilk a  dni potem , przed domem A u łu só w  p o jaw ił się setn ik  cesa rsk i n a  czele k ilk u n a s tu  żo łn ie rzy .C z a s y  b y ły  niepew ne i s tra sz n e . P o sła ń cy  tego ro d zaju  b y li z a r a z e n y ia jc z ę ś c ie j z w ia s tu ­nam i śm ierci. T o  też z ch w ilą , g d y  setn ik  z a p u k a ł do drzw i A u lu só w , p rzerażen ie  za p a ­now ało w całym  dom u. R o d z in a  w n et oto­cz y ła  sta re g o  w odza, n ik t bow iem  nie w ątp ił, że  niebezpieczeństw o p rzed ew szystkiem  n ad nim za w isło . Ż o n a  je g o , P o m p o n ia , ch w y ciła  go, ja k b y  za trz y m a ć  ch ciała , a  zs in ia łe  je j u sta  p o ru sza ły  się szyb k o , w y m a w iają c  cicho w y ­r a z y  m o d litw y ; L ig ia , z tw a rzą  b la d ą  ja k
m r t-' ii\jmBm w

płótno, całow ała  je g o  rę k ę , a m ały syn ek  czepiał sie u b ra n ia . Z  k u r y ta r z y , z p okojów , le żący ch  n a p iętrze  i p rzezn aczo n y ch  d la  s łu ­żb y , poczęły się w y sy p y w a ć  roje  n iew o ln ik ó w  i n iew o ln ic.Sam  ty lk o  s ta ry  w ódz, p rz y w y k ły  od la t całych  p atrzeć śm ierci prosto w o czy , pozo­stał sp o k o jn y  i je d y n ie  tw a rz  je g o  s ta ła  sięja k b y  z k a m ien ia  w y k u tą .___P u ść  m n ie, Pom p on io  —  rzek ł poch w ili —  je śli mi n ad szed ł k re s , będziem y m ieliczas sie p o że g n a ć .U s u n ą ł j ą  z le k k a  i w y szed ł.A u lu s  p rzeszed ł do sien i, gd zie  czek a ł n a  niego s e tn ik . B y ł  to s ta ry  żo łn ierz, d aw n y je g o  p o d w ład n y i to w a rzy sz  z m in io n ych  w ojen .—  W it a j, w odzu —  rz e k ł. P rz y n o sz ę  ci ro z k a z  i p ozdrow ienie C e z a r a , a oto je st  z n a k , że w je g o  im ien iu  przychodzę.^—  W d z ię cz n y  jestem  C e za ro w i za po­zdrow ienie, a ro zk az w y k o n a m  od rzekł A u lu s . —  W ita j i m ów , z ja k ie m  zleceniem  p rzych o d zisz .___  A u łu ! —  począł se tn ik  —  C e z a r  do­w ied ział się, że w domu tw oim  p rzeb y w a có rk a  k r ó la  L ig ió w , k tó rą  ów m o n arch a, jeszcze  za ż y ­cia  p op rzedn iego C e z a ra , oddał w ręce R z y m ia n , ja k o  pew ność, że g ra n ice  p a ń stw a n igd y  nie zo sta n ą  przez L ig ió w  n aru szo n e. N ero w dzię-



□ LdŁ m m

czny ci jest, o wodzu, za to, żeś jej „rzez lat tyle dawał gościnność u siebie lecz n lS | a f l e ° d z i e Zad tWef  d0mu’ J ‘lk rtwnieżw nn? t  .  W,fa’ Jak0 zakładniczka, no-ozkaznl ci"U P°u -°Piek? Same^° Ceźara, i ozkazuje ci ją wydać w moje receAnlns byi zanadto żołnierzem, by wobec
a Z^r' M “a™sKaigi. Jednakże zmarszczka nan-Wngniewu , bólu zjawifa mu sie „a czole P i z l“ ai- J-aklś P°Pąti-zył na znak Cezara, wobecoczv L gV  S1? bezsilnym i podniósfszy z y jia  starego setnika, rzekł już spokojnieci wydani J ’ Zam“  zakładnicz^  zostaniemec Yo°mnyC! l S,OWaCl! Przeszedł „a drugi ko­niec domu, gdzie cała rodzina czekała w niepokoju i trwodze. * 8°nie -  S T  T  , S ° * l  ani Wy8na'zwlaat„„7 ~  a Jednak P°seł Cezara jest zwiastunem nieszczęścia. O ciebie chodzi, Ligioniem P o m p o l f ? ~  ZaW° tała Ze zd™ -ciwszy s U d r i f -  odl'zekł Aulus. I  zwró­ciwszy Się do dziewczyny, począł mówić:iak mt 'S10’ by,aś olewana w naszym domu ak własne nasze dziecko, i oboje z Pompon,Amiłujemy cię, jak córkę. Ale wiesz o t™ ?ze m e je ste ś  n aszą  c ó rk ą . Je s t e ś  z a k ła d n ic z k a ’

L J

daną przez tw ój naród R z y m o w i, 'i op ieka nad tobą n a le ży  do C e z a r a . O tó ż C e z a r  z a ­biera cię z n aszego  dom u.W ó d z m ów ił sp o k o jn ie , ale  ja k im ś  d zi­wnym , n ie zw y k łym  gło sem . L ig ia  słu ch ała  słów je g o , m ru gając  oczym a i ja k b y  nie ro ­zum iejąc o co chodzi, tw a rz  P om ponii po­k ry ła  sie b lad o ścią , a w d rzw iach  z k u r y - tarza  poczęły sie znow u u k a z y w a ć  przerażo n e tw arze n iew o ln ic.—  W o la  C e z a ra  m usi b yć sp ełn io n ą - rzekł A u lu s .__  A u łu ! —  zaw o łała  P o m p o n ia , obejm u­jąc ram ion am i d ziew czyn ę, ja k b y  ch ciała  je j bronić —  lep ie jb y  d la  niej było um rzeć.L ig ia  zaś, tu lą c  się do je j p iersi, pow ta­r z a ła : „m a tk o ! m a tk o !“ n ie m o gąc zdobyć się w śród łk a ń  na inne słow a.N a  tw a rz y  A u lu s a  znów  odbił się gn iew  i ból.—  G d y b y m  b y ł sam  n a św iecie —  rz e k ł ponuro —  nie oddałbym  je j ż y w e j. L e c z  nie mam p raw a g u b ić  ciebie i d zieck a  n a sze g o , które może lep szych  d o żyje  c z a s ó w . . .  U dam  się dziś jeszcze  do C e z a r a  i będę go b ła g ać , by ro zk a z  odm ienił. C z y  m nie w ysłu ch a nie w iem . T ym czasem  b ąd ź zd ro w a, L ig ioi w iedz o tern, że i ja  i P om p on ia, b ło g o sła ­w iliśm y zaw sze dzień, w k tó ry m  w eszlaś do
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W g i l r ™  Pp o S i a ia2aP„rOWadZi,a  L i g i ? k a ja ć , dodaw ać o tu ch y . ' ‘  P ° Cleszai5> usl>a-i z b r o d n f -  m ó w iła — * ja s k in i?  h ań by , zfa  o b ow iązek bro n ić sie od \ ł  R,lg ' ° ’ m am yte obronę ż y e Z  *, Z ia  1 łlańbŁ  cboćbyJo n ę  życiem  i m ęk ą p rzyszło  p rzyn łacić
« :  s i  s r s - ,t i' 11
bólu L  j e " '  rado<ć M i!o s ie rd z je. i zam iastin ż  Ź J  ZaCZ?,a m iw ie  0 sobie, T o n . '  ju z  dnzo p rzecierp iała  w ży ciu  lecz m i  ,o fiaru je B o g u  -  i czek a  -  ’ fa f tpSW0J t* ik a nz°aW4 , Sr ty k a  »  d 0 S ’ ^ d y  ™ z k a z  o l  u -’

' A liłosierd zie  od je g o  zło ści s i l n i e j s i  ' ~

I  p rzycisn ęła  siln ie j je szcze  głó w k ę d ziew ­czyn y do p ie rsi. T a  zaś osunęła się po ch w ili do je j k o la n  i u k ry w s z y  oczy w fa łd a ch  je j su kn i, p o zo stała  ta k  p rzez d łu g i czas w  m il­czen iu. L e c z  g d y  się w reszcie p od n iosła , na tw arzy  je j  w id ać było ju ż  trochę sp o ko ju .—  Ż a l  mi ciebie, m atk o , i ojca i b r a ta . A le  w iem , że opór nie p rz y d a łb y  się n a  nic, a zg u b iłb y  w as w sz y stk ich . N a to m ia st p rz y ­rzekam  ci, że słów  tw oich  nie zapom nę n ig d y  w domu C e z a r a .R a z  je szcze  za rz u ciła  je j ram io n a  n a  szyję , a potem, g d y  obie w y s z ły , poczęła się żegn ać z w szy stk im i: ze sta ru szk ie m , k tó ry  b y ł je j nau czycielem , ze sw oją d aw n ą n ia ń k ą  i ze w szystk im i n ie w o ln ik a m i.Je d e n  z n ich , w y so k i L ig i jc z y k , k tó rego  w domu zw ano U rsu sem , a k tó r y  daw no ju ż , razem  z m a tk ą  L ig i i  i z n ią  p rz y b y ł do R z y m u , padł teraz  do je j n ó g , a n astęp n ie  p o ch ylił się do k o la n  P om p on ii, m ów iąc:—  O p an i! pozw ólcie mi iść z m oją p an ią , abym  je j słu ży ł i czu w ał nad n ią  w domu C e z a r a .—  N ie  n aszym , a le  L ig i i  je ste ś  s łu g ą  odpow iedziała P o m p o n ia  —  le cz  czy cię puszczą do drzw i C e z a r a ?  i w ja k i  sposób p otrafisz czuw ać n ad  n ia ?u—  N ie  w iem , p a n i; wiem je n o , że w moich ręk ach  k ru s z y  się że lazo  ja k  d r z e w o ...



A u lu s , k tó ry  n ad szed ł na te ch w ile , do­w ied ziaw szy sie, o co chodzi, n ie ty lk o  nie sprzeciw ił się chęci U r s u s a , a le  p o w ied ział, że naw et nie m aja p raw a go za trz y m y w a ć  i że m ogą dodać L ig i i  k ilk a  jeszcze  n iew o ln ic  do posłu gi.D la  L ig i i  b y ła  w tern p ew n a pociecha, że będzie m iała  p rzy  sobie znajom e is to ty , a że P o m p o n ia  w y b ra ła  je j ty lk o  w yznaw ców  nowej n a u k i, m ogła w ięc b y ć p ew ną w iern ości tej słu żb y . N a p isa ła  też k ilk a  słów  P o m p o n ia  do je d n ej z m ie szk a n e k  p ałacu  C e z a ra , im ie­niem A k t e , p o lecając  L ig ię  je j opiece. A k t e  nie b y ła  ch rześc ija n k ą , a le  c z y ty w a ła  ju ż  lis ty  św. P a w ła  i w ogóle m ów iono o niej, że b y ła  dobrym  duchem  p ałacu .G o d z in a  ro zsta n ia  n a d e szła . O czy  P om - ponii i L ig i i  znów  za p ły n ę ły  łza m i; A u lu s  raz jeszcze  p o ło żył dłoń n a  je j gło w ie , a po ch w ili żołnierze, p rzepro w adzen i k rzy k ie m  m ałego chłop czyn y, k tó ry  w obronie s io stry  w y ­g ra ż a ł p ięściam i setn ik o w i, u p ro w ad zili L ig ię  do dom u C e z a r a .A  s ta ry  w ódz w y b ra ł się rów nocześnie do C e z a ra  i do ró żn ych  m o żn ych osób, ab y  w yprosić pow rót L ig i i .  W s z y s tk o  je d n a k  było napróżno. W o la  N e ro n a  b y ła  n iezło m n ą. S p rz e ­ciw iać się je j zn aczyło  ży cie  n a r a ż a ć .



I I .L ig ia  tym czasem  b y ła  ju ż  w p ałacu  pod o p ieka A k t e  i U rsu sa . K a z a n o  je j  d n ia  tego b y ć w ieczorem  n a u c z c ie . S t r a c h 'i ‘ niepew ność przejm ow ały j ą  c a łą . B a ła  się C e z a ra , bała  się lu d zi, b ała  się u czt, o k tó ry ch  sromo- cie s ły sza ła  od A u lu s a , od P om p on ii i ich p rzy ja ció ł.W ie d z ia ła , że  w tym  p ałacu  g ro z i je j zg u b a , a le  p o sta n o w iła  sobie bronić się od ow ej z a tr a ty . A  że p ew n ą b y ła , iż  tera z  ju ż  A u lu so w ie  za je j  c z y n y  odpow iadać nie będą, m y ślała , czy  nie lepiej będzie staw ić  opór i nie iść na ucztę. Z  je d n e j stro n y  strach  i n ie­pokój gło śn o g a d a ły  w je j  d u szy , z d ru giej ro d ziła  się w niej chęć o k a z a n ia  o d w agi, w y ­trw ało ści, n a ra ż e n ia  się n a  m ękę i śm ierć i ciek aw ość j ą  b ra ła , ja k  też j ą \ k a r z a ?  ja k i  rod zaj m ąk d la  niej o b m y śla ?I  ta k  w a h a ła  się je sz cz e  p ółdziecin n a je j  d u sza n a  dw ie stro n y . A le  A k t e , dow ie­d ziaw szy  się o tern, sp o jrzała  na n ią  z tak iem  zdum ieniem , ja k b y  d ziew czy n a m ów iła w go- lą c z c e . O k a z a ć  opór w oli c e s a r z a ?  N a ra z ić  się od p ierw szej ch w ili n a  je g o  g n ie w ?  N a  to trzeb a być ch yb a  d zieckiem , któ re  nie w ie, co m ów i.T a k  je st  m ów iła dalej :—  i ja  c z y ­tałam  lis ty  św . P a w ła , i j a  w iem , że nad zie-

17m ia je s t  B ó g  i je s t  S y n  B o ż y , k tó ry  zm ar­tw y ch w sta ł. A le  n a  ziem i je s t  C e z a i .  . . m ietaj o tein , L ig io !  O  L ig io !  L i g i o . N ie  d rażn ij C e z a r a . G d y  p rzy jd zie  ch w ila  s ta ­now cza, g d y  m usisz w y b ie ra ć  m iędzy hańb ą a śm iercią , postąpisz ta k , j a k  ci tw o ja  w ia ra  n a k a zu je , ale  te ra z  je szcze  m e szu k a j dobro­wolnie z g u b y . A  w reszcie  zn asz  P e tr o n .u s z a  i W in ic y u sz a , zo b aczy sz  ich  n a  u czcie  i bę­dziesz m iała  sposobność p ro szen ia , b y  swoim w pływ em  w y je d n a li d la  ciebie pozw olenie po-w rotu do dom u. . ,  .L i g i a , k tó ra  nie w ie d z ia ła , ze to w łaśniew sku tek nam ow y P e tro n iu sz a  C e z a r  ż a b ia  ją  A u lu so m , ch w y ciła  się tej m yś i, ja  os atniego ra tu n k u . , ,__  M a sz  słuszność, A k t e  rz e k ła  pochw ili n am ysłu  —  pójdę z to b ą .* **U c z ta  m iała się k u  k o ń co w i.L ig ia , p a trzą c  na w s z y stk o , co j ą  o taczało , m yślała , czy li to nie ten  sen s tra sz n y  a o h y d n y . L u d zie  to, czy zw ie rzę ta  —  te p ostacie  bez- przytom ne ju ż , a je szcze  p ijące i iz y c z ą c e  d o k o ła? . . .  W in ic iu s z , któ rego  w id o k  z po­czątk u  n ap ełn ił ją  ra d o ścią , ja k o  je d y n e j isto ty  znanej w tym  tłu m ien i je d y n e j, n a  któ rej po­moc rach o w ać m o gła , te ra z , po p ijan em u , w y2



zim ł je j , że nie A u lu so m , a le  jem u  C e z a r  odda J ćJj po uczcie, a ju tr o  w ieczorem  p rzyśle  po nia n ie w o ln ik ó w , k tó rz y  j ą  do domu jego za b io raL ig ie  o g a rn ę ła  ro zp acz. N ie  w id ziała  na la z ie  sposobu ra tu n k u  d la  sieb ie, ale  jedna m yśl o w ład n ęła  n ią  c a la . —  U c ie k a ć , u ciekać stą d  ja k  n a jd a le j, od tych  u czt, od lu d zi, od W im ciu s z a , k tó ry  po pijan em u  straszn ym  jej sie w y d a w a ł.Z e  strach u  i w strętu  sił je j  nie stało , by się p o ru szy ć, g d y  wtem o lb rzym ia  postać U r ­su sa  sta n ę ła  n ad  n ią . W z ią ł j ą  na ręce ja k  dziecko i n iep o strzeżo n y p rzez n ik o go  z tego p ijan ego  tłum u w yn ió sł ze s a li . Z a  nim i w y­szła  i A k t e .P o  ch w ili, idąc k u r y ta r z a m i, sk rę cili na g a e r y ę , w ych od zącą na o gro d y  pałacow e, w k tó ry ch  w ierzch ołk i drzew  ru m ien iły  sie ju ż od zo rzy  p oran n ej.W  tej części p ałacu  pusto b y ło , a od gło sy m u zyk i i w rza sk i b iesiad y  coraz m niej docho­d z iły . L ig i i  w yd aw ało się, że w yrw an o  ja  z p ie k ła  i w yn iesio n o na ja s n y  św iat B o ż y ! B y ło  je d n a k  coś poza tą  o h yd n ą s a lą . B y ło  N ieb o, i zo rza , i św iatło  i c isz a ! D ziew czy n ę ch w ycił n a g ły  płacz i tu ląc  się do ra m ien ia  o lb rzym a, poczęła p o w tarzać z e “ łk an iem :D o  dom u, U r s u s i e ! . . .  do dom u, do A u lu s ó w ! . . .

—  P ó jd z ie m y  —  o d rzekł U rsu s .T y m czasem  z n a le ź li się w m ieszk an iu  A k t e .L ig ia  p rzez d łu g i czas nie m o gła się usp oko ić i p rzy c isn ą w szy  rękom a sk ro n ie , p o w ta rza ła  ty lk o  ja k  d ziecko :-—  D o  dom u, do A u lu só w ! do dom u!U rsu s  b y ł go tó w . P r z y  b ram ach  sto ją  w praw dzie żo łn ierze, ale  on i t a k  p rzejd zie . W y jd ą  razem  z tłum em  i pójd ą prosto do dom u. Z re sz tą , co mu tam ! J a k  k ró le w n a  k a ż e , ta k  być m u si. P o  to on tu  je s t , żeb y  j ą  ra to w a ł.—  T a k , U rsu sie , w y jd zie m y .L e c z  A k te  m u siała  m ieć rozum  za oboje.—  W y jd ą ! t a k . N ik t  ich nie z a trzy m a  A le  z dom u C e z a ra  u c ie k a ć  n ie  w o ln o. K to  to czy n i, o b raża  g o . W y jd ą , a le  w ieczorem  setnik  zan iesie  w y ro k  śm ierci A u lu s o w i i P o m - ponii —  a  L ig ię  zabierze n ap o w ró t do p a ­łacu i w tedy nie będzie ju ż  d la  niej r a tu n k u . Je ś l i  A u lu so w ie  p rzyjm ą j ą  pod sw ój d ach , śm ierć czek a  ich napew no.L ig i i  op ad ły  ręce . N ie  było ra d y .M u sia ła  w y b ie ra ć  m iędzy zg u b ą  A u lu só w  a w ła sn ą . Id ą c  n a u cztę , m iała  n ad zie ję , że W in iciu sz  i P e tro n iu sz  w y p ro szą  ją  u C e z a ra  i oddadzą A u lu so m , tera z  w ie d zia ła , że oni w łaśnie n am ó w ili C e z a ra , b y  j ą  za b ra ł z dom u. N ie b yło  r a d y . C h y b a  cud m ógł j ą  o calić  z tej p rzep aści. C u d  i p o tę g a  B o ż a .



A k t e  —  r z e k ła  z rozp acza —  czy s ły sz a ła ś ,. co m ów ił W in ic iu s z , że" mu Ce za r mnie d aro w ał i t że dziś w ieczór p rzyśle  po m nie n iew o ln ik ó w  i zab ierze  m nie do sw ego dom u ?—  S ły sza ła m  —  r z e k ła  A k t e  —  i m yślę, że niem a d la  ciebie in n ej ra d y .N ig d y ! z a w o ła ła  L ig ia  z w yb u ­chem . N ie  zo stan ę a n i tu , an i u W in i- c iu sza . N ig d y !I  L ig ia  obsunęła się na k o la n a , by b ła g ać  B o g a  o pomoc i r a tu n e k . U rsu s  u k lą k ł po ch w ili ta k ż e  i oboje p oczęli się m odlić."A k t e  po ra z  p ierw szy  w "życiu w id ziała  t a k |  m odlitw ę i n ie m o gła  oczu oderw ać od L i g i i .  W  je j  pob lad łej tw a rz y , w oczach i rę ­kach  w zn iesion ych  k u  N ieb u  zn ać było ja k ie ś  n ad ziem skie  u n iesien ie  i u fn o ść. I  A k t e , któ rej przed ch w ila  w ydało się, że niem a d la  L ig i i  ra tu n k u , tera z  poczęła w ierzy ć, że może stać się coś n ad zw y czajn eg o , że p rzyjd zie  ja k iś  r a ­tu n e k , ta k  p o tężn y , że i sam C e z a r  oprzeć mu się nie zd o ła . S ły s z a ła  ju ż  o w ielu  cu­dach m iędzy ch rześcijan am i —  i m yślała  te ­ra z , że w idocznie w szy stk o  to p raw d a, k ie d y  L ig ia  ta k  się m odli.L ig ia  zaś p odniosła się w reszcie z tw arza ro zjaśn io n ą  n a d zie ją . U rsu s  podniósł się tak że  i p a trz y ł w sw a p a n ią , cze k a ją c  je j słów .

A  oczy je j za sz ły  m gła  i po ch w ili dw ie w ielkie  łz y  poczęły się to czyć zw o ln a  po’ je j tw arzy—  N iech B ó g  b ło go sław i A u lu so m  —  rze k ła . —  N ie  w olno mi śc ią g a ć  zg u b y  na nich, więc nie zobaczę ich  ju ż  n ig d y .P otem  zw ró ciła  się do U rsu sa  i poczęła mu m ów ić, że on jed en  p ozo staje  je j teraz  na świecie i on m oże ją  u ra to w a ć. U c ie k a ć  trzeb a, ale nie z domu C e z a r a , ani W in ic iu s z a , lecz z dro gi. W in ic iu sz  p rzy śle  po n ią  n ie w o ln i­ków  i ci ją  zab io rą , a le  U rsu s  zw o ła  sobie na pomoc ch rześcijan  i odbije ją .  U rsu so w i nie oprze się n ik t —  a potem  on ją  u k ry je  i u p ro ­w adzi daleko —  d alek o , choćby do tych  k r a in , skąd oni tu p rz y b y li, g d zie  ty lk o  sam e la sy  i bory —  a o R z y m ie  i C e za rze  tam  n ik t  naw et nie s ły sz a ł.O tu ch a  w stąp iła  w n ią na now o, ja k b y  ta  nadzieja ra tu n k u  b y ła  ju ż  pew nością.N a g łe  rzu ciła  się n a  sz y ję  A k t e  i po­częła szep tać:-—  T y  nas nie zd rad zisz , A k t e , n ie p ra w d a?—  N a  cienie m atki m ojej nie zd rad zę w as —  odpow iedziała A k t e . —  P ro ś  ty lk o  tw ego B o g a , żeby U rsu s  zd ołał cię o ca lić .A le  o tern U rsu s nie w ątpił ani na ch w ilę . Oto pójdzie z a ra z , zbierze ch rześcijan  i będzie w ieczorem  czek a ł n a  drodze i odbije L ig ię ,



choćby ją  nie p ro w ad zili n ie w o ln icy , ale  żo ł­nierze w że lazn ej zb ro i. B o  czy  to żelazo ta k ie  m o cn e? J a k  dobrze stu k n ą ć  w że la zo , to i g ło w a  pod niem  nie w y trz y m a .A le  L ig ia  podniosła rę k ę  do g ó r y :—  U rsu sie , „n ie  z a b ija j“ —  rz e k ła  —  P a n  B ó g  nie p o zw a la .I  U rsu s  za w sty d ził się, że zap o m n iał o tern p r z y k a z a n iu  B ożem . O n b y  p rzecież nie chciał z a b ija ć , ale  j ą  odebrać m usi. B ęd zie  się strze g ł. A le  ja k b y  się zd arzy ło  n iech cący , to ta k  bę­dzie p o k u to w ał, ta k  „ B a r a n k a  N ie w in n e g o " p rze p ra sza ł, że „ B a r a n e k "  m usi mu p rze b a ­c z y ć . O n  by nie ch ciał przecież „ B a r a n k a "  o b ra ża ć , ty lk o , że ręce ma ta k ie  c iężk ie .I  le k k ie  za k ło p o ta n ie  odbiło się n a  je g o  tw a r z y , k tó re  chcąc u k ry ć , p o k ło n ił się i w y ­szedł rob ić p rzyg o to w a n ia  do w ieczornej w y ­p ra w y .L ig ia  i A k t e  sp ęd ziły  dzień ten w niepo­k o ju  i go rączk o w em  o cze k iw a n iu . R o zm o w a ich  p rz e ry w a ła  się co ch w ila  —  co ch w ila  n a ­słu ch iw ały , czy się kto  nie z b liż a .Z ro b iło  się ju ż  zupełnie ciem no, g d y  n a ­g le , zasło n a  od sien i p o ru szy ła  się i w y so k i, c z a rn ia w y  człow iek z ja w ił sie , ja k  d uch .L i g i a  p ozn ała  w nim o d razu  n ie w o ln ik a  W in ic iu szo w e g o , k tó ry  p rzych od ził jeszcze  do A u lu só w .

T e n  sk ło n ił się n izko i r z e k ł :1!—  P rz y n o sz ę  pozdrow ienie L ig i i  od W i- n ic iu sza , k tó ry  ją  czek a  w domu sw oim .U s ta  d ziew czyn y p o b ielały  zu p ełn ie .—  Id ę —  r z e k ła . I  za rzu ciła  na poże­gn an ie  ręce n a  szyję  A k t e .I I I .W in ic iu s z  tym czasem  czek a ł L ig i i  w domu p rzyb ran ym  w zieleń  i n iecierp liw ie  w y g lą d a ł, czyli ju ż  nie p rz y b y w a . L e c z  m in ęła g o d zin a  je d n a  i d ru g a , lecz an i L i g i i ,  a n i też n iew o l­n ikó w  nie b y ło . C h o d ził szy b k im i k ro k a m i po sa li i p o w ta rz a ł:—  J u ż  p ow in n i b y ć ! J u ż  p ow in n i b y ć!N a g le  w p rzed sio n k u  d a ły  się sły szećk ro k i —  do k o m n a ty  w p ad li hurm em  n ie w o l­n icy, a s ta n ą w szy  szyb k o  pod ścia n ą , podnieśli ręce w górę i poczęli p o w tarzać ję k liw ie :—  A a a a !  . . . a a a ! . . .W in ic iu s z  sk o czy ł k u  nim .—  G d z ie  L i g i a ? !  —  zaw o łał straszn ym  głosem .W te m  G u lo , n a js ta rsz y  z n iew o ln ik ó w , k tó ry  n iegd yś w y n ia ń cz y ł go , w y su n ą ł się n a ­przód z p o k rw a w io n ą  tw a rzą , w o ła jąc  z po­spiechem  i żało śn ie :—  Oto krew , p a n i e . . .  b ro n iliśm y ! Oto krew  . . .



L e c z  nie m ógł sk o ń czy ć , bo W in ic iu sz  z ła p a ł ogro m n y sreb rn y  lich ta rz  i jednem  ude* rżeniem  s trz a s k a ł nim gło w ę n ie w o ln ik a .—  R ó z e g ! —  k r z y k n ą ł nielu d zkim  gło sem .—  P a n ie ! u litu j s ie !  —  ję cz e li n ie w o ln icy .I  w całym  dom u, u b ran ym  w zie leń  i g o ­tow ym  do u czty , ro z le g ły  sie po ch w ili ję k i  i św ist ró zeg , k tó r y  trw a ł p raw ie  do ra n a .T e j nocy W in ic iu sz  nie k ła d ł sie w ca le . G d y  ję k i sm a g a n y ch  n iew o ln ik ó w  nie m o gły  u sp o k o ić  je g o  zło ści, ze b ra ł grom adę in n y c h  słu g  i na ich czele, p ó źn a  ju ż  nocą, w yp adł n a  p o szu k iw an ie  L i g i i .  L e c z  b y ła  to g o ­n itw a  bez celu , g d y ż  sam  nie m iał n ad ziei o d n alezien ia  je j .D o  domu w rócił dopiero nad ran em , k ie d y  w m ieście p o czy n ał się ru ch , rzu cił się na ław ę i za czął b ezład n ie ro zm yśla ć , ja k im  spo­sobem  od n ajd zie i zab ierze  L ig ię . W y rz e c  się je j  n a  za w sze , s tra c ić  ja , nie zo b aczyć je j w ięcej, w yd ało  mu się niepodobieństw em  i na sam ą m yśl o tern o g a rn ia ła  go rozp acz.Sam o w o ln a  n a tu ra  m łodego żo łn ierza  p ierw ­szy  ra z  w ży ciu  tra fiła  na opór, na in n a niezło m na w olę i w prost nie m ogła pojąć, by kto ś śm iał staw ać w poprzek je g o  chęciom . P r z e z  głow ę p rz e la ty w a ły  mu różne sposoby je d n e  od d ru gich  sza le ń sze . W re szcie  b łysn ęła  mu m yśl, że n ik t in n y  L i g i i  nie odbił, ty lk o W
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A u lu s , że w n a jg o rszym  ra z ie  A u lu s  m usi w ied zieć, gd zie  ona sie u k r y w a .I  zerw ał sie, a b y  biedź do A u lu só w . J e ś l i  mu je j nie o d d ad zą, je ś li  nie u lę k n ą  się gró źb , pójdzie do C e z a ra , o s k a rż y  starego  w odza o n ieposłuszeństw o i u z y s k a  n a niego w y ro k  śm ierci —  ale  przedtem  w ydobędzie z nich w y zn a n ie , gdzie je s t  L ig ia . T u  m ściw a i z a ­w zięta  je g o  dusza poczęła się c ieszyć m yślą0 ro zp aczy  P om p on ii, g d y  starem u  A u lu so w i setn ik  p rzyn iesie  w y ro k  śm ierci. B y ł  zaś pe­w n y, że go  u z y s k a .L e c z  n a g le  s tra szn a  m yśl p rzy szła  mu do g ło w y .—  A  może to sam  C e z a r  odbił L ig ię ?W in iciu szo w i pociem niało w oczach i kro plepotu p o k ry ły  mu czoło. W  tak im  ra zie  L ig ia  b y ła  straco n a  na zaw sze . M o ż n a  ja  było w yrw ać z k a ż d y ch  in n y ch  r a k  —  ale  nie z ta k ich .I  za m ia st do A u lu só w , zerw ał się i po­b iegł do p ałacu  C e z a ra .T am  w b iegł prosto do m ie szk a n ia  A k te1 ch w y ciw szy  j a  za ręce , a p a trzą c  prosto w oczy , ja ł  p o w tarzać  u ryw an ym  gło sem :—  G d z ie  je st  L i g i a ? . . .  G d z ie  L i g i a ?  . . .—  C h ciałam  się ciebie o to z a p y ta ć  —  o d rze k ła .A  on, ja k k o lw ie k  p rz y rz e k ł sobie, że w y b ad a j a  sp o k o jn ie , ścisn ął dłońm i gło w ę i k r z y k n ą ł:

__  N iem a je j!  P o rw a n o  m i j a  w d r o d z e .. .P o  ch w ili opam iętał się i począł m ów ićprzez zaciśn ięte  zęb y : ^___  A k t e . . .  je ś li  ci ży cie  m iłe, je ś li  m echcesz stać się p rzy czy n ą  n ieszczęść, k tó ry ch  nie p otrafisz sobie n aw et w y o b ra z ić , odpow iedz mi p raw d ę: czy  nie C e z a r  ją  p orw ał!___C e z a r  nie w ych od ził w czoraj w ieczorem .—  N a  pam ięć m atki tw o je j, pow iedz, czy niem a je j w p a ła cu ?—  N a  pam ięć m a tk i m ojej, m ówię ci, niem a je j w p a ła cu .W in ic iu sz  o d etch n ął.—  A  w iec —  r z e k ł, s iad a ją c  na ła n ie  i z a c isk a ją c  pięści —  porw ali ja  A u ln so w ie ,i w ta k im  ra zie  b iad a  im .___  A u lu s  b y ł tu dziś ran o  dow iedziećsię, co stało  się z L ig ią . O n i ta k ż e  nie w ie­d zie li o niczemW in ic iu s z  z a m ilk ł. P o  ch w ili A k t e  r z e k ła :__  P o w ied zie ć  ci ty lk o  m ogę, że stałosię to , czego ch cia ła  sam a L ig ia .—  T y ś  w ied ziała , że on a chce u ciec! —w y b u ch n ął W in ic iu s z . .—  W ie d zia ła m  ty lk o , że nie ch cia ła  iścdo dom u tw o jego .W tem  za sło n a , d zieląca  sień  od izb y , od- c h y liła  się i n a g le  W in iciu sz  u jrz a ł przed sobą p o stać P o m p o n ii.



W id o czn ie  i on a dow ied ziała  sie ju ż  o z n ik n ię c iu  L ig i i  i p rzych o d ziła  do A k t e  po w iadom ości.L e c z  sp o strzegłszy  W in ic iu s z a , zw ró ciła  ku  niem u sw a b lad ą, z a la n ą  łzam i tw arz i r z e k ła : —  N iech  ci B ó g  p rzeb aczy  k rzy w d ę, ja k a  zrobiłeś nam  i L ig i i .A  on stał z czołem  spuszczonem , z poczu­ciem nieszczęścia  i w in y , nie rozum iejąc, ja k i  B ó g  m iał i m ógł m u p rze b a czy ć  i d laczego P o m p o n ia  m ów iła o p rzeb aczen iu , zam iast mó­wić o zem ście.< I  w reszcie w yszedł z g ło w ą  b ezrad n ą, pełną ciężk ich  m yśli, ogrom nej tro sk i i zd u m ien ia . " W p ro st z pałacu  C e z a r a  W in ic iu sz  u- dał się do P e tro n iu s z a . T e n , czu jąc  się do pew nego sto pn ia w inn ym  tem u, c o r s i e  stało , rozp o czął też ju ż  p o szu k iw a n ia  na sw oja ręk ę . T o  też zo b aczy w szy  W in ic iu sz a , rze k ł m u ’z a ra z : P r z y  w szystkich  bram ach m iasta  k a ­załem  p iln o w ać moim n iew o ln ikom , d aw szy im d o k ła d n y  opis d ziew czy n y  i tego olb rzy m a, k tó ry  j ą  w yn ió sł z u czty  u C e z a r a , bo niem a w ątp liw o ści, że to on ją  odbił.U rsu s  przecież nie p o k o n ałb y  sam je ­den dw udziestu  moich n iew o ln ik ó w .—  Sam  jeden  . . . n ie ; a le  m ógł ich po­ko n ać przy pom ocy choćby też dw udziestu lu d zi.

—  A  cóż to m ogą b yć za  lu d z ie ?  —  rzek ł W in ic iu sz . —  N ie w o ln icy  nie w a lcz y lib y  przeciw ko n iew o ln ik o m . O n i w szyscy  w R z y ­mie w zajem n ie się w sp ie ra ją .—  J e j  sp ó łw yzn aw cy —  od pow iedział P e ­tro n iu sz .—  J a c y ?  ja k ie ż  on a czci bóstw o? —  z a ­w ołał W in ic iu s z . —  P o w in ien b ym  w iedzieć0 tern lepiej od cieb ie.—  P e w n ą  je st rze czą , że Pom p on ia w y ­chow ała L ig ię  w czci d la  tego B ó stw a , k tó re  sam a w y zn a je . J a k i e  zaś w y zn aje  —  nie w iem . Je d n a  je s t  rzecz p ew n a, że n ik t  nie w id ział je j w k tó re jk o lw ie k  z n a szych  św iąty ń  p o g a ń sk ich . O sk a rżo n o  ją  n aw et, że je s t  ch rześc ija n k ą , ale  to rzecz n iepodob na. O chrze- ścija n in a ch  m ów ią, że czczą o ślą  gło w ę, że n ien aw id zą  lu d zi i że d o p u szczają  się n a j­o h yd n ie jszy ch  zbrodni —  a cnota P om p on ii je s t  z n a n ą . G d y b y  też n ie n a w id ziła  lu d zi, nie ob ch o d ziłab y się z n iew o ln ik am i ta k  ła ­go d n ie , ja k  ona się obchodzi.—  T a  w ia ra  k a ż e  p rzeb aczać —  rzek ł W in ic iu sz . —  Sp o tk ałem  u A k t e  P om p on ię , k tó ra  pow ied ziała  m i: „N ie c h  B ó g  d aru je  ci k rz y w d ę , ja k ą  w y rząd ziłeś  L ig i i  i n a in A—  W id z isz  w ięc —  rz e k ł P e tro n iu sz . —1 m nie P om p on ia  w spom inała o ja k im ś  B o g u , k tó ry  m a b y ć  jed en , w szechm ocny i m iłosiern y;



je ż e li zaś B ó g  ten je s t  ta k  d o b ry , to m usi m ieć w ięcej w yzn aw ców , n iż  P o m p o n ie , L ig ie  i U rsu sa  —  i ci to pom ogli mu p o rw a ć  ja .* . **W ie ść  o z n ik n ięciu  L ig i i  ro zn io sła  sie n iebaw em  m ied zy w szy stk im i dom ow nikam i P e tro n iu s z a , a przez nich i po całym  R z y m ie . N ie  było tajn em  n iko m u, że W in ic iu sz  za  od­n a lezien ie  d ziew czy n y  d ałb y  sow ita  n agro d ę , to też z n a le ź li się i ta c y , k tó r z y  po tę n a ­grod ę z a p ra g n ę li rękę w y c ią g n ą ć . .Ja k o ż  w parę dni po o p isan y ch  w y p a d k a ch  je d e n  z n ie w o l­n ik ó w  zaw iad o m ił P e tro n iu s z a , że z n a  czło­w ie k a , k tó r y  potrafi L ig ię  o d n aleźć.—  A ! . . .  —  rz e k ł P e tro n iu s z . —  C o  to za  c z ło w ie k ?  N ie ch że  p rzy jd zie  tu z a ra z .I  rów nocześnie posłał po W in ic iu s z a .N ie  cz e k a li d ługo , za  chw ilę  bow iem  n ie­w o ln ik  w p row adził postać m ała , w strę tn ą , w k tó ­rej było coś o b rzyd liw ego  i śm ieszn ego zarazem .P r z y b y ły  sk ło n ił się n izk o , a P e tro n iu sz , o d p o w iad ając  ruchem  rę k i n a  je g o  u k ło n , z a p y t a ł :—  K to  je s t e ś ?Je ste m  G re k ie m , a n azyw am  się C h i- lon C h ilo n id e s, p an ie .—  C z y  w iesz d o k ład n ie , czego się podej­m u je sz? —  sp yta ł n iecierp liw ie  W in ic iu s z .



—  G d y  dom ow nicy w dw óch w ie lk ich  do­m ach nie m ów ią o niczem  in,nem, a za  nimi p o w tarza w iadom ość połow a R z y m u  —  nie trudno w iedzieć -— r odpow iedział C h ilo n . —  W c z o ra j w ieczorem  odbito dziew ice, w ych o ­w an a w dom u A u lu só w , im ieniem  L ig ia , która tw oi n iew o ln icy , p an ie , p rzep ro w ad zali z domu* C e z a r a . J a  zaś podejm uje się z n a le źć  ja  w m ieście , lnb za  m iastem .P e tro n iu szo w i pod ob ała się ja sn o ść  odpo­w iedzi i p o m yślał, że ten  czło w iek  może od­n a le źć  L ig ię .—  D o b rze —  rz e k ł W in ic iu sz  —  a ja k ie  m asz do tego ś ro d k i?C h ilo  uśm iechnął sie ch y trze .—  Ś ro d k i —  ty  m asz p a n ie : ja  mam ty lk o  rozum .W in ic iu sz  z m a rsz cz y ł się i r z e k ł:—  N ę d za rzu , je ś li  m nie zw o dzisz d la  z y ­sk u , k a ż ę  cię zab ić pod k ija m i.—  N ie  jestem  chciw ym  n a z y s k , p an ie , a szczegó ln ie j na t a k i , ja k i  ob iecujesz.—  C z y  byłeś ju ż  u ż y w a n y  do podobnych p o s łu g ?  —  s p y ta ł P e tr o n iu s z .—  S ta ra łe m  się zaw sze , p an ie , w iedzieć w szy stk o  i słu ży ć now inam i tym , k tó rz y  ich p ra g n a .—  I  k tó rz y  za nie p łacą  —  dodał P e tro n iu sz .

W in ic iu sz  ra d  b y ł, p o m yślał bow iem , że czło w iek  ten d la  p ie n ię d z y -z ro b i w sz y stk o ; że podobnie ja k  pies go ń czy , ra z  p u szczo n y n a trop , póty nie u sta n ie , pók i n ie od n ajd zie  k r y jó w k i.—  D o b rze  —  r z e k ł. —  C z y  p otrzebu jesz w sk a zó w e k ?—  P o trze b u ję  bro n i —  o d rzekł C h ilo n .I  n a d sta w iw szy  jed n e dłoń, d ru g ą  począł ro b ić ' ru ch , n a śla d u ją cy  liczen ie  p ien ięd zy .W in ic iu sz  rzu cił mu w o reczek  pełen zło ta . G r e k  ch w y cił go w pow ietrzu  i za czął m ów ić:—  P a n ie , wiem  ju ż  w ięcej, n iż  się spo­d ziew asz. N ie  przyszedłem  tu  z próżnem i rę­k o m a. W ie m , że d ziew icy  nie p o rw ali A u lu - sow ie, bo m ów iłem  z ich n ie w o ln ik a m i; w iem , że n iem a je j w pałacu  C e z a r a , w iem , że u ła ­tw ił je j u cieczk ę  słu g a , z tego sam ego co i ona k r a ju . N ie  m ógł on zn a le ź ć  pom ocy u n ie ­w o ln ik ó w , bo n ie w o ln icy , k tó rz y  się w szy scy  razem  trz y m a ją , n ie p o m a g a lib y  mu p rze ­ciw  tw oim . M o g li mu pom ódz ty lk o  spół- w y z n a w c y .—  S łu ch a j, W in ic iu sz u  —  p rzerw ał P e ­tro n iu sz  —  czym  ci tego sam ego  słow o w słow o nie mówił?-—  L ig ia  i je j s łu g i —  m ów ił dalej C h i­lon —  czcza n iezaw o dn ie  to sam o B ó stw o , co sz la ch e tn a  P o m p o n ia . G d y b y m  m ógł w ied zieć, ja k ie  to B ó stw o  i ja k  się zow ią je g o  w y-
3Dokąd idziesz, Panie?



34zn a w cy , poszedłbym  do nich, stałb ym  sie naj- p ob ożn iejszym  m iędzy w yzn aw cam i i z y s k a ł ich ufność. C z y  nie w id ziałeś, p an ie , żad n ych  p o sążk ó w , ża d n ych  ofiar na P o m p o n ii albo na L i g i i ?  C z y  nie w idziałeś, ab y  k re ś liły  m iędzy sobą ja k ie  z n a k i, im ty lk o  w iadom e.—  Z n a k i?  C z e k a j! T a k !  W id zia łe m  ra z , ja k  L ig ia  k re ś liła  n a  p ia sk u  ryb ę .—  R y b ę ?  A a ! . . .  C z y  zrob iła  to raz, czy  k ilk a  r a z y ?—  R a z  jeden  ty lk o .—  I  je ste ś  p anie pew ien, że n a k re ś liła  ry b ę ?—  T a k  je s t ! —  odparł za c ie k a w io n y  W i­n ic iu sz . —  C z y  w iesz, co to z n a c z y ?—  C z y  ja  wiem , p an ie! —  zaw o łał C h i­lo n . I  sk ło n iw szy  się na z n a k  p o że g n a n ia , w yszed ł p ręd k o .—  C ó ż  pow iesz o tym  c z ło w ie k u ? —  sp y ta ł W in ic iu sz a  P e tro n iu sz .—  P o w iem , że on od n ajd zie  L ig ię  —  z a ­w o łał z rado ścią  W in ic iu s z  —  ale  powiem ta k ż e , że g d y b y  było państw o ło tró w , on m ó głby zo stać królem  m iedzy n im i.* * *C h ilo n  z n ik ł . D z ie ń  za  dniem  u p ły w ał, lecz an i je g o , ani w ieści żad n ej od niego nie b y ło . W in ic iu sz  ju ż  się n iecierp liw ił C p rzyp u szczał, że c h y try  G r e k , w y łu d ziw szy

—  t 35 —od niego nieco zło ta , w ięcej o szu k a n iu  nie m y śla ł.W sze d ł w łaśn ie do P e tro n iu sz a , by się dow ie­dzieć, czy on co now ego nie w ie, g d y  n iew o ln ik  dał zn ać, że C h ilo n  czek a w p rzed sio n k u .P e tro n iu sz  k a z a ł go w p uścić n a tych m ia st, W in ic iu sz  zaś sp yta ł z udanym  spokojem :—  C o p rz y n o sisz ?  . . . M ów !—  Z a  pierw szym  razem  p rzyn io słem  ci, p an ie , n ad zie je , a teraz p rzyn o szę  pew ność, że d ziew ica zostan ie  o d n alezio n a .—  T o  zn a czy , żeś je j nie o d n a la zł d o tą d ?—  T a k , p an ie . A lem  o d n a la zł, co ozn a­cza z n a k , k tó r y  ci u czy n iła , w iem , k to  są lu ­dzie, k tó rz y  j ą  odbili —  i w iem , między" j a ­k iego  bó stw a w yzn aw cam i sz u k a ć  je j n a le ż y .W in ic iu sz  ch ciał się zerw ać z k rze sła , lecz P e tro n iu sz  p oło żył mu rę k ę  na ram ien iu  i zw ró ciw szy  się do C h ilo n a , z a w o ła ł:—  M ów  d alej!—  C z y  je ste ś  zup ełn ie p ew n y, p an ie , że d ziew ica  n a k re ś liła  ci ryb ę na p ia sk u ?—  T a k  je s t! —  w y b u ch n ął W in ic iu s z .—  A  zatem  je s t  ch rz e śc ija n k ą  i odbili ją  ch rześc ija n ie .N a s ta ła  ch w ila  m ilczen ia .—  S łu c h a j, C h ilo n ie  —  rze k ł w reszcie P e tro n iu s z . —  K r e w n y  mój p rze zn a czy ł ci za  o d szu k an ie  d ziew czy n y  zn a czn ą  ilość p ien ięd zy .



ta k ż e  n ie  m niej zn a czn ą  ilość ch łosty , je śli go zechcesz o szu k iw a ć.__  D zie w ica  je s t  ch rz e śc ija n k ą , p anie —zaw o łał G r e k . —  R y b a  je s t  zn ak iem , po k tó ­rym  oni m iedzy sobą sie p o zn ają . L ig ia , k r e ­śląc  ryb ę  n a p ia sk u , ch cia ła  sie p rzek o n ać, czy sz la ch e tn y  W in ic iu sz  nie je s t  czasem  ch rześcijan in em , bo g d y b y  nim b y ł, p o zn ałb y , co ry b a  z n a cz y .—  W in iciu szu  —  sp yta ł P e tro n iu sz  czy sie nie m y lisz  i czy  rzeczyw iście  L ig ia  n a k re ś liła  ci ry b ę ?—  A le ż  to oszaleć m ożna! —  zaw o łał z uniesieniem  m łody czło w iek . —  G d y b y  mi n a k re ś liła  p ta k a , p ow ied ziałb ym , że p ta k a .—  A  w ięc je s t  ch rze śc ija n k ą ! —  pow tó­r z y ł C h ilo n .—  T o  z n a c z y  —  rze k ł P e tro n iu sz  że P o m p o n ia  i L ig ia  z a tru w a ją  w odę w stu d n iach , m o rdu ją  d zieci, z łap an e  n a u łicy  i oddają się rozp u ście! G łu p stw o ! T y , W in ic iu sz u , zn asz przecież dość na to A u lu s a , P om ponie i L ig ię , żeb y  p ow iedzieć: p o tw arz i głu p stw o! J e ś l i  ry b a  je st  godłem  ch rześcija n , czem u zap rzeczyć rzeczy w iście  tru dn o , to w idocznie ch rześcijan ie  nie są ta cy , za  ja k ic h  m y ich m am y.—  Isto tn ie , p an ie  —  rz e k ł C h ilo n . —  P rze d  trzem a la ty , w drodze p rz y łą cz y ł się do mnie pew ien czło w iek  z żon ą i dziećm i,

n azw iskiem  G la u k o s . M ów io n o o nim , że jest ch rześcijan in em , a pom imo to b y ł dobrym  i cn otliw ym  człow iek iem .—  A le  pow iedz nam  —  zaw o łał n agłe  P e tro n iu sz  —  ja k im  sposobem  dow iedziałeś[ się, że ry b a  je s t  zn akiem  ch rześcija n ?—  P o słu ch a jc ie  mnie cierp liw ie  —  od rzekł C h ilo n . —  Od ch w ili, w k tó rej od w as w y ­szedłem , na n o gach  p o ro b iły  mi się r a n y  od c iąg łeg o  b ie g a n ia . Z ach o dziłem  do w in ia rn i, by ro zm aw iać z lu d źm i, do p ie k a rz y , rzeźn ik ó w , do sp rzed ający ch  oliw ę i do r y b a k ó w . P r z e ­biegłem  w szy stk ie  u lice  i z a u łk i; byłem  w k r y ­jó w k ach  n iew o ln ik ó w , byłem  w p ra ln ia c h , su­sza rn ia ch , na cm en tarzach , a w iecie p o co ? O to , a b y  k re ś lić  w szędzie ryb ę , p atrzeć ludziom  w oczy i s łu ch ać, co na ów z n a k  pow iedzą. D łu g i  czas nic nie m ogłem  d ostrzedz, aż raz  spostrzegłem  sta re g o  n ie w o ln ik a  p rzy  stud n i, k tó r y  b rał w iad ram i w odę i p ła k a ł. Z b l i­ż y w sz y  się do n iego, sp ytałem , czem u p ła cz e ?  N a  to, g d yśm y  sied li, odpow iedział mi, że zb ierał całe życie  gro sz  do g ro sza , żeb y  w y ­k u p ić  u k o ch an ego  sy n a  z n iew o li, a le  je g o  w ła ścicie l, g d y  zo b aczy ł p ien iądze, z a b ra ł mu je , a sy n a  z a trzy m a ł n ad al w n iew o li. „ I  ta k  płaczę —  m ów ił s ta r y  —  bo choć p o w tarzam : dziej się w ola B o s k a , nie m ogę, b ied n y  g r z e ­szn ik , łez p o w strzym ać. “ W ó w czas ja , urno-



c zy w szy  p alec  w w iad rze, n ak reśliłem  mu ryb ę, on zaś rz e k ł: „ I  m oja n a d zie ja  w C h r y s t u s ie .“ A  ja  na to : P o zn a łe ś m ię po z n a k u ?  —  O n r z e k i! „ T a k  je s t  i pokój niech będzie z t o b ą " . W te d y  począłem  go c ią g n ą ć  za  ję z y k  i poczci- w in a w y g a d a ł w sz y stk o . A  ja  zacząłem  znów  n a rz e k a ć , że przyszedłem  tu dopiero przed k ilk u  dn iam i, że nie znam  n ik o g o  z b raci, n ie  w iem , gd zie  się zb ie ra ją , b y  m odlić się razem . W te d y  rze k ł mi, bym  p rzyszed ł w nocy n ad rze k ę , a on mnie z braćm i zap o zn a , ci zaś p op row adzą m nie do dom ów m o dlitw y i do s ta rszy ch  g m in y  ch rześc ija ń sk ie j.* **O d tej rozm ow y C h ilo n  zach od ził od czasu  do czasu  zd a w a ć spraw ę ze sw oich p o szu k i­w ań , a le  nic pew nego je sz cz e  nie m iał.W in ic iu s z  w o czek iw an iu  i n iep ok oju  tra ­cił cierp liw ość i zd ro w ie . S t a ł  się też panem  n iew y ro zu m iały m  i o k ru tn y m .N ie w o ln icy  z b liż a li się do niego z d rże­niem , a g d y  k a r y  sp ad a ły  n a nich bez ż a ­dnego pow odu, zarów n o n iem iło siern e, ja k  n iesp raw ied liw e , zaczęli go n ien aw id zieć.O 11 zaś, czując to sw oje osam otn ien ie , m ścił się n a  nich tem b ard ziej H a m o w a ł się tera z  z jed n ym  ty lk o  C h ilo n em , z ob aw y, żeb y  nie za p rzesta ł p o szu k iw a ń , ten zaś,.

zm ia rk o w a w szy  to, począł w y n a jd y w a ć  różne tru d n o ści i coraz w ięcej w yłu d zać od n iego  p ie n ię d zy .P o  długich  dniach o cze k iw a n ia  p rzyszed ł w reszcie z tw a rz ą  ta k  sm u tn ą, że W in ic iu sz  zb lad ł n a  je g o  w idok i sk o czy w szy  ku  niem u, zaledw ie m ógł z a p y ta ć :—  N iem a je j m iędzy ch rześcija n a m i?-— O w szem , pan ie —  odpow iedział C h i­lon —  ale  zn alazłem  m iędzy nim i i G la u k a .—  O czem m ów isz i co to za je d e n ?—  T o  ten starzec, p a n ie , o k tó ry m  w spo­m in ałem , że spotkałem  go w drodze. M o rd erca  ja k iś  p ch n ął go nożem , h a n d la rze  n ie w o ln i­ków  z a b ra li je g o  żonę i dzieci, a j a  broniłem  go t a k , że w obronie straciłem  te oto dw a pałce u rę k i.W in ic iu s z , k tó ry  nie m ógł p ojąć, o co chodzi, zro zu m iał ty lk o , że ten G la u k o s  s ta ­now i ja k ą ś  przeszkodę w od n alezien iu  L ig i i ,  w ięc p otłu m ił gn iew  i rz e k ł:—  Je ś liś  go bronił, to p ow in ien ci b y ć w d zięczn ym  i p om agać—  A c h ! p an ie , czy nie w iesz, ja k  to lu ­dzie um ieją b yć w d zię czn i?  W  d o d atk u  ten starzec przez w iek  i zm a rtw ie n ia  m a um ysł p rzyćm io n y  i z tego pow odu n ie ty lk o  nie je s t  mi w d zię czn y , a le , ja k  dow iedziałem  sie od jed n ego  z ch rześcijan , o sk a rż a  m nie, żem  się
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zm ów ił z ro zb ó jn ik am i i że  to ja  pow odem  jestem  je g o  n ieszczęść.—  Je ste m  pewmy, ło trze , że ta k  było , j a k  on m ów i! —  rz e k ł W in ic iu s z - —  ale co m nie to obchodzi! M ó w , coś w id ział w domu m o d litw y .—  C ieb ie  nie obchodzi, p a n ie , a le  mnie obchodzi w łaśn ie ty le , co w ła sn a  m oja sk ó ra , bo k tó ż  m i za rę czy , że ten starzec  nie ze­chce się n a  m nie pom ścić o k r u tn ie ?  W o lę  się w yrzec n a g ro d y , ja k a  mi obiecałeś, n iż  n a ­r a ż a ć  ży cie .L e c z  W in ic iu sz  z b liż y ł się k u  niem u z tw a rz ą  zło w ro g a  i p o czął m ów ić stłu m io­n ym  gło sem :—  A  k to  ci p ow ied ział, że z r ę k i G la u k a  prędzej cię śm ierć sp o tk a , n iż  z m o je j?  K to  ci p o w ied ział, że cię z a ra z  nie za k o p ię  w moim o g ro d zie ?-—  C h ilo n , k tó ry  b y ł tchórzem , sp o jrzał na W in ic iu s z a  i w m gn ien iu  o k a  p o zn ał, że może z g in a ć  bez r a tu n k u .—  B ęd ę  je j s z u k a ł i zn ajd ę ją  —  z a ­w o łał p osp ieszn ie . —  L e c z  pók i G la u k o s  ż y je , ja k ż e  mi je j s z u k a ć , g d y  k a żd e j ch w ili mogę go n a p o tk a ć , a ja k  n ap o tk am , zg in ę  i w raz ze m ną p rzep ad n ą m oje p o szu k iw a n ia .W in ic iu sz  pozn ał, że C h ilo , obok rz e cz y ­w istego  strach u , d ąży  i do w y łu d ze n ia  znów

od n iego  p ie n ię d zy . O b ie ca ł, że mu je  da, pod w aru n k iem , że go w ięcej n u d zić G la u k o - sem n ie  będzie , a n ato m iast opow ie, gd zie  przez ten  czas b y ł, co w id zia ł, co o d k ry ł?L e c z  C h ilo  niew iele now ego m ógł mu po­w ied zieć. B y ł  w dw óch je szcze  dom ach mo­d litw y , a le  L ig i i  n igd zie  nie w id ziałC h rz e śc ija n ie  —  m ów ił —  u w a ż a ją  go  za sw ego . D o w ie d zia ł się też od n ich , że je d e n  w ie lk i ich p raw o d aw ca , im ieniem  P a w e ł, je s t  w R z y m ie  u w ięzio n y  i p o stan o w ił się z nim p o zn ać . A le  n ajb ard ziej u cieszyła  go w ia d o ­m ość, że n a jw y ż sz y  k a p ła n  całej s e k ty , k tó ry  b y ł uczniem  C h r y stu s a  i k tórem u  ten p o w ierzył b y ł z a rz ą d  ch rześcijan  całego  św ia ta , m a ta k ż e  la d a  ch w ila  p rz y b y ć  do R z y m u . W s z y s c y  ch rześcijan ie  zech cą go n a tu ra ln ie  w id zieć i słu ­chać je g o  n a u k . N a s tą p ią  ja k ie ś  w ielk ie  ze­b r a n ia , n a  k tó ry ch  i o n , C h ilo , będzie ob ecny, a co w ięcej, p on iew aż w tłum ie u k r y ć  się łatw o , wprowradzi W in ic iu s z a . W ó w cza s  od n ajd ą L i ­g ię  n ap ew n o .T u  C h ilo  począł o p o w iadać je szcze  z pe- w nem  zd ziw ieniem , że nie sp o strzegł n ig d y , żeby ch rześcijan ie  o d d aw ali się rozpuście , z a tru w a li stu d n ie , n ie n a w id zili lu d zi, albo k a rm ili się m ięsem  dzieci. N ie , tego m e w id zia ł. N a u k a  ich , o ile  mu w iadom o, do ża d n y ch  zbrodni nie zach ęca , ow szem , k a ż e  u ra z y  d aro w ać.



W in ic iu s z  słu ch ał z rad o ścią , bow iem  m iło mu b yło  słyszeć, że n a u k a , k tó ra  w y zn aje  L i ­g ia , n ie je s t  zła  i b ru d n a .K ilk a  dni u p łyn ęło  znów , bez żadnej n o­wej w ieści. W in ic iu s z  sied ział zad u m an y w sw ojej kom nacie , g d y  w tem  ktoś cicho u ch y lił za sło n y  i głos z n a n y  p ow ied ział:—  P a n ie , w idziałem  U rsu sa  i mówiłem  z nim .—  I  w iesz, gd zie  się u k r y l i?  —  zaw o łał W in ic iu sz .—  N ie , p an ie  —  o d rzekł C h ilo . —  G d y ­bym  go się o to b y ł s p y ta ł, m ógłbym  obu­dzić podejrzenie olb rzy m a i albo dostać u d e­rzen ie  p ięścią, po którem  ju żb y m  do ciebie, p an ie , p rzy jść  nie m ó gł, albo d la  dziew icy  po- szu k a n o b y  tej je sz cz e  n o cy innej k r y jó w k i. D o ść  mi je s t  w ied zieć, że L ig ia  je s t  w R z y ­mie i że tej n ocy bedzie napew no w O stra n iu m .—  W  O stra n iu m ? gd zie  to je s t ?  —  p rze­rw ał W in ic iu s z .—  T o  je st  s ta r y  cm en tarz, za  bram a n o m en tań sk ą , gd zie  oni zb ie ra ją  się na m o­d litw y . D z iś , p an ie , p rz y je ch a ł ten  B is k u p ,0 k tó ry m  ci m ów iłem , i w n o cy będzie chrzcił1 n au czał na tym  cm en tarzu . Sam  U rsu s  m ó­w ił mi, że w szy scy , co do jed n ej d u szy , z g r o ­m adzą sie dziś w O stra n iu m , k a ż d y  bowiem chce w idzieć i sły szeć  tego , k tó ry  był p ierw ­szym  uczniem  C h r y s tu s a  i któ rego  oni zo-

43w ia  W y sła n n ik ie m . L ig ia  będzie też tam  pew no pod o p iek a  in n y ch  ko b iet i L i  su sa .T u  C h ilo n  p o czął W in ic iu s z a  n am aw iać, że b y  nie p o ry w ał L ig i i  z O stra n iu m , ale ty lk o , id ąc  za  n ią , dow ied ział się , gdzie m ieszka, a potem z domu porw ać ją  będzie łatw o .L e c z  g o rą c a  n a tu ra  W in ic iu s z a  o żadnej zw łoce sły szeć  ju ż  nie ch c ia ła . Ż e  je d n a k  n iew o ln ik ó w  nie m ożna było b rać ze sobą, z ob aw y, żeby p o zn an ym i nie b y li , a iść we dw óch było rzeczyw iście  n ieb ezp ieczn ie, p o słał W in ic iu s z  po sław n ego  rzym sk ie g o  s iła cza  K r o to n a , żeb y  ten w w ycieczce im to w a rz y sz y ł. IY.r N iebaw em  n ad szed ł K r o to n . C h ilo n  po­sta ra ł się o z n a k i, za  k tó ry m i je d y n ie  do i O stran iu m  p u szczan o , a że m rok ju ż  się czy ­nił na św iecie, p o czę li się zb ie ra ć . W z ię li p łaszcze z k a p tu ra m i, la ta r k i , a nadto k ió -  tk ie  z a k rzy w io n e  noże i w y sz li, sp iesząc, b y  do odległej b ram y  m iasta dojść p ize d  je j zam k n ięciem .N iezad łu go  z n a le ź li się za  m iastem . T y m ­czasem  ściem niło się ju ż  zu p ełn ie , że zaś k s ię ­ży c  jeszcze nie w szedł, w ięc drogę dość tiu d n o  p rzyszło b y  im z n a le ź ć , g d y b y  nie to , że w sk a ­zy w a li ją  sam i ch rześcija n ie .



J a k o ż  n a praw o, n a  lewro w id ać było ciem ne p o stacie , zd ążające  o stro żn ie  ku  p ia- sczy sty m  w ądołom . N ie k tó rz y  z tych  ludzi n ieśli la ta r k i , o sła n ia ją c  je  je d n a k  płaszczam i, in n i, zn a ją c y  lepiej d ro gę, szli po ciem ku . W  m iarę, ja k  p o ru szali sie n ap rzó d , n ao k ó ł m igało  coraz w ięcej la ta r e k  i w ięcej szło osób.N ie k tó re  z n ich  śp iew ały  p rzyciszo n ym i gło sam i p ieśn i, k tó re  W in ic iu szo w i w y d a w a ły  się ja k b y  pełne tę sk n o ty . C h w ila m i ucho je g o  ch w y tało  u ry w an e słow a p ieśn i, ja k  n ap rzy- k ła d : „ W s t a ń , k tó ry  ś p is z " , a lb o : „P o w s ta ń  z m a r tw y c h ;"  czasem  znów  Im ię  C h ry stu s a  p o w tarzało  się w ustach  m ężczyzn  i k o b ie t. N ie k tó r e , przechodzące b łizk o , m ó w iły: „p o ­k ó j z w a m i" —  lu b : „chw ra ła  C h r y s tu s o w i" , a W in ic iu s z a  o g a rn ia ł n iep o k ó j, bo zd aw ało mu się, że s ły sz y  głos L i g i i .T e r a z  w eszli w w azk i w ądół, zam k n ięty  z bo ku ja k b y  dw om a ok opam i. K s ię ż y c  ty m ­czasem  w y c h y lił się z za  chm ur —  i na k o ń cu  w ąw ozu  u jrze li m ur, p o k ry ty  obficie sreb rzącym i się w św ietle  m iesiąca b lu szczam i. B y ło  to O stra n iu m .P r z y  bram ie odbierano z n a k i. P o  chw ili W in ic iu s z  i je g o  to w a rzy sze  z n a le ź li się w m iejscu dość obszernem , otoczonem  ze w s z y stk ic h  stron m urem . P o śro d k u  b y ły  tu grob ow ce, a w śro d k u  nich w id ać było w ej-

Iście do p od ziem ia. W id o czn em  je d n a k  było, że w ię k sza  licz b a  osób nie m o głab y  się tam pom ieścić, W in ic iu sz  w ięc dom yślił się łatw o , że o b rząd ek  będzie się o d b yw ał pod gołem  N iebem  n a  dziedzińcu , gd zie  w k ró tce  zgro m a­dził się tłum  b ardzo iicz n y . J a k  okiem  dojrzeć, la ta r k a  m ig o ta ła  p rzy  la ta rc e , w ielu  zaś z p iz y - ' b y ły ch  n ie  m iało w cale św ia tła . Z  w y ją tk iem  k ilk u  głó w , k tó re  się o d k ry ły , w szy scy ,
Iz o b aw y zd rajców , czy też chłodu, p o zo sta li z a k a p tu rz e n i, i W in ic iu sz  z trw o g ą  p om yślał, że je ś li ta k  p o zo stan ą do k o ń ca , to w tym  tłum ie, p rzy  mdłem  św ietle , nie podobna mu bedzie L ig i i  ro zp o zn ać.L e c z  n a g łe  zap alon o k ilk a  sm olnych po- chod n i, któ re  ułożono w m a ły  sto s. S ta ło  się i ja ś n ie j. T łu m  począł po ch w ili śpiew ać, z po­c z ą tk u  cicho, potem  coraz g ło śn ie j, ja k iś  dzi- | w n y h y m n . W in ic iu s z  n ig d y  w ż y ciu  nie ! s ły sz a ł podobnej p ieśn i. T a  sam a tęsk n o ta , k tó r a  ju ż  u d e rz y ła  go w śp iew ach , nucon ych półgłosem  przez p ojed yń czych lu d zi w czasie  d ro gi na cm en tarz, o d ezw ała się i t e ia z , ty lk o  d alek o  w y ra źn ie j i u s iln ie j, a w końcu sta ła  i się ta k  p rze jm u ją cą  i o gro m n ą, ja k b y  w raz z ludźm i począł tęsk n ić  ca ły  ten  cm en tarz, w zg ó rza , w ąd oły  i o k o lica . Z d a w a ć  się pi ż y ­tem  m ogło, że je s t  w tern ja k ie ś  w ołanie po­m ocy, ja k a ś  p o k o rn a  p rośba o ra tu n e k  w za-



b łą k a n iu  i ciem ności. G ło w y , podniesione ku  g ó rz e , zd a w a ły  sie w id zieć k o go ś, hen, w y ­soko , a ręce w zy w a ć  G o , b y  zstą p ił. G d y  pieśń scichła , n a stą p iła  ja k b y  ch w ila  o czek i­w an ia , ta k  p rzejm u jącą , że i W in ic iu sz  i je g o  to w a rzy sze  m im ow oli sp o g lą d a li k u  gw iazd om , ja k b y  w ob aw ie, że stan ie  sie coś n ie zw y ­k łe g o , że ktoś na praw dę zstą p i. W in ic iu sz  w id ział m nóstw o p rzeró żn y ch  św ią ty ń  i s ły sz a ł m nóstw o p ieśn i, tu je d n a k  dopiero po ra z  p ierw szy  u jrz a ł lu d zi, w zy w a ją cy ch  B o g a  p ie­śn ią  ta k  z pod serca , z ta k ie j praw d ziw ej za N im  tę s k n o ty , ja k ą  m ogą m ieć d zieci za ojcem lub m a tk ą . T rz e b a  było b ) ć  ślepym , by nie d o strzedz, że ci lu d zie  n ie ty lk o  czcili sw ego B o g a , ale G o  z całej d u szy k o ch a li. W  R z y ­m ie, jeżeli k to  oddawrał je szcze  cześć bogom , to dla z jed n an ia  sobie ich pom ocy, lub ze strach u , a le  n iko m u nie przychod ziło  n aw et do g ło w y , żeby ich k o ch a ć . Ja k k o lw ie k  też m łodzieniec m iał m yśl z a ję tą  L ig ia , a u w agę  w y p atry w an iem  je j  w śród tłum ów , nie m ógł je d n a k  nie w id zieć tych  rze czy  d ziw nych i n a d ­z w y cza jn y ch , k tó re  się koło niego d ziały . T y m ­czasem  dorzucono k ilk a  pochodni na o g n isk o , k tó re  oblało czerw onem  św iatłem  cm entarz i przyćm iło  b lask  la ta r e k , a w tej sam ej ch w ili z podziem ia w yszed ł starzec, p rz y ­b ra n y  w p łaszcz z k ap tu rem , a le  z o d k ry ta S
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g ło w ą  i w stąp ił n a  k am ień , le ż ą cy  w po­b liż u  sto su .T łu m  z a k o ły sa ł się n a  je g o  w id o k . G ło s y  obok W in ic iu sza  poczęły szep ta ć: „ P io t r !  P io t r ! “ N ie k tó r z y  p o k lę k a li, in n i w y c ią g a li k u  niem u ręce . N a s ta ła  cisza  ta k  g łę b o k a , że sły ch a ć  b yło  k a ż d y  o p ad ający  z pochodni w ę g ie le k , o d d alo n y  tu rk o t kó ł n a  drodze i szm er w ia tru  w k ilk u  d rzew ach , ro sn ących  obok cm en tarza .C h ilo n  p o ch y lił się k u  W in ic iu szo w i i rz e k ł:__  T o  ten ! p ierw szy  uczeń C h ry stu s a ,r y b a k !S ta rz e c  zaś podniósł do g ó ry  dłoń i z n a ­kiem  k r z y ż a  p rzeżeg n ał zgro m ad zo n y ch , k tó rzy  tym  razem  p ad li n a  k o la n a . T o w a rz y s z e  W i­n ic iu sza  i on sam , nie ch cąc się zd ra d zić , p oszli za  p rzyk ład em  in n y ch .I  ten r y b a k  w y d ał się W in ic iu sz o w i ja k b y  p ro sty m , w ieko w ym  i n iezm iern ie  czcigodnym  św iad k iem , k tó ry  p rzych o d zi z d a le k a , by opow iedzieć ja k ą ś  praw d ę, k tó re j d o ty k a ł, w k tó rą  u w ie rz y ł, ja k  w ie rzy  się w rz e cz y ­w isto ść , i u k o c h a ł w łaśn ie  d la te g o , że u w ie­r z y ł . B y ła  też w je g o  tw a rz y  ta k a  siła  p rze­k o n a n ia , ja k ą  p o siad a p ra w d a  sa m a . I  W i­n ic iu sz , k tó r y  nie ch ciał się poddać je j u ro ­k o w i, poddał się je d n a k ż e  ja k ie jś  g o rączk o w ej ciek aw o ści, co też w y p ły n ie  z u st tego to w a­

rz y s z a  C h r y stu s a  —  i ja k ą  je s t  ta  n a u k a , k tó rą  w y z n a ją  L ig ia  i P o m p o n ia .T ym czasem  P io tr  począł m ów ić i mówił z p o czątk u  ja k  ojciec, k tó ry  upom ina dzieci i u c z y  je , ja k  m ają ż y ć . N a k a z y w a ł im , by w y rz e k li się zb y tk ó w  i ro zk o szy , m iłow ali zaś ubóstw o, czysto ść ob yczajów , p raw d ę; by zno­sili cierp liw ie  k rz y w d y  i p rze śla d o w a n ia , słu ­ch ali przełożo n ych  i w ła d zy , w y s trz e g a li się z d ra d y , o b łu d y i obm ów iska, a w k oń cu , żeby d aw ali p rz y k ła d  i je d n i d ru gim  m iędzy sobą i n aw et p ogan o m . M ów ił dalej do tych  z a ­słu ch an y ch  lu d zi, że m ają być d o b rzy , cisi, sp ra w ie d liw i, ubodzy i czyści, nie d la te g o , by za ż y c ia  m ieć sp okó j, ale b y  po śm ierci ży ć  w iecznie w C h ry stu s ie , w tak iem  w eselu , w ta k ie j ch w ale , ro zk w icie  i rado ści, ja k ic h  n ik t na ziem i n ig d y  nie d o stąp ił; że cnotę i praw d ę n a le ż y  m iłow ać d la  nich sam ych , albow iem  n ajw y ższem , przedw iecznem  dobrem i p rzedw ieczn ą cnotą je s t  B ó g , kto  w ięc je  m iłuje, ten m iłuje B o g a  i p rzez to sam  staje  się J e g o  um iłow anem  dzieckiem .W in ic iu s z  nie rozu m iał tego  dobrze, w ie­d ział je d n a k  ju ż  d aw n iej, że w edle ch rześcijan  ten B ó g  je s t  jed en  i w szechm ocny; g d y  więc teraz u s ły sz a ł je sz cz e , że je st  O n  nieskoń czo - nem dobrem  i n iesk o ń czo n ą p ra w d ą, m im ow oli pom yślał, że w obec ta k ie g o  B o g a , ich p ogań-
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scy  bogow ie są  n ieskoń czen ie m ali i nic nie z n a c z ą c y . A le  n ajw ięk sze  zdum ienie ogarnęło m łodego ' Człow ieka, g d y  sta rze c  z a c z ą ł n a u ­cza ć , że B ó g  jest ró w n ież n a jw y ż s z a  m iłością, k to  5 w ięą k o ch a  lu d zi, ten  s p e łn ia , n a jw y ższe  Je g o  p rz y k a z a n ie . L e c z  niedość je s t  ko ch ać lu d zi ze sw ego n aro d u , albow iem  B ó g -czło w ie k  za  w szy stk ich  k rew  p rze la ł —  i m iędzy po­g a n a m i z n a la z ł ju ż  Sw o ich  ^ w yb ra n ych , i n ie­dość je s t  k o ch a ć  ty ch , k tó rz y  nam  dobrze c z y n ią , albow iem  C h ry stu s  p rzeb aczy ł i ż y ­dom , k tó rz y  G o  w y d a li n a  śm ierć i żołnierzom  rzy m sk im , k tó rz y  G o  do K r z y ż a  p rz y b ili, n a ­le ż y  w iec tym , k tó rz y  k r z y w d y  nam  c z y n ią , n ie ty lk o  p rzeb aczać, a le  k o ch a ć  ich i p łacić  l.n  dobrem  za złe; i n ied osc k o ch ać d o b iy ch , a le  trzeb a  k o ch ać i z ły c h , g d y ż  ty lk o  m iłością m ożna z nich złość w y p le n ić .W in ic iu s z , s łu ch a ją c , ze zdum ieniem  z a d a ­w ał sobie p y ta n ie : C o  to za  B ó g ?  co to za  n a u k a ?  i co to za  lu d ?  W s z y s tk o , co s ły ­sza ł, n ie m ieściło się w p rost w je g o  g ło w ie . C z u ł, że g d y b y  n a p rz y k ła d  ch ciał pójść za  tą  n a u k ą , m u siałb y  się ro zsta ć  ze swojem  m yśle­n iem ,"zw yczajam i, n a tu rą , a w yp ełn ić  się ja k ie m ś zg o ła  innem  życiem  i ca łk o w icie  now ą d u szą .N a u k a , k tó ra  mu k a z a ła  p rzeb aczać n ie­p rzyjacio ło m , płacić im dobrem  za  złe i k o ch ać ich , w y d ała  mu się s z a lo n ą . O d rzu ca ł ją

w d u szy , a je d n o cześn ie  czu ł, że rozchodzi się od n ie j, ja k  od łą k i pełnej k w ia tó w , ja k iś  zap ach  ro zk o sz n y , k tó ry m , g d y  ktoś- r a z 'o d e ­tch n ą ł, m usi zapom nieć o w szystk iem  innem  i ty lk o  do tej łą k i tę s k n ić . I  n a g le  u jrza ł ja sn o  je d n e  rz e cz : że je ś li  L ig ia  je s t 'n a  cm en­ta rz u , je ś li  w y zn aje  tę n a u k ę , słu ch a i czuje, to p rzen igd y  nie zo stan ie  je g o  ż o n ą , póki on nie zo stan ie  ch rześcijan in em .P rzy ło żo n o  n iezn aczn ie  k ilk a  pochodni na ogień , w ia tr  p rze sta ł szum ieć w g a łę zia ch  d rzew , płom ień w znosił się rów no, k u  s k r z ą ­cym  się na w ypogodzonem  N ieb ie  gw iazd om , starzec zaś, w spom niaw szy o śm ierci C h ry - stu sa , począł ju ż  ty lk o  o N im  m ów ić. W s z y s c y  z a trz y m a li dech w p iersiach  —  i cisza  zro^ biła  się je szcze  w ięk sza , n iż  przedtem , ta k a , że sły szeć  m ożna było p raw ie bicie serc.T e n  człow iek w i d z i a ł !  i o p o w iadał, ja k o  ten , k tórem u  k a ż d a  ch w ila  ta k  w y ry ła  się w pam ięci, że g d y  p rzym k n ie  o czy , to je szcze  w id zi. M ó w ił w ięc, ja k  w ró ciw szy  od K r z y ż a , p rzesied zie li z Ja n e m  dw a dni i dw ie noce w w ie cze rn ik u , nie śp iąc, n ie . je d z ą c , w zn ę­k a n iu , w ż a lu , w trw odze, w zw ątp ien iu , g ło w y  trzy m a ją c  w rę k a ch  i ro z m y śla ją c , że O n  u m arł. O j!  ach ! ja k  było c iężk o ! J u ż  w stał dzień trzeci i św it p ob ielił m u ry , a oni obaj z Ja n e m  sied zieli ta k  pod ścia n ą  bez ra d y
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i n ad zie i. A ż  ledw o w eszło słońce, w padła M a r y  a z M a g d a li bez tchu i z k rz y k ie m : „ W z ię li  P a n a ! “ O n i zaś, p o sły sza w szy , zerw ali sie i poczęli biedź na m iejsce. L e c z  J a n ,  człek  m łodszy, p rz y b ie g ł p ie rw szy , ob aczył grób p u sty  i nie śm iał w ejść. D o p iero , gd y  było ich tro je  u w ejścia , on k tó ry  im to m ów i, w szedł, u jrz a ł na k am ien iu  g iezło  i zaw ijacze , a le  c ia ła  nie z n a la z ł.W ie c  spadł na nich strach , bo m yśleli, że porw ali C h ry stu sa  k a p ła n i żyd o w scy , i obaj w ró cili do domu w w iekszem  je szcze  u d rę­czen iu . P otem  n ad eszli w szy scy  uczniow ie i podnosili lam en t, to w szy scy  razem , by ich łatw ie j u sły sza ł P a n  Z a stę p ó w , to k o le jn o . Z a m a rł w nich duch, bo się sp od ziew ali, że M is trz  m iał odku pić lu d , a oto b y ł trzeci dzień , ja k  u m arł, a O n  nie zm a rtw y ch w sta ł. W ię c  nie ro zu m ieli, d laczego O jciec  opuścił S y n a  i w o le lib y  nie o g lą d a ć  d n ia  tego i po­m rzeć, ta k  ciężk ie  było to brzem ię.W spom nienie tych  stra szn y ch  chw il jeszcze tera z  w ycisnęło dw ie łz y  z oczu sta rca , które w id ać było dobrze p rzy  b la s k u  o g n ia , śc ie k a ­ją c e  po siw ej brodzie . S t a r a , ob n ażo n a z w ło­sów gło w a, poczęła mu się trzą ść  i głos zam arł mu w p iersi.W in ic iu s z  rz e k ł w d uch u: „ T e n  człow iek mówi praw dę i płacze nad n ią !“ A  słu ch a­

czów  o p rostych sercach  ż a l ch w ycił ta k ż e  za g a rd ła . S ły sz e li ju ż  n ieraz o M ęce C h ry stu sa  i w iadom o im b yło , że radość n astąp i po sm u tku , ale  że to op o w iadał A p o sto ł, k tó ry  w i d z i a ł ,  w ięc pod w rażeniem  za ła m yw a li ręce, łk a ją c , łub bili się w p iersi.L e c z  zw o ln a  u sp o k o ili się, bo chęć d al­szego słu ch an ia  p rzem o gła . S ta rz e c  p rzym k n ą ł o czy , ja k b y  chcąc lepiej w idzieć w d u szy rze ­czy  od ległe i m ów ił d a le j :„ G d y  ta k  czy n ili lam en t, w p ad ła  znów  M a r y a  z M a g d a li , w o ła ją c , że w id ziała  P a n a ! N ie  m ogąc G o , d la w ie lk ie g o  b la sk u , ro zezn ać, m y śla ła , że o g ro d n ik , a O n  rz e k ł: „ M a r y o !“ —  w ów czas k r z y k n ę ła : „ P a n ie ! “ i padła  M u  do nóg. O n zaś k a z a ł je j iść do uczniów , a po­tem  z n ik ł. * A le  oni, u czn io w ie, nie w ie rzy li je j , a g d y  p ła k a ła  z rado ści, je d n i p rz y g a n ia li je j , inni m y śleli, że ż a l pom ieszał je j zm y sły , bo m ów iła ta k ż e , że w gro b ie  w id ziała  A n io ­łów , oni zasię  przy.b ieżaw szy ra z  w tó ry , w i­d zieli grób p u sty . P otem  w ieczorem  p rzyszedł K le o fa s , k tó ry  chodził z in n ym i do E m a u s , i w ró cili co żyw o , m ó w iąc: „P r a w d z iw ie  z m a rtw y ch w sta ł P a n .“ I  p oczęli się zb ierać p rzy  d rzw iach  za m k n ię ty ch , d la  b o jaźn i ż y ­dów . W tem  O n  sta n ą ł m iędzy nim i, choć nie s k r z y p ia ły  d rzw i, a g d y  stru ch le li, rzek ł im : „P o k ó j z w a m i , .



54I  w idziałem  go , ja k o  w idzieli w szy scy , a O n  b y ł ja k o  św iatło ść i ja k o  szczęśliw ość serc n aszych , bośm y u w ie rz y li, że zm artw y ch ­w sta ł _ ' i  że m orza w y sch n ą , g ó ry  sie w proch obrócą, a Je g o  chw ała n ie  p r z e m i n i e . . ."„ A  po ośm iu d n iach  T o m a sz w k ła d a ł pałce w Je g o  r a n y  i d o ty k a ł b o k u  Je g o , a po­tem p adł M u  do n ó g  i w o ła ł: „ P a n  mój i B ó g  m ó j."  A  O n m u p o w ied ział: „ Iż e ś  M n ie  u jrz a ł, u w ierzy łeś . B ło g o sła w ie n i, k tó rz y  nie w id zie li, a u w ie r z y li."  I  te słow a słyszeliśm y  i oczy n asze p a trzy ły  n a  N ie g o , albow iem  b y ł m ie­dzy n a m i."  . .W in ic iu sz  słu ch ał i działo się w mm  cos d ziw n ego . N ie  m ógł u w ie rzy ć  w to, co s ta ­rzec m ów ił, a czu ł, że p o trzeb ab y  ch yb a b yć ślepym  i zap rzeć się w łasn ego  rozum u, by m yśleć, że ten  czło w iek , k tó ry  m ów ił: „ w i ­d z i a ł e m "  —  k ła m a ł. B y ło  coś w je g o  tw a ­r z y , w je g o  łza ch , w je g o  całej p ostaci i w szcze­gó łach  zd arzeń , k tó re  o p o w iad ał, co n a k a zy w a ło  m u w ie rzy ć. W in ic iu sz o w i zd aw ało się ch w i­la m i, że śn i. L e c z  d oko ła w id zia ł u ciszo n y tłum ’; n ied alek o  p a liły  się pochodnie, a obok n a k am ien iu  s ta ł człow iek s ta r y , b łiz k i g io b u , k tó r y , d a jąc  św iadectw o p raw d zie , p o w ta r z a ł:„ W i d z i a ł e m . "  .I  opow iedział im w szy stk o  dalej az do W n ie b o w stą p ie n ia . C h w ila m i w y p o czy w ał, bo

m ów ił bardzo szczegółow o, a le  czuć było , że k a ż d y  n ajm n iejszy  szczegó ł ta k  w y ry ł się w je g o  pam ięci, ja k  na k a m ien iu .T y c h , k tó rz y  go s łu ch a li, o garn ęło  szczę­ście. P o z r z u c a li z głó w  k a p tu r y , b y  słyszeć lepiej i b y  nie u ro n ić  żad n ego  z ty ch  słów , któ re  b y ły  dla nich bez cen y . Z d a w a ło  im się, że ja k a ś  moc n a d lu d zk a  przenosi ich do G a lile i , że chodzą razem  z uczniam i po tam ­tejszych  g a ja ch  i n ad  w odam i, gd zie  ich  P a n  Je z u s  n a u cza ł, że ten cm en tarz zm ien ia się w T y b e r y a c k ie  je z io ro , a na b rzegu  stoi C h r y ­stus, ta k  ja k  stał w ted y , k ie d y  J a n ,  p atrząc z łó d k i, rz e k ł: „ P a n  je s t “ —  a  P io tr  rzu cił się w w odę, b y  prędzej p rzyp aść do n ó g u m i­ło w an y ch . W  tw arzach  zn a ć  było zach w y t, zapom nienie ż y cia  i n iezm iern ą m iłość. A  g d y  P io tr  począł m ów ić, ja k  w ch w ili W n ie b o w stą ­p ienia obłoki zaczęły  zasu w ać sto py Z b a w i­ciela  i za sła n ia ć  G o  i z a k r y w a ć  przed oczam i A p osto łów  —  w szy stk ie  g ło w y  p o d n iosły  się m im ow oli k u  N ieb u  i n a sta ła  ch w ila  ja k b y  o czek iw an ia , ja k b y  ow i lu d zie  m ieli n ad zieje  dojrzeć G o  je szcze , lub ja k b y  się sp od ziew ali, że zstąp i znów  z pól n ieb iesk ich , b y  zo b aczyć, ja k  s ta ry  A p o sto ł pasie  pow ierzone mu owce —  i b ło go sław ić je g o  i stad o .I  d la  tych  lu d zi nie było w tej chw ili R zy m u , nie było sza lo n ego  C e z a ra , nie było



p ogan  —  b y ł ty lk o  C h r y s tu s , k tó ry  w yp ełn iał ziem ie, m orze, N ieb o —  św iat ca ły .W  o d ległych  dom ach ■ k o g u ty  poczęły p iać, ozn ajm ując północ. W  tej ch w ili C h i­lon  p o cią g n ą ł W in ic iu s z a  za  ró g  płaszcza i szep n ą ł:—  P a n ie , tam , n ied alek o  s ta rca , w idzę U r su sa , a p rzy  nim ja k ą ś  dziew ice.W in ic iu sz  sp o jrzał we w sk a z a n ą  stronę i u jrz a ł L ig ie . R a d o ść  ogrom na ow ład n ęła nim  całym , zap om n iał o w szy stk ie m , co go o taczało , i w id ział ty lk o  j ą  je d n ą . A  ona s ta ła  w pełnem  św ietle , w ięc m ógł p atrzeć na n ią , ile  sam  ch ciał. K a p tu r  zesu n ął się je j z g ło w y , u sta  m iała  nieco o tw arte , oczy w znie- • słone k u  A p o sto ło w i, tw arz  z a słu ch a n ą  i z a ­ch w y co n ą . W  p łaszczu  z ciem nej w ełn y, u b ra n a  b y ła  ja k  u b o g a  d ziew czy n a , a pomimo tego w y d a ła  mu się p ię k n ie jsz ą , n iż  w sw oich d aw n y ch , b o g a ty ch  s z a ta c h .C h rz e śc ija n ie  tym czasem  zaczęli się mo­d lić  i śp iew ać. Z a b rz m ia ł h ym n  ra d o sn y , a po­tem w ie lk i A p o sto ł p o czął chrzcić ty ch , k tó ­rych  p rzedstaw ian o ja k o  goto w ych  do p rzyjęcia  C h r z tu  św iętego.W in iciu szo w i zd aw ało się, że ta  noc n ig d y  się n ie  sk o ń czy . C h c ia ł tera z  iść ja k  n a j­prędzej za L ig ią  i p o ch w ycić ją  w drodze, albo w je j m ieszk an iu .

W re szcie  n ie k tó rzy  poczęli opuszczać cm en­ta rz . C h ilo  w ów czas szep n ął:—  W y jd źm y , p an ie , przed bram ę, bo nie zd jęliśm y k ap tu ró w  i lu d zie p a trz a  na n a s .T a k  było rzeczy w iście . G d y  podczas słów  A p o sto ła  w szyscy  o d rzu cali k a p tu ry , ażeb y  lepiej słyszeć, oni nie zro b ili tego . R a d a  C h ilo n a  b y ła  dobra. S to ją c  p rzy  bram ie, mo­g li u w a ża ć  na w szy stk ich  w ych o d zących . U r ­susa zaś nie tru dno było  ro zp o zn ać po w zro ­ście i p ostaw ie.—  P ó jd zie m y  za  nim i —  rz e k ł C h ilo n  —  zo b aczym y, do k tó re g o  dom u w ch od zą, ju tro  zaś, a raczej dziś je szcze , otoczysz, p a ­nie, w szy stk ie  w ejścia  do dom u n iew o ln ikam i i zab ierzesz ją .—  N ie ! —  rze k ł W in ic iu s z .—  C o chcesz u czy n ić , p a n ie ?—  W ejd ziem y  za n ią  do dom u i porw iem y ją  n a ty ch m ia st; przecież podjąłeś się tego , K r o to n ie ?—  T a k  je s t  —  odpow iedział s iłacz —  i oddaję ci się, p an ie , ja k o  n ie w o ln ik , je ś li nie złam ię k r z y ż a  tem u olb rzym o w i, k tó ry  jej p iln u je .L e c z  C h ilo n  za czął o d radzać i z a k lin a ć  ich n a w szy stk o , żeb y  tego nie ro b ili.—  B io rą c  ja  we dwóch —  m ów ił —  sam i n a ra ż ą  się na śm ierć —  i, co w ięcej,
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m ogą j a  w ypuścić z r a k , a w tedy ona sk ry je  sie w innem  m iejscu, albo u ciek n ie  z R zym u . D la c z e g o  nie d ziała ć  n a  pew no i poco n a r a ­ża ć  siebie na z g u b ę?W in ic iu sz  czu l, że C h ilo n  m a słuszność i b yłb y  m oże u słu ch ał je g o  ra d , g d y b y  nie K ro to n , którem u chodziło o n agro d ę .—  N ie  m ów ię, żeb y  dziew icę p o ryw ać teraz  — - odezw ał się on —  bo m o glib y  nam rzu cać pod n o gi k a m ien ie , a le  g d y  ra z  będzie w dom u, porw ę ci j ą  i za n io sę , d okąd  chcesz.W in ic iu sz  u cieszy ł się , s łu ch ając  tych  słów  i z ro zrad o w an ą tw a rz ą  rz e k ł:—  T a k  się w ięc sta n ie .M u sie li je d n a k  czek ać je szcze  długo i k u ry  p oczęły  piać n a  p rzedśw it, nim  u jrzeli w ych o­d zącego z bram y U rsu sa , a z nim L ig ię . T o ­w a rzy szy ło  im k ilk a  in n y ch  osób. W in iciu szo w i zd aw ało się, że p ozn aje  m iędzy nim i W ie lk ie g o  A p o s to ła ; obok niego szedł d ru gi starzec, zn aczn ie  n iższy  w zrostem , dw ie niem łode k o ­b iety  i dziecko, k tó re  św ieciło la ta r n ią . Z a  ta  g a r s tk ą  szedł tłu m , licz ą c y  ze dw ieście osób. W in ic iu sz , C h ilo n  i K ro to n  pom ieszali się z tym  tłum em .—  T a k , pan ie —  rz e k ł C h ilo n  —  tw oja d ziew ica zn ajd u je  się pod m ożną o p ie k ą . T o on z n ią  je st , W ie lk i A p o sto ł, bo p a trz , ja k  lu d zie  k lę k a ją  przed n im .

L u d z ie  rzeczyw iście  k lę k a li , a le  W in ic iu sz  nie p a trz a ł n a  nich . N ie  tra cą c  an i na chw ilę L ig i i  z oczu, m y ślał c ią g le  o je j  p o rw an iu . C z u ł, że k r o k , na k tó r y  się w a ż y ł, b y ł zu ­ch w a ły , a le  w ied ział dobrze, że zuchw ałe n a ­p a d y  zw y k le  ko ń czą  się pow odzeniem .D r o g a  b y ła  dość d łu g a , w ięc chw ilam i m y ślał o tern w szy stk ie m , co się stało , i teraz  rozum iał, d laczego się ta k  sta ło , d laczego L ig ia  od niego u cie k ła . Z ro zu m ia ł, że ta  now a n a u k a  w szczep ia w duszę coś n iezn an ego  ca­łem u św iatu  p o gań sk iem u  i że L ig ia , choćby go n a w e t k o ch a ła , żad n ej ze sw oich praw d ch rześcijań sk ich  dla n iego nie od stąp i. I  ze zdum ieniem  p y ta ł się: C o  to je s t ?  I  nie u m iał sobie ja sn o  odpow iedzieć, przez głow ę p rz e la ­ty w a ły  mu ty lk o  ob razy  cm en tarza , zebranego tłum u i L ig i i ,  zasłu ch an ej ca łą  duszą w  sło­w a s ta rca , o p o w iad ającego  o m ęce, śm ierci i zm artw y ch w stan iu  B o g a -C z ło w ie k a , k tó ry  odku pił św iat i obiecał mu szczęście —  poza grobem .Słoń ce było ju ż  b liz k ie  w schodu, g d y  g r o ­m ad ka, w któ rej b y ła  L i g i a ,  ro zd zie liła  się. A p o sto ł, sta ra  k o b ieta  i dziecko u d a li się w zdłuż rz e k i, starzec zaś n iższego  w zrostu , U rsu s i L ig ia  w su n ęli się w w ażk ie  przejście i u szedłszy  ze sto k ro k ó w , w eszli do sieni n iew ielk iego  dom u.



C h ilo n , k tó ry  szedł o ja k ie  pięćdziesiąt k ro k ó w  za  W in iciu szem  i K ro to n em , sta n a ł za ra z  ja k  w ry ty  i p rzy c isn ą w szy  się do m uru, p oczął na nich p s y k a ć , ab y do n iego  w ró cili.O n i zaś u czyn ili to , bo trzeb a  było sie n a ra d zić .—  J a  pójdę p ierw szy  —  rz e k ł K ro to n .—  P ó jd zie sz  za  m ną —  rz e k ł ro z k a z u ­ją cy m  głosem  W in ic iu s z .I  po chw ili z n ik n ę li obaj w ciem nej sieniC h ilo n  sk o czył do ro g u  n a jb liższe j u liczk i i z a ­czął w y g lą d a ć  z za  w ę g ła , cz e k a ją c , co sie stan ieV.W in ic iu sz  z K ro to n e m  przez d łu g ą , po- ' dobn ą do k u r y ta r z a  sień , d o sta li się na w ażk ie , zab u d o w an e z czterech  stron podw órko ze t s tu d n ią  n a śro d k u .G o d z in a  b y ła  w czesn a i na podw órku nie . było żyw ej d u szy . W id o czn ie  w całym  domu sp ali jeszcze  w szy scy , z w y ją tk iem  ty ch , k tó ­r z y  w ró cili z O stra n iu m .—  C o u czyn im y , p a n ie ?  —  z a p y ta ł K ro to n .—  C z e k a jm y , m oże się kto  z jaw i —-  rz e k ł W in ic iu sz  —  nie trze b a, b y  nas w i­dziano na podw órzu .W tem , z pod je d n ej z zasło n , z a m y k a ją - \ cych m ieszk an ia , w yszed ł czło w iek  z sitem  , w ręk u  i zb liży ł się do stu d n i.

W in ic iu sz , na pierw sze w ejrzen ie , p ozn ał U r s u s a .—  T o  on! —  szep n ął do K r o to n a .—  C z y  mam za ra z  połam ać mu k o ś c i?U rsu s  nie zob aczył ich , bo s ta li w m rokusieni i począł spokojn ie o p lu k iw a ć w w odzie ja r z y n y , które m iał w sicie .W idoeznem  było , że po całej nocy, spę­dzonej na cm en tarzu , ch ciał z nich p rz y g o to ­w ać śn ia d a n ie . P o  ch w ili, sk o ń czy w szy  ro ­botę, w ziął sito i zn ik i w ra z z niem  za za sło n a . W in ic iu sz  i K ro to n  m s z y li  za nim , m y śląc , że w p ad n ą w prost do m ieszk an ia  L ig i i .W ie c  zd ziw ili się ogro m n ie, g d y  sp ostrze­g li, że zasłon a od d zielała  od podw órza nie m ieszkan ie , ale  dru gi ciem ny k u r y ta r z , na k tó ­rego końcu w id ać było ogró dek i m ały  dom ek.U rsu s w chodził ju ż  praw ie do dom ku, g d y  u sły szał k ro k i, więc p rz y sta n ą ł, a zo b aczyw szy  dwóch lu d zi, postaw ił sito i zaw rócił k u  nim .—  A  czego to sz u k a c ie ?  —  sp y ta ł.—  C ie b ie ! —  odpow iedział W in ic iu sz .P o te m , zw ró ciw szy  się do K ro to n a , za ­w ołał p rędkim , cichym  gło sem :—  Z a b i j !K ro to n  rz u cił się ja k  ty g r y s  i w jed n ej ch w ili, zanim  U rsu s zd ołał się opam iętać, lub rozp o zn ać n ie p rzyja ció ł, ch w ycił go w sw oje że la zn e  ram io n a .



L e c z  W in ic iu sz  zb y t b y ł pew ien je g o  n a d ­lu d zk ie j s iły , b y  czek a ć  n a k o n iec w a lk i. W iec p om in ąw szy  ich, sk o czy ł k u  drzw iom  dom ku, p ch n ął je  i zn a la z ł się w ciem nej nieco izbie, i ozśn ieconej je d n a k  p rzez ogień , p a lą cy  sie n a  k o m in ie . B la s k  tego płom ienia padał w prost n a  tw arz L i g i i .  D r u g a  osoba, s ie­dzącą p rzy  o g n isk u , b y ł ów starzec, "k tó ry  to w a rzy szy ł dziew czynie i U rsu so w i w drodze z O stra n iu m .W in ic iu sz  w padł ta k  n a g le , że zanim  L i ­g ia  m o gła go ro zp o zn ać, ch w ycił j ą  wpół i u n ió słszy  w górę, rzu cił się znów  k u  drzw iom . S ta rz e c  z a stą p ił mu je , a le  on jedn em  ram ie­niem  p rzycisn ą w szy  d ziew czyn ę do p ie rsi, od- trą c ił go d ru g ą  w o ln ą r ę k ą . K a p tu r  spadł mu z g ło w y  i w ów czas n a  w idok tej zn an ej sobie a straszliw ej w tej ch w ili tw a rz y , krew  ścięła  ąje w ży ła ch  L ig i i  z p rzestrach u . C h cia ła  w ołać o pomoc i nie m o gła . C h c ia ła  uch w ycić się za  ram ę d rzw i, b y  dać opór, lecz p alce je j  z su n ę ły  się po k a m ie n iu . I  b y ła b y  s tra ­ciła  przytom n ość, g d y b y  nie o k ro p n y  obraz, k tó r y  u jr z a ła , g d y  W in ic iu sz  w ypadł z n ia  do ogro du.O to  U rsu s  trzy m a ł w ram ion ach  ja k ie g o ś  czło w iek a , p rzegiętego  w ty ł , z p rzech y lo n ą  g ło w ą  i z ustam i we k rw i. U jr z a w s z y  ich, i az  je sz cz e  u d erzył p ięścią  w tę głow ę i w je -



dnej ch w ili sk o czy ł ja k  ro zju szo n y zw ierz k u  W in ic iu szo w i.—  Śm ierć! —  p o m yślał m łody żo łn ierz .A  potem u sły sz a ł, ja k b y  przez sen, o k rz y kL ig i i :  „ N ie  z a b ija j! “ —  n astępnie czuł, że coś, ja k b y  p iorun, ro zw iązało  mu ręce, którem i ją  obejm ow ał, w reszcie ziem ia z a k rę c iła  sie z nim i św iatło  dnia zgasło  w je g o  o c z a c h . . .T ym czasem  C h ilo n  u k r y ty  za  w ęgłem  domu, c z e k a ł, co się sta n ie , albow iem  ciek aw o ść w a l­cz y ła  w nim ze strach em . C z e k a ł dość długo . W tem  coś m ignęło mu się z d a le k a .Z d a w a ło  mu się, że coś w y ch yliło  się z sien i —  w ięc, p rzy cisn ą w szy  się do m uru, p oczął p a trz y ć , tam u jąc dech w p iersiach .I  nie m ylił się, z sien i bowiem  w ysu n ęła  się do w pół ja k a ś  g ło w a  i poczęła się ro z­g lą d a ć  d oko ła .P o  chw ili je d n a k  z n ik ła .—  T o  W in ic iu sz  albo K ro to n  —  pom y­ś la ł C h ilo n . —  A le  je ś li  p o rw ali dziew ice, d laczego ona nie k rz y cz y  i d laczego  oni w y ­g lą d a ją  na u licę ?  . . .I  n a g le  re sztk i w łosów  z je ż y ły  mu sie na g ło w ie . .W e  drzw iach p o k a z a ł się U rsu s  z prze- w ieszonem  przez ram ię ciałem  K ro to n a  i ro ­ze jrza w szy  się ra z  je szcze , począł z nim biedź p u stą  u licą  k u  rzece. • *

C h ilo n  p rzy cisn ą ł się do m u ru ,ile  ty lk o  m ógł.—  Z g in ą łe m , je ż e li m nie zo b aczy ! —  po­m y ślał.L e c z  U rsu s  p rze le cia ł prędko koło niego i z n ik n ą ł z a  drugim  dom em . C h ilo n , nie cze­k a ją c  d łużej, za c z ą ł u c ie k a ć  w p rzeciw n ą stron ę, ile  mu sił s ta rczy ło , d zw on iąc zębam i ze stra ch u .—  J e ś l i  w ra ca ją c , zo b aczy  m nie z d a le k a , to d o gn a  i zab ije  —  m ów ił sobie.I  ten U rsu s, k tó ry  z a b ił K r o to n a , w y d a ­w ał mu się w tej ch w ili ja k ą ś  n a d zw y cza jn ą  is to tą . P rz e la ty w a ło  mu ta k ż e  p rzez głow ę, że K ro to n a  m ógł zab ić B ó g  ch rześcijan  —  i w łosy z je ż y ły  mu się znów  n a gło w ie  na m yśl, że za d a rł z ta k ą  p o tęg ą .P rz e le c ia w s z y  dopiero k ilk a  u lic , usp oko ił się tro ch ę, a  że za b ra k ło  mu ju ż  tchu w p ier­siach , u siad ł n a  p rogu  domu i począł rogiem  p łaszcza ob cierać p o k ry te  potem  czoło.S tra ch  opuścił go trochę, natom iast w zro­sła  je szcze  ciek aw o ść, co m ogło sta ć  się z W i-  n iciuszem .—  J e ś l i  ten sm ok lig ijs k i nie ro zd a rł go w p ierw szym  zapędzie , ted y  je s t  ż y w y .—  A le  czy  go nie r o z d a r ł . . .I  postan ow ił w ieczorem  pójść na z w ia d y , tera z  zaś czuł się t a k  zm ęczon ym , że ledw ie doszedł do dom u, rz u cił się na p osłanie i z a ­sn ął w jed n ej .c h w ili.D o kąd  id ziesz, p an ie  ? 5



Z b u d z ił się dopiero w ieczorem , a  raczej zb u d ziła  go n ie w o ln ica , w zy w a ją c  go , b y  w s ta ­w ał, albow iem  k to ś sz u k a  go i* chce się z nim  w idzieć w pilnej sp ra w ie .C z u jn y  C h ilo n  o p rzyto m n iał w jed n ej ch w ili, za rzu cił prędko p łaszcz z kap tu rem  i ostro żn ie  w y jrz a ł.W y jr z a ł —  i zm a rtw ia ł —  bo przez drzw i zo b a czy ł o lb rzy m ia  p o stać U rsu sa .N a  ten w idok u czu ł, że n o gi i g ło w a je g o  ro b ią  się zim ne ja k  lód , a serce p rzesta je  b ić  w p ier­siach . C za s  ja k iś  n ie m ógł przem ów ić, w reszcie , zw ra ca ją c  się do n ie w o ln icy , w y ję cz a ł:—  S y r o ! niem a m nie . . .  nie znam  . . . tego . . .  dobrego czło w iek a  . . .—  P ow ied ziałam  m n ju ż , że je ste ś  i że śp isz, p an ie  —  o d rze k ła  d ziew czyn a —  on zaś żą d a ł, b y  cię o b u d z ić . . .L e c z  U rsu s, ja k b y  zn ie cie rp liw io n y  cz e k a ­niem , z b liż y ł się do d rzw i i sch y liw szy  się, w sadził do w n ętrza  gło w ę.—  C h ilo n ie ! —  rz e k ł—  P o k ó j tobie! p ok ój, pok ój! —  odpo­w ied ział C h ilo n . —  O n a jle p szy  z ch rześci­ja n ! T a k , jestem  C h ilo n e m , ale to o m y łk a . N ie  znam  cię.—  C h ilo n ie ! —  p o w tó rzył U rsu s  —  p an  tw ój, W in ic iu s z , w zy w a  cię, ab yś do niego poszedł razem  ze m ną . . .
w

67W in ic iu s z a  zb u d ził d o tk liw y  bó l. W  p ie rw ­szej ch w ili nie m ógł zrozu m ieć, g d zie  je s t  i co się z nim  d zieje . W  gło w ie  czuł szum  i oczy  je g o  b y ły  z a k r y te  ja k b y  m g łą . Stop n io w o je d n a k  w racała  mu przytom n ość i w reszcie d o jrzał trzech  sch y lo n y ch  n ad  sobą lu d zi. D w ó ch  ro zp o zn ał: je d e n  b y ł U rsu s , d ru g i —  ten starzec, k tó reg o  o b a lił, p o ry w a ją c  L ig ię . T r z e c i, zupełnie ob cy, trz y m a ł je g o  le w ą  rękę i d o ty k a ją c  je j w zdłuż od ło k c ia  aż do ram ie­n ia , z a d a w a ł mn w łaśn ie  ból ta k  s tra sz n y , że W in ic iu s z , m yśląc, iż  w ten sposób m szczą się n ad  nim , rz e k ł p rzez zaciśn ięte  zęb y :—  Z a b ijc ie  m nie!L e c z  oni nie z d a w a li się u w a ża ć  n a  je g o  słow a, ja k b y  nie s ły sz e li ich . U rsu s , ze sw oją zm artw io n ą , a zarazem  g ro ź n ą  tw a rz ą , trzy m a ł p ę k i b ia ły ch  szm at, p o d a rty ch  na d łu gie  p a sy , s ta rze c  zaś m ów ił do czło w iek a , k tó ry  opa­try w a ł rę k ę  W in ic iu s z a :—  G la u k u , je st-ż e ś  p ew n y , że ta  ra n a  w gło w ie nie je s t  śm ie rte ln a ?—  T a k  je s t , cn y  K r y s p ie  —  odpow iedział G la u k u s  —  op atryw ałem  ju ż  w iele  ra n  i znam  się na tern. R a n a  w g ło w ie  je s t  le k k a . G d y  ten czło w iek  (tu  w sk a z a ł n a  U rsu sa ) odebrał mło­d zień co w i dziew czyn ę i p ch n ął go  n a m ur, ten w id oczn ie p a d a ją c , za sło n ił się r ę k ą , k tó rą  w y ­bił i złam ał, a le  p rzez to o calił gło w ę i ży cie .



T o  rz e k łs z y , p oczął n a sta w ia ć  ram ie W i­n ic iu szo w i, k tó ry  m im o, że K r y s p u s  sk ra p ia ł m u tw a rz  w o da, m d la ł c ią g le  z b ó lu . B y ło  to zreszte  d la  niego b ard zo szczęśliw ie, bo ty m  sposobem  n ie  czuł n a s ta w ia n ia  r ę k i.P o  skoń czo n ej op eracyi ob ud ził się znow u i zo b a czy ł n ad  sobą L ig ię .S t a ła  tu ż  p rzy  je g o  łó żk u  i trz y m a ła  m ie­d zian e  w ia d e rk o  z w oda, k tó rą  G la u k u s  m a­cza ł od czasu  do czasu je g o  g ło w ę . W in ic iu s z  p a tr z y ł i oczom  nie w ie rzy ł —  i po d łu giej dopiero ch w ili zd o łał w y szep ta ć:—  L ig io !O n a  zw ró ciła  na n iego  oczy pełne sm u tk u .—  P o k ó j z to b ą! —  o d rze k ła  z c ich a .I  s ta ła  n ad  nim z tw a rz ą  pełną lito ścii ż a lu .—  L ig io !  —  rz e k ł —  nie p ozw oliłaś m nie z a b i ć . . .A  ona o d p o w ied zia ła  ze s ło d y czą .—  N ie ch  B ó g  w róci ci zd ro w ie .D la  W in ic iu s z a , k tó r y  m iał poczucie i tych  k rz y w d , k tó re  je j d aw n iej w y rz ą d z ił i te j, k tó r ą  ch cia ł w y rzą d zić  tera z , b y ła  w je j sło­w ach  w p rost n a d lu d z k a  dobroć. T o  też, ja k  w pierw , osłab ł z bólu , t a k  tera z  osłabł ze w zru sze n ia .T y m cza sem  G la u k u s  sk o ń czy ł obm yw ać ra n ę  w je g o  gło w ie  i p rz y ło ż y ł do niej m aść

g o ją c ą . U rsu s  za b ra ł z r ą k  L ig i i  n aczyn ie  z w o d ą, on a zaś w zią w szy  p rz y g o to w a n ą  n a  sto le  czarę  z w odą, p o m ieszan ą  z w inem , p rz y ło ż y ła  ją  do u st ra n n e g o . W in ic iu s z  w y ­p ił ch ciw ie, poczem  doznał ogrom nej u lg i. P o  sko ń czo n ym  o p a tru n k u  ból p raw ie m in ą ł. W r ó ­c iła  m u zu p ełn a  p rzyto m n o ść.—  D a j mi pić jeszcze  —  r z e k ł. ,L i g i a  odeszła z p ró żn ą cza rą  do d ru gie j iz b y , n a to m ia st K r y s p u s , po k ró tk ic h  słow ach , p o w ied zian y ch  do G la u k a , z b liż y ł się do łó ż k a .—  W in iciu szu  —  rz e k ł —  B ó g  nie po­zw o lił ci p opełn ić złego u c z y n k u , a le  zach o w ał cię p rz y  ży ciu , byś op am iętał się w d u szy . T e n , w obec k tó rego  człow iek je s t  ty lk o  pro­chem , pod ał cię bezb ronnego w ręce n asze , lecz C h r y stu s , w k tó re g o  w ie rzy m y , k a z a ł nam  m iłow ać n aw et n ie p rz y ja c ió ł. W ię c  o p a trzy liśm y  tw oje r a n y  i będziem y się m odlić, a b y  B ó g  w rócił ci zdrow ie, a le  dłużej nad to b ą czu w ać nie m ożem y. Z o s ta ń  w ięc w sp oko ju  i po­m yśl, c z y li go d ziło b y  ci się p rześlad o w ać dłużej L ig ię , k tó rą  pozb aw iłeś o p ieku n ów , dachu —  i n as , k tó rzy śm y  ci dobrem za  złe o d p ła c ili?—  C h ce cie  m nie o p u ścić? —  sp y ta ł W i­n ic iu sz .—  C h cem y opuścić dom ten , w k tó rym  m oże n as d o sięgn ąć p rześlad o w an ie  p o lic y i. T o w a r z y s z  tw ój zo stał z a b ity , ty  za ś , k tó ry



—  70 —je ste ś  m o żn y m iedzy sw ym i, le ży sz  r a n n y . N ie  z n aszej to w in y  sie stało , a le  n a  nas m u siałb y  spaść g n iew  p ra w a .—  P rz e śla d o w a n ia  się n ie  bójcie —  rze k ł W in ic iu s z . —  J a  w as osło nię .K r y s p u s  nie ch cia ł m u odpow iedzieć, że nie chodzi im ty lk o  o p o licy ę , a le  że nie m a­ją c  z a u fa n ia  i do n iego  ta k ż e , chcą zab ezp ie­cz y ć  L ig ię  przed d alszym  je g o  pościgiem .—  P a n ie  —  r z e k ł —  p ra w a  tw oja rę k a  je s t  zd ro w a ; n ap isz do s łu g , a b y  p rzy szli po ciebie dziś w ieczór i o d n ieśli cię do tw ego dom u, g d zie  będzie ci w y g o d n ie j, n iż  w śród n aszeg o  u b ó stw a. M y  tu  m ieszk am y u bie­dnej w d ow y, k tó ra  w k ró tce  n ad ejd zie  z synem  sw oim , i ten  odniesie tw ój l is t . M y  zaś m u­sim y w szy scy  szu k a ć  in n eg o  sch ro n ien ia .W in ic iu s z  p o b lad ł. Z ro z u m ia ł bow iem , że ch cą go ro złączy ć  z L ig ią  i że g d y  straci ją  te ra z , to może n ig d y  w ż y c iu  ju ż  je j nie zo­b a cz y . R o zu m ia ł ró w n ież , że  co k o łw iek b y  po­w ie d zia ł tym  lu d ziom , choćby im p rz y s ią g ł, że  w róci L ig ię  A u lu so m , oni m ają  praw o mu nie w ie rzy ć  i n ie u w ie rzą . A  że p ra g n ą ł całą  s iłą  p rzejed n ać i L ig ię  i ty ch  je j op ieku n ów , a n a  ra zie  nie m ógł z n a le ź ć  na to żad n ego sposobu, przeto ch ciał z y s k a ć  n a  czasie .W ię c  zeb raw szy  m yśli, r z e k ł:

—  P o słu ch a jc ie  m n ie, ch rześcija n ie . W czo ­ra j byłem  razem  z w am i w O stra n iu m  i słu ­chałem  w aszej n a u k i, a le  choćbym  je j nie z n a ł, w asze u cz y n k i p rz e k o n a ły b y  m nie, że je ste śc ie  lu d zie  u czciw i i d o b rzy . P o w ied zcie  ow ej w dow ie, k tó r a  zam ieszk u je  ten  dom, ab y  zo sta ła  w nim , w y  zo stań cie  ta k ż e  i m nie po­zw ó lcie  zo sta ć . N iech  ten  czło w iek  (tu zw ró­cił w zro k  n a G la n k a ) , k tó ry  je s t  le k a rze m , pow ie, czy  m ożna m nie dziś p rzen osić. Je ste m  ch o ry  i m am złam an ą rę k ę , k tó ra  m usi choć k i lk a  dni le że ć  nieruchom o —  i d latego  po­w iadam  w am , że się stąd  nie ru szę , ch yb a m nie przem ocą w yn iesiecie .T u  p rze rw a ł, K r y s p u s  zaś rz e k ł:—  N ik t , p an ie , nie u ż y je  p rzeciw k o tobie p rzem ocy, m y ty lk o  u n iesiem y stąd gło w y  n asze .N a  to n ie p rz y w y k ły  do oporu m łody czło­w ie k , zm a rszczy ł b rw i, lecz w n et się poham o­w ał i r z e k ł:—  O  K r o to n a , k tó re g o  za b ił U rsu s , n ik t  się nie z a p y ta ; dziś m iał z R z y m u  w yjech ać, w szy scy  w ięc będą m y śle li, że w y je ch a ł. G d y śm y  w e szli z K ro to n em  do tego dom u, nie w id z ia ł n as n ik t , prócz je d n eg o  G r e k a , k tó ry  b y ł z nam i w O stra n iu m . P o w iem  w am , gd zie  m ie szk a , sp ro w ad zicie  mi go , j a  zaś n a k a żę  m u m ilczen ie , bo je s t  to człow iek przeze mnie p ła tn y . D o  dom u m ego n ap iszę  l is t , żem



72ta k ż e  w y je ch a ł. G d y b y  G r e k  ju ż  dał znać p o licy i, pow iem  je j , żem K r o to n a  sam zabił i że to on mi złam ał rę k ę . T a k  u czyn ię , na pam ięć ojca i m atki m ojej! a w ięc m ożecie tu zo stać b ezp ieczn ie . S p ro w ad źcie  mi ty lk o  prędko G r e k a , k tó ry  zw ie się C h ilo n .—  W ię c  G la u k u s  zo stan ie  p rzy  tobie , p an ie  —  rz e k ł K ry s p u s  —  i w ra z z w dow a będzie m iał pieczę nad to b ą .W in ic iu s z  zm arszczy ł brw i jeszcze  s iln ie j.—  U w a ż , sta ry  czło w iek u , co pow iem  —  rz e k ł —  w inienem  ci w dzięczn ość i w yd ajesz mi się dobrym  i u czciw ym , a le  nie m ów isz mi tego , co m asz na dnie d u szy . T y  się boisz, bym  nie k a z a ł za b ra ć  L ig i i !  C z y  ta k  nie je s t ?—  T a k  je s t  —  o d rzek ł z pew na suro­w o ścią K r y s p u s .—  W ię c  u w aż, że z C h ilo n em  będę ro z­m aw iał p rzy  w as i że p rzy  w as n ap iszę  list do dom u, iżem  w y jech ał —  i że in n y ch  po­sła ń có w , ja k  w y , późn iej n ie z n a jd ę . . .  R o z ­w aż to sam  i nie d ra ż n ij m nie d łu żej.I  p ob lad ł z gn iew u  i o sła b ie n ia . P o  ch w ili począł znów  m ów ić w u n ie sie n iu :—  Ż a liś  ty  m y ślał, że j a  się zap rę , że chcę zo sta ć  d lateg o , że b y  j ą  w id zie ć?  G łu p i-b y  od gad ł, choćbym  się z a p a r ł. A le  przem ocą nie będę je j w ięcej b r a ł . . .  T o b ie  zaś po­w iem  co in n e g o . J e ś l i  on a tu  nie zo stan ie ,

-  73 —to zd ro w ą r ę k ą  p ozryw am  w ią z a n ia  z ra m ien ia  i niech śm ierć m oja sp ad n ie  n a  ciebie i na tw oich  b raci.L i g i a  je d n a k , k tó ra  z d ru gie j izb y  s ły sz a ła  całą  rozm ow ę i k tó ra  b y ła  p ew n ą, że W in i­ciu sz spełni to, co za p o w iad a , zlękła, się je g o  słów . N ie  ch ciała  za  nic je g o  śm ierci. R a ­n io n y  i b ezb ro n n y b u dził w niej ty lk o  lito ść , nie stra ch .O d  czasu  u c ie cz k i, ż y ją c  w śród lu d zi ro z­m y śla ją cy ch  ty lk o  o o fia ra ch , pośw ięcen iach i m iłosierdziu  bez g ra n ic , m y śla ła  o W in ic iu sz u  po ca ły ch  d n iach  i n ie ra z  p ro siła  B o g a  o ta k ą  ch w ilę , w k tó r e j, id ąc za  n atch n ien iem  n a u k i, m o głab y  mu w y p ła c ić  się dobrem  za  złe , m i­łosierdziem  za  p rześlad o w an ie , p rzek o n ać go , zdobyć d la  C h r y s tu s a  i zb aw ić . A  tera z  zd a ­w ało je j się w łaśn ie , że ta k a  ch w ila  n ad eszła  i że m odlitw y je j  z o sta ły  w y słu ch a n e .Z b liż y ła  się w ięc do K r y s p u s a  z tw a rzą  ro zjaśn io n ą  i poczęła m ów ić ta k , ja k b y  p rzez n ią  m ów ił gło s ja k iś  in n y :—  K r y s p ie , niech on zo stan ie  m iędzy nam i i m y pozo stan iem y z nim , dopóki C h r y ­stus go  nie u zd ro w i.A  starzec, p r z y w y k ły  szu k a ć  we w szy st- kiem  tchnień B o ż y c h , w id ząc je j u n iesien ie , pom yślał z a ra z , że m ów i p rzez n ią  moc w y ższa  i u lą k łs z y  się w sercu , p o ch y lił siw ą gło w ę.
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—  N iech  sie t a k  s ta n ie , ja k  m ów isz r z e k ł.W in ic iu s z a  o g a rn ę ła  rad o ść, lecz z osła­b ie n ia  m ów ić n aw et n ie  m ógł.P o  ch w ili dopiero z a ż ą d a ł zn ó w , b y  spro­w a d zo n o  m u C h ilo n a .K r y s p u s  zgo d ził sie n a  to i p ostan ow ionow y sła ć  U r s u s a . V I .N iebaw em  w eszli o b a j. W  izb ie  było  ciem n aw o , w ieczór b y ł ch m u rn y , zim o w y, a płom ień k ilk u  k a g a n k ó w  n iezu p ełn ie  ro z p ra ­sza ł m ro k . W in ic iu s z  ra cze j d o m yślił się , m z p o zn ał w za k a p tu rzo n y m  czło w iek u  C h ilo n a , ten  zaś u jrza w szy  ło że  w ro g u  iz b y  i na niem  W in ic iu s z a , r u s z y ł, n ie  p a trzą c  n a in ­n y ch , w prost k u  niem u.__  O  p a n ie , czem uś nie s łu ch a ł rad  m oich!—  za w o ła ł, sk ła d a ją c  ręce .___  M i l c z __ rz e k ł W in ic iu s z  —  i s łu c h a j.T u  począł p a trze ć  b y stro  w oczy C h i­lo n a  i  m ów ić zw o ln a, a  d o b itn ie , ja k b y  ch cia ł, b y  k a ż d e  słow o je g o  ro zu m ian e b yło  ja k o  ro z k a z  i zostało  ra z  n a  zaw sze w pam ięci C h ilo n o w e j:—  K ro to n  rzu cił sie n a  m n ie , b y  m nie zam o rdo w ać i o g ra b ić , ro zu m iesz! W ó w czas

zabiłem  g o , ci zaś lu d zie  o p a trz y li mi ra n y , ja k ie  otrzym ałem  w w alce  z nim .C h ilo n  o d razu  zro zu m iał, że  je ś li  W in ic i­u sz t a k  m ów i, to chce, żeb y  w ierzon o w to, co m ów i, w ięc nie o k a z a w sz y  ni p o w ą tp ie w a n ia , ni zd ziw ie n ia , pod n iósł oczy  w  górę i za w o ła ł:—  Ł o t r  to b y ł w ie ru tn y , p a n ie . W s z a k - żem cię o strz e g a ł, b yś mu nie u fa ł .L e c z  W in ic iu s z  sp o jrzał n a  n ie g o  b a d a w ­czo i s p y ta ł:—  C o  robiłeś d z iś?—  J a k t o ?  C zy m  ci, p an ie , nie p o w ied ział, że skład ałem  o fia ry  za  tw oje  zd ro w ie ?—  I  nic w ię ce j?—  I  w yb ierałem  w łaśn ie  od w ied zić cię, g d y  tam ten  d obry czło w iek  n ad szed ł i pow ie­d ział, że m nie w zy w a sz .—  O to je s t  ta b lic z k a . P ó jd z ie sz  z n ią  do m ego dom u i tam  ją  o d d asz. N a p isa n o  n a n iej, że  w yjech ałem  do B e n e w e n tu . Od siebie pow iesz słu żb ie , że zrob iłem  to dziś ra n o .T u  p o w tó rzy ł z n a c isk ie m :—  W y je ch a łem  do B en e w e n tu  —  ro zu ­m iesz ?—  W y je ch a łe ś , p an ie , ra n o : żegn ałem  cię przecie sam  p rz y  b ram ie m iasta  i od czasu  tw ego w y ja zd u  t a k a  m nie o g a rn ia  tęsk n o ta , że je ś li  tw o ja  w sp an iało m yśln o ść je j n ie u tu li, to za p ła czę  się n a  śm ierć.
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W in ic iu s z , choć ch o ry  i p r z y w y k ły  do ch ciw ości G r e k a , nie m ógł je d n a k  w strzy m a ć śm iech u. R a d  b y ł p rzytem , że C h ilo n  go ta k  ro zu m ia ł, w iec rz e k ł:Z atem  dopiszę, że b y  ci złotem  łz y  o b tarto . D a j mi k a g a n e k .C h ilo n , u sp o k o jo n y  ju ż  zu p ełn ie , w stał i u czy n iw szy  k ilk a  k ro k ó w  w stron ę ko m in a , z d ją ł je d e n  z p a lą cy ch  się n a  m u rk u  k a g a n k ó w .L e c z  g d y  k a p tu r  z su n ą ł się p rzy  tej cz y n ­ności z je g o  g ło w y  i św iatło  padło w p rost n a  je g o  tw a rz , G la u k u s  ze rw a ł się z ła w y  i zb li­ż y w s z y  się szy b k o , s ta n ą ł przed nim .—  N ie  p ozn ajesz m n ie ?  —  s p y ta ł.I  w gło sie  je g o  b yło  coś t a k  stra szn e g o , że dreszcz p rzeb iegł w s z y stk ic h  ob ecnych.C h ilo n  podniósł k a g a n e k  i up uścił go p ra ­w ie w tej ch w ili na ziem ię, poczem  z g ią ł  się we dw oje i p oczął ję c z e ć :—  N ie  jestem  . . .  nie je ste m  . . .  n ie  ja  . . .  lito ści . . .G la u k u s  zaś zw ró cił się w stron ę sied zą ­c y c h  i r z e k ł:—  O to je s t  czło w iek , k łó ry  z a p rzed a ł ‘i zg u b ił m nie i m oją ro d zin ę .H is to r y a  je g o  b y ła  z n a n ą  i w szy stk im  ch rześcijan o m  i W in ic iu szo w i, k tó r y  d latego  t y lk o  nie dom yślił się, że le k a r z  b y ł tym  sa ­mym  człow iek iem , k tó re g o  ta k  się b ał sp o tk a ć

C h ilo n , że m d lejąc u sta w iczn ie  z bólu p rzy  o p a tru n k u , n a z w is k a  je g o  nie u sły sz a ł.—  L ito ś c i!  — ję c z a ł C h ilo n  —  oddam  w am .—  P a n ie ! —  za w o ła ł, z w ra ca ją c  gło w ę do W in ic iu s z a  —  ra tu j m nie! tobiem  z a u fa ł, w staw  się za  m ną . . . T w ó j l i s t . . . odniosę. P a n ie ! p an ie  . . .  •L e c z  W in ic iu s z , k tó r y  n ajo b o jętn iej ze w sz y stk ic h  p a tr z a ł n a  to, co za szło , ra z  d la ­tego , że w ied ział, iż  C h ilo n  zd o ln y  b y ł do k a ż d e g o  ło tro stw a , a pow tóre, że serce je g o  nie zn a ło , co lito ść , r z e k ł:—  Z a k o p c ie  go w o g r o d z ie : list poniesie kto  in n y .C h ilo n o w i zd aw ało  się, że słow a te są o sta te czn y m  w y ro k ie m .—  N a  w aszego B o g a ! lito ś c i! —  w ołał —  jestem  ch rześcijan in em ! A  je ś li  mi nie w ie­rz y c ie , och rzcijcie  m nie je sz cz e  r a z , jeszcze  d w a, je sz cz e  dziesięć r a z y ! G la u k u , to po­m y łk a ! p ozw ólcie mi m ó w ić! uczyń cie mnie n iew o ln ik iem  . . .  N ie  z a b ija jc ie  m nie! l i t o ś c i ! . . .I  g ło s  je g o , d ła w io n y  strachem , słabł co­raz b a rd zie j, g d y  w tem  za  stołem  podniósł się A p o sto ł P io t r ;  p rzez m om ent chw iał sw ą b ia łą  g ło w ą  i oczy m iał zam k n ięte , ale  n a ­stęp n ie o tw o rzył je  i rz e k ł w śród c is z y :—  A  oto p o w ied ział nam Z b a w ic ie l! „ J e ­ś lib y  b ra t  tw ój z g rz e sz y ł p rzeciw  tobie, stro­



fu j g o ; a je ś lib y  ż a ło w a ł, odpuść m u. A  je - / ś lib y  siedm kroć n a  d zień  z g rz e sz y ł p rzeciw  tobie i siedm kroć n a  dzień  n aw ró cił sie k ’to- bie, m ó w iąc: Ż a l  ci m i! —  odpuść mu.P oczem  z a p a d ła  c isza  je sz cz e  w ięk sza .G la u k u s  s ta ł d łu g i czas z tw a rzą  z a k r y ta  rę k o m a , w reszcie  o d jął je  i r z e k ł:—  C h ilo n ie , n iech  ci ta k  B ó g  odpuści k rz y w d y  m o je , ja k  j a  ci je  w Im ię  C h r y s tu s a  odpuszczam .A  ten upadł n a  ziem ię i w s p a r ty  n a  niej rę k o m a , s p o g lą d a ł, s k ą d  śm ierć p rzyjd zie . O czo m  i uszom  je sz c z e  nie w ie rzy ł i nie śm iał sp odziew ać się p rze b a cze n ia .L e c z  zw o ln a  w r a c a ła  m u  p rzytom ność, ty lk o  zsin ia łe  w a rg i trz ę sły  mn się je szcze  ze stra ch u . T y m czasem  A p o s to ł rz e k ł:—  O d ejd ź w sp o k o ju !C h ilo n  p o w stał, le cz  nie  m ógł jeszcze  p rzem ów ić, we w zro k u  je g o  w id ać było ty lk o  zdum ienie i n ied o w ierzan ie . Ja k k o lw ie k  zm ia r­k o w a ł ju ż , że mu p rzeb aczo n o, ch cia ł je d n a k  ja k  najp rędzej u c ie c - z  pośród ty ch  n iep o jętych  lu d zi, k tó ry ch  dobroć p rz e ra ż a ła  go p raw ie ró w n ie , ja k  p rze ra ża ło b y  o k ru cień stw o . W ię c , s ta n ą w szy  przed W in ic iu szem , z a cz a i m ów ić p rze ry w a n y m  gło sem :—  D a j , p an ie , lis t , daj lis t!I  p o rw aw szy  ta b lic z k ę , w y p a d ł za  d rzw i.

W  o g ró d k u , g d y  o g a rn ę ła  go ciem ność, strach  z je ż y ł m n znów  w łosy na gło w ie , b y ł bowiem p ew n y , że U rsu s  w yp ad n ie  za  nim i zab ije  go  w śród n o cy . B y łb y  u cie k a ł ze w sz y st­k ich  sił, a le  no gi u g in a ły  się pod n im ; po chw ili u c z y n iły  się zu p ełn ie  b ezw ład n e, a lb o ­wiem U rsu s  rze czy w iście  s ta n ą ł p rzy  nim .C h ilo n  u padł tw a rz a  n a  ziem ię i począł ję cze ć :—  U rsu sie  . . .  w Im ię  C h r y stu s a  . . .L e c z  ten  rz e k ł:—  N ie  ob aw iaj się , A p o sto ł k a z a ł m i cię w yprow adzić z a  b ram ę, ab y ś nie zb łą d ził w ciem ności, a  je ś li  ci sił b ra k , to o d p row a­dzę cię do domu.C h ilo n  podniósł tw a rz .—  C o  m ó w isz? c o ?  N ie  zab ijesz  m n ie?—  N ie ! nie za b iję  ciebie.—  P o m ó ż mi w sta ć  —  rz e k ł C h ilo n . —  N ie zab ijesz  m n ie, c o ?  W y p ro w a d ź  m nie na ulicę, a d ale j sam  pójdę.—  .P o k ó j  z tobą —  rz e k ł U r s u s .—  I z  to b ą, i z tobą —  odpow iedział C h ilo n .I  po odejściu U rsu sa  od etch n ął pełną p iersią . P o  ch w ili ru s z y ł szyb k o  k u  dom ow i.L e c z  u szed łszy  k ilk a d z ie s ią t  k ro k ó w , sta ­nął i r z e k ł:—  C zem u  je d n a k  oni m nie nie z a b ili?



I  pom im o, że daw no ju ż  obcow ał z ch rze­ścijan am i, pom im o w szy stk ie g o , co s ły sz a ł w O stra n iu m , nie u m iał zn a le źć  n a  to p y ta n ie  o d p o w ie d z i. . .W in ic iu s z  ró w n ież nie um iał zd a ć  sobie sp raw y z teg o , co zaszło  i n a  dnie d u szy p ra w ie  n ie  m niej zd u m io n y b y ł od C h ilo n a . B o  że z  nim  sam ym  lu d zie  ci ob eszli sie ta k , j a k  sie o b e szli, m y ślał, że zro b ili to trochę d la te g o , że ta k  im n a k a z y w a ła  n a u k a , k tó r a  w y z n a w a li, b ard ziej d la te g o , że w sta w ia ła  sie za  nim  L ig ia *  i że  b a li się ro b ić  k rz y w d y  t a ­kiem u  m ożnem u p an u . A le  ich p o stąp ien ie  z C bilon em  przechodziło  w prost je g o  p o ję c ia .I  jem u  też c ią g le  n asu w ało się n a  m yśl p y ­ta n ie , d laczeg o  oni nie za b ili G r e k a ?  M o g li przecież zro b ić  to b e zk a rn ie . U rsu s  b y łb y  go za k o p ał w o gro d zie , albo w y n ió sł nocą do iz e k i  i n ik t  n ie b y łb y  się o niego z a p y ta ł.I  je d n ę  z n a jd o w a ł ty lk o  n a to p y ta n ie  odpo­w iedź. O to oni n ie z a b ija li  p rzez ja k a ś  do­bro ć, t a k  w ie lk a , że podobnej nie było dotąd n a  św iecie i p rzez m iłość do ludzi b e zg ra n iczn a , k t o ia  n a k a z y w a ła  zap o m in ać o sobie, o sw oich * k rz y w d a ch , o sw ojem  szczęściu i sw ej n ie ­doli — - i ż y ć  d la  in n y ch . J a k a  za p ła tę  m ieli ci ludzie z a  to o d eb rać. W in ic iu sz  s ły sza ł w O stran iu m , a le  nie m ieściło mu się to w g ło ­w ie. I  u d e rzy ła  go  je szcze  je d n a  rzec z . O to

po w yjściu  C h ilo n a  ja k a ś  g łę b o k a  rado ść ro z­ja ś n iła  w szy stk ie  tw a rze . A p o sto ł z b liż y ł się do O la u k a  i p o ło ży w szy  dłoń n a je g o  g ło w ie , rz e k ł:—  C h ry stu s  w tobie zw y cię ży ł!Ó w  zaś w zn ió sł oczy k u  g ó rze , ta k ie  ufne i ta k ie  pełne w esela , ja k b y  spadło n a  niego ja k ie ś  w ie lk ie , a n iespo d ziew an e szczęście .P o  ch w ili L i g i a  z b liż y ła  się do W in ic iu s z a  i p od ała  mu znów  p ić . A  on sp o jrzał na n ią  p y ta ją cy m  w zrokiem  i n iepew nym  głosem  rz e k ł:—  T o  i ty  mi p rze b a czy ła ś , L ig io ?—  M y  ch rześcija n ie . N am  nie w olno cho­w ać w sercu g n iew u  —  o d rze k ła  ła g o d n ie  i zw o ln a  o d eszła .W in ic iu s z a  poczęło znów  o g a rn ia ć  s iln ie j­sze osłab ien ie . N o c  ju ż  zro b iła  się zu p ełn a , a w raz z n ią  p rz y sz ła  s iln ie jsz a  g o r ą c z k a . W p a d ł w pół-sen n ie sp o k o jn y , z k tó rego  obu­dził się dopiero po k ilk u  g o d zin a ch .P o  k ró tk ie j chw ili o trze źw ia ł zupełnie i po­czął p atrzeć przed  sieb ie . O g n isk o  n a w yso ­kim  trzo n ie ża rz y ło  się ju ż  s łab ie j, a le  rzu cało  je szcze  b la s k  dość ż y w y , oni zaś sied zieli w szy scy  przed ogn iem , g rz e ją c  się, pon iew aż noc b y ła  dość ch łod n a, a  izb a  dość z im n a . W  śro d k u  sied ział A p o s to ł, u je g o  k o la n  L i ­g ia , d alej G la u k u s , K r y s p u s , w dow a, u k tó re j m ieszk ali i syn  je j , m łode p ach o lę  o śliczn ej tw a rzy  i d łu gich  cza rn y ch  w łosach .



W in ic iu sz  p oczął n asłu ch iw ać , co A p o ­stoł m ów i, u szu  je g o  doleciało znów  Im ię  C h r y stu s a .—  O n i tem Im ien iem  ty lk o  ż y ją ! —  po­m y śla ł.S ta rz e c  zaś opo w iadał o p ochw ycen iu  P a n a  Je z u s a .—  P r ź y s z ła  ro ta  i słu d zy  k a p ła ń scy , a b y  G o  ch w y cili. G d y  Z b a w ic ie l sp y ta ł ich, k o go  s z u k a ją , od p ow ied zieli: „ J e z u s a  N a za re ń sk ie - g o .“ L e c z  g d y  im rz e k ł: „ J a m  je s t u —  p a d li n a  ziem ie i n ie śm ieli n a  N ie g o  podnieść r e k i i aż  dopiero po drugiem  p y ta n iu  —  ch w y cili G o .T u  A p o sto ł p rze rw a ł i w y cią g n ą w sz y  ręce do o g n ia , rz e k ł:—  N o c b y ła  ch łod n a, ja k  dziś, a le  z a ­w rzało  w e m nie serce, w ięc w ydobyłem  m iecz, b y  G o  b ro n ić, i  uciąłem  ucho słudze a r c y ­k a p ła n a . I  b y łb ym  G o  bro n ił w ięcej, n iż  ż y ­w o ta w ieczn ego, g d y b y  mi nie  był r z e k ł: „ W łó ż  tw ój m iecz w p o ch w y. Ż a li  k ie lich a , k tó r y  mi dał O jcie c , pić nie b ę d ę ? . . . “ W ó w ­czas G o  p ojm ali i z w i ą z a l i . . .T o  rz e k łsz y , p rz y ło ż y ł dłonie do czoła i u m ilk ł. L e c z  U r s u s , nie m ogąc w y trzy m a ć, zerw ał się, żelazem  p op raw ił o gień  n a trzo n ie , a ż  is k r y  sy p n ę ły , poczem  siad ł i za w o ła ł:—  A  n iech b y  się sta ło , co chciało , h e j ! . . .

83L e c z  n a g le  u rw a ł, bo L ig ia  d a ła  mu z n a k  rę k ą , b y  nie p rz e sz k a d z a ł. O d d y ch a ł ty lk o  głośno i zn a ć  b y ło , że b u rzy  się w d u szy  i że choć zaw sze g o tó w  cało w ać sto py A p o sto ła , przecie teg o  je d n e g o  p o stęp k u  u zn ać w d u szy nie m oże, bo g d y b y , ot, p rz y  nim  podniósł kto ręk ę  n a  Z b a w ic ie la , g d y b y  on b y ł z N im  tej n o cy , oj, p o le c ia ły ż b y  w ió ry  i z żo łn ie rzy  i ze s łu g  k a p ła ń s k ic h . . .  I  aż oczy za sz ły  mu łzam i n a  sam ą m yśl o tem , i z dusznej ro zte rk i, bo z je d n e j stro n y  p o m yślał, że  nie- ty lk o  sam by b ro n ił Z b a w ic ie la , a le  je szcze  s k r z y k n ą łb y  M n  w pom oc L ig ó w , a  z d ru giej stro n y, że g d y b y  to u c z y n ił, to o k a z a łb y  n ie­posłuszeństw o Z b a w ic ie lo w i i p rzeszk o d ził od­k u p ie n iu  św ia ta .P o  ch w ili P io tr  począł opow iadać d alej, a  W in ic iu s z a  o g a rn ą ł znów  sen g o rą cz ­k o w y  . . .G d y  obudził się zno w u, izb a  b y ła  ju ż  p u ­s ta , u jrz a ł ty lk o  L ig ię , k tó r a  s ied zia ła  n ied a­lek o  je g o  ło ż a . O c z y  m iała  z a m k n ię te , n ie m ożna było  w ied zieć, czy  śp i, czy  zato p io n a je s t  w m y ślach , w id ać było ty lk o , że zm ęczona m usi b y ć  b ardzo.W in ic iu sz a  o g a rn ę ła  ogrom na w dzięczność i ż a l, a  m yśł b ied ziła  się , ja k b y  je j tę w d zięcz­ność o k a z a ć . O n a  tym czasem  o tw o rzy ła  oczy i podeszła k u  niem u.



C h w ilę  trw ało  m ilczen ie , a potem  on rz e k ł:—  L ig io !  ja m  cię poprzednio n ie  zn a ł i chciałem  dojść do cieb ie  z ła  d ro g a . A le  te ­ra z  pow iadam  ci: w róć do P om p on ii i b ąd ź pe­w n a, że n ik t  n a  ciebie r e k i nie pod n iesie .A  je j tw a rz  p o sm u tn iała  n a g le .—  B y ła b y m  szczęśliw a —  o d rze k ła  —  gd yb ym  j a ,  choć z d a le k a  w id zieć  m o gła , a le  w rócić do niej n ie  m ogę.—  D la c z e g o ?  —  z a p y ta ł ze zdziw ieniem  W in ic iu s z .—  M y , ch rześcijan ie , w iem y p rzez A k t e , co sie dzieje w p ałacu  ce za ra . C z y ś  ty  nie s ły sz a ł, że N e ro n , w k ró tce  po m ojej u cieczce , w ezw ał A u lu s a  i P om p on ie  —  i m y śląc , że mi pom ogli, g ro z ił im sw ym  g n ie w e m ? S z cz ę ­ściem , A u lu s  m ógł mu odrzec: „ W ie s z , p an ie , że n ig d y  k łam stw o nie przeszło mi p rzez u sta ; otóż p rzy się g a m  ci, żeśm y je j nie po­m a g a li do u c ie czk i i że , rów nie ja k  ty , n ie  w iem y, co się z n ią  stało . “ I  C e z a r  u w ie­rz y ł, a potem  zap o m n iał —  j a  zaś z po­ra d y  sta rsz y ch , n ig d y  nie p isałam  do m a tk i, gd zie  jestem , b y  zaw sze śm iało m ogła za p rzy - s iad z, że n ic  o m nie nie w ie. T y  m oże tego nie rozu m iesz, W in ie iu szu , a le  nam  k ła m a ć  nie w o ln o, n aw et g d y b y  o ż y cie  chodziło. T a k a  je s t  n asza  n a u k a  i do niej chcem y sto so w ać u cz y n k i n asze, w ięc nie w id ziałam  Pom ponii od czasu ,

gd ym  opuściła je j dom , j a  zaś za led w ie  czasem  dochod ziły  w ieści, że  ży ję  i żem  b ezp ieczn a .T u  p o rw ała  j a  tęsk n o ta , bo o czy  jej z a s z ły  łzam i, lecz w k ró tce  u sp o k o iła  się i rz e k ła :—  W ie m , że i P o m p o n ia  tęsk n i z a  m ną, m y je d n a k  m am y sw oje p ociech y, k tó ry ch  nie m ają in n i.—  T a k  —  rz e k ł W in ic iu sz  —  w aszą  pociechą C h r y stu s , a le  ja  tego nie rozumiem".—  P a tr z  n a  n as —  rz e k ła  znów  L i g i a  —  niem a d la  n as ro złączeń , niem a boleści i c ier­pień, a je ś li  p rz y jd ą , to zm ie n ia ją  się w r a ­dość. I  śm ierć sa m a , k tó r a  d la  w as je s t  końcem  ż y cia , d la  n as je s t  ty lk o  je g o  po­czątk iem  i zm ian ą  go rszego  szczęścia n a  lepsze, m niej sp oko jn ego n a  sp oko jn iejsze  i w ieczyste . Z w a ż , ja k ą  m usi b y ć  n a u k a , k tó ra  n a k a z u je  nam  m iłosierdzie n a w e t w zględem  n ie p rzy ­ja c ió ł, broni k ła m stw a , o czy szcza  dusze n a ­sze od złości i obiecuje po śm ierci szczęście n iep rzeb ran e.—  S ły sz a łe m  to w O stran iu m  i w id zia ­łem , ja k  p ostąp iliście  ze m ną i z C h ilo n em , a  g d y  o tem  m yślę , d otych czas zd aje mi się, że  to sen i że  n i uszom , ni oczom nie po­w inienem  w ie rz y ć . L e c z  ty  mi odpow iedz na inne p y ta n ie : Je s t-ż e ś  sz czę śliw ą ?—  T a k !  —  o d rze k ła  L ig ia . —  W y z n a ją c  C h ry stu s a , n ie m ogę b y ć  n ieszczęśliw ą.



W in ic iu s z  sp o jrzał n a  n ią , ja k b y  to, co m ó w iła , przechodziło  całk iem  to , co on zro ­zum ieć m oże.—  I  nie ch ciałab yś w ró cić do P o m p o n ii?—  C h cia ła b y m  z całej d u szy  i w rócę, je ś li  ta k a  będzie w o la  B o g a .—  W ię c  ci m ów ię: w ró ć, a ja  ci p rz y ­s ięg n ę , że nie podniosę n a  ciebie rę k i.L ig ia  za m y śliła  się p rzez ch w ilę , poczem  o d rze k ła :—  N ie . N ie  m ogę b liz k ich  m oich podać n a nieb ezp ieczeń stw o. C e z a r  nie lubi rodu A ulusów r. G d y b y m  w ró ciła  i N ero n  d o w ied ziałb y  się o tem  p rzez sw oich  n iew o ln ik ó w , w ów czas s k a r a łb y  A u lu s ó w , albo od eb rałb y m nie im zn o w u .—  T a k  —  rz e k ł, m arszcząc  b rw i, W in i­ciu sz —  to b y  b yć m ogło. Z ro b iłb y  to, choćby d la te g o , żeb y  o k a za ć , że je g o  w o li m usi się sta ć  za d o sy ć . P r a w d a  je s t , że  on ty lk o  z a ­pom niał o tobie , albo nie ch ciał m yśleć, bo to n ie  je m u , a le  m nie s ta ła  się k r z y w d a . L e c z  m oże . . .  za b ra w szy  cię A u lu s o m . . .  o d d ałb y m nie . . .  a j a  oddałbym  cię P o m p o n ii.L e c z  ona z a p y ta ła  ze sm u tk iem :—  W in ic iu s z u , czy  ch cia łb yś  m nie w i­dzieć znów  w p ałacu  C e z a r a ?O n  zaś z a cisn ą ł zęb y  i rz e k ł:—  N ie . M a s z  słu szn ość. M ów iłem  ja k  głu p ie c! N i e ! . .  .

I  n a g le  u jrz a ł przed sobą ja k b y  p rzepaść bez d n a . B y ł  człow iekiem  w ie lk ie g o  zn acze­n ia  w R z y m ie , panem  p o tę ż n y m , a le  nad w szy stk ie m i p otęgam i św ia ta , do k tó re g o  n a ­le ż a ł, s ta ł sza le n ie c  N e ro n , k tó reg o  ni w o li, n i złości niepodob na było p rzew id zieć . N ie  zw a ża ć  n a  n ieg o , nie bać się go m o gli ch yb a ty lk o  ta c y  lu d zie , ja k  ch rześc ija n ie , d la  k tó ­ry c h  c a ły  ten  św ia t, je g o  ro z łą k i, c ierp ien ia  i śm ierć sam a b y ły  n iczem . W s z y s c y  in n i m usieli drżeć przed nim . I  te ra z  oto nie m ógł oddać L ig i i  A u lu so m , z o b aw y, b y  ok ru- tn ik  n ie  p rzyp o m n iał sobie je j i n ie  zw ró cił n a  n ią  sw ojego g n ie w u . N ie  m ógł też w ziąć je j  za  żo n ę, bo n a ra z iłb y  ż y cie  sw oje i L ig i i  i A u lu s ó w . W in ic iu sz  p ie rw szy  ra z  w ż y ciu  poczuł, że  albo w szy stk o  n a  św iecie m usi się zm ien ić, alb o ż y c ie  zrob i się zu p ełn ie  nie- m o żliw em . Z ro zu m ia ł ró w n ież , że w ta k ich  cza sa ch  je d n i ty lk o  ch rześcijan ie  m ogli b y ć  szczęśliw i. L e c z  p rzed ew szystk iem  ch w y cił g o  ż a l, bo zrozu m iał też , że to on tego złego  n a ro b ił, on ta k  p o p lą ta ł ży cie  i sobie i A u lu so m  i L ig i i ,  że te ra z  z tej p lą ta n in y  p raw ie  w y jść  n ie  m ożna b yło  . . .
* **W in ic iu s z  zw o ln a w ra ca ł do zd ro w ia , p rzy ­n ajm n iej o ty le , że nie m iew ał g o rą c z k i i nie



tra c ił p rzytom n ości. D o b rze  m u b yło  m iędzy tym i lu d źm i, a dobrze szczegó ln ie j d la te g o , że m iędzy nim i b y ła  L ig ia . A  on a p ie lęgn o w ała  n ie ty lk o  je g o  ciało , a le  i d u szę . M y ś la ła , że B ó g  u m yśln ie  ta k  zrz ą d z ił, że W in ic iu sz  w śród ch rześcijan  się z n a la z ł, żeb y  p o zn ał tę św iętą  n a u k ę , p o k och ał j ą  i sam  w y zn a w a ć  p oczął.I  zd aw ało  je j się ch w ila m i, że B ó g  w y słu ­chuje je j serdeczne p ro śb y , że d z ik ie  i po­g a ń sk ie  serce W in ic iu s z a  z a c z y n a  łago d n ieć i ta je ć  pod zb aw ien n ym  w p ływ em . A le  p rzy ­chod ziły  inne ch w ile , w k tó ry ch  w id zia ła  ja sn o , że je ś li  się zm ienił, to ty lk o  d la  n ie j, a poza tem  jedn em  uczuciem  pozostało mu w piersi je g o  sam olu b n e, w ilcze serce, n iezd o ln e  odczuć n ie ty lk o  słodkiej ch rześcija ń sk ie j n a u k i —  ale naw et w d zięczn o ści.I  odchodziła w ted y  p e łn a  w ew n ętrzn ej tro sk i i n iep o k o ju , rza d zie j p o k a z y w a ła  się we w spólnej izbie i rza d zie j z b liż a ła  się do je g o  łó ż k a . O n , w id ząc to , z a c z y n a ł się b ać , żeb y  L ig i i  czem nie z r a z ić  i s ta w a ł się cier­p liw szy , ja k b y  sobie c ierp liw o ść  p o p rz y sią g ł. G d y  za św ie ciły  mu czasem  oczy zn ie cie rp li­w ieniem , dum ą i p o g a rd ą , to zn a ć  b y ło , że w szy stk ich  sił u ż y w a , żeb y  się p oh am ow ać.A  L i g i a  ro zu m ia ła , ile  go  m u szą k o szto ­w ać ta k ie  nad sobą sam ym  zw y c ię stw a  i n ie­baw em  sp o strzegła  z p rze strach e m , że ten

w a lczą cy  ze sw oją  d z ik ą  n a tu rą  p o g a n in  sta je  się je j co raz  d ro ższy m . J e j  się w y d aw ało , że sam a m yśl o ja k ie jk o lw ie k  innej m iłości, n iż m iłość do C h r y stu s a , je s t  grzechem  p rzeciw k o N iem u  i przeciw  n au ce , g d y  w ięc sp o strze g ła , że  n a  dnie je j d u szy  m oże się zb u dzić ta k ie  ziem skie  k o ch an ie  i to d la  p o g a n in a , d la  to ­w a rz y sz a  neron ow ych za b a w  i ok rucieństw ,' ch w y ciła  ją  trw o g a  przed  w ła sn ą  p rzyszło ścią  i w łasnem  sercem . Z ro z u m ia ła , że m usi się b ro n ić od tego u czu cia , że  p o zo staw ać dłużej pod je d n y m  dachem  z W in iciu szem  nie m oże.N oc całą  po owem p o stan o w ien iu  sp ęd ziła  b ezsen n ie, w e łzach  i n a  m o d litw ie . N a z a ju tr z  w y sz ła  w cześnie i w y w o ła w szy  K r y s p a  do o g ró d k a , p o w ied ziała  mu w sz y stk o , b ła g a ją c  zarazem , żeb y  p ozw olił je j p o rzu cić  dom w d o w y, bo nie może w sercu przem ódz m i­łości d la  W in ic iu s z a .K r y s p u s , k tó ry  b y ł człow iekiem  stary m  i su row ym , zg o d ził się n a  zam iar op u szczen ia  dom u w dow y, a le  nie z n a la z ł słów  p rzeb aczen ia  d la  g rz e sz n e j, w edle je g o  rozu m ien ia , m iłości. S e rc e  w ezb rało  mu ob urzeniem , że ow a L i ­g ia , k tó rą  op ieko w ał się od ch w ili je j u cieczk i i k tó rą  u tw ierd ził w w ierze , m ogła w  du­szy  z n a le źć  m iejsce n a  in n ą  m iłość, n iż  n ie ­b ie s k ą . W ie r z y ł dotąd, że n ig d zie  w całym  św iecie  nie biło czystsze  serce n a chw ałę



C h r y s tu s a , więcz d o zn a n y  zaw ód n ap ełn ił go zdum ieniem  i g o r y c z ą .—  Id ź  i b ła g a j B o g a , b y  ci p rzeb aczy ł w in y  —  rze k ł je j posępnie. —  U c ie k a j, p ó k i z ły  duch, k tó r y  cię o p la ta ł, nie p rzyw ied zie  cię do zupełnego u p a d k u  i p ó k i nie zap rzesz  się Z b a w ic ie la  . . .I  n a g le  p rze sta ł m ów ić, albow iem  spo­strze g ł, że nie b y li sam i. P r z e z  liśc ie  krzew ó w  d o jrzał dw óch lu d z i, z k tó ry ch  je d n y m  b y ł P io t r  A p o sto ł. O n i, u s ły sz a w sz y  o stry  gło s K r y s p a , z b liż y li się i sied li n a  kam ien n ej ła w ce . T o w a rz y sz  P io tr a  od słon ił w ów czas sw a n atch n io n a  tw a rz , w k tó rej K ry s p u s  po­z n a ł A p o sto ła  P a w ła  z T a r s u .L ig ia  je d n a k , rzu ciw szy  się n a  k o la n a , ob jęła ram io n am i, ja k b y  z ro zp a cza , n o gi P io ­tra  i p rz y tu liw sz y  sw ą z n ę k a n ą  g łó w k ę  do fa łd  je g o  p łaszcza , p o zo stała  t a k  w m ilczen iu .A  P io tr  r z e k ł:—  P o k ó j duszom  w aszym !I  w id ząc d zieck o  u sw ych  n ó g, za p y ta ł co się s ta ło ?  W ó w cza s  K r y s p u s  począł opo­w ia d a ć  w szy stk o , co m u w y z n a ła  L ig ia , je j g rz e sz n ą  m iłość, je j chęć u cieczk i i sw ój ż a l, że d u sza , k tó rą  ch ciał o fiaro w ać C h ry stu so w i c z y ­stą  ja k  łza , zb ru d ziła  się ziem skiem  uczuciem .L ig ia  w czasie  je g o  słów  obejm ow ała co­ra z  siln iej n o gi A p o sto ła , ja k b y  chcąc p rzy £igia jednak, rzucimszy się na kolana, objęła ra­mionami, jakby z rozpaczą, nogi Piotra i przytulimszy stoq znękaną głórnkę do fałd jego płaszcza, pozostała tak cd milczeniu . . .



92nich szu k a ć  u cieczki i w y że b ra ć  choć trochę lito śc i.A p o sto ł zaś, w y słu ch a w szy  do k o ń ca, po­ło ż y ł sw a z g r z y b ia łą  rę k ę  n a je j g ło w ie , po- czem  podniósł oczy n a  sta re g o  k a p ła n a  i rz e k ł:—  K r y s p ie , ż a liś  n ie  s ły sz a ł, że M is trz  n asz  u k o ch a n y  b ył w K a n ie  n a  go d ach  i bło­g o sła w ił m iłość m iędzy m ężem  a  n ie w ia stą ?K ry sp o w i ręce o p ad ły  i sp o jrzał ze zd u ­m ieniem  na m ó w iącego , n ie  m ogąc słow a p rze­m ów ić.A  ów , p o m ilczaw szy  ch w ilę , sp y ta ł znow u:—  K r y s p ie , ż a li m y ś lis z , że C h ry stu s , k tó ry  d o zw alał M a r y i z M a g d a li leżeć u  nó g Sw o ich  i k tó ry  p rze b a czy ł ja w n o g rz e sz n icy , od w ró ciłb y się od tego d zieck a , czystego  ja k  lilie  p o ln e ?L ig ia  ze łk an iem  p r z y tu liła  się jeszcze  siln ie j do n ó g P io tro w y c h , zro zu m iaw szy, że nie p różno szu k a ła  u  n iego  lito śc i. A p o sto ł, p od n ió słszy  je j łzam i z a la n ą  tw a rz , m ów ił do n ie j:—  P ó k i oczy teg o , k tó reg o  m iłujesz, n ie * o tw o rzą  się n a  św iatło  p ra w d y , p óty  go u n i­k a j, a b y  nie p rzy w ió d ł cię do grzech u , lecz m ódl się za  niego i w ied z, że niem asz w in y  w m iłości tw o je j. A  iż  chcesz się chronić po­k u s y , przeto ta  z a s łu g a  p o liczo n a ci będzie. N ie  m artw  się i n ie p ła cz , albow iem  pow ia-

—  93 —dam  ci, że ła s k a  Z b a w ic ie la  nie  opuściła  cię i że m o d litw y tw oje zo sta n ą  w ysłu ch an e , po sm u tk ach  zaś p o czn ą się dni w esela .T o  r z e k łs z y , p o ło żył obie dłonie n a  je j w łosach i w zn ió słszy  w górę o czy , b ło go sław ił je j . Z  tw a rz y  św ieciła  mu n a d zie m sk a  dobroć.A  K r y s p u s  p oczął się z p o k o rą  u sp ra ­w ie d liw iać:—  Z g rze szy łe m  przeciw  m iło sierd ziu  B o ­żem u —  r z e k ł —  alem  m y ślał, że dopusz­czając  do serca m iłość z iem sk ą , z a p a rła  się C h ry stu s a .P io tr  zaś od p ow ied ział:—  P o  trz y k r o ć  się G o  za p a rłe m , a je d n a k  mi p rze b a czy ł i k a z a ł paść b a ra n k i S w o je .—  I  d latego  —  k o ń czy ł K ry s p u s  —  że W in ic iu sz  je s t  p o gan in em , tow arzyszem  N e ro n a .—  C h r y stu s  k ru s z y ł tw ard sze je szcze  ser­ca —  o d rzekł P io tr .A p o sto ł P a w e ł, k tó r y  m ilcza ł dotąd, p r z y ­ło ży ł ręk ę  do swej p iersi i w sk a zu ją c  n a  sieb ie , rz e k ł:—  A  ja m  je st , k tó rym  p rześlad o w ał i po­ry w a ł na śm ierć s łu g i C h r y s tu s a , a je d n a k  p rzeb aczy ł mi P a n  i k a z a ł n a u k ę  S w o ją  po w szy stk ie j opow iadać ziem i. W ię c  teraz , k ie d y  w ezw ał m nie P io tr , w ejdę do dom u tego , ab y  otw o rzy ć oczy tego n ieszczęśliw ego  n a św iatło



w ia ry  i u g ią ć  te dum ną gło w ą p o g a n in a  do n ó g C h ry stu so w y ch .I  p o w stał. K r y s p o w i zaś ten  m ały  z g a r ­b io n y  człow iek w y d a ł się tern, czem b ył, to je s t  olbrzym em , w  k tó reg o  m ocy je s t  m ilio n y  serc, a nie jedn o zd o b yć d la  C h r y stu s a .V I I .P o d cza s  choroby W in ic iu s z a  N e ro n  z ca ­łym  sw oim  dw orem , a  zatem  i z P etro n iu szem , w y je ch a ł z R z y m u  do in n ego  m ia sta  sw ojego p a ń stw a. W in ic iu sz  w ięc, w ró ciw szy  do dom u po w yzd ro w ien iu , z n a la z ł się zup ełn ie sam  ze sw oim  sm utkiem  i tę s k n o tą . P e tro n iu sz  lista m i s ta ra ł się go n am ów ić, żeb y  ta k ż e  z R z y m u  w y je ch a ł i za  dw orem  C e z a r a  p o d ąży ł, a lb o , będąc o W in ic iu sz a  n iesp o k o jn ym , ch ciał m ieć w iadom ości o nim  i L ig i i .  A le  W in ic iu s z  w y jech ać  nie ch ciał, a o sobie i o L ig i i  n ic  dobrego donieść nie  m ó gł.„W ie s z  ju ż  —  p isa ł do P e tro n iu sz a  —  że ona odeszła ta je m n ie . A le  odchodząc, zo ­s ta w iła  mi k r z y ż , k tó ry  sam a p o w iązała  z g a ­łą z e k  b u k szp a n u . Z b u d z iw sz y  sie, zn alazłem  go p rzy  łó ż k u . M am  go tera z  w mojej ko m ­n acie  i sam  nie wiem  d la cze g o , patrzą n a  n iego ta k , ja k b y  w nim  było coś B o s k ie g o , to je s t  —  ze czcią .

„S z c z e r z e  ci m ów ią, że nic przeciw n iej- szego m ojej n atu rze , j a k  ta  n a u k a , a  je d n a k  od czasu , ja k e m  sie z n ią  z e tk n ą ł, n ie  m ogą sie p o zn ać; coś zm ieniło  sie w e m n ie. T o  je s t  n a u k a , o ja k ie j  dotąd św ia t n ie s ły sz a ł i lu d z ie , ja k ic h  dotąd  św iat nie w id zia ł. G d y b y m  le ż a ł ze zła m a n ą  r ą k ą  we w łasnym  dom u i g d y b y  m nie d o g lą d a li Indzie m oi, a n a w e t m oja ro d zin a , m iałb ym  zapew ne w iększe w y g o d y , a le  nie d oznałbym  w po­łow ie ta k ie j tro sk liw o ści i serca , ja k ie g o  do­znałem  m iędzy n im i. W ie d z-że  o tern, że i L i g i a  je s t  ta k ą  ja k  in n i. G d y b y  b y ła  m oją s io strą , albo m oją m a łżo n k ą , nie m o głab y  m nie p ie lęgn o w ać tro sk liw ie j.„ A  je d n a k  ta sam a L ig ia  opuściła  p o ta ­jem n ie  dom, w k tó ry m  b yłem . C a ły m i d n ia ­mi te ra z  m yślą nad tern, czem u ona to u cz y ­n iła ?  N a  dzień p rzedtem  poznałem  d ziw ­nego czło w iek a , P a w ła  z T a r s u , k tó r y  ro z­m aw iał ze m ną o C h r y stu s ie  i Je g o  n a u ce . T e n  sam  czło w iek  od w ied zał m nie i po ucieczce L ig i i  i rz e k ł m i: „ G d y  B ó g  o tw o rzy oczy tw oje n a św iatło  w ia ry , w tedy odczujesz, że p o stąp iła  dobrze —  i w tedy m oże j ą  o d n a j­d z ie sz / 4 I  oto łam ią gło w ą n ad  tem i słow y i czasem  zd aje  mi sie , że ju ż  coś rozum iem . O n i, k o ch a ją c  lu d zi, są n iep rzyjació łm i n aszego  ż y c ia , n a szych  p o g a ń sk ich  bogów  i . . . n a szych



zb ro d n i; w ięc ona u c ie k ła  ode m nie, ja k o  od czło w iek a , k tó ry  do tego św ia ta  n a le ż y  i z k tó ­rym  m u sia ła b y  p od zielić  ży cie , u w ażan e p rzez c h rześc ija n  z a  w ystęp n e.„ J a  p rzecież nie bro n iłbym  je j w y zn a w a ć C h r y s tu s a  —  a naw et nie tru dn o b y ło b y  mi w n iego  u w ie rzy ć, bo wiem z w sz e lk a  pew nością , że  ch rześcijan ie  n ig d y  nie k ł a m ią / a  oni mó­w ią , że zm a rtw y ch w sta ł. C z ło w ie k  przecie zm ar- tw y ch w sta ć-b y  nie m ógł, w ięc b y ł B o g ie m . A le  zd a je  się, że to w szy stk o  d la  ch rześcijan  je s z ­cze z a  m ało . N ie  dość u czcić  C h r y s tu s a , trzeb a i ż y ć  w edle J e g o  n a u k i. I  tego ‘w łaśn ie  ja  n ie  m o gę. A  oni rozu m ieją  to, że —  nie m o gę! R o zu m ie  i P a w e ł z T a r s u  i A p o sto ł P io t r , k tó ry  b y ł uczniem  C h r y s tu s a . I  w iesz, co c z y n ią ?  oto m odlą się za  m nie i p roszą d la  m nie o coś, co n a z y w a ją  ła s k ą .„ G d y m  od nich  w ró cił do dom u, n ik t  się m nie nie sp o d ziew ał. M y ś la n o , że w yjechałem  i że nie  p ręd k o  w rócę, w ięc w dom u zastałem  n ie ła d , p ija n y ch  n iew o ln ik ó w  i u cztę , k tó rą  sobie w y p ra w ia li w m oich k o m n a ta ch . Śm ierci prędzej sp o d ziew ali się , n iż  m n ie. T y  w iesz, ja k i  su ro w y byłem  zaw sze z m oim i dom ow ni­k a m i, w szy stk o  w ięc co ż y ło , rzu ciło  się na k o la n a , a n ie k tó rzy  pom dleli ze stra ch u . A  ja  w iesz ja k  p o stąp iłem ? O to w p ierw szej ch w ili chciałem  w o łać o ró zg i i ro zp a lo n e  że lazo ,

a le  z a r a z  potem  ch w ycił m nie ja k iś  w styd  i ja k iś  ż a l ty ch  n ę d zn ik ó w ; są p rzecież m ię­d zy nim i i s ta rz y  n ie w o ln icy , k tó ry ch  d ziad  mój je sz cz e  p rzyp ro w a d ził z d a le k ich  w o jen . Z a m k n ąłe m  się sam w moim p o k o ju  i tam  jeszcze  d ziw n iejsze  m yśli p rz y sz ły  mi do g ło w y . O to , że po tern, co słyszałem  i w id ziałem  m iędzy ch rześcijan am i, nie go d zi mi się po­stępow ać z n iew o ln ik am i ta k , j a k  p ostęp o w a­łem dotąd, i że to są ta k ż e  lu d z ie . O n i p rzez k i lk a  dni ch o d zili w trw odze śm ie rte l­nej, m y śląc , że  zw łóczę d la te g o , by tern o k ru t­n ie jszą  k a rę  w y m y ślić , a j a  —  nie k a ra łe m  i n ie u k arałem  —  bo nie m ogłem ! Z w o ­ła w szy  ich trze cie g o  d n ia , rz e k łe m : p rze b a ­czam  w am , w y zaś p iln ą  słu żb ą  sta ra jc ie  się w in y  n a p ra w ić! N a  to p a d li na k o la n a , za le w a ją c  się łzam i z rado ści, n a z y w a ją c  m nie panem  i ojcem , —  ja  z a ś , ze w s ty ­dem ci to m ów ię, czułem , że i m nie ta k ż e  z w ilg o tn ia ły  o czy . T a k , zm ieniono mi je d n a k  d u szę .“I  t a k  W in ic iu s z  pędził d łu gie  dni i ty ­go d n ie  z a m k n ię ty  w sw ym  dom u z m yślą  o ty ch  w szy stk ich  n o w ych rzeczach , k tó re  z a j­m o w ały mu duszę i w n o siły  do niej obce do- tąd  p ojęcia  i u czu cia . W id y w a ł ty lk o  od czasu do czasu  G la u k a  —  le k a r z a , k tó ry  op o w ia­dał mu o ch rześc ija n a ch , a o L ig i i ,  choć nie
Dokąd idziesz, Panie? 7



m ów ił, gd zie  sie u k r y w a , zap ew n iał je d n a k , że s ta rs i o to czy li ją  tro sk liw ą  o p ie k ą .W re sz c ie  w rócił C e z a r , a z nim  P e tro n iu sz  i dw ór c a ły . R z y m  n a p e łn ił sie zno w u lu d źm i, w eselem , zab aw am i. W in ic iu s z , ja k o  d w orza­nin  N e ro n a , m u siał do nich  n a le że ć . P ró cz  ro zk azó w  C e z a r a , c ią g n ą ł go do n ich  i P e ­tro n iu sz , m yśląc , że  to h u la szcze  ży cie  ro z­p ro szy  sm u tek i n iep o k ó j d u szy  W in ic iu s z a . A le  nie  pom ogło i to , a n a to m ia st za częła  po­w sta w a ć w nim  coraz s iln ie jsz a , w reszcie  n ie­p rze p a rta  chęć o d sz u k a n ia  znów  i zo b aczen ia  L i g i i .T y m czasem  z d a rz y ła  się, o k o liczn o ść, k tó ra  u su n ę ła  w szy stk ie  w tym  w zględ zie  tru dn o ści. O to , n iesp o d ziew an ie, p rzyszed ł do niego C h ilo n .P r z y s z e d ł n ęd zn y  i o b d a rty , z o zn ak am i gło d u  w tw a rz y  i w pod artym  łach m an ie , s łu żb a  je d n a k , k tó ra  m iała  daw niej ro zk a z  p u szcza n ia  go o k a ż d e j g o d zin ie  d n ia  i n o cy , nie śm iała  go  w strzy m y w a ć , ta k , że w szedł prosto do k o m n a ty  W in ic iu s z a .T e n  w pierw szej ch w ili m iał ochotę k a ­zać w y rzu cić  go  za d rzw i. L e c z  p rzyszła  mu m y śl, że G r e k  m oże w ie coś o L ig i i  i c ie k a ­w ość p rzem ogła  o b rzyd zen ie .—  T o  t y ?  —  s p y ta ł. —  szedł i co p rz y n o s isz ? P o  coś p rzy -

—  W  celu  pom ocy, p an ie , a p rzyn o szę ci m oją nędzę, moje łz y  i w reszcie  w iadom ości, k tó re  d la  ciebie zeb rałem . W iem , g d zie  m ieszka L i g i a ,  p o k a żę  ci, p an ie , dom i z a u łe k .W in ic iu s z  stłu m ił rad o ść, ja k ą  p rzejęła  go  ta  w iadom ość i r z e k ł:—  G d z ie  ona je s t ?—  U  L in u s a , sta re g o  k a p ła n a  ch rześci­ja n . O n a  tam  je s t  w ra z z U rsu sem , a ten po daw nem u chodzi do m ły n a rz a . U rsu s  p racu je  n o cam i, w ięc o to czy w szy  dom w n o cy , nie zn a jd zie  się g o . . .  L in u s  je s t  s t a r y . . .  a w do­m u prócz n iego  są ty lk o  dw ie starsze  n ie­w ia s ty . D om  stoi osob no. M o żesz  go  k a z a ć  o to czyć niew o ln ikom  ta k , że i m ysz się nie w y śliź n ie . O , p a n ie ! od ciebie z a le ż y  ty lk o , b y  je szcze  dziś ta  k ró le w n a  z n a la z ła  się w dom u tw oim . A le  je ś li  się to stan ie , pom yśl, że p rz y cz y n ił się do tego  b ied n y  i z g ło d n ia ły  czło w iek .W in iciu szo w i krew  n a p ły n ę ła  do g ło w y . P o k u s a  ra z  je szcze  w strzą sn ę ła  nim  całym . T a k , d osyć mn było tej tę s k n o ty  i n iepokojów  i ro zm y śla ń ! A  te ra z  w y sta rcz y  w zią ć  k ilk u  n ie w o ln ik ó w , pójść i z a b ra ć  L ig ię  i m ieć ją , nie z w a ż a ją c  n a  ch rześcijan  i całą  ich  n a u k ę . L e c z  n a g le  p rzyszło  m n do g ło w y , że p rz y ­s ią g ł L ig i i ,  ja k o  rę k i n a  n ią  nie podniesie . P o tem  p rzyp o m n iał sobie ów dzień , k ied y



,

w p a d li z K ro to n em  do je j m ieszk an ia , i pięść U rsu sa  w zn iesion a n ad  je g o  g ło w ą  i w szy stk o , co potem  za szło . U jr z a ł  L ig ię  i K r y s p a  i G la u k a , sch y lo n y ch  nad je g o  łożem , o p a tru ją cy ch  go i p ie lę g n u ją cy ch .O czy  je g o  m im ow oli p rzen io sły  się na k r z y ż y k  z b u k sz p a n u , zaw ieszo n y  n a  ścian ie i —  z a sz ły  łzam i. W ie d z ia ł ju ż , ja k  m iał p o stą p ić . Ż a li  im za  to w szy stk o  odpła­ci now ym  zam ach em ? ż a li będzie L ig ię , ja k  n iew o ln icę , za  w ło sy  c ią g n ą ł do domu sw o je g o ?Z g r o z a  p rzejęła  go te ra z  n a  sam ą m yśl o tern. S p o jrz a ł n a  C h ilo n a  i przejęło go n iew yp o w ied zian e o b rzyd zen ie  do tego podłe­go , d aw n ego sw ego p o m o cn ik a i chęć zd ep ta­n ia  g o , u k a r a n ia  i za  daw ne k rz y w d y  w y rz ą ­dzone G la u k o w i i za  to nowe szp iego w an ie  ch rześc ija n . L e c z  nie z n a ją c  w niczem  m iary , a  id ąc  za popędem  sw ojej sro giej n a tu r y , zw ró­cił się do C h ilo n a  i rz e k ł:N ie  zrob ię  te g o , co mi r a d z isz . A b y ś  je d n a k  nie odszedł bez n a g ro d y , n a  ja k ą  z a ­słu g u je sz , k a ż ę  ci dać trz y s ta  ró zeg .C h ilo n  z b la d ł. R z u c ił  się w je d n ej ch w ili n a  k o la n a  i począł ję cz e ć  p rze ry w a n y m  gło sem :—  J a k t o , p a n ie , za  co ? za  co ?  Ja m  s ta r y , g ło d n y , n ę d z n y . . .  służyłem  c i . . .  ta k ż e  się o d w d zięczasz?

—  J a k  ty  odw dzięczyłeś się ch rześcija ­nom  —  odp ow ied ział W in ic iu s z .I  zaw o łał n ie w o ln ik a .L e c z  C h ilo n  sk o czy ł do je g o  nó g i o b jąw ­szy  je  ręko m a, w o łał je szcze , z tw a rz ą  po­k r y ta  śm ierteln a b la d o ś c ią :—  P a n ie , p an ie ! ja m  s ta ry ! p ięćd ziesiąt, nie trz y s ta ! sto, n ie  t r z y s t a ! . . .  L ito ś c i! lito ści.W in ic iu s z  o d trącił go i w y d a ł ro z k a z .W  m gn ien iu  o k a  dw óch siln ych  n ie w o l­n ik ó w  porw ało C h ilo n a .—  W  Im ię  C h r y s tu s a ! . . .  —  za w o ła ł G r e k  je sz cz e  we d rzw iach .W in ic iu sz  został sam . W  p ierw szej ch w ili n ie  p rzyszło  mn n a w e t n a  m yśl, ja k  ciężk iej n iesp raw ied liw o ści dopuścił się w zględ em  C h i­lo n a  i że k a r a ł go  tera z  z a  to sam o, za  co p ierw ej n a g ra d z a ł. C z u ł ty lk o  rad o ść w d u ­sz y , że odniósł nad sobą zw y cięstw o , że nie u le g ł nam ow om  G r e k a  i n ie  podniósł rę k i na L ig ię . T u  je d n a k  zasta n o w ił się, czy  L ig ia  po­ch w a liła b y  je g o  postęp ek z C h ilo n e in ?  W s z a k ż e  n a u k a , k t ó r ą  ona w y z n a je , k a ż e  p rzeb aczać, w sza k  G la u k u s  p rze b a czy ł C h ilo n o w i, choć w ięk sze  m iał do zem sty  pow ody.W te d y  dopiero odezw ał m u się w duszy z ca łą  siłą  o k rz y k  C h ilo n a : „w  Im ię  C h r y ­s tu s a 4̂  pozn ał, że źle  p o stąp ił i p o stan ow ił



d aro w ać mu resztę k a r y . Z a w o ła ł n a  n ie­w o ln ik a  i ro z k a z a ł, b y  G r e k a  n a tych m ia st p rzed  nim sta w ili.C h ilo n  b la d y  b y ł ja k  płó tn o , b y ł je d n a k  p rzy to m n y  i p ad łszy  na k o la n a , począł m ów ić:—  D z ię k i c i , p a n ie . Je s t e ś  m iłosiern y i w ie lk i.—  P s ie !  —  rz e k ł W in ic iu s z  —  w iedz, żem  ci p rzeb aczy ł d la  C h r y s tu s a , a  tera z  s łu ­ch aj d a le j. W s ta ń ! P ó jd z ie sz  ze m ną i po­k a ż e sz  mi dom, w  k tó ry m  m ieszka L i g i a .C h ilo n  zerw ał sie, lecz zaled w ie sta n a łl' ln a n o g a ch , p ob lad ł je sz cz e  śm ierte ln i ej i rz e k ł m dlejącym  gło sem :—  P a n ie , ja m  n ap raw d ę g ło d n y . . .  pójdę, p an ie , pójdę! a le  n ie  m am sił.W in ic iu s z  k a z a ł mu dać je ś ć , sztu k ę  zło ta  i p ła szcz .P o  pew nym  czasie  w ró ciły  mu s iły  i w y ­sz li. D r o g a  b y ła  d łu g a . L in u s  bow iemm ie szk a ł, ja k  w ięk sza  część ch rześcijan , n a  Z a ty b r z u , n ied aleko od dom ku w dow y, w k tó ­rym  ch orow ał W in ic iu s z . C h ilo n  w sk a za łw reszcie  n a  osobny m ały  dom ek, otoczon y m urem , i rz e k ł:—  T o  tu , p an ie .—  D o b rze  —  rz e k ł W in ic iu s z  —  id ź te ra z  precz, a le  p ierw ej p o słu ch aj, co ci po- wem: zap o m n ij, żeś mi s łu ż y ł, zap om n ij, gd zie

m ieszk a  w dow a, P io tr  i G la u k u s ; zapom nij ró w n ież o tym  domu i w szy stk ich  ch rześcija­n a ch . P rz y jd z ie sz  k a żd e g o  m iesiąca  do mo­je g o  dom u, gd zie  będą ci w y p ła ca ć  po dw ie sz tu k i z ło ta . L e c z  g d y b y ś  d ale j szp iego w ał ch rześcijan , k a ż ę  cię z a ćw icz y ć  ró zg a m i, albo oddam  w ręce p o licy i.C h ilo n  sk ło n ił się i rz e k ł:—  Z ap o m n ę.L e c z  g d y  W in ic iu sz  z n ik ł n a  z a k rę cie  u lic z k i, w y c ią g n ą ł za  nim  ręce i g r o ż ą c  p ię­ściam i, za w o ła ł:—  N a  w szy stk ich  bogów  rzy m sk ich  p rz y ­sięg a m , nie zapom nę ci tego , n ie  z a p o m n ę !...W in ic iu s z  u d ał się w prost do dom u, w k tó ­rym  z a m ie szk iw a ła  w dow a. P rz e d  bram ą sp o tk ał sy n a  je j ;  ten  zm ieszał się na je g o  w id o k , ale  on pozd row ił go u przejm ie i k a z a ł się pro­w a d zić  do m ie szk a n ia  m a tk i.W  m ie szk a n iu , prócz w dow y, z a s ta ł P io tr a , G la u k a  i K r y s p a , a ta k ż e  P a w ła  z T a r s u . N a  w id ok m łodego żo łn ie rza  zd ziw ien ie  odbiło się n a  w szy stk ich  tw a rz a ch . O n  zaś rz e k ł:—  P o zd ra w ia m  w as w Im ię  C h ry stu s a , k tó re g o  czcicie .—  N iech  Im ię  J e g o  będzie w y sław ian e  n a  w ie k i.—  W id zia łe m  w a szą  cnotę i d ośw iadczałem  dobroci, w ięc p rzych od zę ja k o  p rz y ja c ie l.



—  I  p o zd raw iam y cię ja k o  p rz y ja c ie la  —  odp ow ied ział P io tr . —  S ią d ź , p an ie i podziel z nam i p o siłek , ja k o  g o ść  n a sz .—  S ią d ę  i podzielę  z w am i p o siłek , je n o  pierw ej w y słu ch ajcie  m n ie, ty  P io trz e  i ty  P a w le  z T a r s u , byście  p o zn ali szczerość m oją. W iem , g d zie  je s t  L i g i a ;  w racam  z przed domu L in u s a , k tó ry  je s t  b liz k o  tego m ie szk a n ia . M am  praw o do niej dane mi p rzez C e z a ra , mam w m ieście, w dom ach m oich b lizk o  p ięć­set n ie w o ln ik ó w ; m ógłbym  oto czyć je j  schro­nien ie  i poch w ycić ją ,  a je d n a k  nie uczyn iłem  tego  i nie u czyn ię .—  P rz e to  b ło go sław ień stw o  P a n a  będzie nad tobą —  rz e k ł P io tr .—  D z ię k u ję  ci, a le  p o słu ch ajcie  m nie je sz c z e ; nie uczyniłem  te g o , choć ż y ję  w męce i tęsk n o cie . P rze d te m , nim  byłem  z w am i, b yłb ym  z pew nością w zią ł j ą  i z a trzy m a ł p rzem ocą, ale w asza  cn o ta  i w asza n a u k a , ch ociaż ich nie w y zn a w a m , zm ien iła  coś i w m ojej d u szy , ta k , że nie w ażę się ju ż  na przem oc. Sam  nie w iem , d laczeg o  się ta k  sta ło , a le  ta k  je s t !  przeto p rzych od zę do w as, bo w y zastęp u jecie  L i g i i  ojca i m atk ę , i mó­w ię w am : d ajcie  mi j ą  za  żon ę, a j a  p r z y ­sięgn ę  w am , że n ie ty lk o  je j nie w zbronię w y zn a w a ć  C h r y s tu s a , a le  i sam  p oczn ę się u czyć  J e g o  n a u k i.

—  M ó w ił z p od n iesio n a g ło w ą , głosem  stan o w czym , a g d y  sp o strzegł, że  po słow ach je g o  n asta ło  m ilczen ie , począł m ów ić d a le j:—  W iem , ja k ie  są p rzeszk o d y , a le  po­w iadam  w am , chociaż nie jestem  jeszcze  ch rz e ­ścijan in em , nie jestem  n iep rzyjacielem  n i w a­szym , n i C h r y s tu s a . C h cę przed w am i być w p raw d zie , ab yście  m o gli mi u fać . In n y  p o w ied ziałb y  wam m oże: och rzcijcie  m nie:ja  m ów ię: nauczcie  m n ie! W ie rz ę , że C h r y ­stus zm a rtw y ch w sta ł, bo to p ra w ią  la d zie , p ra w d ą  ż y ją c y , k tó rzy  G o  w id zie li po śm ierci. W ie rz ę , bom sam  w id ział, że w asza  n a u k a  p łodzi cnotę, sp raw ied liw o ść i m iłosierd zie , a nie zbro dn ie, o k tó re  w as p o są d za ją . N ie- w ielem  je j dotąd p o zn ał. T y le , co od w as, z w aszy ch  u czyn k ó w , ty le , co od L ig i i ,  ty le , co z rozm ów  z w am i. A  p rzecie , pow tarzam  w am , że i we mnie coś się ju ż  przez n ią  zm ien iło . T rzy m a łem  daw n iej że la z n ą  rę k ą  s łu g i m oje, tera z  —  nie m ogę. N ie  znałem  lito ści —  te ra z  ją  zn am . W ie d zcie , że sam  siebie nie p o zn aję , a le  z b rz y d ły  mi u czty , zb rzyd ło  w in o , śpiew an ie i w ieńce, zb rzy d ł dw ór C e z a r a  i w szy stk ie  zb ro dn ie . A  g d y  m yślę , że L ig ia  je s t  ja k o  śn ieg  w g ó ra ch , to m iłuję  j ą  tem b ard ziej; a g d y  p om yślę , że je s t  t a k a  p rzez w a szą  n a u k ę , to m iłuję i tę n a u k ę  —  i chcę je j !  A le  że je j nie ro z u ­



m iem , że nie w iem , czy  w niej ż y ć  po­trafię  i czy zn iesie  ja  n a tu ra  m oja, przeto ż y ję  w niepew ności i m ęce, ja k o b y m  ż y ł w ciem n icy .T u  b rw i n a  czole z b ie g ły  mu się i ru ­m ieniec w y stą p ił n a  tw a rz , poczem  znów  mó­w ić p o czął:—  W id z ic ie ! i m ęczę się od tego m ro k u . M ó w ili m i, że w aszej n au ce n ie  ostoi się ni ż y cie , ni rado ść lu d z k a , n i p raw o, n i szczę­ście . M ó w ili mi, żeście lu d zie  sza le n i, —  po­w ied zcie , co p rz y n o s ic ie ?  C z y  g rzech  m iło­w a ć ?  C z y  grzech  czcić  r a d o ść ?  C z y  g rzech  chcieć szcz ę ścia ?  C z y  w yście n ie p rzyja ció łm i lu d z i?  C z y  trzeb a  ch rześcija n in o w i b y ć  n ęd za­rze m ? C z y  m iałbym  się w yrzec L i g i i ?  J a k a  je s t  w a sza  p ra w d a ?  P o w ied zcie , co p rzy n o ­s ic ie ?  J e ś l i  za  d rzw iam i w aszem i je s t  ja sn o ść , to mi otw ó rzcie .—  P rzy n o sim  m iłość —  rze k ł P io tr .I  serce sta re g o  A p o s to ła  w zru szy ło  się tą  d u szą w m ęce, w ięc w y c ią g n ą ł k u  W in i- ciuszo w i ręce i r z e k ł:—  K to  p u k a , będzie m u otw orzono i ła ­s k a  P a n a  je s t  n ad  to b ą , przeto błogosław ię  tobie i tw ojej d u szy  i tw ojej m iłości, wr Im ię Z b a w ic ie la  św ia ta .W in ic iu s z , k tó ry  i t a k  m ów ił w u n iesien iu , u s ły sz a w sz y  bło go sław ień stw o , sk o czy ł k u  P io ­

tro w i, chwry cił ręce sta re g o  r y b a k a  i począł je  z w d zięczn ości do n st p r z y c isk a ć .A  P io tr  u cie szy ł się, a lbow iem  zrozu m iał, że  s ie jb a  znów  p a d ła  n a je d n ę  w ięcej rolę  i że je g o  sieć ry b a cz a  o g a rn ę ła  je d n ę  w ięcej d uszę.O b ecn i zaś, u cieszen i ta k ż e  tym  ja w n y m  dow odem  czci d la  B o że g o  A p o s to ła , za w o ła li je d n y m  gło sem :—  C h w a ła  n a  w y so k o ścia ch  P a n u !W in ic iu s z  p o w stał z ro zja śn io n ą  tw a rz ąi p o czął m ów ić:—  W id z ę , że szczęście m oże m iędzy w am i m ie szk a ć , bo czuję się szczęśliw ym  i m yślę, że t a k  sam o w in n y ch  m nie p rzek o n acie  rze ­czach . A le  to w am  je szcze  pow iem , że nie stan ie  się to w R z y m ie ; C e z a r  je d z ie  do A n - tium , a j a  z nim  m uszę, g d y ż  m am  ro z k a z . W ie cie , że nie p osłuchać, to śm ierć. A le , je ­ślim  z n a la z ł ła sk ę  w oczach w a szy ch , je d źc ie  ze m n ą, ab yście  m nie n a u c z y li p ra w d y  w a sze j. B ezp ieczn ie j w am  tam będzie, n iż  mnie sam e­mu, w tym  w ie lk im  n a tło k u  ludzi będziecie m ogli opow iadać w aszą praw dę na sam ym  dw orze C e z a r a . M ó w ił mi G la u k u s , że w y dla je d n e j d u szy goto w iście n a  k ra ń ce  św ia ta  w ędrow ać, w ięc u czyń cie  to d la  mnie i nie opuszczajcie  d u szy  m ojej.O n i, u sły sza w szy  to, poczęli się n a ra d z a ć . G o to w i b y li isto tn ie  d la  je d n ej d u szy  w ędro-



108w ać n a k ra ń ce  św ia ta  i od śm ierci M is trz a  nic p rzecie  in n ego  nie c z y n ili, w iec odpow iedź od­m o w n a nie p rzeszła  im n aw et p rzez m y śl. P io tr  od jech ać tera z  nie m ógł, n a to m ia st P a w e ł z T a r s u  ob iecał to w a rz y sz y ć  m łodem u żo łn ie rzo w i.W in ic iu sz  p o d zięk o w ał z w dzięczn ością , a potem  zw ró cił się do sta re g o  A p o sto ła  z o sta tn ią  prośbą:—  W ie d z ą c  m ieszk an ie  L i g i i  —  rz e k ł —  m ó głb ym  sam pójść do niej i sp yta ć , ja k o  je s t  rzecz  s łu szn a , c z y li zechce m nie za  m ęża, je ś li  dusza m oja stan ie  się c h rześc ija ń sk ą , ale w olę cię p rosić, A p o sto le ; pozw ól mi j ą  w i­d zieć , albo w p row adź m nie sam  do n ie j. N ie  w iem , ja k  d ługo p rzyjd zie  mi za b a w ić  w A n - tium , a p am ięta jcie , że p rz y  C e z a rz e  n ik t  nie je s t  p ew n y sw ego ju t r a . N ie ch że  ją  u jrzę  przedtem , n iech  j ą  ro z p y ta m , czy mi złe z a ­pom ni i czy  dobre ze m n ą p o d zieli.A  P io tr  A p o sto ł u śm iech n ął się dobrow ol­n ie  i rz e k ł:—  A  k tó żb y  ci słusznej rado ści m iał odm a­w ia ć , syn u  m ój.W in ic iu sz  znów  p o ch y lił się do je g o  r ą k , albow iem  całkiem  ju ż  n ie  m ógł w ezb ran ego rad o ścią  serca poham ow ać, A p o sto ł zaś w ziął go  za  gło w ę i r z e k ł:—  A le  ty  się C e z a r a  nie bój, bo to ci p o w iad am , że w łos nie sp ad n ie ci z g ło w y .
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—  109 —P o czem  p osłał w dow ę po L ig ię , p r z y k a ­zu jąc, b y  nie m ów iła je j , k o g o  m ięd zy  nim i zn a jd zie , a b y  i d ziew czyn ie tern w ię k sz ą  r a ­dość sp ra w ić .B y ło  n ie d a le k o , w ięc po k ró tk im  czasie  L ig ia  w b ie g ła , nie sp od ziew ając się n iczego i n a  w id ok W in ic iu s z a  s ta n ę ła  ja k  w r y ta . T w a rz  je j za czerw ie n iła  się i w ra z  po­b lad ła  b a rd zo , poczem  ję ła  sp o g lą d a ć  zdzi- w ionem i, a zarazem  p rze lę k łe m i oczym a po o b ecn ych .L e c z  n a o k ó ł w id zia ła  ja s n e , pełne dobroci sp o jrzen ia , A p o sto ł zaś P io tr  z b liż y ł się do niej i r z e k ł:—  L ig io  m iłu jesz-że  ty  go z a w sz e ?N a s ta ła  ch w ila  m ilcze n ia . U s ta  p oczęłyje j d rg a ć , ja k  n d zieck a , k tó re  czu jąc, że z a w in iło , w id zi je d n a k , że trzeb a  p rzy zn a ć  się do w in y .—  O dpo w iedz —  rz e k ł A p o sto ł.W ó w cz a s  z p o k o rą  i lęk iem  w y sze p ta ła ,ob su w ając się do k o la n  P io t r a :—  T a k  j e s t . . .L e c z  W in ic iu sz  w jed n ej ch w ili k lę k n ą ł p rzy  n ie j, P io tr  zaś p o ło żył ręce n a  ich g ło ­w ach i rze k ł:—  M iłu jc ie  się w P a n u  i n a  chw ałę J e g o , albow iem  niem asz g rze ch u  w  m iłości w aszej.



110V I I I .W  k ilk a  dni potem , W in ic iu s z  z P aw łem  z T a r s u  i całym  dw orem  C e z a ra  b y ł ju ż  w A n tiu m .C e z a r  b aw ił s ię , g r a ł, śp iew ał, a przede- w szy stk ie m  w iersze p isa ł. Z a ję ty  był w łaśn ie p isan iem  o p o w iad an ia  o p ożarze jed n eg o  z d aw ­n y ch  m iast, p raco w ał, k re ś lił , p rzerab iał, a le  w id ział sam , że dobrze nie je s t . W ie rsze  sw oje c z y ty w a ł zaw sze w k ó łk u  n a jb liży ch  p r z y ja ­ciół, k tó rz y  o b sy p y w a li go pochw ałam i i po- ch le b stw y  bez g r a n ic . Je d e n  ty lk o  P e tro n iu sz  m iał śm iałość czasem  pow iedzieć mu praw dę, bo u m iał ja  u b rać t a k  p iękn em i słow y, że N ero n  za m ia st go  za  to śm iercią  u k a r a ć , dzię­k o w a ł je szcze .R a z , w ty d zie ń  m niej w ięcej po p rzy- je ź d z ie  do A n tiu m , c z y ta ł C e z a r  głośno ro z­d ział ze sw ojego o p o w ia d a n ia . G d y  sk o ń ­czył, p odniosły się o k r z y k i za ch w y tu , ale  N e ro n  sp o g ląd ał ty lk o  n a  P e tro n iu sz a  z  z a ­p y ta n ie m , co on pow ie, bo je g o  zdanie je ­d yn ie  sobie cen ił.—  N iedo bre w iersze , w arte  rzu cen ia  w o- g ie ń  —  rze k ł po n a m yśle  P e tro n iu sz .O becnym  serca  p rz e sta ły  bić w piersiach  z p rze ra że n ia , N ero n  bowiem  n ig d y  w ż y ciu  \ ta k ie j n a g a n y  nie s ły sz a ł . W in ic iu sz  p o b lad ł, m y śląc , że P e tro n iu sz , k tó ry  nie u p ija ł sie

—  m  —ig d y , tym  razem  m ów ił po pijanem u i że śm ierć go nie m in ie .A  N e ro n  począł p y ta ć  słodkim  głosem , ;.a le  w k tó ry m  d rg a ła  ta jo n a  zło ść:—  C o  w id zisz w nich  n ie d o b re g o ?—  P y ta s z , co n ied ob rego —  rz e k ł P e ­tro n iu sz  —  to pow iem  ci p raw d ę. D o b re b y  one b y ły  d la  in n y ch  —  tu  począł w ym ien iać n a z w is k a  lu d zi, k tó rz y  n a jp ię k n ie jsze  p isy w a li rze czy  —  ale  tobie nie w olno ta k ich  p isa ć . T e n  p o ża r, k tó ry  opisujesz, nie d osyć płonie , o g ie ń  nie dość p a rz y . T y  m ożesz stw o rzyćI  dzieło , o ja k ie m  św iat dotąd nie s ły sz a ł, boś od nich  w ię k szy  i d latego  ci m ów ię: n a- 1 p isz  lep sze .T w a rz  N e ro n a  vp o częła  ła g o d n ie ć , pochleb- I stw o w z ią ł za  praw dę i podobało mu się.—  T a k  je s t , dobrze m ów isz —  r z e k ł. —  M ó j p o żar nie dość św ieci, mój ogień  nie- dość p a r z y . T y ś  m i o tw o rzy ł o czy . A le  czy w ie s z , d laczego ta k  je s t , ja k  m ó w isz? O to j a  n ig d y  nie w idziałem  p a lą ce g o  się m iasta  i d la te g o  mój opis nie je s t  d o b ry . G d y b y m  ja  m ó gł, gd yb ym  m ógł ra z  w ż y ciu  w ie lk i po­ż a r  zo b a czy ć!N a s ta ła  ch w ila  m ilczen ia , k tó rą  p rzerw ał jed en  z n a jw y ż sz y ch  u rzę d n ik ó w , T ig e llin u s :—  M ów iłem  ci ju ż , C e z a rz e  —  rz e k ł — - r o z k a ż , a spalę A n tiu m . A lb o  w iesz c o ?  je ś li



ci ż a l tych  domów i p ałacó w , k a ż ę  sp alić  o k rę ty  n a m o rzu, albo zb u du je  drew n ian e m iasto , n a  któ re  sam  rzu cisz  płom ień. C z y  ch ce sz ?A le  N ero n  sp o jrzał na n iego z p o g a rd a .—  J a  mam p atrzeć n a p ło n ące p u ste , d rew n ian e  b u d y ?  T w ó j u m ysł zu p ełn ie  w y ja ­ło w iał, T ig e llin ie ! I  w idzę, że nie b ard zo dbasz0 m oje dzieło, k ie d y  m y ślisz , że d la  je g o  do­b ra  szk o d a b y  było n aw et A n tiu m .T ig e llin u s  zm ieszał sie, N ero n  zaś po ch w ili, ja k b y  ch ciał zm ien ić rozm ow ę, d od ał:—  L a t o  n a d c h o d z i. . .  O !  ja k  ten  R zy m  m usi tera z  cu ch n ąć! A  je d n a k  trzeb a  tam  będzie w rócić n ied łu go , i w y p ra w ić  now e ig r z y s k a . N iecierp ię  R z y m u .W tem  T ig e llin u s  p o ru szy ł się, ja k b y  now a m yśl p rz y s z ła  mu do g ło w y  i r z e k ł:—  G d y  odejdą w sz y scy , C e z a rz e , pozw ól mi na chw ilę  zostać ze sobą . . .I  t a k  dnie za  d n iam i m ija ły  w A n tiu m . W in ic iu s z  w szy stk ie  ch w ile , w oln e od słu żb y , sp ęd zał w to w a rzy stw ie  P a w ła  z T a r s u , słu ­ch ając  słów  św iętej n a u k i, k tó ra  coraz lepiej ro zu m iał i coraz b ard ziej o d czu w ał. P o g o d a1 w ia ra  w lep sza  p rzyszło ść  sp ły n ęła  do du­szy  je g o , tem b ard zie j, że p rzyszło ści tej, zd a ­w ało się , nie g ro zi ju ż  n ic , n aw et g n ie w  C e ­z a r a . P e tro n iu sz  bow iem , k o r z y s ta ją c  ra z

z ch w ili dobrego hum oru N e ro n a , opow iedział mu trochę zm ien io n a h isto ry ę  u c ie czk i i z n a ­lezien ia  L ig i i ,  w y je d n ał d la  niej przeb aczen ie  i p ozw olenie p o ślu b ien ia  W in ic iu s z a .—  R o z k a z u ję  ci —  rz e k ł C e z a r , z w ra c a ją c  się do W in ic iu s z a , k tó ry  b y ł obecny op o w iad an iu  —  je ch a ć  ju tro  do R z y m u , za ślu b ić  ja  i nie po­k a z a ć  mi się na oczy bez ślu b n ego  p ierścien ia .—  D z ię k i ci, p an ie , z d u szy  całej —  rz e k ł W in ic iu sz .I  rze czy w iście  radość p rze p e łn ia ła  mu serce, bo to p ozw olenie C e z a ra  u su w ało wrszelk ie  ob aw y o L ig ię  i o A u lu só w .W  tej ch w ili p oczęli w chodzić do pok oju  za p ro sze n i go ście , bo C e z a r  m iał tego w ie­czoru g r a ć  i śpiew ać now ą pieśń, k tó rą  sam  u ło ży ł. J a k o ż  niebaw em  w zią ł lu tn ie  do re k i i p odniósł oczy w gó rę .W  s a li u s ta ły  rozm ow y i lu d zie sied zieli n ieruchom ie, ja k  sk a m ie n ia li, w o czek iw an iu  p ierw szych  słów  p ieśn i. W tem  w p rzedsion k u  w szczął się ru ch  i h a ła s , a po ch w ili w szedł w ysłan iec  z R z y m u .N e ro n  zm a rszczy ł brw i.—  W y b a c z , C e za rze  —  rz e k ł zd yszan y m  głosem  w y sła n ie c  —  w R z y m ie  p o ża r, w ię k sza  cześć m iasta w p ło m ien iach .N a  tę w iadom ość w szy scy  zerw ali się z m iejsc, N ero n  p o ło żył lu tn ię  i rz e k ł:
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—  U jrz ę  płonące m iasto i skoń czę m oje dzieło.P oczem  zw rócił się do w y s ła ń c a :—  C z y , w y je ch a w szy  n a ty ch m ia st, zdążę je szcze  zo b aczyć p o ż a r?—  P a n ie ! —  odp ow ied ział tenże b la d y , ja k  ścia n a  —  n ad  m iastem  je d n o  m orze płom ieni: dym  dusi m ieszkańców  i lu d zie  m d leją , albo z ro z­p a czy  rz u ca ja  się w o g ie ń . R z y m  g in ie , p an ie!N a s ta ła  ch w ila  c iszy , k tó r a  p rzerw ał o k rz y k  W in ic iu s z a :—  B ia d a  mi, b ia d a !I  m łody człow iek w y b ie g ł z p ałacu  . . .W in ic iu s z  zaled w ie m iał czas ro z k a z a ć  k ilk u  n iew o ln iko m , b y  je c h a li za  n im , p o ­czem , w sk o czy w szy  n a k o n ia , pędził w śród głęb o k ie j n ocy, p rzez puste u lice  A n tiu m . P o ­ło ży w szy  sw a o d k ry ta  gło w ę n a  k a r k u  k o ń ­skim , b ie g i n a  oślep, n ie p a trz ą c  przed siebie i nie zw a ż a ją c  n a  p rze szk o d y , o k tó re  m ógł się ro z tr z a sk a ć . N a r a z  w yd ało  m u się, że N ieb o w północno-w schodniej stron ie p ow lek a się różow ym  od b lask iem . M o g ła  to b y ć  zo­rza  r a n n a , g d y ż  g o d zin a  b y ła  p ó źn a , dzień zaś czy n ił się w cześn iej w lip cu . L e c z  W i­n iciu sz nie m ógł p o w strzym ać o k rz y k u  ro z­p a cz y , w yd ało  mu się bow iem , że to je s t  łu n a p o żo g i. P rz y p o m n ia ły  m n się słow a w y sła ń c a : „m ia sto  całe jedn em  m orzem  p ło m ie n i“ , i s tra ­

cił ca łk o w icie  n ad zieję , b y  m ógł u ra to w a ć L ig ię , a naw et dobiedz, zan im  m iasto nie zm ieni się w je d e n  stos p op iołu , pom im o, że w k ilk u  m iejscach na drodze m iał sta le  ro z ­staw n e k o n ie . M y ś li je g o  s ta ły  się tera z  szyb sze, n iż  pęd k o n ia  i g n a ły  przed nim ja k  stado czarn ego  p tactw a, ro zp aczliw e i p otw o rn e.N ie  w ied ział w p raw d zie, k tó ra  część m iasta  pło nąć zaczęła , p rzyp u szcza ł je d n a k , że Z a -  tyb rze , gd zie  m ieszk ała  L ig ia , pełne d re w n ia ­nych dom ów, skład ów  d rzew a, p ierw sze m ogło stać się p astw ą p łom ieni. W  R z y m ie  p o ża ry  z d a rz a ły  się dość często, p rzy  k tó r y c h  rów nie często p rzych od ziło  do gw ałtó w  i ra b u n k ó w , szczegó ln iej w częściach m ia sta , zam ieszk ały ch  przez lud n ość u b o gą  i mawpół d z ik ą  —  cóż w ięc m ogło się dziać n a  tak ie m  Ż a ty b r z u , k tó re  było gn iazd em  h a ła s try , pochodzącej ze w szy stk ich  stron św ia ta ! B y ć  m oże w ięc, że tam  w m ieście, obok p o żo g i, w re rze ź  i w o jn a. M o że  n aw et żołn ierze  rzu cili się na m iasto i m o rd u ją . I  w łosy p o w stały  n a g le  z p rz e ra ­żen ia  na gło w ie  W in ic iu s z a . P rz y p o m n ia ł so­bie w szy stk ie  rozm ow y o p o żarach  m iast, które od pew nego czasu  prow adzon o c ią g le  na dwo- lz e  C e z a r a , p rzyp o m n iał sobie je g o  s k a r g i, że m usi op isyw ać płonące m iasto , nie w idząc n ig d y  p raw d ziw ego  p o żaru , je g o  p o g a rd liw ą  odpow iedź T ig e llin o w i, k tó ry  podejm ow ał sie



p o d p alić  A n tiu m , lub sztu czn e, d rew n ian e m ia ­sto , w reszcie  je g o  n a rz e k a n ia  n a  R z y m  i o k iz y k , źe R z y m u  n iecierp i. T a k !  to C e z a i k a z a ł sp a lić  m iasto! O n  je d e n  m ógł się n a  to w a­ż y ć , ta k  ja k  je d e n  T ig e llin u s  m ógł się pod jąć w y k o n a n ia  ta k ie g o  sz a lo n e g o  ro z k a z u . A  je ś li  R z y m  płonie z ro z k a z u  C e z a ra , to k tó ż  może z a rę czy ć, że i lu d n ość nie zostan ie  z je g o  ro z k a z u  w y m o rd o w a n a ? W ię c  p ożar i rze ź! a w tem w szy stk ie m  L ig ia  i P io tr . T u  pod­n ió sł n a g le  gło w ę do g ó ry  i w y c ią g n ą w sz y  ram io n a k u  N ie b u  n ab item u  g w ia zd a m i, począł się m o dlić: „ N ie  w as w zyw am , p o gań scy  bo­go w ie, k tó ry ch  św ią ty n ie  p ło n ą t e ia z , ale C ie ­b ie! . .  . T y ś  sam "cierp iał! T y ś  je d e n  m iło­s iern y ! T y ś  p rzyszed ł n a  św ia t, b y  lu d zi n au czy ć lito ści, w ięc ją  tera z  o k a ż ! U r a tu j ich , P a n ie !  T y  m ożesz! C h y b a b y ś  n ie  ch ciałM o d lą c  się , dojechał na szczy t w zg ó rza  i w ów czas s tra s z liw y  w id o k  u d e rzy ł je g o  o czy . C a ła  n iz in a  p o k ry ta  b y ła  d ym am i, tw orzącym i ja k b y  o lb rzy m ią , le ż ą c ą  tu ż  p rzy  ziem i chm urę, w któ rej z n ik ły  d rzew a i dom y. N a  k o ń cu  za ś  tej sza re j, okropnej p ła szczy zn y , go rzało  n a w zgó rzach  m iasto . P o ż a r  nie m iał k s z ta łtu  o gn istego  słup a, ja k  b y w a  w ó w czas, g d y  p ali się p o jed yń czy , choćby n a jw ię k szy  b u d y n e k . B y ł a  to raczej d łu g a , podobna do zo rzy  w s tę g a . W in ic iu szo w i na p ierw szy  rzu t ok a w yd ało

się, że to n ie ty lk o  płonie m iasto , a le  św iat ca ły  —  i że ża d n a  ży w a  is to ta  nie m oże sie w y rato w ać z tego m orza o g n ia  i dym ów .W  m iarę ja k  się z b liż a ł do m u ró w , o k a ­zyw ało się, że łatw ie j p rzy je ch a ć  do R z y m u , niż dostać się do śro d k a  m ia sta . P r z e z  drogę trudno było się p rze cisn ą ć  z pow odu n atło k u  lu d zi. D o m y , poła, cm en tarze , o gro d y  i św ią ­tyn ie , w szy stk o  zm ienione b yło  w ob ozo w isk a; ludzie u c ie k a li coraz dalej i dalej od ogn ia  i d u szących  dym ów . W re szcie , po n ad lu d zk ich  w y siłk ach  dostał się n a  Z a ty b r z e , dopadł domu L in u s a  w n ad ziei, że  tam  L ig ię  z a sta n ie . D om  je d n a k  otoczon y b y ł ju ż  pożarem  i p rze­p ełn io n y dym em . N ie  z n a la z łs z y  n ik o g o , W i­n iciusz uszedł za led w ie  z życiem , a p rzele­ciaw szy k ilk a d z ie s ią t  k ro k ó w , ze w zru szen ia , p rzeb y ty ch  w y sile ń  i d u szącego  dym u, zem d lał. Objudził się dopiero w ustro n n ym  ogro dzie , otoczony p rzez k ilk a  k o b iet i m ężczyzn  —  i pierw sze je g o  słow a, na ja k ie  sie zdobył, b y ły :—  G d z ie  L in u s ?P rz e z  chw ilę nie było odpow iedzi, poczem ja k iś  zn ajo m y W in iciu szo w i gło s rze k ł n a g le :—  Z a  bram am i m ia sta ; od dwóch d n i . . .  w yszed ł do O stran iu m  . . .W in ic iu sz  podniósł się i siad ł, u jrzaw szy  niespodzian ie n ad  sobą C h ilo n a .



G r e k  zaś m ów ił:—  D om  tw ó j, p a n ie , zapew ne sp łon ął, bo d zie ln ica , gd zie  on s ta ł, w p ło m ien iach . A le  ty  i ta k  będziesz b o g a ty . O ! co za n ie­szczęście! C h rze śc ija n ie  p rze p o w ia d a li od da­w n a, że ogień zn iszczy  to m ia s t o .. .  A  L in u s  w ra z  z L ig ia  je s t  n a  O stra n iu m  . . .W in ic iu szo w i znów  u czyn iło  sie słab o .—  W id z ia łe ś  ic h ?  —  s p y ta ł.—  W id z ia łe m , p a n ie ! . . . N iech  będą d z ię k i C h ry stu so w i, żem  ci m ógł dobrą w ieścią  od p łacić  za tw oje d o b ro d zie jstw a. A le  ja  ci je sz c z e  odpłacę! p rz y s ię g a m  n a  ten  p a lą cy  sie R z y m  —  rze k ł G r e k  ja k im ś  dziw nym  g ło ­sem , k tó re g o  je d n a k  W in ic iu s z  z o słab ien ia  nie za u w a ż y ł.N a  dw orze czyn ił się w ieczór, a le  w o g ro ­dzie w idno b y ło , j a k  w dzień , g d y ż  p ożar w zm ógł się je szcze . N ieb o  b yło  czerw one, ja k  okiem  s ięg n ą ć  i na św iecie cz y n iła  się noc czerw o n a. S tr a s z n y  ż y w io ł ob ejm ow ał coraz to now e d zieln ice . N ie  m o żna b yło  w ątp ić , że ja k ie ś  zbrodnicze ręce p o d p a la ją  m iasto , g d y ż  co raz  to now e p o żary  w y b u ch a ły  w m iejscach, od głó w n ego o g n isk a  o d le g ły ch . W s z e lk a  m yśl o ra tu n k u  w y d a w a ła  się n iem o żliw ą , zam ie­szan ie  zaś w zrastało  co raz  b a rd ziej, g d y  bo­w iem  z jed n ej s tro n y  lud n ość m ie jsk a  u cie ­k a ła  w szy stk iem i bram am i za  m u ry , z d ru giej

zb iegło  się ty s ią ce  lu d zi z o k o licy , k tó ry ch  zn ę ciła  n a d zie ja  ra b u n k u .O k r z y k  „ R z y m  g in ie ! “ nie scho dził z list tłu m ów . T łu sz c z a  tu  i ow dzie za częła  się b u rzy ć , zd aw ało się, że je d y n ie  w idok ty ch  płom ieni p ow strzym u je  je sz cz e  w yb u ch  rzezi. P o w ta rz a n o  sobie, że to C e z a r  k a z a ł sp alić  R z y m  d la te g o , żeby się u w o ln ić  od zad u ch ó w , za la tu ją c y c h  z je g o  w a żk ich  za u łk ó w  i b y  w y ­bu dow ać now e m iasto pod n azw iskiem  N e ro n ii. N a  tę m yśl w ściek łość o g a rn ia ła  lu d z i.M ów io n o ró w n ież, że C e z a r  o sza la ł, że k a ż e  żołnierzom  u d e rzy ć  n a lud i sp raw ić o g ó ln ą  rz e ź . N ie k tó r z y  p r z y s ię g a li, że w y ­puszczono z p olecen ia C e z a r a  w szy stk ie  d zik ie  z w ie rzę ta , k tó re  sprow adzono n a  n ad ch od zące ig r z y s k a . W id z ia n o  na u licach  lw y  z płoną- cem i g rz y w a m i i ro zsza la łe  sło n ie . B y ła  w tern n aw et część p ra w d y, g d y ż  w k ilk u  m iejscach słonie n a  w idok z b liż a ją ce g o  się p ożaru  ro zw a ­l i ły  k la tk i i w y d o sta w szy  sie na w oln ość, g n a ły  w d zikim  popłochu w stron ę od ogn ia  p rze ciw n ą , n iszczą c  w szy stk o  przed sob ą, ja k  b u rza . W ie ść  p u b liczn a  p o d aw ała  na d zie­s ią tk i ty s ię cy  liczb ę osób, k tó re  z g in ę ły  w o g n iu . J a k o ż  zg in ęło  m n óstw o. B y l i  ta c y , k tó rz y  s tra c iw sz y  całe m ienie , albo n a jd ro ższe  sercu is to ty , dobrow olnie r z u c a li się z ro zp a czy  w p ło m ien ie . In n y c h  u d u siły  d y m y . W  śro d k u



m iasta , gdzie b y ły  n a jgęście j zabud o w an e u lice , p o żar w szczy n a ł się w t a k  w ielu  m iej­scach n a ra z , że całe g ro m a d y  lu d zi, u cie k a ją c  w je d n ę  stron ę, tra fia ły  n ajn iesp o d ziew an iej n a  now a ścian ę p łom ieni ze s tro n y  p rze ciw ­nej —  i g in ę ły  s tra sz n a  śm iercią  w śród o g n i­stego z a le w isk a .N oc sta w a ła  się co raz w id n ie jszą , a po­ż a r  o g a rn ia ł coraz w ięk sze  p rzestrzen ie , b rał szturm em  w zgó rza , ro zle w a ł się po ró w n in ach , z a ta p ia ł d o lin y , s z a la ł, h u cza ł, g r z m ia ł . . .M a k r y n u s , tk a cz , do k tó re g o  dom u p rz y n ie ­siono W in ic iu sz a , obm ył go , z a o p a trz y ł w odzież i p o silił, poczem  m łody żo łn ie rz , o d zy sk a w szy  zup ełn ie s iły , o św iad czy ł, że te jże  nocy jeszcze  rozpocznie d alsze p o sz u k iw a n ia  L in u s a .M a k r y n u s , k tó ry  b y ł ch rześcijan in em , po­tw ie rd ził słow a C h ilo n a , że L in u s  w raz ze starszym  k a p ła n em , K lem en sem , L ig ią  i U r s u ­sem u d a li się do O stra n iu m , g d zie  P io tr  m iał ch rzcić całe gro m a d y  zw o len n ik ó w  now ej n a u k i.W in ic iu s z  w id zia ł w tern zrząd zen ie  C h r y ­stu sa , bo tym  sposobem  u n ik n ę li p o żaru , po­czuł nad sobą Je g o  op iekę i z sercem  we- zbranem  w ię k szą , n iż  k ie d y k o lw ie k  m iłością p o p rzy sią g ł M u  w d u szy  w y p ła cić  się całem  życiem  za  te widom e z n a k i ła s k i.T em b ard zie j spieszno mu było do O s tr a ­nium . O d n ajd zie  L ig ię , od n ajd zie  P io tr a , L i ­

n u sa i zab ierze  ich gd zie  d a le k o , do k tó re j­k o lw ie k  ze sw oich m ajętności na w si, zd ała  od tego o g n ia , dym u i ro zh u k a n e j lu d n o ści. B y le  ich ty lk o  o d n aleźć! . . .N ie  było to rzeczą  ła tw ą . W in ic iu sz  p a­m iętał, z ja k im  trudem  p rzed o stał się na Z a - tyb rze , p ostan ow ił w ięc te ra z  obejść m iasto ze stro n y  p rzeciw n ej. N iezw ło czn ie  obaj z C h i- lonem  pu ścili się w d ro gę, p ostępując zw o ln a w śród n agro m ad zo n ych  tłu m ów .C z a s  ja k iś  je c h a li w m ilczen iu , w słu ch u jąc się w h u k p ożo gi i w szum  sk rz y d e ł p ta sich . G o łę b ie , k tó ry ch  m nóstw o g n ieźd ziło  się p rzy  dom ach, a zarazem  i w sze lk ie g o  ro d za ju  p ta k i polne z nad m orza i z g ó r o k o liczn y ch , biorąc w idocznie b la s k  p ożaru  za  św iatło  słoneczne, le c ia ły  całem i stad am i n a  oślep , w o gień .W in ic iu s z  p ierw szy  p rze rw a ł m ilczen ie .—  G d z ie  b y łe ś , g d y  p o żar w y b u ch n ą ł?—  Szedłem  do m ego p rz y ja c ie la , k tó ry  p o siad ał kram  p rzy  w ie lk im  c y r k u , k ie d y  po­częto w o łać: „ o g ie ń .“ L u d z ie  g ro m a d zili się d la  r a tu n k u  i p rzez ciek aw o ść, a le  g d y  p ło­m ienie o g a rn ę ły  ca ły  b u d y n e k , a oprócz tego p oczęły  się u k a z y w a ć  n a ra z  i w in n y ch  m iejscach , trzeb a  b yło  m yśleć o w łasn em  o ca le n iu .—  C z y  w idziałeś lu d zi, rzu ca ją cy ch  po­chodnie do dom ów ?



_ _  C ze g o  j a  nie w id ziałem , p a n ie ?  W i­działem lu d zi, to ru ją cy ch  sobie drogę w tło k u  mitzanii, w idziałem  b itw y  i rozdeptane na bruku w nętrzności lu d z k ie  i lu d zi, rzu ca ją cy ch  sie ^ płom ienie z ro zp a czy .Dreszcz p rze ra że n ia  przeszedł W in ic iu s z a  na sama m yśl, że i L ig ia  m o gła sie zn a le źć  wśród teg° zam ętu._ _  A  ich w id ziałeś w O stran iu m  w łasnem i oczyma? —  za p y ta ł zn o w u ._ _  W id ziałem , p a n ie , w idziałem  dziew icę, do- brego U rsusa, św iętego L in u s a  i P io tr a  A p o sto ła .__  A  nie w iesz, gd zie  p rzez ten czasmieszkał L in u s ?__  U k a ra łe ś  m n ie, p an ie , za  c iek aw ośćokrutnie —  odpow iedział G r e k .W iniciusz u m ilk ł i je ch a li d a le j.— p anie —  rz e k ł po ch w ili C h ilo n  —  nie odnalazłbyś d ziew icy , g d y b y  nie ja ,  a le  jeśli ja odnajdziem y, n ie zapom nisz o ub o­gim słudze.___ D o staniesz dom z w in n icą  —  odpo­wiedział W in iciu sz .__  Dzięki ci, p an ie ! z w in n icą ?  d zięk ici! 0 , tak, z w in n icą !Tymczasem w jech ali w rod zaj w ąw ozu, ,w którym było zu p ełn ie  ciem no, a le  w ciem no­ściach tych W in ic iu sz  d o jrza ł roje m ig a ją cy ch  latarek.

—  O to on i! —  r z e k ł C h ilo n . —  B ęd zie  ich dziś w ięcej, n iż  k ie d y k o lw ie k , bo inne dom y m o dlitw y sp ło n ęły , lub pełne są d ym u. ja k  całe Z a ty b r z e .-—  T a k  —  rz e k ł W in iciu sz  —  słyszę śp ie w y.J a k o ż  z ciem nego otw oru w gó rze  do­ch o d ziły  śp iew ające  g ło sy  lu d zk ie , la ta r k i zaś g in ę ły  w nim je d n a  za d ru g ą . L e c z  z bocz­n ych  w ąw ozów  w y su w ały  się coraz now e po­sta c ie , ta k , że po n ie ja k im  czasie  W in ic iu sz  i C h ilo n  zn a le ź li się w śród całej gro m ad y  lu d zi.P o  ch w ili w eszli do podziem ia i p o su w ali się p rzy  mdłem św ietle  la ta r e k  ciem nym  ku - ry ta rze m , p ó k i nie d o ta rli do obszernej ja -  | s k in i, z któ rej w idocznie w y b ieran o  poprzednio kam ień , albow iem  ścia n y  u tw orzo ne b y ły  ze św ieżych  je g o  odłam ów .B y ło  tam  w id n iej, n iż w k u r y ta r z u , g d y ż  prócz k a g a n k ó w  i la ta r e k , p ło n ęły  pochodnie. P r z y  ich św ietle  u jrz a ł W in ic iu s z  ca ły  tłum  lu d z i k lę c z ą c y ch , z ręk o m a w y cią g n ięte m i do g ó r y . L ig i i ,  P io tr a  A p o s to ła  i L in u s a  nie m ógł n igd zie  d ojrzeć, n a to m ia st n ao k ó ł o ta ­cz a ły  go tw arze  u ro czy ste  i w zru szon e. W  n ie­k tó ry ch  w idoczne było oczek iw an ie , trw o g a , n a d z ie ja . B la s k  o d b ijał się w b ia łk a ch  w zn ie­s io n y ch  oczu, pot sp ły w a ł po b la d y ch , ja k  k re d a , czo ła ch ; n ie k tó rzy  śp iew ali p ieśn i, inni



p o w ta rz a li g o rączk o w o  lin ie  J e z u s , n ie k tó rzy  b ili sie w p iersi, po w szy stk ich  zn a ć  b y ło , że o cze k u ją  czegoś n a d z w y cz a jn e g o . W tem  h u k  stra sz n y  w strzą sn ą ł kam ien iołom em , n ajp ierw  je d e n , potem  d ru g i, trz e c i, d z ie s ią t y . . .  T o  w m ieście całe u lice  p rze p a lo n y ch  domów po­częły  sie w a lić  z  ło sk o tem . W s z y s c y  p ad li n a  k o la n a , n a sta ła  c isza , w k tó rej s ły ch a ć  było tzylko p rzysp ieszo n e oddechy, pełne p rze ra że ­n ia  szep ty : „ J e z u s , J e z u s , J e z u s ! “ i g d zie ­n ie g d zie  p łacz  d zieci.A  wtem ponad tą  le ż ą cą  czern ią  lu d z k ą  ja k iś  sp o ko jn y  głos r z e k ł:—  P o k ó j z w am i.B y ł  to głos P io tr a  A p o s to ła , k tó ry  przed ch w ilą  w szedł do p ie cz a ry . N a  d źw ięk  je g o  słów , strach przeszedł w je d n ej ch w ili, ja k  p rzech o dzi strach  trzo d y , m iedzy k tó rą  z ja w ił sie  p a ste rz . L u d z ie  p opodnosili sie z ziem i, b liż s i poczęli g a rn ą ć  sie do je g o  k o la n , ja k b y  s z u k a ją c  pod je g o  sk rz y d ła m i o p iek i, on zaś w y c ią g n ą ł nad nim i ręce i m ó w ił:—  Czem u trw o życie  sie w  serca ch ? K to  z w as o d gad n ie , co go  m oże sp o tk a ć, zanim  g o d z in a  n a d e jd z ie ?  P a n  p o k a ra ł ogniem  m ia­sto, a le  nad w am i, k tó ry ch  obm ył chrzest i k tó ry ch  g rze ch y  o d k u p iła  śm ierć B a r a n k a , będzie m iłosierdzie je g o  —  i pom rzecie z Im ie ­niem  J e g o  na ustach  w a sz y ch . P o k ó j z w am i!

U czu cie  u lg i o garn ęło  całe zgro m ad zen ie  i otucha w p o łączen iu  z w d zięczn ością  d la  A p o sto ła  p rzep ełn iła  serca . G ło s y  z ró żn y ch  stron poczęły  w o łać: „ M y  ow ce tw oje, paś n a s !“ B liż s i  zaś m ó w ili: „ N ie  opuszczaj n as w dniu k l ę s k i ! '  I  k lę k a li  u je g o  k o la n , co w idząc W in ic iu s z , z b liż y ł się, ch w y cił k ra j je g o  p łaszcza  i p o ch y liw szy  g ło w ę, r z e k ł:—  P a n ie  ra tu j m n ie! S z u k a łe m  je j  w d y ­mie p ożaru  i w tło k u  lu d zk im , a n ig d zie  z n a ­leźć nie m ogłem , a le  w ierzę , że ty  m ożesz mi ją  w ró cić .P io tr  zaś p ołożył m u rę k ę  n a g ło w ie .—  U fa j —  rz e k ł —  i pójdź ze m n ą.C z a s  ja k iś  trw a ła  je sz cz e  w sp óln a mo­d litw a , potem  P io tr  u d zie la ł C h rz tu  św iętego , a w reszcie w y sz li. A le  W in ic iu s z  nie śm iał p rze ry w a ć  A p o sto ło w i m o d litw y , w ięc czas n ie ja k i szedł w m ilczen iu , oczym a ty lk o  b ła ­g a ją c  lito ści i d rżąc z n ie p o k o ju . L e c z  w iele  osób p rzych o d ziło  je sz cz e  cało w ać ręce i k r a j od zieży  P io tr a , m atk i w y c ią g a ły  k u  niem u dzieci, in n i k lę k a li  w ciem nem , d ługiem  p rzej­ściu  i p odnosząc w górę k a g a n k i, p ro sili o bło­go sław ień stw o , in n i w reszcie id ąc  bokiem , śp ie­w a li, ta k , że nie było czasu  a n i n a  p y ta n ie , an i n a  odpow iedź. T a k  było i w w ąw ozie.D o p iero  g d y  w y s z li n a  w o ln ie jszą  p rze ­strzeń , z k tó re j w idać ju ż  było płonące m ia-



sto, A p o sto ł, p rz e ż e g n a w sz y  je  trz y k ro tn ie , zw ró cił się do W in ic iu s z a  i r z e k ł :—  N ie  trw órz s ię . B liz k o  stad  je s t  c h a ta  k o p a cza , w któ rej zn ajd ziem y  L ig ię  z L in n se m  i z w iernym  je j s łu g a . C h r y s tu s , k tó ry  ci ja  p rze zn a czy ł, zach o w ał ja  d la  ciebie.N a  te słow a W in ic iu s z  osun ął się do n ó g A p o s to ła  i o b jąw szy  je g o  k o la n a , p ozo stał ta k , n ie  m ogąc sło w a p rzem ów ić.A p o sto ł z a ś , b ro n iąc się od podzięki i c z ci, rz e k ł:—  N ie  m n ie, n ie m n ie, lecz C h ry stu so w i p o d zięk u j, a tera z  w stań  i p ójd ź.W in ic iu sz  w sta ł. P r z y  św ietle  łu n y  w id ać było je g o  oblicze pełne rado ści i u sta  p oru ­szające  się słow am i m o d litw y .P o  ch w ili zw ró cili obaj k r o k i k u  w zg ó ­rzo m . W  drodze rz e k ł W in ic iu s z :—  P a n ie !  obm yj m nie w odą ch rztu , abym  m ógł się n a zw a ć p raw d ziw ym  w y zn a w cą  C h r y ­stu sa , g d y ż  m iłuję G o  ze w szy stk ich  sił duszy m ojej. O b m yj m nie p rę d k o , bom w sercu ju ż  g o tó w . I  co mi p r z y k a ż e , to u c z y n ię , ale  ty  mi pow iedz, cobym  m ógł n ad to  u czy n ić .—  M iłu j lu d zi ja k  b raci sw oich —  po­w ie d zia ł A p o sto ł —  bo ty lk o  m iłością  m ożesz M u  s łu ż y ć .—  T a k !  J a  to ju ż  rozum iem  i czuję. D zie ck ie m  b ęd ąc, w ierzyłem  w bogów  rzy m ­

skich, alem  ich nie k o ch a ł, a tego Je d y n e g o  kocham  t a k , że oddałbym  za  N ie g o  z rad o ścią  życie .I  począł p atrzeć w N ie b o , p o w tarzając  z u n iesien iem :—  B o  O n  jed en  je s t ! bo O n  je d e n  dobry i m iło siern y ! —  w ięc n iech b y  n ie ty lk o  gin ęło  to m iasto , a le  św iat c a ły , Je m u  jed n em u  będę s łu ży ł i Je g o  w y z n a w a ł.—  A  O n  będzie b ło go sław ił tobie i tw em u dom ow i —  z a k o ń cz y ł A p o s to ł.T y m czasem  s k rę cili w in n y  w ąw óz, na k tórego k o ń cu  w id ać było m dłe św ia te łk o . P io tr  w sk a za ł je  rę k ą  i r z e k ł:—  O to ch a ta  k o p acza , k tó ry  dał nam  schro n ien ie, g d y  w ró ciw szy  z chorym  L in u -  sem z O stra n iu m , nie m o gliśm y się p rzedo stać na Z a ty b r z e .P o  ch w ili d oszli. D rz w i od c h a ty  b y ły  zam k n ięte , a le  przez otw ór, k tó r y  zastęp o w ał okno, w id ać było ośw iecone ogn isk iem  w n ętrze .J a k a ś  ciem n a, o lb rzy m ia  p o stać p od n iosła się n a  sp o tk an ie  p rzyb yłych  i poczęła p y ta ć :—  K to  je s te ś c ie ?—  S łu d z y  C h r y stu s a  —  odpow iedział P io tr .—  P o k ó j z tobą, U rsu sie .U rsu s  p o ch y lił się do n ó g A p o s to ła , po­czem p o zn aw szy  W in ic iu s z a , ch w y cił je g o  rękę i podniósł do ust



—  I  ty , p a n ie ?  —  r z e k ł. —  B ło g o s ła ­w ione niech będzie Im ię  B a r a n k a .T o  rz e k łs z y , o tw o rzy ł drzw i i w eszli C h o ry  L in u s  le ż a ł n a  p ęk u  słom y, z tw a rzą  w y ch u d łą  i żółtem , j a k  k o ść słon io w a czołem . O b o k  o g n isk a  s ied zia ła  L ig ia , za ję ta  w ieczerzą . M y ś lą c , że to w chodzi U rsu s , nie podniosła o c z u  w cale . L e c z  W in ic iu sz , z b liż y w sz y  się do n ie j i w ym ó w iw szy je j  im ię, w y cią g n ą ł k u  niej ręce. W ó w czas p o d n io sła  się sz y b k o ; b łysk a w ica  zd u m ien ia  i rado ści p rzem kn ęła  po je j tw a ­r z y  —  i bez słow a, ja k  d ziecko , k tó re  po d n iach  trw o g i i k lę s k i o d zy sk u je  ojca lub m a tk ę , rzu ciła  się w je g o  otw arte ram io n a.C h w ilę  trw ało  m ilczen ie , poczem  W in iciu sz  ją ł  je j o p o w iadać, ja k  p r z y le c ia ł z A n tiu m , ja k  je j sz u k a ł w  dom u L in u s a  i ja k  P io tr  A p o sto ł w sk a z a ł mu je j m ie szk a n ie .—  L e c z  tera z  —  m ów ił —  nie opuszczę w as w ięcej i nie zo staw ię  tu wobec tego ognia i ro zsza la ły ch  tłu m ów . L u d z ie  tu m ordują się pod m uram i, B ó g  je d e n  w ie, ja k ie  je sz c z e  k ie ­s k i spaść m ogą n a  R z y m . A łe  ja  ocalę was w szy stk ich ! Je d ź c ie  ze m ną do A n tiu m , tam w siądziem y n a  s ta te k  i pojedziem y do której z moich ziem . B o słu ch a jcie : m oje dom y, to w asze dom y, moje ziem ie, to w asze ziem ie. W s z a k  ty  nie boisz się ju ż  m nie —  r z e k ł ,|  z w ra ca ją c  się znów  do L i g i i .  —  C h rz e st jeszcze

mnie nie obm ył, ale oto z a p y ta j P io t r a , czym  go przed ch w ilą  nie p ro sił, b y  mnie ochrzcił, choćby w tej chacie. Z a u fa j mi —  i z a u fa jc ie  mi w szy scy .N astęp n ie  zw ró cił się do P io tr a  i znów  mówił d a le j:—  R z y m  płonie z r o z k a z u  C e z a r a . J u ż  w A n tiu m  s k a r ż y ł się, że nie  w id ział n ig d y  w ielkiej p o żo g i. A le  je ś li  nie cofn ął się przed ta k ą  zb ro d n ią , pom yślcie, co się je sz cz e  s ta ć  może! C h ro ń cie  się w ięc! T a m  p rzeczek acie  burzę w spokoju , a g d y  przem inie , w ró cicie  znowu siać  ziarn o  w asze .N a  zew n ątrz , ja k b y  n a  potw ierdzenie ob aw  W in iciu sza , od ezw ały  się ja k ie ś  od ległe k r z y k i, pełne w ściekłości i p rz e ra ż e n ia . W  tej ch w ili nadszedł w łaściciel c h a ty  i za m k n ą w szy  p o­spiesznie d rzw i, za w o ła ł:—  L u d z ie  m ordują się na u lica ch . N ie ­w olnicy rzu cili się na o b y w a te li.—  S ły s z y c ie  —  rz e k ł W in ic iu s z .—  D o p e łn ia  się m ia ra  —  rz e k ł P io tr  A posto ł —  i k ie s k i beda, ja k o  m orze, n ie­przebrane.Poczem  zw rócił się do W in ic iu s z a  i w s k a ­zując rę k ą  n a  L ig ię , r z e k ł:—  W e ź  tę d ziew e czk ę , k tó rą  ci B ó g  przeznaczył i ocal ją , a L in u s , k tó ry  je s t  chory i U rsu s, n iechaj ja d ą  z w am i.Ł o k ą d  id ziesz, P a n ie ? 9



L e c z  W in ic iu s z , k tó r y  p o k och ał A p o sto ła  c a ła . s iła  św ej n iep oh am ow an ej d u szy , zaw o łał: |  P rz y s ię g a m  ci, n a u cz y cie lu , iż  cię tu n ie  zostaw ię  n a ,z g u b ę .—  I  p o b ło go sław i cię P a n  za  twoja chęć —  od rzek ł A p o sto ł —  ale  ż a li n ie s ły ­szałeś, że C h r y stu s  trz y k ro ć  p o w tó rzy ł m i nad je z io re m : „ P a ś  b a ra n k i M o je !“«. W in ic iu sz  u m ilk ł.—  W ię c  je ś li  ty , k tó rem u  n ik t  n ie po w ie rz y ł p ieczy  n ad e m n ą, m ów isz, że mnie tu  nie zo staw isz  n a zgu b ę, ja k ż e  chcesz, abym j a  od b ieżał trz o d y  m ojej w  dniu k lę s k i?  Gdy \ b y ła  b u rza  na je z io r z e  i g d y śm y  się trw ożyli w sercach , O n  nie opuścił n as , ja k o ż  w ięc ja  . s łu g a , nie mam iść  za  p rzyk ła d em  P a n a  mojego': -jW tem  L in u s  p odniósł sw a w y ch u d ła  twarz i z a p y ta ł:—  A  ja k o ż  ja ,  n a m iestn ik u  P a ń s k i, nie man! iść za  p rzy k ła d em  tw o im ?W in ic iu s z  p oczął w o dzić rę k ą  po gło­w ie, ja k b y  w a lc z y ł ze sobą lub bił się z my ś la m i, poczem , ch w y ciw szy  L ig ię  za rę k ę , rzek gło sem , w k tó rym  d rg a ła  s iła  n ie z w y k ła :" —  S łu ch a j m n ie, P io trz e , L in u sie  i ty L i g i o ! M ów iłem , co mi n a k a z a ł mój rozutt, lu d z k i, a le  w y m acie in n y , k tó ry  nie w ła s n e j  b e zp ie cze ń stw a  p a tr z y , je n o  p rz y k a z a ń  Zbawi  ̂c ie lą . T a k !  ja m  tego nie rozu m iał i zbłądzi ci? chrzc? — tu ]mi? Ojca i Syna i Ducha — flmcnh



: o B H H 1 H
—  132 —łem , bo z oczu m oich n ie zd jęte jeszcze  bielmo i d aw n a n a tu ra  o d zyw a się w e m n ie. A le  że m iłuję C h r y stu s a  i ch cę b y ć  Je g o  s łu g ą , przeto, choć mi tu  o coś w ięcej, n iż  o w łasną, głow ę chod zi, k lę k a m  oto przed w am i i p rzysięgam , że i j a  spełnię p rz y k a z a n ie  m iłości i nie opuszczę b ra c i moich w dniu k ie s k i.T o  rz e k łsz y , k lę k n ą ł i n a g le  o garn ęło  go u n iesien ie ; oczy i ręce w zn ió sł w górę i po­czą ł w o łać:—  Ż a li  rozum iem  C ię  ju ż , o C h ry ste  ' ża lim  C ię  g o d z ie n ?R ę ce  d rż a ły  m u, oczy  ro zb ły sły  łzam i, ciałem  w strz ą sa ł dreszcz w ia ry  i m iłości. P io t r  zaś A p o sto ł w zią ł g lin ia n e  n aczyn ie z w o dą i z b liż y w sz y  się do n ie g o , rzekł u ro czy śc ie :—  O to cię chrzcę —  w Im ię  O jca  i S y n a  i D u c h a  —  A m e n !W ó w czas u n iesien ie  re lig ijn e  ogarnęło w szy stk ich  ob ecn ych . Z d a ło  im się, że  izba n a p e łn iła  się ja k ie m ś  św iatłem  nadziem skiem , że s ły szą  ja k ą ś  n a d zie m sk ą  m u zyk ę, że Niebo o tw iera  się nad ich gło w am i, a z n iego sp ły ­w a ją  roje A n io łó w , a h en , w gó rze , wida<  ̂k r z y ż  i przebite  ręce b ło go sław iące .T y m czasem  ze w n ą trz  ro z le g a ły  się k r z y ­k i w a lczą cy ch  lu d z i i h u k  w a lą c y c h  się dom ów .

I X .A  m iasto płonęło c ią g le . W ie lk i c y rk  z a ­padł w  g r u z y , potem  w d zieln icach , któ re  p ierw sze za częły  p ło n ąć, z a p a d a ły  całe z a u łk i i u lice . P o  k a żd y m  tak im  u p a d k u  słu p y  pło­m ienia w zb ija ły  się przez ch w ilę  a ż  pod N ie b o . P o m yślan o  ju ż  je d n a k  o r a tu n k u . Z  ro zk azu  T ig e llin a , k tó ry  trzeciego d n ia  n a d b ie g ł z A n ­tium , poczęto b u rzy ć  dom y w d zieln icach , do k tó ry ch  ogień jeszcze  nie doszedł, żeb y  t r a ­fiw szy n a puste m iejsca, z g a s ł sam  przez sie. B y ł to je d n a k  czczy ra tu n e k , p rzed sięw zięty  dla o calen ia  resztek  m iasta , albow iem  o oca­leniu teg o , co ju ż  płonęło, nie było co m ów ić. N ależało  p rzytem  zap o b iegać i dalszym  n a­stępstw om  k lę s k i.W r a z  z R zym em  g in ę ły  niezm ierne bo­g a ctw a, g in ęło  całe m ienie je g o  m ieszkań ców , tak , że w okół m urów  k o czo w a ły  tera z  setk i tysięcy  sam ych n ę d za rzy . D r u g ie g o  ju ż  d n ia  głód p oczął d o sk w ierać tej ciżbie lu d z k ie j, nie­zm ierne bow iem  za p a sy  ży w n o ści, n a g ro m a ­dzone w m ieście , g o rz a ły  z niem  razem , a w pow szechnym  zam ęcie nie pom yślano o spro w adzen iu  n o w ych . D o m , w k tó rym  tym czasow o zam ieszk ał T ig e llin u s , o ta czały  tłum y k o b ie t, k r z y c z ą c  od r a n a  do n o cy : chleba i dach u . W o jsk o , sp ro w ad zon e z g łó ­



w nego obozu, u siłow ało  u trzym a ć ja k i  ta k i ład , ale  i żołnierzom  staw ian o  opór.Z łorzeczon o C e z a ro w i, u rzędn ikom , żo łn ie­rzom , w zb urzen ie rosło z k a ż d a  g o d zin a . W  tern m orzu lu d zk ie m , o taczającem  w yspę o g n ia , rozm aite u sta w iczn ie  k r ą ż y ły  w ieści. B y ł y  po­m yślne i n iep o m yśln e . O p ow iad an o o n ie ­zm iernych za p a sa ch  zb o ża  i od zieży, któ re  m iały  n ad ejść  i b y ć  ro zd aw an e d a rm o ; z d ru ­g ie j stro n y  gło szo n o , że w ody w stu d n iach  z o sta ły  za tru te  i że  N e ro n  chce zn iszczy ć  m iasto i w y g u b ić  co do n o gi m ieszkańców , a b y  p rzen ieść się do G r e c y i lub E g ip t u  i s tam ­tąd  rzą d zić  św iatem . K a ż d a  w ieść ro zb ie g a ła  się z szy b k o ścią  b ły s k a w ic y  i k a ż d a  zn a jd o ­w a ła  w iarę w śród tłu sz cz y , pow odując w y ­buchy n ad zie i, g n ie w u , strach u  lub w ściek łości. T ig e llin  s ła ł go ń ca  z a  gońcem  do A n tiu m , b ła g a ją c , b y  C e z a r  p rzyjech ał i obecnością sw oją i ob ietnicam i u sp o k o ił lu d .A  C e z a r  c z e k a ł, a b y  płom ienie o g a rn ę ły  ja k  n a jw ię k sz ą  część m iasta i w tedy dopiero sp ieszy ł, b y  nie stra c ić  w id ok u  w ch w ili, g d y  p o żo ga  doszła do n ajw y ższej p o tęgi. J a k o ż  około północy z b liż y ł się do m urów  w raz ze sw oim  olbrzym im  orszak iem , złożonym  z ca­łych  zastępówT d w o rzan , r y c e r z y , n iew o ln ik ó w , k o b iet i dzieci. Sze sn a ście  ty s ię cy  żo łn ie rzy , u staw io n y ch  w sz y k u  bojow ym  po drodze,

czuw ało nad bezpieczeń stw em  je g o  w jazd u , u trzym u jąc zarazem  w odpow iedniej od ległości w zb urzony lu d , k tó r y  p rz e k lin a ł w p raw d zie , k rz y cz a ł i g w iz d a ł n a  w id o k  o rsz a k u , a le  nie śm iał n a  niego u d e rzy ć . W re sz c ie  w szy stk ie  te k r z y k i z g łu sz y ł odgłos trąb  i ro gó w , w k tó re  k a z a ł d ąć T ig e llin . N e ro n , po p rze b y ciu  b r a ­my, z a trz y m a ł s ię , w stąp ił n a  w zn iesienie po p rzyg o to w an y ch  d la  siebie schodach, a za  nim w eszli d w o racy  i śp iew acy , n io sący  lu tn ie .I  w szy scy  z a trz y m a li dech w p ie rsia ch , czek a jąc , czy nie w yp o w ie  ja k ic h  w ie lk ich  słów , k tó re  dła w ła sn e g o  bezp ieczeń stw a trzeb a było z a p a m ię tać  L e c z  on s ta ł n iem y, p rz y ­b ra n y  w p u rp u ro w y  p łaszcz  i w ien iec ze zło ­tych liści i w p a try w a ł się w ro z sz a la łą  po­tęgę pło m ieni.S t o ją c y  b liżej p od ali mu lu tn ię , on w ziął ją  w ręce , pod n iósł o czy  ku g ó rze  i począł śp iew ać. W  o d d ali s y c z a ły  w ęże płom ieni, g o r z a ły  odw ieczne, n a jśw iętsze  z a b y tk i, g in ęło  m iasto , a on —  w ła d ca , sta ł z lu tn ią  w rę k u  i m y ślał nie o g in ą cej o jczyźn ie , a le  o sło ­w ach , k tó rem ib y  n a jle p ie j w ie lk o ść  k lę s k i m ógł o d d ać i n a jw ię k sze  zd ob yć p o ch w ały .N ie n a w id ził tego m ia sta , n ien aw id ził je g o  m ieszkań ców , k o ch a ł ty lk o  swe pieśni i w ier­sze, w ięc ra d o w a ł się w  sercu , że w reszcie u jrz y  w idok podob ny do tego , k tó r y  o p isyw ał.



L u d  w s k a z y w a ł go ręk o m a, ob lan ego k rw a w ym  b lask iem , nie ro zu m iejąc  z razu , co on ro b i; g d y  je d n a k  po ch w ili p rze k o n a ł się , że  C e z a r  śpiew a, że n aw et w obec tak ie g o  n ie szczę ścia  na pierw szym  p la n ie  m a sieb ie , sw oje w iersze  i pieśni, o b u rzen ie  je g o  z g łu ­chego p om ruku przeszło praw ie w w ycie . T e ­ra z  n ik t  ju ż  nie w ątp ił, że to C e z a r  k a z a ł sp a lić  m iasto , by sobie w y p ra w ić  w idow isko i śp iew ać p rzy  niemN e ro n , u sły sza w szy  ów k r z y k  setek  t y ­s ię cy  gło só w , p rze sta ł śpiew ać, a sp o strze g łszy  w koło siebie n a ra z  b la d e  tw a rze  i n iesp o k o jn e w e jrze n ia , z lą k ł się ta k ż e .-—  D a jc ie  mi ciem ny p ła szcz  z k a p tu ­rem ! —  zaw o łał —  czyżb y  n ap raw d ę m iało p rz y jść  do b itw y ?—  P a n ie ! —  odpow iedział niepew nym  głosem  T ig e llin  —  ja  zrobiłem  w szy stk o , co m ogłem , a le  niebezpieczeństw o je st  gro źn e . . .  P rze m ó w , p a n ie , do ludu i poczyń  mu obietnice.A le  C e z a r  nie ch ciał p rzem aw iać do tłu sz ­czy , w ięc zrob ił to za  niego P e tro n iu sz . K a ­za ł sobie podać b iałego k o n ia  i s iad łszy  na n iego, pojechał n a  czele k ilk u  to w a rzy szy  k u  cza rn ej, w yjącej tłu szczy , b ezb ro n n y , m ając w rę k u  ty lk o  c ien k ą  la sk ę , k tó rą  się zw y k le  p o d p ierał. N a  je g o  w idok w rza sk i w zm ogły  się je sz cz e  i zm ien iły  na n ie lu d zk i r y k ; d rą g i, Zatem słuchajcie!... — rzekł Petroniusz. — zostanie odbudowane...



w id ły , a n a w e t m iecze c h w ia ły  się nad g ło w a  P e tro n iu s z a , d rap ieżn e ręce w y c ią g a ły  się ku  cuglom  je g o  k o n ia  i k u  niem u . P o zn a n o  go w re szcie  i liczn e g ło sy  p oczęły  w o łać: P e ­tro n iu sz , P e tro n iu sz ! O n  d ał z n a k  rę k a , że chce m ów ić, a pon iew aż lud rzy m sk i go lu b ił , bo on je d e n  z całego otoczen ia  C e z a ra  b ył sp raw ied liw ym , u ciszyło  się niebaw em  i t y l­ko  g ło s y : s łu ch ajm y ! s łu ch a jm y ! dochodziły  je g o  u szu .—  Z a te m  s ł u c h a j c i e ! . . .  —  rz e k ł P e tr o ­n iu sz . —  M ia sto  zo sta n ie  odbu dow ane. O g r o ­dy będ ą d la  w as o tw a rte ! O d ju t r a  ro z­pocznie się ro zd a w a n ie  zb o ża , w in a  i o liw y , ta k , a b y  k a ż d y  m ógł n ap ełn ić  żo łą d e k  a ż  do g a r d ła ! Potem  C e z a r  w y p ra w i w am  ig r z y s k a , ja k ic h  św iat nie w id zia ł dotąd, p rzy  k tó ry ch  c z e k a ją  w as u czty  i d a ry . B o g a ts i będziecie po p o żarze , n iż  przed p o żarem . A  tera z  w y ­d ajcie  o k r z y k  n a cześć C e z a r a , k tó r y  w as k arm i i odziew a.T o  rz e k łsz y , zw ró cił k o n ia  i odjechał z w o ln a .W  tłum ie podniósł się znów  g łu ch y  po­m ru k , gd zien iegd zie  d a ły  się sły szeć o k rz y k i g n iew u  albo zad o w o len ia , a le  ostateczn ie  obie­tn ice  n a  ra zie  u sp o k o iły  tłu m y i C e z a r  m ógł sp oko jn ie d ojechać do sw ojego p ałacu , k tó ­rego nie ru s z y ły  p ło m ie n ie . . .

A  m iasto płonęło je s z c z e . S zó ste g o  do­piero d n ia  p o ża r, tra fiw sz y  n a  puste p rze ­strzen ie , n a  k tó ry ch  zb u rzo n o ogro m n ą ilość dom ów , począł s ła b n ą ć . L e c z  sto sy  g o rejącego  w ę g ła  św ieciły  je sz cz e  ta k  m ocno, że lud nie ch cia ł w ierzy ć, b y  to b y ł ju ż  k o n iec k lę s k i. J a k o ż  siódm ej n o cy p o żar w y b u ch n ął z całą s iłą , d la  b ra k u  je d n a k  stra w y  trw a ł ju ż  k ró tk o . T y lk o  przepalo n e dom y z a p a d a ły  się jeszcze  tu  i ow dzie , w y rz u c a ją c  w  górę w ęże p ło ­m ieni i słu p y  is k ie r .Z  czte rn a stu  d zieln ic  R z y m u  p o zo sta ły  z a ­ledw ie c z te ry . G d y  sp o p ie la ły  sto sy  w ę g la , w id ać b yło  ogro m n ą p rzestrzeń  siw ą, sm u tn a, u m a rłą , n a  której s te rcz a ły  szeregi kom inów , n ib y  grob ow ce n a  cm e n ta rzu . M ię d z y  tem i z g liszcza m i sn u ły  się we dnie posępne g r o ­m ad y lu d zi, p o szu k u ją cy ch  to dro gich  rze czy , to k o ści d łu g ich  osób. N ocam i p sy  w y ły  n a p o p ie lisk ach  i zg liszcza ch  d aw n y ch  dom ów .C a ła  hojność i pom oc, ja k ą  C e z a r  o k a z a ł Indow i, nie p o w strzym ała  złorzeczeń i w zbu-. rż e n ia . Z a d o w o lo n y  b y ł ty lk o  tłum  z ło d z ie 1 i bezdom nych n ęd za rzy , k tó ry  m ógł do w o li je ść , pić i rab o w ać. A le  lu d zie , k tó r z y  p o ­tr a c ili  n a jb liższe  is to ty  i m a ją tk i, nie d a li się z je d n ać  ni otw arciem  ogrodów , ni ro z d a w n ic ­twem  zb o ża, ni o b ietn icą  ig r z y s k  i d a ró w . N ieszczęście  zan ad to  b yło  w ie lk ie  i zan ad to



n ie sły ch a n e . N iech ęć i ż a l w zb iera ły  i ro sły  z dniem  k a żd y m  i mim o poch leb stw  d w ora­kó w , mimo kłam stw  T ig e llin a , N e ro n  sp o strzegł, że n ien aw iści tłum ów  nie u sp oko i, że podejrzeń od siebie' n ie  odw róci, p ó k i w in y  za  sp alen ie  R z y m u  ja w n ie  na k o g o k o lw ie k  nie zło ży  i w in ­nego nie u k a rze . W id z ie li to w szy stk o  ze strachem  dw oracy, to też k a ż d y  w y n a jd y w a ł na sw o ja  ręk ę  sposoby, je d n e  o k ru tn ie jsze  od d ru g ich . P ew n ego  d n ia  trw a ła  znów  w p a ­łacu  C e z a r a  d łu ga  i b ezsk u te czn a  n a ra d a , w czasie  któ rej w szedł n ie w o ln ik  z  ozn ajm ie­niem , że w p rzedsion k u  je s t  czło w iek , k tó ry  p rosi T ig e ll in a  ja k  n a jsp ie szn ie j o posłu ch an ie . T ig e llin  w yszed ł i po dość długim  p rze cią g u  czasu  w ró cił, a sta n ą w szy  przed C ezarem , począł m ów ić zw o ln a  i d o b itn ie  głosem , w k tó ­rym  b y ł ja k b y  z g r z y t  ż e la z a , a obok tego i rado ść tłu m io n a:—  W y słu c h a j m nie, C e z a rz e , albow iem  m ogę ci p ow ied zieć: z n a la złe m ! L u d o w i po­trzeb a  zem sty i ofiary , a le  nie je d n e j, lecz s e t e k ‘ i ty s ię cy . Ż a liś  ty  k ie d y  s ły sz a ł, p a ­n ie , k to  b ył C h ry stu s , ten przez P o n ciu sz a  P iła t a  u k r z y ż o w a n y ?  i czy  w iesz, k to  są c h rz e ś c ija n ie ?  Ż a lim  ci nie m ów ił o ich  zb ro ­d n iach  i bezecnych ob rzędach, o przepo w ie­d n ia ch , iż  ogień  p rzyn iesie  k o n iec ś w ia tu ?  L u d  n ien aw id zi ich i p o d e jrzy w a . N ik t  ich nie

A

w id zia ł w św ią ty n ia ch  n aszych , bo n aszych  bogów  u w a ż a ją  za  złe  d u ch y; niem a ich w  c y r ­k a ch , bo p o g a rd z a ją  ig rz y s k a m i. N ig d y  dłonie ża d n e g o  ch rześcija n in a  nie d aw ały  ci o k la s k ó w . N ie p rz y ja ció łm i są rodu lu d zk ie g o , n ie p rzy ­ja ció łm i m iasta  i tw y m i. L u d  szem rze p rze­ciw ko to b ie , ale  nie ty ś  m i, C e z a r z e , k a ­z a ł sp alić  R z y m  —  i n ie  j a  sp aliłem  . . .  L u d  p ra g n ie  zem sty , n iech  j ą  m a. L u d  podej­r z y w a  ciebie, niech je g o  p o d ejrzen ia  zw ró cą się w in n ą  stron ę.N e ro n  słu ch ał z p o czątk u  ze zd u m ie­n iem . L e c z  w m iarę słów  T ig e ll in a  tw a rz  je g o  p o częła  się zm ien iać i p rzy b iera ć  w y r a z  gn iew u  i o b u rzen ia . N a g le  p o w stał i p o d n ió słszy  ręce do g ó r y , z a w o ła ł:—  C ó ż  to n ieszczęsn e m iasto u czyn iło  tym  o k ru tn ik o m , że je  ta k  n ie lu d zk o  s p a lili!A  in n i p oczęli w o ła ć :—  U c z y ń  sp raw ied liw o ść, p an ie , u k a rz  p o d p a laczy !O n  zaś siad ł, spuścił gło w ę na piersi i m ilcza ł, ja k b y  n iego d ziw o ść, o k tó rej s ły sz a ł, o b u rzała  go  t a k  n ie sły ch a n ie . L e c z  po ch w ili ozw ał s i ę :—  ja k i e ż  k a r y  i ja k ie  m ęki god n e są ta k ie j z b ro d n i?  A le  j a  to u k a rz ę  i dam  b ie­dnem u lu d ow i ta k ie  w id o w isk a , że p rzez w iek i będzie m nie w spom inał z w d zięczn o ścią .



C zoło  P e tro n iu sza  p o k ry ło  się n a g le  ch m u ra . P o m y ś la ł o niebezpieczeństw ie, ja k ie  za w iśn ie  n ad  L ig ia , nad W in ic iu sz e m , k tó reg o  k o ch a ł, i n ad  w szy stk im i tym i lu d źm i, k tó ry ch  n a u k ę  o d rzu cał, a le  o k tó ry ch  n iew in n ości b ył p rze ­k o n a n y  i p o stan o w ił ich b ro n ić.P o c z ą ł w ięc m ów ić sp o k o jn ie  i n ied b ale , j a k  m ów ił z w y k le :—  A  w ięc zn a le ź liśc ie  o fia ry . D o b rz e ! M o żecie  je  oddać d zik im  zw ierzętom  na po­ż a rcie , lub p rzy p ie k a ć  na ro zp a lo n y ch  w ę g la ch . T a k ż e  dobrze! A le  p o słu ch ajcie  m n ie: M acie  w ład zę , m acie w o jsko , m acie siłę , bądźcie za ­tem  szczerzy , p rzyn a jm n ie j w tedy, g d y  w as n ik t  nie s ły sz y . O s z u k a jc ie  lu d , a le  nie sie­bie sam ych i m iejcie od w agę pow iedzieć so­b ie , że nie ch rześcija n ie  sp a lili R z y m . T y , C e z a rz e , p om yśl, co w o lałb yś że b y  potom ność p o w ied ziała  o tobie: czy  N e ro n , w ładca św iata , sp a lił R z y m , bo b ył ta k  p otężn ym , że m ógł to zro b ić , nie o g lą d a ją c  się na nic i na n i­k o g o ; czy te ż , N ero n  sp a lił R z y m , a le  w yp arł się tego ze strach u  przed m otłochem  i z ło żył w inę na n iew in n ych .T u  p rzerw ał i cze k a ł ch w ilę , co pow ie lub zrob i C e z a r .W tem  k ilk a  gło só w  ozw ało się:—  P a n ie , u k arz , z u ch w a lca , k tó ry  śmie m ów ić, że ty  sp aliłeś R z y m .

C e z a r  zaś r z e k ł:—  C h cecie , bym  go u k a r a ł, lecz to mój to w a rz y sz  i p rz y ja c ie l, w ięc. chociaż zra n ił mi serce, niech w ie, że to serce m a d la  p r z y ja ­ciół ty lk o  . . . p rzeb aczen ie .A le  zm arszczo n e b rw i, o stry  w y ra z  w oczach i ja d o w ity  uśm iech n a tw a r z y , m ów ił zupełnie co in n e g o .—  P rz e g ra łe m  i zg in ąłem  —  p o m yślał P e tr o n iu s z .T y m czasem  C e z a r  w sta ł. N a r a d a  b yła  sk o ń czo n a  . . .P e tro n iu sz  u d a ł się do sieb ie, N ero n  zaś z T ig e llin e m  p rzeszli n a  d ru g i ko n iec p ałacu , g d z ie  c z e k a ł ten czło w iek , z k tó ry m  pop rze­dnio T ig e ll in  ro zm a w ia ł.B y ł  to C h ilo n .—  C o  w iesz o ch rz e śc ija n a ch ? —  sp yta ł go  N e ro n . —  Ja k im  sposobem  z nim i się p o z n a łe ś?—  P ie rw szy m  ch rześcijan in em , do k tórego lo s m nie z b liż y ł, pan ie —  o d rzek ł C h ilo n  —  b y ł G la u k u s , le k a r z . O d  niego to d ow ied zia­łem się, że  oni o d d ają  cześć n ie jak iem u  C h r y ­stu sow i, k tó ry  im obiecał w ytęp ić  w szy stk ich  lu d zi i zn iszczy ć  w sz y stk ie  m iasta  na ziem i —  a  ich zo staw ić. D la te g o  to, p an ie , oni n ien aw id zą  lu d zi, d la te g o  z a tru w a ją  stu d n ie, d latego  n a zeb ran iach  sw oich p rz e k lin a ją  R z y m ,



i w szy stk ie  n asze św ią ty n ie . C ln e sto s  b ył u k rz y ż o w a n y , a le  obiecał im, że g d y  R z y m  będzie zn iszczo n y  ogn iem , w ów czas on po raz  d ru g i p rzyjd zie  n a  św iat i odda im p a n o ­w anie nad ziem ia .
L—  T e r a z  Ind zrozum ie, k to  i d laczego  sp alił R zy m  —  p rze rw a ł T ig e llin .A  C h ilo n  m ów ił d a le j:—  G la u k u s  m ów ił m i, że C h re sto s je s t  dobrem bóstw em  i że p o d staw a je g o  n a u k i je s t  m iłość. N ie  m ogłem  sie oprzeć tak im  praw dom , w ięc pokochałem  G la u k u s a  i z a u fa ­łem m u. D zie liłe m  się z nim  k ażd y m  k a w a ł­kiem  ch leb a, k a żd y m  groszem , i czy w ie sz , p an ie , ja k  mi się o d p ła c ił?  O to w drodze p ch n ął m nie nożem , a m oja żonę zap rzed ał h an d larzo m  n ie w o ln ik ó w ! .. .  P r z y b y w s z y  do R z y m u , starałem  sie tra fić  do sta rszych  ch rze­ścija ń sk ich , a b y  u z y s k a ć  sp raw ied liw o ść na G la u k u . M y śla łe m , że go zm uszę do o d d an ia  m i ż o n y . . .  P o zn ałem  ich a r c y k a p ła n a , p o ­znałem  d ru g ie g o , im ieniem  P a w e ł, k tó ry  b y ł tu  u w ięzio n , a le  potem  zo sta ł u w o ln io n y  i w ielu  in n y ch . W iem , g d zie  m ie szk a li przed pożarem , wiem  g d zie  się sch o dzą, m ogę w sk a za ć  je d n o  podziem ie i je d e n  cm en tarz, na k tó ry m  od p ra­w ia ją  swe bezecne o b rzęd y . W id ziałem  tam  P io ­tra  A p o sto ła , w idziałem  G la u k a  i L ig ię , w ych o ­w an k ę A u lu só w  i sz lach etn ego  W in ic iu s z a .

—  W in ic iu sz a ! —  za w o ła ł ze zdziw ieniem  N ero n  —  w sza k że  ona od niego u ciek ła .—  O n a  u c ie k ła , a le  on je j sz u k a ł. Z a  nęd zn a zap łatę  pom agałem  mu w tern i ja  to w skazałem  mu dom, w któ rym  m ie szk a ła  w śród ch rześcijan  na Z a ty b r z u . T a k , p an ie , p rz y ­sięgam  ci, że ch rześcija n a m i sa A u lu so w ie  i L ig ia  i W in ic iu sz . S łu ży łe m  mu w iern ie , on zaś w n agrod ę na ża d a n ie  G la u k a -le k a r z a  k a z a ł m nie sch łostać, choć jestem  s ta r y , a  b y ­łem chory i g ło d n y . I  p rzy sią g łe m , że mu to zap am iętam . O ! p a n ie , pom ścij n a  nich m oje k rz y w d y , a ja  w am  w yd am  i P io tr a  A p o sto ła  i L in u s a  i K r y s p a  —  sam ych sta rszy ch  —  i L ig ię  i U rsu sa , w sk a żę  w am  ich se tk i, ty s ią ce , w sk ażę  dom y m o dlitw y, cm en tarze, w szy stk ie  w asze w ię zie n ia  ich nie o b e jm a . . .  B eze  m nie nie p o trafilib yście  ich z n a le ź ć ! A le  spieszcie się! sp ieszcie! —  w o łał C h ilo n  w poczuciu d zik ie j n ien aw iści i p ra g n ie n ia  zem sty —  i n a jp ierw  uw ięźcie  W in ic iu sza , bo ja k  on w o ln y  będzie, to j a  zg in ałem .T ig e llin  sp o jrzał na N e ro n a .—- C z y b y  nie b yło  dobrze, p a n ie , z a ła tw ić  się od ra z u  z W in iciu szem  i z P e tro n iu sz e m ?N ero n  pom yślał chw ilę  i o d rzekł:—  N ie ! nie t e r a z ! . . .  L u d z ie  nie u w ie­r z y lib y , g d y b y  ch cian o w  nich w m ów ić, że P e tro n iu sz , W in ic iu sz , albo A u lu so w ie  pod-
10D o ką d  id ziesz, P a n ie ?



p a lili  R z y m  . . .  D ziś  trzeb a  in n y ch  o fia r , a kolej tam ty ch  p rzyjd zie  p ó źn ie j. G d y  te ra z  w eźm ie­m y w raz z in n ym i L ig ie  i ta k  oni n a  tem u cierp ią .R a d o ść  poczęła bić od tw a rzy  C h ilo n a .—  W y d a m  w szy stk ich , ty lk o  się sp iesz­c ie ! sp ieszcie! —  w o łał och ryp łym  gło sem .T y m cza sem  czterech  ro sły ch  n iew o ln ik ó w  n io sło  szyb k o  le k ty k ę  P e tr o n iu s z a  w śród ru in , p o p ie lisk  i kom inów , lecz on ro z k a z a ł im biedź pędem , by ja k  najp rędzej sta n ą ć  u sieb ie. W in ic iu sz , k tó reg o  dom sp a lił się , m ieszkał u n iego i n a  szczęście b ył w dom u.—  W id z ia łe ś  dziś L i g i ę ?  —  sp y ta ł go n a  w stępie P e tro n iu sz .—  O d niej w racam .—  S łu ch a jż e , co ci pow iem  i nie trać  czasu  n a  p y ta n ia . P o stan o w io n o  dziś u C e ­z a r a  z ło ży ć  na ch rześcijan  w inę za  p od p ale­nie R z y m u . G ro z i im p rześlad o w an ie  i m ęki. P o ś c ig  rozpocznie się la d a  ch w ili. B ie r z  L ig ię  i u cie k a jcie  n a ty ch m ia st, a spiesz się, bo z p ałacu  C e z a r a  b liżej n a  Z a ty b r z e , niż s ta d .
L W in ic iu sz  słuchał z n a m a rszczo n a  b rw ią .

S L  L 7z tw a rz ą  g ro ź n ą , ale  bez p rz e ra ż e n ia . W i­docznie pierw szem  uczuciem , ja k ie  nim  ow ła­dn ęło , b y ła  chęć w a lk i i ob ro n y .—  Id ę  —  r z e k ł.

—  W e ź  w orek ze złotem , w eź broń i g a rść  tw oich lu d zi ch rześcijan . W  ra zie  p otrzeb y o d b ij.W in ic iu s z  b y ł ju ż  we d rzw ia ch .—  P r z y ś lij  m i w iadom ość p rzez n ie w o ln ik a  —  za w o ła ł za  odchodzącym  P e tro n iu s z .I  p ozo staw szy  sam , począł ro zm yśla ć  nad tem , co się s ta n ie . W ie d z ia ł, że L ig ia  i L i ­nus w ró cili po p ożarze do d aw n ego dom u, k tó r y  o ca la ł i to było w łaśn ie  ź le , bo in aczej nie łatw o  było ich o d n aleźć w śród tłu m ów . S p o ­d ziew ał się je d n a k , że nie za czn ą  od n ich , w ięc że w k a żd y m  ra zie  W in ic iu s z  u p rzedzi ż o łn ie rz y .A  n a  u licach  ju ż  z ust do u st p o w tarzan o  sobie w ieść, że ch rześcijan ie  p o d p alili R z y m . Z d a ła  dochodziły  ja k ie ś  o k r z y k i, k tó ry ch  od ra z u  nie m ożna było zro zu m ieć, a le  k tó re  p o tę żn ia ły , ro sły , aż  w reszcie  zm ien iły  się w je d e n  d zik i w rz a sk :—  C h rze śc ija n ie  d la  lw ów !P o d a w a n o  sobie w ieść, że rozpoczęto p o­ścig , że  sch w ytan o  ju ż  m nóstw o p o d p a laczy  —  i w k ró tce  po w szy stk ich  z a u łk a ch , po w szy st­k ich  w zgó rzach  i ogrodach ro z le g ły  sie, ja k  d łu gi i szero k i R z y m , coraz w ściek le jsze  w rz a s k i:—  C h rze śc ija n ie  d la  lw ów !X .G d y  W in ic iu sz  w ieczorem  pow rócił do dom u, n a  w idok je g o  ja k b y  sk a m ie n ia łe j tw a rz y ,



w k tó rej ty lk o  o czy św ieciły  g o rączk o w o , Pe- tro n iu sz  z a p y ta ł od r a z u :—  P r z y b y łe ś  z a p ó źn o ?—  T a k  je s t . U w iezio n o  j a  przed południem .N a s ta ła  ch w ila  m ilcze n ia .—  W id zia łe ś  j a ?—  T a k .—  G d z ie  je s t ?—  W  w ięzien iu  m am erty ń sk iem .P e tro n iu sz  w z d ry g n ą ł sie i sp y ta ł:—  J a k t o !  czy  je s t  w p o d ziem iu ?—  N i e ! —  o d rzek ł W in ic iu s z . —  N ie  w trą­cono je j  do podziem ia, an i n aw et do środkow ego w ię zie n ia . P rzep łaciłem  stró ża , a b y  o d stąp ił je j sw a izbę. U rsu s  p o ło żył się w progu i czu w a nad n ia .
L—  Czem u U rsu s  je j nie b ro n ił?—  P r z y s ła n o  pięćdziesięciu  żo łn ie rzy , zre ­sztą  L in u s  mu za b ro n ił.—  L in u s ?—  L in u s  u m iera , d la te g o  nie w zięto g o .—  C o  m y ślisz  ro b ić ?  —  s p y ta ł P e tr o ­n iu sz . U ra to w a ć  j ą  lu b  um rzeć z n ią  razem ,I  j a  w ierzę w C h r y s tu s a .W in ic iu s z  m ów ił n ib y  sp oko jn ie, a le  w je g o  g ło sie  było coś ta k  ro zp aczliw ego , że serce P e tr o n iu s z a  za d rg a ło  szczerą  lito śc ią .—  A  ja k  ty  chcesz j ą  ra to w a ć ?

—  P rzep łaciłem  stróżó w , najp rzód  d latego , że b y  ra to w a ć  ją  od z n ie w a g , a  pow tóre, by nie  p rze szk a d za li je j w u cieczce .—  K ie d y  to m a n a s tą p ić ?—  O d po w ied zieli, że n ie  m ogą w y d a ć mi je j n a ty ch m ia st, g d y ż  boją się od p o w ied zialn o ści. G d y  w ięzien ia  n a p ełn ią  się m nóstw em  ludzi i g d y  s tra c i się ra ch u n e k  w ięźn ió w , w ów czas mi ją  o d d ad zą . A le  to o stateczn o ść! P ie rw e j ty  ra tu j ją  i m nie! Je s t e ś  p rzyjacielem  C e z a r a . Id ź  do niego i r a tu j!P e tro n iu sz , za m ia st odpow iedzi, zaw o łał n ie w o ln ik a  i ro z k a z a w sz y  mu p rzyn ie ść  dw a ciem ne p łaszcze i dw a m iecze, zw ró cił się do W in ic iu s z a .—  P o  drodze ci opow iem  —  r z e k ł. —  T y m cza sem  w eź p łaszcz, w eź broń i pójdźm y do w ię zie n ia . T a m  daj stróżom  sto ty s ię cy , daj d w a k ro ć  i p ięćk ro ć w ięcej, b y le  w y p u ścili L ig ię  n a tych m ia st. In a c z e j będzie zap óźn o .—  P ó jd źm y  —  rz e k ł W in ic iu s z .I  po ch w ili obaj z n a le ź li się n a  u licy .—  A  tera z  słu ch aj m nie —  rz e k ł P e tr o ­n iu sz . —  N ie  chciałem  tra c ić  czasu . Je ste m  od dziś w n ie ła sce . M o je  w łasn e  ży cie  w isi n a  w ło sk u  i d latego n ie  m ogę nic w sk ó ra ć  u C e z a r a . A  nadto rz e k ł mi o n : „P o w ie d z  ode m nie W in iciu szo w i, żeb y  b y ł na ig r z y s k a c h , n a  k tó ry ch  w y stą p ią  c h rz e ś c ija n ie ."  C z y  ro zu ­



m iesz, co to z n a c z y ?  O to  ch cą sobie w yp raw ić w id ow isko z tw ego b ó lu . M o że  d latego nie u w ięziono dotąd ciebie i m nie. Je ś l i  je j nie zd o łasz  n a tych m ia st w y d o b y ć , w ó w c z a s .. .  n ie w iem ! M o że A k t e  w staw i się za  n ią , ale  czy co w s k ó r a ? . . .  Tw^oje złoto m ogłoby ta k ż e  sk u sić  T ig e ll in a . P ró b u j—  O ddam  mu w sz y stk o , co mam —  odpo­w ied ział W in ic iu s z .D o  w ięzien ia  b yło  n iezb y t d alek o , w krótce w ięc d o szli. N o c ju ż  poczęła b led n ąć i m u- r y  zam k u  w y c h y la ły  się w y ra źn ie  z cie­n ia . N a g le , g d y  s k rę cili ju ż  k u  w ięzien iu , P e tro n iu sz  s ta n a ł i r z e k ł :
. L—  Ż o łn ie rz e ! zap ó źn o .J a k o ż  w ięzien ie o taczał podw ójny szereg ż o łn ie rz y . B la s k  sre b rzy ł że la zn e  ich hełm y i o strza  w łóczni.T w a rz  W in ic iu s z a  s ta ła  się b la d a , ja k  m arm u r.—  P ó jd ź m y  —  r z e k ł.P o  ch w ili s ta n ę li przed szeregiem . P e ­tro n iu sz , k tó ry  m iał n ie z w y k ła  pam ięć, zn ał n ie ty lk o  s ta rsz y z n ę  w o jsk o w ą, a le  i w sz y st­k ich  p raw ie ż o łn ie rzy  m iejsco w ych , w net u j­r z a ł znajom ego sobie dow ódcę k o h o rty  i s k i­n ą ł n a  n iego .—  A  to co, N ig r z e ?  —  rz e k ł —  k azan o  w am  p iln o w ać w ię z ie n ia ?

—  T a k  je s t , sz la ch e tn y  P e tro n iu s z u . O b a ­w iano się , b y  kto nie próbo w ał odbić pod­p a la cz y .—  C z y  m acie ro z k a z  nie w p u szczać n i­k o g o ?  —  sp ytał W in ic iu s z .—  N ie , p a n ie . Z n a jo m i będą od w ied zali uw ięzio n ych  i w ten  sposób w y ła p ie m y  w ię­cej ch rześcijan .—  Z atem  m nie w puść —  rz e k ł W in ic iu s z .W  tej ch w ili pod ziem ią  i za  gru b y m im uram i ozw ało się śp iew an ie. P ie śń , zra zu  głu ch a  i stłu m io n a , ro sła  coraz b a rd ziej. G ło s y  m ę sk ie , ko biece i dziecięce łą c z y ły  się w je ­den zg o d n y  chór. C a łe  w ięzien ie  poczęło w ci­szy  ś w ita n ia  śp iew ać, ja k  h a r fa . L e c z  nie b y ły  to g ło sy  ża ło ści, ni ro z p a cz y . O w szem , b rzm ia ła  w nich  rado ść i try u m f.Ż o łn ie rze  sp o jrzeli n a  siebie ze zdum ie­niem . N a  N ieb ie  z ja w iły  się p ierw sze, złote i różow e b la s k i ju tr z n i.O k r z y k  „C h rz e ś c ija n ie  d la  lw ó w !“ ro zle­g a ł się c ią g le  we w szy stk ich  d zieln icach  m ia sta . W  p ierw szej ch w ili n ie ty lk o  n ik t n ie w ątp ił, że oni b y li praw d ziw ym i spraw cam i k lę s k i, a le n ik t n ie  ch ciał w ątp ić , albow iem  k a r a  ich m iała b y ć  zarazem  w sp a n ia łą  z a b a w ą  d la  lu d u .A  tym czasem  wrśród zg liszcz  w y ty k an o  now e, szero kie  u lice . T u  i ow dzie p o z a k ła ­dano ju ż  fu n d am en ta w sp an iały ch  dom ów, pa-



łaców  i św ią ty ń , P rz e d e w sz y stk ie m  je d n a k  sta w ia n o  z n iesłych an ym  pospiechem  ogrom ne d rew n ian e b u d y n k i, w k tó ry ch  m ieli k o n ać ch rześcijan ie . Z a r a z  po n a ra d zie , na któ rej u zn an o , że to oni sp alili R z y m , p o szły  ro z­k a z y  do rządców  ró żn ych  k r a in , a b y  d o star­cza li d zik ich  zw ie rzą t. Z  ro zk azu  T ig e llin a . u rząd zon o olb rzym ie ło w y , w k tó ry ch  cała m iejsco w a ludność b rała  u d ział. S p ro w ad zan o  słon ie i ty g r y s y , k ro k o d y le  i h ip op o tam y, lw y , w ilk i i n iedźw iedzie , szczegó ln ie  za ja d łe  psy! a w reszcie baw oły i o lb rzy m ie  sro gie  tu ry  z p ółn ocy . Z  pow odu ilo ści uw iezio n ych , ig r z y s k a  m iały  przejść ogrom em  w szy stk o , co d o tych czas w id zian o. C e z a r  z a p r a g n a ł z a to ­pić w spom nienia pożaru w k rw i i upoić nia R z y m , w iec n ig d y  ro zle w  je j  nie zap o w iad ał się w sp a n ia le j.R o zo ch o co n y lud p o m agał żołn ierzom  w po­ścigu  ch rześcijan . N ie  było to rzeczą  tru d n ą, g d y ż  całe ich g ro m ad y , ob ozując je sz cz e  w raz z in n ą  lu d n o ścią  w śród ogrodów , w y zn a w a ły  gło śn o sw ą w iarę . G d y  ich o taczan o, k lę ­k a li  i śp iew ając p ieśn i, p o z w a la li się poryw ać bez oporu . L e c z  cierp liw o ść ich zw ię k sza ła  ty lk o  g n ie w  ludu, k tó ry , n ie  rozu m iejąc je j źró d ła , u w a ża ł j ą  ja k o  zaciek ło ść  w zbrodni. S z a ł o g a rn ia ł p rześlad ow ców . Z d a rz a ło  sie. że czerń w y ry w a ła  ch rześcijan  z r a k  żołnie-

rzy  i ro z sz a rp y w a ła  ich ręk o m a; k o b ie ty  c ią ­g n ięto  za  w łosy do w ięzień , dzieciom  rozb i­ja n o  g ło w y  o k a m ien ie . T y s ią c e  lu d zi dniem  i nocą p rzeb iegało  u lice . S z u k a n o  ofiar w śród z g lisz c z , w ko m in ach  i p iw n icach . P rz e d  w ię­zien iam i w yp raw ian o  p rzy  o g n isk a ch , n ao k ó ł b eczek z w inem , u czty  i tań ce . W ie czo ra m i słu ch an o z rad o ścią  podobnych do grzm otu ry k ó w , k tó ry m i rozb rzm iew ało całe m iasto . W ię zie n ie  przepełn ion e b yło  ty s ią ca m i lu d zi, codzień zaś czerń  i żo łn ierze  p rzyp ę d za li nowe o fia ry . L ito ś ć  z g a s ła . Z d a w a ło  się, że lu d zie  zap o m n ieli m ów ić i w dzikiem  o b łą k a n iu  za ­p a m ię ta li ty lk o  je d e n  o k r z y k : „C h rz e ś c ija n ie  d la  łw ó w !“  P r z y s z ły  d ziw n ie  zn o jn e dnie i noce ta k  duszne, ja k ic h  n ig d y  przedtem  nie b y w a ło : sam o p ow ietrze b yło  ja k b y  n a sią k n ię te  szałem , k rw ią  i zb ro d n ia .A  owej p rzeb ran ej m ierze o k ru cień stw  od­p o w iad ała  rów n ież p rzeb ran a  m ia ra  —  ż ą d zy  m ęczeń stw a. W y z n a w c y  C h r y s tu s a  szli dobro­w o ln ie  n a  śm ierć, lub n a w e t s z u k a li je j , póki im tego nie za b ro n ili surow o zw ie rzch n icy . Z  p o lecen ia  ich poczęto zb ie ra ć  się n a  m o­d litw y  ju ż  ty lk o  za  m iastem  —  w p odzie­m iach lub w in n icach , że b y  o ile  m ożności u n ik n ą ć  p o ścig u .P e tro n iu sz  nie m ogąc zapom nieć, że g d y ­b y nie on i n ie je g o  p o m ysły  o d eb ran ia  L ig i i



z dom u A u lu só w , to praw dopodobnie nie b y ła ­b y  obecnie w w ięzien iu , nie szczędził ni czasu , ni zab iegó w , b y le  j a  stam tąd  w y d o b y ć . L e c z  w szy stk ie  je g o  u siło w a n ia  p o zo staw ały  bez s k u tk u .A  tym czasem  m ęk a W in ic iu sz a  p rzeszła  w szy stk o , co siły  lu d zk ie  zn ieść m o gą. P r z e ­stał rozum ieć, ęo się dzieje  —  p rzestał rozu­m ieć d laczego C h ry stu s , ów M iło s ie rn y ! ów B ó g ! n ie przychod zi w pom oc sw oim  w y zn a w ­com, d laczego okopcone m u ry  p ałacu  c e sa r­sk ie g o  nie z a p a d n ą  się pod ziem ię, a z nim i razem  N e ro n  i obóz ż o łn ie rz y  i całe to m ia­sto zb ro d n i. M y ś la ł , że nie m oże i nie p o ­w inn o b yć in aczej —  i że to w sz y stk o , na co p a trz ą  je g o  oczy , od czego łam ie się du­sza  i sk o w y cz y  serce —  to sen . L e c z  r y k  z w ie rz ą t m ów ił m u, że to rze czy w isto ść; huk s ie k ie r , z pod k tó ry ch  w y r a sta ły  c y r k i, mó­w ił mu, że to rze czy w isto ść , a  p o tw ierd zały  ja  w y cia  lu d u  i p rzepełn ion e w ięzien ia  . .T y m czasem  p ły n ą ł d zień  za  dniem B u ­d y n k i b y ły  skoń czo n e. B o z d a w a n o  ju ż  z n a k i w e jścia  na ig rz y s k o  p o ra n n e . L e c z  tym  r a ­zem „ ig r z y s k o  p o ra n n e 44, z pow odu n ie s ły c h a ­nej ilości o fia r, m iało się ro z c ią g n ą ć  n a dnie, ty g o d n ie  i m iesiące. N ie  w ied zian o ju ż , gdzie m ieścić ch rześcija n . W ię z ie n ia  b y ły  n atłoczon e i s ro ż y ła  się w nich g o r ą c z k ą .

W sp ó ln e  d o ły , w k tó ry ch  g rzeb an o  n ie ­w o ln ik ó w , p oczęły  się p rze p e łn ia ć . P o w sta ła  o b aw a, b y  choroba nie r o z sz e rz y ła  się n a  całe m iasto , w ięc p ostan ow iono się sp ieszy ć.A  w szy stk ie  ow e w ieści o d b ija ły  się o u szy  W in ic iu s z a , g a s z ą c  w nim  ostatn ie  p rzeb łysk i n a d z ie i. P ó k i b ył czas, m ógł się łu d zić , że, coś je sz c z e  w sk ó ra , a le  tera z  nie było' ju ż  i c z a su . W id o w isk a  m ia ły  się rozp o cząć, L ig ia  la d a  dzień  m ogła się zn a le ź ć  w k u ry ta rz a c h  c y rk o w y ch , sk ą d  w yjście  ju ż  ty lk o  pom iędzy d zik ie  zw ie rzę ta . W in ic iu s z  nie w ied ząc, gd zie  rzu ci j ą  los i ok ru cień stw o p rzem ocy, począł ob cho d zić w szy stk ie  c y r k i, p rz e k u p y w a ć  stró ­żów  i dozorców  z w ie rz ą t, s ta w ia ją c  im ż ą d a ­n ia , k tó ry ch  oni sp ełn ić nie m o g li. Z  czasem  sp o strze g ł, że ju ż  pracu je  ty lk o  n ad  tem , b y  je j u cz y n ić  śm ierć m niej s tra sz n ą .N ie w o ln ic y  zn a jd o w a li go  często k lę c z ą ­cego , ze w zn iesionem i rę k o m a , lub  le żą ce g o  z tw a rz ą  do ziem i. M o d lił się do C h ry stu s a , g d y ż  to b y ła  o sta tn ia  n a d z ie ja . W s z y s tk o  z a ­w io dło ! L ig ię  m ógł o ca lić  ty lk o  cud —  w ięc W in ic iu s z  bił czołem  w p ły ty  kam ien n e i p ro ­sił o cud. L e c z  p o zo stało  m n ty le  je szcze  św iadom ości, że  zrozu m iał, iż  m o dlitw a P io tr a  w ięcej z n a cz y , n iż  je g o . P io tr  go  c h rz cił, P io tr  sam  czy n ił cuda —  niech że mu da r a ­tu n e k  i w spom ożenie.



I  pew nej no cy poszedł go s z u k a ć . C h rze- śc ija n ie , k tó ry ch  n iew ielu  ju ż  zostało , u k r y ­w ali go teraz  s ta ra n n ie  n aw et je d n i przed d ru gim i, ab y  ktoś ze s łab szy ch  duchem  nie zd ra d ził go m im ow olnie lub  u m yśln ie . W in i- ciusz w śród ogó ln ego z a m ie sza n ia  i pogrom u, z a ję ty  p rzytem  całkiem  za b ie g a m i o w yd obycie L ig i i  z w iezien ia , s tra c ił A p o sto ła  z oczu ta k , iż  od czasu sw ego ch rztu  sp o tk a ł go zaledw ie ra z  je d e n , je sz cz e  przed rozpoczęciem  pościgu . L e c z  u d a w szy  sie do ow ego k o p acza , w k tó ­rego ch acie  zo sta ł o ch rzco n y , d o w ie d zia ł się od n iego , że w w in n icy  odbędzie się zeb ran ie  ch rze śc ija n . K o p a c z  p odejm ow ał się w p row a­dzić n a  nie W in ic iu s z a , u p e w n ia ją c  g o , że z n a jd ą  na niem  P io t r a . J a k o ż  o zm ro ku w y sz li —  i p rzed o staw szy  się za  rnury, a n a ­stęp n ie  id ąc w śród w ąd ołów  z a ro sły ch  trzcin ą , d o sta li się do w in n icy , położonej d ziko i u stro n n ie . Z g ro m a d z e n ie  odbyw ało się w szop ie. D o  uszu W in ic iu s z a  doszedł na w stępie szm er m o dlitw y, w szed łszy  za ś , u jrz a ł p rz y  m dłem  św ietle  la ­ta re k  k ilk a d z ie s ią t  postaci k lę czący ch  i p o g rą ­żo n ych  w m odlitw ie. O d m a w ia ły  one rodzaj L it a n ii  —  chór gło só w , zarów n o m ęskich  ja k  k o b ie cy ch , p o w tarzał co c h w ila : „C h r y s te , zm iłuj s ię !"  D r g a ł  w ty c h  g ło sach  g łę b o k i, ro z d z ie ra ją cy  sm utek i ż a l .

P io tr  b y ł o b ecn y. K lę c z a ł n a  przodzie przed  d rew n ian ym  k rzy że m , p rzy b ity m  do ś c ia n y  szo p y  i m odlił się . W in ic iu s z  rozpo­z n a ł zd ała  je g o  białe w ło sy  i w zn iesione ręce . P ie rw sz ą  m yślą  m łodego R z y m ia n in a  b y ło  p rzejść  przez gro m adę, rzu cić  się do nóg A p o sto ła  i k rz y cz e ć : „ R a t u j ! "  —  lecz czy ! to u ro czysto ść m o d litw y, czy  osłab ien ie ugięło  pod nim k o la n a , w iec k lę k n ą w s z y  u w ejścia , p o czął p o w tarzać  z ję k ie m  i z zaciśnionem i d łoń m i: „ C h r y s te , zm iłuj s ię !"  G d y b y  b ył p rzyto m n y , b y łb y  zro zu m iał, że  n ie ty lk o  w je g o  prośbie b rzm ia ł ję k  i że nie on ty lk o  p rz y ­n ió sł tu sw ój bó l, sw ój ż a l i sw oją trw o gę . N ie  było w tem  ze b ra n iu  je d n e j d u szy  lu d z ­k ie j, k tó ra b y  nie stra c iła  d ro gich  sercu istot —  a  g d y  n a jg o rliw si i n a jp e łn ie jsi o d w a g i z w yzn aw có w  b y li ju ż  u w ię zie n i, g d y  z k a ż d ą  ch w ilą  ro zch o d ziły  się now e w ieści o zn ie w a ­g a ch  i m ęk ach , ja k ie  za d aw an o  im w w ięzie­n iach  —  g d y  ogrom  k lę s k i p rzeró sł w szelk ie  p rzyp u szcze n ia  —  g d y  zo sta ła  ju ż  ta  g a rść  ty lk o  —  nie było w śród niej je d n eg o  serca, k tó re b y  nie p rzeraziło  się w w ierze i n ie p y ­tało  w zw ą tp ien iu : g d zie  C h r y s t u s ?  i czem u ze zw a la , b y  zło stało się p otężn iejsze  od B o g a ?L e c z  tym czasem  b ła g a li G o  jeszcze  z ro z­p a czą  o m iłosierd zie , bo w k a ż d e j d u szy  t liła  się dotąd is k r a  n a d zie i, że p rzy jd zie , zetrze



zło , strąci w p rzepaść N e ro n a  —  i zap an u je  nad św iatem . Je s z c z e  p a tr z y li w N ieb o , jeszcze n a słu ch iw a li, jeszcze  m o d lili sie ze drżeniem .W in ic iu sz a  ró w n ież, w m iarę ja k  p ow ta­rz a ł: „ C h r y s te , zm iłuj s ie !“ poczęło o g a rn ia ć  u n iesien ie  ta k ie , ja k  n ie g d yś  w chacie u k o ­p a cz a . O to w o ła ją  G o  z g łę b i b ó lu , z o tch łan i, oto w o ła G o  P io tr  —  w iec la d a  ch w ila  ro- zedrze się N ieb o, ziem ia z a d rż y  w posadach —  i zstąp i O n  —  w b la s k u  niezm iernym , z g w ia ­zdam i u stóp —  m iło siern y , lecz i g ro ź n y , k tó r y  w y w y ż sz y  S w y ch  w iern ych  i k a ż e  prze­paściom  pożreć prześlad ow ców .W in iciu sz  z a k r y ł tw a rz  ręk o m a —  i p rz y ­p adł do ziem i. N a r a z  o to czy ła  go cisza , ja k  g d y b y  bo jaźń  u w ięziła  d alsze  w ołanie w u stach  w szystk ich  o b ecn ych . I  zdaw ało m u się, że k o n ieczn ie  m usi się coś stać , że n a stą p i ch w ila  cudu. B y ł  pew ien, że g d y  się podniesie  i otw o rzy  o czy , u jr z y  św iatło , od k tó re g o  ślep n ą śm ierteln e źren ice  i u s ły sz y  g ło s , od k tó re g o  m dleją  serca .L e c z  cisza  trw a ła  c ią g le . P rz e rw a ło  ją  n a k o n ie c  łk a n ie  ko biece.W in ic iu s z  podniósł się i począł patrzeć o słu piałym  w zrokiem  przed  sieb ie .W  szopie, zam iast b la sk ó w  zaziem sk ich , m ig o ta ły  n ikłe  p łom yki la ta r e k  i prom ienie k s ię ż y c a , w chodzące p rzez otw ór w dachu,

n a p e łn iły  j ą  srebrnem  św iatłem . L u d z ie , k lę ­czą cy  obok W in ic iu s z a , w zn o sili w m ilcze­niu za la n e  łzam i oczy k u  k rz y ż o w i; tu i ow dzie o zw ały  się łk a n ia , a z zew n ątrz  dochodziło ostrożne p o g w izd y w a n ie  s tr a ż n i­k ó w . W tem  P io tr  w sta ł i zw ró ciw szy  się do g ro m a d y , rz e k ł:—  D z ie c i, podnieście serca  k u  Z b a w ic ie ­low i n aszem u i ofiaru jcie  mu w asze łz y .I  u m ilk ł.N a g le  w śród zgro m ad zo n y ch  ozw ał się g ło s k o b ie cy , pełen żało sn ej s k a r g i i bólu b ez g r a n ic :—  J a  w dow a, je d n eg o  sy n a  m iałam , k tó ry  m nie ż y w i ł . . . W ró ć  m i go , p an ie !N a s ta ła  p o w tó rn a ch w ila  c isz y . P io tr  stał przed k lę cz ą cą  gro m ad ą, s ta r y , s tro s k a n y  i w y ­d a w a ł im się w tej ch w ili ja k b y  uosobieniem  zg rzy b ia ło śc i i n iem ocy.W tem  począł się s k a r ż y ć  d ru g i g ło s:—  K a c i  zn ie w a ż a li córki m oje i C h ry stu s  n a  to p ozw olił.Poczem  trze ci:—  Z o sta ła m  sam a z d ziećm i, a g d y  m nie p orw ą, k to  im da ch leb a i w o d y ?P oczem  czw a rty :—  L in u s a , któ rego  za n ie c h a li, w zię li znow u i p o ło ży li na m ęki, p an ie!Poczem  p ią ty :



—  G d y  w ró cim y do dom ów, p ochw ycą nas żo łn ierze . N ie  w iem y, gd zie  sie u k r y ć .—  B ia d a  nam ! K to  n as o sło n i?1  ta k  w  c iszy  nocnej b rzm iała  s k a r g a  za  s k a r g ą .* S ta r y  r y b a k  p rzy m k n ą ł oczy i trząsł sw ą • b ia łą  głowra nad tym  lu d zk im  bólem  i trw o g ą .* Z a p a d ło  znów  m ilczen ie , ty lk o  stra ż n icy  po­św isty w a li z c ich a  za  szopą.W in ic iu sz  zerw ał sie zno w u, by przedrzeć sie przez grom adę do iip o s to ła  i za żą d ać  od n iego ra tu n k u , lecz n a g le  u jrz a ł przed sobą ja k b y  p rzepaść, k tó re j w id o k  u b ezw ład n ił je g o  n o g i. C o  będ zie , je ś li  A p o sto ł w^yzna sw oją niem oc, je ś li s tw ie rd zi, że C e z a r  rzym sk i po­tęż n ie jsz y  je s t , n iż C h ry stu s  N a z a re ń sk i?  I  na tę m yśl p rze ra że n ie  podniosło mu w łosy na gło w ie , g d y ż  u czu ł, że w ów czas w tę prze­p aść w p ad n ie n ie ty lk o  re szta  je g o  n ad ziei, a le  i on sam i je g o  m iłość do C h ry stu sa  i je g o  w ia ra , i w sz y stk o , czem ż y ł, a pozo­sta n ie  ty lk o  śm ierć i noc, ja k o  morze b ez­b rzeżn a .A  tym czasem  P io tr  począł m ów ić —  g ło ­sem z p o czątk u  ta k  cich ym , że ledw ie go m ożna było d osłyszeć:—  D zie c i m oje! N a  G o lg o c ie  w idziałem , ja k  B o g a  p rz y b ija li do k r z y ż a . Słyszałem  m łoty i w idziałem , j a k  podnieśli k r z y ż  do g ó ry ,

ab y  rzesze p a tr z y ły  n a  śm ierć S y n a  C zło w ie­czego . . .W id zia łe m , ja k - M u  o tw o rzy li bok i ja k  u m arł. A  wówrcza s, w ra c a ją c  od k r z y ż a , w o­łałem  w boleści, ja k o  w y wro ła cie : „ B ia d a  b ia d a ! P a n ie ! ty ś  B ó g ! , czem uś n a to po­zw o lił, czem uś u m arł i czem uś u tra p ił nam  serca , k tó rzy śm y  w ie rz y li, że p rzyjd zie  K r ó ­lestw o T w o je ? “A  O n , P a n  n asz  i B ó g  nasz :—  trzeciego d n ia  zm a rtw y ch w sta ł i b y ł m iedzy n am i, p ó k i w w ie lk ie j św iatło ści nie w stąp ił do K r ó le ­stw a S w e g o . . .A  m y, p o zn aw szy  m ałą  w iarę  n aszą , u m ocn iliśm y się w sercach  i odtąd siejem y z iarn o  Je g o  . . .T u , zw ró ciw szy  się w stro n ę, sk ąd  w y ­szła  p ierw sza s k a r g a , p oczął m ów ić s iln ie j­szym  ju ż  gło sem :—  Czem u się s k a r ż y c ie ?  B ó g  sam pod­d a ł się męce i śm ierci, a w y chcecie, b y  w as przed n ią  o sło n ił?  L u d z ie  m ałej w ia ry ! ża- liście  p ojęli Je g o  n a u k ę , żali- O n  w am  to j e ­dno ży cie  o b ie ca ł?  O to p rzych o d zi do w as i m ów i w am : , , P ó jd ź cie  d ro g ą  M o ją “  —  oto podnosi w as k u  sobie, a w y czep iacie  się ziem i rę k o m a , w o ła ją c : „ P a n ie  r a tu j! ‘ —  J a ,  proch przed B o g ie m , lecz w obec w as A p o sto ł B o ż y  i n a m iestn ik , m ów ię w am  w Im ię  C h ry -nD o kąd  id ziesz, P a n io ?



stu sa : N ie  śm ierć przed w am i, lecz ży cie , n ie m ęk i, lecz n iep rzeb ran e ro zk o sze , nie łzy  i ję k i , lecz śp iew an ie, nie n iew o la , lecz k ró ­lo w an ie! J a ,  A p o sto ł B o ż y , mówię tobie , w dow o: syn  tw ój nie um rze —  jen o  n aro d zi się w chw ale n a  ży cie  w ieczn e —  i p o łączysz się  z nim ! T o b ie , ojcze, którem u k a c i sp la ­m ili có rk i n iew in n e, ob iecu ję , że o d n ajd ziesz je  b ielsze od li li i  H e b ro n u ! W a m , m a tk i, któ re  porw ą od siero t, w am , k tó r z y  stracicie  ojców , w am , k tó rz y  się s k a r ż y c ie , w am , k tó rz y  bę­dziecie  p atrzeć n a śm ierć u m iło w an ych , w am , s tro s k a n i, n ieszczęśliw i, trw o żn i, i w am , m a­ją c y m  um rzeć, w Im ię  C h r y s tu s a , pow iadam , iż  zbu dzicie  się ja k o  ze snu n a szczęsne czu ­w an ie  —  i ja k o  z n o cy  n a  św iat B o ż y . W  Im ię  C h ry stu s a  —  niech spadnie bielm o z oczu w a ­szych  i ro zg o re ją  s e r c a !T o  rz e k łs z y , podniósł dłoń, ja k  g d y b y  ro z k a z y w a ł, a oni u czu li n o w ą k rew  w ży ła ch  i zarazem  dreszcz w k o ściach , bo stał ju ż  przed nim i nie sta rze c  z g r z y b ia ły  i s tra p io n y , a le  m ocarz, k tó r y  b ra ł ich  dusze i d ź w ig a ł je  z p rochu i trw o g i.—  A m e n ! —  zaw o łało  k ilk a  gło só w .Je m u  zaś z oczu bił b la sk  coraz w ię k szy  i szła  od niego s iła , szedł m ajestat, szła  św ię­to ść . G ło w y  c h y liły  się przed nim  —  a on, g d y  u m ilk ło  „ A m e n “ —  m ów ił d ale j:

—  S ie jc ie  w p ła k a n iu , ab yście  zb ie ra li w w eselu . C zem u  lę k a cie  się m ocy z łe g o ?  N a d  ziem ią , n ad  R zy m e m , n ad  m uram i m ia ­sta  je s t  P a n , k tó r y  z a m ie szk a ł w w as. K a ­m ienie z w ilg n ą  od łe z , p iasek  p rze sią k n ie  k r w ią , pełne będą d oły  ciał w a szy ch , a  ja  w am  p o w iad am : w yście zw y cię zcy ! P a n  idzie  n a  podbój tego m iasta zbro dn i, ciem ięstw a i p y ch y , a w yście żo łn ierze  Je g o !  I  ja k o  sam  o d k u p ił m ęką i k rw ią  g rze ch y  św ia ta , ta k  ch ce, abyście  w y  o d k u p ili m ęką i k rw ią  to g n ia zd o  n iep raw o ści! . . .  T o  w am  ozn ajm ia  przez w a rg i m oje!I  ro zło żył ręce , a oczy u tk w ił w g ó ­rze , —  im zaś serca  p rze sta ły  p raw ie bić w p iersi, albow iem  u czu li, że w zro k je g o  w idzi coś, czego nie m o gą dojrzeć ich śm ier­teln e źren ice .J a k o ż  tw a rz  mu się zm ien iła  i o b lała  się ja sn o ś c ią  i p a trz y ł czas ja k iś  w m ilczen iu , ja k b y  oniem iał z za ch w y tu , lecz po chw ili u sły sza n o  je g o  g ło s:—  Je s te ś , P a n ie  —  i o k azu jesz  mi drogi sw oje! J a k t o , o C h r y ste ! N ie  w Je r u z a le m , a le  w tym  gro d zie  sz a ta n a  chcesz za ło ży ć  sto licę T w o ją ?  T u  z ty ch  łez i z tej k rw i chcesz zbu do w ać K o śció ł T w ó j?  T u , gd zie  dziś w ład za N e ro n a , m a sta n ą ć  w ieczyste  K r ó ­lestw o T w o je ?  O , P a n ie , P a n ie ! I  k a że sz



tym  trw o żn y m , ab y  z k o ści sw ych  zb u do w ali fu n d am en t pod K o śció ł T w ó j, a duch ow i memu k a ż e sz  ob jąć rząd  nad nim i nad ludam i z ie m i?  I  oto z lew asz zdrój m ocy n a  słab ych , a b y  się s ta li s iln i —  i oto k a ż e sz  m i paść stad  b a ra n k i T w o je  aż do sp ełn ie n ia  w ie­k ó w  . . .  O  bądźże p o ch w alo n y  w  w y ro k a ch  T w o ich , k tó ry  k a ż e sz  zw y cię ża ć . H o sa n n a ! H o s a n n a ! . . .C i , k tó r z y  b y li trw o żn i, p o w sta li —  w ty ch , k tó r z y  z w ą tp ili, w p ły n ę ły  stru m ien ie  w ia ry . Je d n e  g ło s y  za w o ła ły  n a r a z : „ H o s a n n a !"  —  in n e : „ C h r y s t e !"  —  poczem  z a p a d ła  cisza . Ja s n e  le tn ie  b łysk a w ice  ró zśw iecały  w n ętrze szopy i tw arze pobladłe ze w zru sze n ia .P io tr , z a p a trzo n y  w w id zen ie, m odlił się je sz cz e  d łu go , lecz n a k o n ie c  zb u dził się , zw ró­cił do g ro m ad y  sw a n a tch n io n a , p ełn a św iatła  gło w ę i r z e k ł:—  O to , ja k o  P a n  z w y c ię ż y ł w w as z w ą tp ien ie , ta k  i w y  id źcie  z w y c ię ż a ć  w Im ię J e g o !I  ch ociaż w ied ział ju ż , że z w y c ię ż a , choć w ied ział, co w yrośnie z ich łez i k r w i, je d n a k  g ło s z a d rg a ł mu w zru szen iem , g d y  począł że ­g n a ć  ich k rzy że m  i m ów ił:—  A  te ra z  b łogosław ię  w a s, dzieci m oje, na m eke, na śm ierć, n a  w ieczn o ść!L e c z  oni opad li g o , w o ła ją c:

—  M y  ju ż  go to w i, a le  T y , św ięta  gło w o , ch roń się, albow iem  tyś je st n a m iestn ik , k tó ry  sp raw u je  rzą d  C h ry stu só w !I  ta k  m ów iąc, czepiali się je g o  sza t, on zaś k ła d ł ręce na ich gło w ach  i że g n a ł k a ­żd ego z osob n a, rów nie ja k  ojciec że g n a  dzieci, k tó re  w y s y ła  w podróż d a le k ą .I  z a ra z  poczęli w y ch o d zić  z szop y, a lb o ­w iem  piln o ju ż  im było do dom ów , a  z nich do w ięzień  i na a re n y . U m y s ły  ich od erw ały  się od ziem i, dusze w zięły  lot k u  w ieczności —  i s z li  ja k b y  w śnie lub  za ch w y ce n iu , p rzeciw ­s ta w ia ją c  tę siłę , k tó ra  w nich  b y ła  —  sile  i ok ru cień stw u  p o g ań stw a. A p o sto ła  zaś w ziął N e re u sz , s łu g a  P u d e n sa  i w ió dł go u k r y ta  w w in n icy  śc ie ż k ą  do sw ego dom u. L e c z  w śród ja sn e j nocy postępow ał za  nim i W i­n ic iu sz  —  i g d y  w reszcie doszli do N e- reuszow ej ch a ty , rzu cił się n a g le  do nóg A p o sto ła .Ó w  za ś , p ozn aw szy  g o , z a p y ta ł:—  C z e g o  żą d a sz , s y n u ?A le  W in ic iu sz  po tem , co s ły sz a ł w szo­pie, n ie  śm iał go ju ż  o nic b ła g a ć  —  ty lk o  o b ją w szy  obiem a ręk o m a je g o  sto py, p rz y ­c isk a ł do nich ze łk an iem  czoło, w zy w ając w ten  niem y sposób lito ści. Ó w  zaś rz e k ł:—  W ie m . W z ię li dziew eczkę, k tó rą  um i­ło w ałeś . M ó d l się za  n ią .



—  P a n ie  —  ję k n ą ł W in ic iu s z , obejm ując je szcze  siln ie j sto py A p o s to ła . —  P a n ie ! jam  ro b a k  lich y , a leś ty  z n a ł C h ry stu s a , ty  G o  b ła g a j, ty  w staw  sie za  n ią .I  d rża ł z bólu , ja k  liść  i czołem  b ił w zie­m ie, albow iem  p ozn aw szy  moc A p o sto ła , w ie­d z ia ł, iż  on je d e n  może m u ją  pow rócić.A  P io tr  w zru szył się tą  bo leścią . P r z y ­p om niał so b ie , ja k  n ie g d yś  i L i g i a ,  zgrom ion a przez K r y s p u s a , le ż a ła  ta k  sam o u je g o  n ó g , żeb rząc lito śc i. P rz y p o m n ia ł sobie, że j ą  pod­n ió sł i p o cieszył, w ięc tera z  podniósł W in ic iu s z a .—  S y n a c z k u  —  rz e k ł —  będę się mo­d lił z a  n ią , lecz ty  pom nij, com m ów ił tam ­tym  w ą tp ią cy m : że sam  B ó g  p rzeszed ł przez m ękę k rz y ż o w ą  i pom nij, że po tem ż y ciu  z a ­c zy n a  się in n e , w ieczyste.—  J a  w iem ! . . . ja m  s ł y s z a ł . . .  —  od­p arł W in ic iu s z , łow iąc w p ob ladłe u sta  po­w ietrze , a le  w id zisz , P a n ie  . . .  nie m ogę! J e ­śli p o trzeb a k rw i, proś C h r y s tu s a , a b y  w ziął m oją . . . Ja m  żo łn ierz . N iech  mi podw oi, niech p otroi m ękę d la  niej p rze zn a czo n ą , w y trz y ­m am ! —  ale  niech ją  o c a li! T o  je szcze  d zieck o , P a n ie ! a O n  m o cn iejszy  od C e z a r a , w ierzę! m o cn iejszy  . . . T y ś  ją  sam  m iło w ał. T y ś  nam  b ło g o sła w ił! T o  je szcze  d ziecko n iew in n e!T u  znów  p o ch y lił się i p rz y ło ż y w sz y  tw arz do k o la n  P io tr a , począł p o w ta rza ć:

—  T y ś  zn a ł C h r y s tu s a , P a n ie !  T y ś  zn a ł, O n  ciebie w y słu c h a ! W s ta w  się za  n ią !A  P io t r  p rz y m k n ą ł p o w iek i i m o dlił się ż a r liw ie . L e tn ie  b ły sk a w ic e  p oczęły  znów  roz- św iecać  N ie b o . W in ic iu s z  w p a trz y ł się p rzy  ich b la s k u  w u sta  A p o s to ła , cze k a ją c  z nich w y ro k u  ż y c ia  lub śm ierci.—  W in ic iu sz u  —  z a p y ta ł w reszcie  A p o ­stoł —  w ie rzy sz-li t y ?—  P a n ie , czyżb ym  in aczej tu  p rzy sze d ł?  —  odpow iedział W in ic iu s z .—  T e d y  w ierz do k o ń ca , albow iem  w ia ra  g ó r y  p o ru sza . W ię c  choćbyś w id ział ow ą d zie­w eczkę pod m ieczem  k a t a , alb o w p aszczęce lw a , w ierz je szcze , że C h r y stu s  m oże j ą  z b a ­w ić . W ie rz  i módl się do Niego', a j a  będę się m odlił w raz z to b ą .P o czem , p od n iósłszy  tw a rz  k u  N ie b u , mó­w ił g ło śn o :—  C h r y ste  m iło siern y , spójrz n a  ono serce zb o lałe  i pociesz je !  C h r y ste  m iło siern y , p o m iark u j w ia tr  do w ełn y  ja g n ię c ia ! C h r y ste  m iło siern y , k tó ry ś  p ro sił O jc a , ab y  odw rócił k ie lich  g o ry cz y  od u st tw oich , odw róć go od u st tego słu gi T w e g o . A m e n .A  W in ic iu s z , w y c ią g a ją c  ręce k u  g w ia z ­dom , m ów ił, ję c z ą c :—  O  C h r y s te ! jam  tw ó j! W e ź  m nie za  n ią !N a  w schodzie N ie b o  poczęło bieleć . . .



W in ic iu sz , opuściw szy A p o sto ła , szedł do w iezien ia  z odrodzonem  p rzez n ad zieję  ser­cem . G d z ie ś , w głęb i d u sz y , k r z y c z a ła  mu je sz c z e  ro zp acz i p rze ra że n ie , lecz on stłum ił w  sobie te g ło sy . W y d a ło  mu się niepodo­bieństw em , b y  w staw ien n ictw o  n a m iestn ik a  B o ­żego i p otęga je g o  m o dlitw y m ia ły  pozostać bez s k u tk u . B a ł  się nie m ieć n a d zie i, bał się w ą tp ić . „B ę d ę  w ierzy ł w m iłosierd zie J e g o  (m ów ił sobie), choćbym  j a  u jrz a ł w p aszczy  l w a .“ I  na tę m yśl, choć d rż a ła  w nim  d u­sza  i pot z im n y ob lew ał mu sk ro n ie , w ie rz y ł. K a ż d e  u d erzen ie  je g o  serca  b yło  m o dlitw a. P o c z y n a ł rozum ieć, że w ia ra  g ó r y  p o ru sza , albow iem  poczuł w sobie ja k a ś  d ziw n a siłę , k tó re j n ie  odczuw ał p rzedtem . Z d a w a ło  mu się, że  p o trafi n ią  d o k o n a ć ta k ich  rze czy , k tó re  je sz cz e  w czoraj nie b y ły  w je g o  m ocy. C h w ila m i m iał w rażen ie , ja k b y  złe ju ż  m inęło. G d y  rozp acz o d zyw ała  się je sz c z e  ję k ie m  w je g o  d u szy , p rzyp o m n iał sobie tę noc i tę św ięta, sęd ziw a tw a rz , w zn iesio n a k u  N ie b u  w m o­d litw ie . „ N ie !  C h ry stu s  nie odm ów i pierw szem u uczniow i sw em u i p asterzow i trzo d y ! C h ry stu s  mu nie odm ów i, a ja  nie zw ą tp ię . “ I  b iegł do w ięzien ia , ja k  zw iastu n  dobrej n o w in y .L e c z  tu  czek a ła  go  rzecz n iesp o d zian a .S t r a ż e , zm ien ia jące  się p rzy  w ięzien iu , z n a ły  go ju ż  w szy stk ie  i z w y k le  nie czyn iono

mu n a jm n ie jszy ch  tru d n o ści, lecz tym  razem  łań cu ch  się nie o tw o rzy ł, a n a to m ia st setn ik  z b liż y ł się ku  niem u i r z e k ł:—  W y b a c z , p an ie , m am y dziś r o z k a z  nie w p u szczać n ik o g o .—  R o z k a z ?  p o w tó rzył, b led n ąc, W in ic iu s z .Ż o łn ie r z  sp o jrzał n a  n iego  ze spółczuciemi r z e k ł :—  T a k , p a n ie . R o z k a z  C e z a r a . W  w ię­z ie n iu  dużo je s t  chorych i b y ć  m oże, iż  o b a ­w ia ją  się , ab y  p rzych o d n ie  n ie  ro zn ieśli z a ­r a z y  po m ieście.—  L e c z  m ów iłeś, że ro z k a z  na dziś ty lk o  ?Ż o łn ie r z  z b liż y ł się i rz e k ł p rzyciszo n ym  g ło s e m :—  U sp o k ó j się, p a n ie . S tró ż e  i U rsu s  cz u w a ją  nad n ią .T o  rz e k łsz y , p o ch y lił się i w m gn ien iu  o k a  n a k r e ś lił  na k am ien n ej p łycie  sw ym  d łu­gim  m ieczem  k s z ta łt  r y b y .W in ic iu s z  sp o jrzał n a  n iego  b y stro .—  I  je ste ś  żo łn ie rzem ?—  P ó k i nie będę tam  —  o d rzek ł żo ł­n ierz, w sk a zu ją c  n a  w ięzien ie .—  I  ja  czczę C h r y s tu s a !I  ścisn ąw szy  rękę żo łn ie rza , o d szed ł. Słoń ce ra n n e  podniosło się nad m u ry w ięzie­n ia , a razem  z je g o  ja s n o ś c ią  p oczęła znów



w stęp o w ać otucha w serce W in ic iu s z a . T e n  żo łn ierz  ch rześcijan in  b y ł d la  n iego ja k b y  now em  św iadectw em  potęgi C h r y s tu s a . P o  ch w ili z a trz y m a ł sie i u tk w iw sz y  w zro k w ró ­żo w ych  o b ło k ach , r z e k ł:—  N ie  w idziałem  je j dziś, P a n ie , a le  w ierze w  T w o je  m iłosierd zie .I  w ró cił do dom u p isać lis t  do L ig i i .  G d y  sk o ń cz y ł, odniósł go sam  i w rę czy ł ch rze­ścija ń sk ie m u  setn ik o w i, k tó ry  n a ty ch m ia st poszedł do w ię zie n ia . P o  ch w ili w ró cił z po­zdrow ieniem  od L i g i i  i z ob ietn ica , że dziś je sz cz e  odniesie  je j odpow iedź.W in ic iu s z  nie ch ciał je d n a k  w ra ca ć  i s iad łszy  n a  g ła z ie , cz e k a ł n a  lis t . Słoń ce w zbiło się ju ż  w y so k o  n a  N ieb ie , p rzek u p n ie  ro zsta w ia li sw oje  to w a ry , tłu m y nad ch od zącej ludności w z r a s ta ły  z k a ż d a  ch w ila . W  m iarę , ja k  u p ał d o g rze w a ł, co raz siln ie j, gro m a d y  p ró żn iak ó w  c h ro n iły  się w cień dom ów, z k tó ry ch  z r y ­w a ły  się co ch w ila  z w ie lk im  łopotem  całe s ta d a  go łęb i, ro zb ły sk u ją c  b iałem i p ióram i w j a ­sności słon ecznej i w b łę k ic ie . P o d  n ad m ia­rem  św ia tła , pod w pływ em  g w a r u , ciepła i n ie ­zm iern ego zm ęczen ia , oczy W in ic iu s z a  p oczęły  się k le ić . K i lk a  ra z y  podniósł je sz cz e  gło w ę i sp o jrzał n a  w ięzien ie , poczem  o p arł ją  o zrąb s k a ln y , w estch n ął ja k  d ziecko , k tó re  u sy p ia  po d ługim  p łaczu  i u sn ą ł.

Z  g łę b o k ie g o  snu zbu dził go  dopiero żar sło n eczn y  i k r z y k i , k tó re  ro z le g a ły  się tuż obok m iejsca , n a  którem  sied zia ł. W in ic iu sz  p rze ta rł o cz y : u lica  ro iła  się od lu d zi, lecz dw aj b ie g a cze , p rzy b ra n i w żółte  s z a ty , ro z­su w a li d łu g itm i trzcin am i tłu m y, k rzy czą c  i czy n ią c  m iejsce d la  czterech s iln y ch  n ie ­w o ln ik ó w , k tó rz y  n ie śli w le k ty c e  ja k ie g o ś  czło w iek a , p rzy b ra n e go  w b iałe  s z a ty . T w a ­rz y  je g o  nie było dobrze w idać, bo tu ż p rzy  oczach trz y m a ł zw ój p ap ieru  i o d czyty w a ł dość p iln ie .—  M ie jsce  d la  szlach etn ego  p a n a ! —  w o łali b ie g a cz e .U lic a  je d n a k  b y ła  ta k  n atło czo n a , że le k ­t y k a  m u siała  się n a  chw ilę z a trz y m a ć . W ó w ­czas czło w iek , s ied zący  w e w n ą trz , opuścił n iecierp liw ie  zw ój p ap ieru  i w y c h y lił gło w ę, w o ła ją c:—  R o z p ę d z ić  mi tych  nicp on ió w ! p rędzej!N a g le  sp o strzegł W in ic iu s z a , co fn ął głow ęi podniósł szyb k o  do oczu zw ój p a p ie ru .A  W in ic iu sz  p rze cią g n ą ł r ę k ą  po czole, m y śląc , że śni je sz cz e .W  le k ty c e  sied ział C h ilo n .U jr z a w s z y  go w tych b o g a ty ch  sz a ta c h , w le k ty c e , k tó rą  je d y n ie  b o g a ci p o s łu g iw a ć  się m o gli i otoczon ego n ie w o ln ik a m i, W in i­ciusz zro zu m iał n a g le  to, czego nie rozu m iał



a m s m

d o tąd , d laczego L ig ię  p o ch w ycili n a jp ierw szą  i ja k im  sposobem  ta k  p rędko j ą  z n a le ź li.I  p o ch w yciw szy  za k ra w ę d ź  le k ty k i, po­c h y la ją c  sie tu ż n ad  C h ilo n em , za w o ła ł:—  T y ś  w y d ał L i g i e ! . . .T w a r z  starego  G r e k a  p o b lad ła  ja k  p a ­p ie r , lecz że  w oczach W in ic iu sz a  nie było g ro ź b y , w ięc strach je g o  m in ął szyb k o . P o ­m y ś la ł, że je s t  pod o p iek ą T ig e ll in a  i sam ego C e z a r a  i że o ta czają  go siln i n ie w o ln icy , a  W in ic iu s z  stoi przed nim  b ezb ro n n y , z w y ­n ę d zn ia łą  tw a rz ą  i p ostaw ą z g ię tą  p rzez ból.N a  tę m yśl w róciła mu zu ch w ało ść. U tk w ił w W in ic iu s z a  sw e o czy , o k o lo n e czerw onem i ob w ó d k am i i począł m ów ić sz y b k o :—  A  ty , gd ym  u m ierał z gło d u , k a za łe ś  m nie sch ło sta ć!N a  ch w ilę  u m ilk li o b a j, poczem  dał się s ły sze ć  g łu c h y  szept W in ic iu s z a :—  S k rzy w d ziłe m  cię, C h i l o n i e ! . . .W ó w cza s  G r e k  podniósł głow ę i sk in ą łr ę k ą , a n a  ów z n a k  n ie w o ln icy  podnieśli le k ty k ę , a b iegacze p oczęli w o łać, m ach ając trz c in a m i:—  M ie jsce  d la  sz la ch e tn e g o  C h ilo n a ! m ie jsce ! m iejsce! . . .L ig ia  w d łu gim , p osp ieszn ie  p isa n ym  liśc ie  ż e g n a ła  n a  zaw sze W in ic iu s z a . W iad o m o  je j b y ło , że do w ięzien ia nie w olno ju ż  nikom u

p rzych o d zić  i że  będzie m o gła  w id zieć  W in i­c iu sza  dopiero z a re n y , to je s t  z m iejsca w c y r k u , w któ rem , w oczach ca ły ch  ty s ię cy  w id zów , będzie praw dopodob nie rzu co n a d zi­kim  zw ierzętom  na p o żarcie . T o  też p ro siła  g o , b y  dow ied ział się, k ie d y  p rzyp a d n ie  ich k o le j i b y ł n a  ig r z y s k u , albow iem  ch ciała  r a z  je sz cz e  zo b aczyć go z a  ż y c ia . W  liście  je j n ie zn a ć  było b o ja źn i. P is a ła , że i ona i in n i tę s k n ią  ju ż  do a r e n y , n a  k tó re j z n a jd ą  w y zw o len ie  z w iezien ia . S p o d zie w a ją c  się p rz y ja z d u  A u lu só w , b ła g a ła , b y  p rz y sz li i on i. W  k ażd em  je j słow ie w id ać  b yło  un iesien ie i to o d erw an ie  od ż y c ia , w  którem  ż y li w szy scy  u w ięzien i, a zarazem  n ie za ch w ia n ą  w ia rę , że obietnice szczęścia  p rzyszłe g o  sp ełn ić  się m u szą za grob em .W in ic iu sz  czy ta ł ów list  z rozdartem  ser­cem , . a le  zarazem  zdało mu się n iep raw d o ­podobieństw em , ab y  L ig ia  m o gła  z g in ą ć  pod k ła m i d zik ich  zw ie rzą t —  i a b y  C h ry stu s  nie z lito w a ł się nad n ią . W ró ciw sz y  do dom u, o d p isał, że będzie p rzych o d ził codzien nie pod m u ry  w ięzien ia  czek ać, p ó k i C h ry stu s  nie sk ru sz y  m urów  i nie odda m u je j . N a k a z a ł w ie rzy ć  je j , że O n  m oże mu ją  oddać n aw et z c y r k u , że w ie lk i A p o sto ł b ła g a  G o  o to —  i że ch w ila  w yzw o len ia  ju ż  b liz k a . N aw ró co n y  s e tn ik  m iał odnieść je j ów lis t  n a z a ju trz .



L e c z  g d y  W in ic iu sz  p rzyszed ł następ n ego d n ia  pod w ięzienie , s e tn ik , op u ściw szy  k o le j, z b liż y ł się do niego i r z e k ł:—  P o słu ch aj m nie, p a n ie . C h ry stu s , k tó ry  cię d ośw iadczył, o k a z a ł ci ła sk ę  S w o ja . D z i- s ia jsze j nocy p rzy szli n iew o ln icy  C e z a r a  z a ­b ierać ch rześcijan  na p ierw sze ig r z y s k a , p y ta li sie o oblubienicę tw o ja , lecz B ó g  zesłał na n ią  g o rą c z k ę , n a  k tó rą  u m iera ją  w ięźnie —  i p o n iech ali je j .  W c z o ra j w ieczór b y ła  ju ż  n iep rzyto m n a i niech będzie b łogosław ione Im ię  Z b a w ic ie la , albow iem  ta  choroba, k tó ra  j ą  o ca liła  od śm ierci d ziś, o cali ją  może i p óźn iej.W in ic iu sz  oparł dłoń na ram ien iu  żo łn ie­rz a , a b y  nie u p aść; ów zaś m ów ił d a le j:—  D z ię k u j m iłosierd ziu  P a n a . L in u s a  po­r w a li i p o ło ży li na m ęk i, a le  w idząc, że k o n a , o d d ali g o . M o że  i tobie oddadzą ją  tera z , a  C h r y s tu s  w ró ci je j zd ro w ie .M ło d y  żołn ierz ch w ilę  je szcze  pozostał ze spuszczon ą g ło w ą , poczem  podniósł ją  i rzek ł cich o :—  T a k  je s t , se tn ik u . C h ry stu s  w yb aw i j ą  od śm ierci.I  d osied ziaw szy pod murem  w ięzien ia  do w ieczo ra , w rócił do dom u, a b y  w y sła ć  sw oich lu d zi po L in u s a  i k a z a ć  go przen ieść do jedn ej ze sw oich posiadłości p od m iejskich .

X I .N a d sze d ł w reszcie  dzień ig r z y s k . T łu m y  g a w ie d z i c z e k a ły  od św itu  n a o tw arcie  w rót now o przebudow an ych c y rk ó w , w słu ch u jąc się z lu bo ścią w r y k  lw ów , ch rap liw e beczenie p an ter i w ycie p sów . Z w ierzęto m  nie daw ano je ść  od dw óch dni,, a n a to m ia st p rzesuw ano przed nim i za k rw a w io n e  k a w a ły  m ięsa, by tem bardziej pobudzić w nich  w ściek ło ść i głó d . C h w ila m i też z ry w a ła  się t a k a  b u rza  dzikich g ło só w , że In d zie , s to ją cy  przed cyrk iem , nie m o gli ro zm aw iać, a n ie k tó rz y  b le d li z p rze ­s tra ch u . L e c z  w raz ze w schodem  słoń ca z a ­b rzm iały  w obrębie c y r k u  p ieśn i donośne, ale sp oko jn e, k tó ry ch  słu ch an o  ze zdziw ieniem , p o w ta rza ją c  sobie w zajem : „C h rz e ś c ija n ie ! c h rz e śc ija n ie !"  J a k o ż  m n ogie ich zastęp y  sprow adzono do c y rk u  je sz c z e  w nocy i nie z je d n eg o  ty lk o  w ięzien ia , a le  ze w sz y st­k ich  p otrochu.W ie d zia n o  w tłum ie, że w id o w isk a po­c ią g n ą  się przez całe ty g o d n ie  i m iesiące, ale spieran o się, czy  z tą  częścią  ch rześcijan , k tó ra  b y ła  p rze zn a czo n a  n a  d z iś , zd o ła ją  sk o ń czy ć  w c iąg u  je d n eg o  d n ia . G ło s y  m ęskie, kobiece i dziecięce, śp iew ające  pieśń p o ra n n ą , b y ły  ta k  liczn e, iż  zn aw cy  u trz y m y w a li, że choćby po sto i dw ieście ciał w y syła n o  na r a z , zw ierzęta  zm ęczą się, n a s y c ą  i do wie-



czo ra nie potrafią  w szy stk ich  p o ro zry w ać.W  m iarę , ja k  z b liż a ła  się ch w ila  o tw arcia  k u r y ta r z y , p ro w ad zących  do w n ętrza , lud oży- j w iał się, ro zw eselał i sp ierał o ro zm aite , t y ­czące w id o w isk a r z e c z y . P o cz ę ły  się tw o rzy ć  stro n n ictw a, ch w alące w ięk sza  spraw ność lw ów  alb o  ty g ry só w  w ro zd zie ra n iu  lu d zi. T u  i ow dzie czyn io n o z a k ła d y . In n i je d n a k  ro z ­p ra w ia li o g la d y a to r a c h , to je s t  tych , k tó rz y  m ieli przed ch rześcijan am i je szcze  w a lczy ć  z dzi- k iem i zw ierzętam i i znów  tw o rzy ły  się stron - [ n ic tw a . W czesn y m  ran k iem  w iększe lub m niej­sze o d d ziały  g la d y a to ró w  z a częły  n ap ły w ać do c y r k u . N ie  chcąc się u tru d za ć  przed czasem , szli bez zb ro i, często z zielonem i g ałęziam i w rę k u , lub u w ień czen i w k w ia ty  i z n ik a li w b ram ach , z k tó ry ch  w ie lu  ju ż  nie m iało w ięcej w y jść . L e c z  coraz now e pow ody ro z­r y w a ły  u w agę  tłum ów . Z a  g la d y a to ra m i szli lu d zie  zb ro jn i w bicze, k tó ry ch  obow iązkiem  b yło  sm agać i p o d n iecać w a lczą cy ch . Potem  m u ły c iąg n ęły  całe szere g i w ozów , n a  k tó ry ch  p o u k ład an e b y ły  sto sy  d rew n ian ych  tru m ien . ! N a  ten w idok cieszy ł się lu d , w n io sk u jąc z ich liczb y  o ogrom ie w id o w isk a . P o tem  ciąg n ęli lu d zie , k tó rz y  m ieli dob ijać ra n n y ch , potem lu d zie , p iln u ją cy  p o rzą d k u  w c y rk u , ro z d a ją cy  sied zen ia , potem  n iew o ln icy  do rozn o szen ia  ch ło d zących  napojów , a w reszcie żo łn ierze.

O tw orzon o n ak o n iec k u r y ta r z e  i tłum y ru n ę ły  do śro d k a . L e c z  ta k ie  m nóstw o było zgro m ad zo n y ch , że p ły n ę li i p ły n ę li p rzez całe g o d z in y , aż dziw no b y ło , że c y r k  może tak  n ie p rze liczo n ą  czerń p o ch ło n ąć. R y k i  zw ie­r z ą t, czu jących  w yziew y lu d z k ie , w zm ogły  się je szcze . L u d  h u czał w c y r k u , p rzy  zajm o w a­n iu  m iejsc, ja k  fa la  w czasie  b u rz y .P r z y b y ł n ak o n iec T ig e ll in , a po nim  n ie­p rzerw an ym  łańcuchem  p oczęły  się zm ien iać le k ty k i  u rzęd n ik ó w  p u b liczn y ch  i p a ła co ­w y ch , s ta rsz y z n y  w o jsk o w ej, p o tężn ych  do­sto jn ik ó w  i ko b iet.Z  rozpoczęciem  w id o w isk a  czek an o ju ż  ty lk o  na C e z a ra , k tó ry  też p rz y b y ł niebaw em  w to w a rzy stw ie  całego dw oru .P e tro n iu sz  p rz y b y ł razem  z W in iciu szem . Ó w  w ied ział, że L ig ia  je s t  chora i bezp rzy- tom n a, a le  pon iew aż w o statn ich  dniach do­stęp do w ięzien ia  b y ł ja k  n ajsu row iej strze­ż o n y , pon iew aż daw ne stra że  zastąp io n o  now em i, któ rym  niew oln o b yło  ro zm aw iać ze stró żam i, ja k  rów n ież u d zie la ć  n ajm n iejszej w iadom ości tym , k tó r z y  p rzych o d zili p y ta ć0 w ięźn ió w , nie b ył w ięc pew ien, czy  niem a je j m iędzy ofiaram i, p rzezn aczo n em i na p ierw ­szy  dzień w id o w isk a . D la  lw ów  m ogli w ysłać1 ch orą , ch o ćb y  b ezp rzy to m n ą. A le  pon iew aż o fia ry  m iały  b yć poo bszyw an e w sk ó ry  zw ie-
12D o kąd  id ziesz, P a n ie ?



r z ą t  i w y sy ła n e  całem i g ro m ad am i n a  arenę przeto n ik t  z w idzów  n ie m ó gł sp raw dzić, c z y  je d n a  w ięcej lub m niej zn a jd u je  się m ię­d zy  nim i i n ik t  żad n ej ro zp o zn ać. S tró że  i ca ła  słu żb a  cy rk o w a  b y ła  p rzek u p io n a , a  z dozorcam i zw ierząt s ta n ą ł u k ła d , że u k r y ją  L ig ię  w ja k im  ciem nym  z a k ą tk u , a n o cą  w y ­d a d z ą  j ą  w ręce pew nego d zierżaw cy  W in i-  c iu szo w e g o , k tó ry  n a ty ch m ia st w yw iezie  ją  w  g ó r y . P e tro n iu sz , p rzyp u szczo n y  do t a ­je m n ic y , ra d z ił W in ic iu szo w i, b y  w szedł o tw a r­cie razem  ze w szy stk im i, a potem  dopiero w y m k n ą ł się w tło k u  i p o sp ieszył do lochów , g d zie  d la  u n ik n ię cia  m o żliw ych p o m yłek , oso­b iście  m iał w sk a za ć  stróżom  L ig ię .S tró ż e  go pu ścili m ałem i d rzw iczk am i, k tó rem i w y ch o d zili sam i. Je d e n  z n ich  po­p ro w ad ził go  n a tych m ia st do ch rze śc ija n . P o  d ro dze r z e k ł:—  N ie  w iem , p an ie , czy  zn a jd ziesz , cze­go  s z u k a sz . M y  d o p y ty w a liśm y  się o d zie­w ice im ieniem  L ig ia , n ik t  je d n a k  nie dał nam  odpow iedzi, a le  b y ć  m oże, iż  n ie  u fa ­j ą  nam .—  D u ż o  ich je s t ?  —  p y ta ł W in ic iu s z .—  W ie lu  m usi, p an ie , p o zo stać n a  ju tro .—  C z y  są ch o rzy  m ięd zy n im i?—  T a k ic h , k tó rz y b y  nie m ogli u sta ć  na n o g a ch , n iem asz.

T o  rz e k łs z y , otw o rzył drzw i i w eszli ja k b y  do ogrom nej izb y , ale  n izk ie j i ciem n ej, św iatło  bow iem  w chodziło do niej je d y n ie  przez z a ­k ra to w a n e  otw o ry , o d d ziela jące  ją  od a re n y . W in ic iu s z  z p o czątk u  nie m ógł nic d ojrzeć, s ły sz a ł ty lk o  w izbie szm er głosów  i o k r z y k i lu d u , dochodzące z d a li. L e c z  po ch w ili, g d y  oczy je g o  p rz y w y k ły  do zm ro k u , u jrz a ł całe g ro m a d y  d ziw aczn ych  isto t, podobnych do w il­kó w  i n ied źw ied zi. B y li to ch rześcijan ie  po- o b szy w a n i w sk ó ry  z w ie rz ą t. Je d n i z n ich  s ta li, d ru d zy  m odlili się k lę c z ą c . M a tk i, po­dobne do w ilczy c , n o siły  n a  rę k a ch  rów nież ko sm ato ob szyte dzieci. L e c z  z pod sk ó r w y c h y la ły  się tw arze ja sn e , oczy w m roku p o b ły sk iw a ły  rad o ścią  i g o r ą c z k ą . W id o cz- nem było , że w ięk szą  część tych  lu d zi o p an o w ała  je d n a  m yśl, w y łą c z n a  i zaziem - sk a , k tó ra  jeszcze  za ż y c ia  zn ie czu liła  ich n a w szy stk o , co się koło nich  d ziać  i co ich sp o tk a ć  m ogło.D z ie c i ty lk o  gd zien iegd zie  p ła k a ły  p rze ­straszo n e  ryk iem  zw ierząt, w yciem  psów , w rz a ­skiem  lu d u  i podobnem i do zw ie rzą t p o sta ­ciam i w łasn y ch  rodziców . W in ic iu s z , idąc obok stró ż a , p a trz y ł w tw a rze , s z u k a ł, ro z p y ty w a ł, ch w ilam i p o ty k a ł się o c ia ła  tych , k tó rz y  pom dleli z n a tło k u , zad u ch u  i g o rą c a  i prze­c is k a ł się d alej w ciem ny g łą b  izb y .



L e c z  n a g le  z a trz y m a ł sie, albow iem  zd a­w ało mn sie, że w pob liżu  k r a ty  odezw ał sie ja k iś  zn ajo m y mu g ło s . P o słu ch a w sz y  przez ch w ile , zaw ró cił i p rzecisn ąw szy  sie przez tłum , s ta n ą ł b lizk o . Sn o p  św iatła  p ad ał na gło w ę m ów iącego i w b la s k u  tym  W in ic iu s z  rozp o zn ał z pod s k ó ry  w ilczej w ych u d ła  i n ie u b ła g a n a  tw arz K r y s p a . W  tej ch w ili je d n a k  ja k iś  czło w iek , p rze b ra n y  za n ied ź­w ied zia , p o ciąg n ął go za  p łaszcz i rze k ł:—  P a n ie , zo sta li w w ięzien iu . M n ie  o sta­tn iego  w yprow ad zon o i w idziałem  L ig ię  chora n a ło żu .—  K to  je s te ś ?  —  sp y ta ł W in ic iu sz .—  K o p a c z , ,t w k tó reg o  ch acie A p o sto ł ch rzcił cię, p an ie . U w ięzio n o  m nie przed trzem a dniam i —  a dziś ju ż  u m rę .W in ic iu sz  od etchn ął. W ch o d ząc tu , ż y ­czył sobie z n a le źć  L ig ię , obecnie zaś gotów  b y ł d zięk o w ać C h ry stu so w i, że je j tn  niem a i w tem w idzieć z n a k  Je g o  m iło sierd zia . T y m ­czasem  ko p acz p o cią g n ą ł go  je szcze  ra z  za u b ra n ie  i r z e k ł:—  P a m ię ta sz , p an ie , że to j a  cię zap ro ­w adziłem  do w in n icy , g d zie  w szopie n au czał A p o s to ł?—  P a m ię ta m  —  odp ow ied ział W in ic iu sz .—  W id zia łe m  go późn iej n a  dzień przed ­tem , nim  m nie u w ię zili. P o b ło g o sła w ił mi

i m ów ił, iż  p rzyjd zie  do c y rk u  p o żegn ać g i­n ą cy ch . C h cia łb y m  n a n iego  p a trze ć  w ch w ili śm ierci i w idzieć z n a k  k r z y ż a , bo w ów czas ła tw ie j mi będzie um rzeć, w ięc je ś li  w iesz, p an ie , gd zie  on je s t , to mi p ow iedz.W in ic iu s z  z n iż y ł gło s i r z e k ł:—  J e s t  m iędzy ludźm i P e tro n iu s z a , p rz y ­b ra n y  za  n ie w o ln ik a . N ie  wriem , g d zie  w y ­b ra li m iejsca, a le  w rócę do c y rk u  i zob aczę. T y  p a trz  n a  m nie, g d y  w y jd ziesz  n a  aren ę, ja  zaś podniosę się i zw rócę gło w ę w ich stro n ę. W ó w czas od n ajd ziesz go o czym a.—  D z ię k i ci, p an ie i p okój z tob ą.—  N iech  ci Z b a w ic ie l będzie m iłościw .—  A m e n .W in ic iu s z  w yszed ł i u d ał się do cy rk u , gd zie  m iał m iejsce obok P e tro n iu sz a .—  J e s t ?  —  z a p y ta ł go  P e tro n iu sz .—  N iem a je j . Z o s ta ła  w w ięzien iu . .—  S łu ch a j, co m i je sz cz e  p rzyszło  na m yśl. N iech  L ig ię  nocą w łożą w trum nę i w y n io są  z w ięzien ia  ja k o  u m arłą  —  re szty  się d o m y śla sz?—  T a k  —  od p ow ied ział W in ic iu sz .D a ls z ą  rozm ow ę p rze rw a ł im k to ś z s ie­d zących  ob ok, bo p rze ch y liw szy  się k u  nim , r z e k ł :—  N ie  w iecie, czy  ch rześcijan o m  dadzą b ro ń ?



—  18Z  -  •—  N ie  w iem y —  od pow iedział P e tro n iu s z .—  W o la łb y m , g d y b y  j a  d a li —  m ówił ten że —  in aczej aren a  stan ie  się w k ró tce podobną do ja te k  rze źn iczy ch . A le  co za  p rze p y szn y  c y r k !R z e c z y w iśc ie , w idok b ył w sp a n ia ły . N iższe  sied zen ia , n ab ite  białem i szatam i w idzów , b ie la ły  ja k  śn ie g . W  w yzłoconem  siedzeniu  sied ział C e z a r  w d yam entow ym  n a s z y jn ik a , ze zło ty m  wieńcem  na gło w ie , obok niego w ie lcy  u rzę d n icy , s ta rsz y z n a  w o jsko w a w b łyszczą cy ch  zb ro ja c h , słow em  w szy stk o , co w R z y m ie  było p otężn e i b o g a te . W  d alszy ch  rzędach  s ie ­d zieli ry ce rze , a w yżej —  czern iło  się k rę ­giem  m orze głó w  lu d zk ich , n ad  k tórem i od słup a do słu p a zw ieszały  się g ir la n d y , u w ite  z ró ż , li li i , sa sa n e k  i b lu szczu .L u d  ro zm aw iał gło śn o, n a w o ły w a ł się , śp iew ał, ch w ilam i w yb u ch ał śm iechem  i tu p ał z n iecierp liw o ści, b y  p rzysp ie szy ć  w id ow isko . W re sz c ie  tu p an ie  stało się podobne do grzm o ­tów  i n ie u sta ją ce .W  otoczeniu C e z a ra  dano z n a k  c h u stk a , na k tó r y  od pow iedział p ow szechny o k r z y k  r a ­dości, w y rw a n y  z tysiącó w  p iersi obecnych w c y r k u  w idzów .Z w y k le  w idow isko rozp o czyn an o od łow ów  n a  d zik ie g o  zw ie rza . T y m  razem  zw ie rzą t m iało b yć a ż  nad to , rozpoczęto w ięc od
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Pozostało tylko dcoóch, pchnięto ich ku sobie tak, że spotkatoszy się, padli obaj na piasek i za- kłóli się cozajemnie. . .



lu d zi, p rzy b ra n y ch  w hełm y bez otw orów  na o czy , a zatem  b ijących  się na oślep.K ilk u n a s tu  ich, w y szed łszy  n a ra z  na a ren ę , poczęło m achać m ieczam i w pow ietrzu , a p o słu gacze  za  pom ocy d łu gich  w ideł posu­w a li je d n y c h  k u  d ru gim , a b y  m o gli się sp o­tk a ć . K i lk a  p ar sczepiło się i w a łk a  poczęła b y ć  k rw a w a . Z a w z ię ts i za p a śn icy  p o d aw ali sobie lew e ręce , a b y  nie r o z łą c z y ć  się w ięcej, a praw em i w a lc z y li na za b ó j. K to  p adł, podno sił palce do g ó ry , b ła g a ją c  tym  zn akiem  litości, lecz n a  początku w id o w isk a  lud z w y ­k le  d o m agał się śm ierci ra n io n y c h . Z w o ln a  licz b a  w a lczą cy ch  zm n iejszała  się co raz b a r­d ziej, a g d y  w reszcie pozostało ty lk o  dw óch, pch nięto ich k u  sobie ta k , że sp o tk a w szy  się, p a d li obaj na p ia se k  i z a k łó li się w zajem n ie. W ó w cza s , w śród o k rzy k ó w  lu d zi, p osłu gacze u p rzą tn ęli tru p y , p ach o lęta  zaś z a g ra b iły  k rw a w e  ś la d y  na aren ie  i p o trzą sn ę ły  ją  zie­lo n ym i listk a m i.P o tem  n astąp iło  k ilk a  je szcze  in n y ch  w a lk , a w reszcie p rzyszła  ko lej n a  ch rześcija n . A le  że to było now e d la  ludu w id ow isko i n ik t n ie w ied ział, ja k  się oni za ch o w a ją , w szyscy o czek iw ali ich z pewnem  zaciek aw ien iem . U sp o ­sobienie tłum ów  było sp oko jn e, a le  n iep rzy­ja z n e  i spodziew ające się scen n a d zw y cza jn y ch . W s z a k ż e  ci lu d zie , k tó rz y  się m ieli teraz  po­

ja w ić , w edług p rze k o n a n ia  p o g a n , sp a lili R z y m  i odw ieczne je g o  s k a rb y . W s z a k ż e  za tru w a li w o dy, p rz e k lin a li ród lu d zk i i dop u szczali się n a jb e ze cn ie jszy ch  zbrodni. R o zb u d zo n ej n ie­n aw iści nie dość było n ajsro ższy ch  k a r  i je ś li  ja k a  o b aw a przejm ow ała serca, to ty lk o  obaw a0 to, czy  m ęki d orów n ają w ystęp ko m  tych  zło w ro g ich  sk azań có w .T y m czasem  słońce podniosło się w ysoko1 prom ienie je g o , przechodząc przez pu rp u row a zasłon ę, n ap ełn iły  c y rk  krw aw em  św iatłem . P ia s e k  p rz y b ra ł barw ę o g n istą  i w ty ch  b la ­sk a ch , w tw a rza ch  lu d zk ich , zarów n o ja k  i w pustce a re n y , k tó ra  za chw ilę  m iała  się zap ełn ić  m ęk ą lu d z k ą  i zw ierzęcą w ściek łością , było coś stra sz n e g o . Z d a w a ło  się, iż  w po­w ietrzu  unosi się g ro za  i śm ierć. T łu m , z w y k le  w esoły, za cią ł się pod w pływ em  n ie­n aw iści w m ilczen iu .T w a rz e  m iały  w y ra z  z a w z ię ty .W tem  dano z n a k . W ó w cza s  p o jaw ił się starzec, k tó rego  przeznaczeniem  b yło  w y w o ły ­w ać n a śm ierć za p aśn ik ó w , p rzeszed ł w olnym  kro k iem  przez całą  arenę, w śród g łu ch ej c iszy  i z a s tu k a ł trz y k ro tn ie  m łotem  we d rzw i.W  całym  cy rk u  odezw ał się p om ru k:—  C h rze śc ija n ie ! c h r z e ś c i ja n ie ! . . .Z g r z y tn ę ły  że lazn e  k r a t y ;  w ciem nych o tw o rach  ro z le g ły  się z w y k łe  k r z y k i:  „ N a  p ia ­



s e k !"  i w jedn ej ch w ili a ren a  z a lu d n iła  się grom adam i lu d zi, p o o k ryw a n y ch  sk ó ra m i.W s z y s c y  b ie g li prędko, nieco go rączk o w o  i w y p a d łsz y  na środek k o lis k a , k lę k a li  je d n i p rzy  d ru gich , z w zniesionem i w górę rę k o m a . L u d  są d ził, że to je st prośba o lito ść  i ro z­w ścieczon y takiem  tchórzostw em , począł tu p ać, g w iz d a ć , rzu ca ć  próżnem i n a czy n ia m i od w in a, p o o gryzan em i kościam i i ry cze ć : „Z w ie r z ą t! z wi e r z ą t ! . . L e c z  n a g le  stało  się coś nie­o cz e k iw a n e g o . O to ze śro d k a  ko sm atej g ro ­m ady p o d n iosły  się śp iew ające  g ło sy  i w tejże  ch w ili za b rzm ia ła  pieśń, k tó rą  po ra z  p ierw szy  u sły sza n o  w cy rk u  rzy m sk im :„ C h ry stu s  k r ó lu je ! . . .  “W ó w cza s  zdum ienie o garn ęło  lu d . S k a ­za ń cy  śp iew ali z oczym a w zn iesionem i k u  gó ­rze . W id z ia n o  tw arze p ob lad łe , lecz ja k b y  n a tch n io n e . W s z y s c y  zrozu m ieli, że lu d zie  ci n ie proszą o lito ść —  i że z d a ją  się nie w i­dzieć n i cy rk u , n i lu d u , n i C e z a r a . „C h r y s tu s  k r ó lu je ! “ rozb rzm iew ało co raz donośniej, a w ła ­w ach , hen aż do g ó r y , m ięd zy rzędam i w i­dzów , n iejeden zad aw ał sobie p y ta n ie : co to się dzieje i co to je s t  za  „ C h r y s t u s " , k tó ry  k ró lu je  w  ustach tych  lu d zi, m a ją cy ch  u m rze ć? A le  tym czasem  otw arto now ą k ra tę  i n a  arenę w y p a d ły  z dzikim  pędem i szczekan iem  cale s ta d a  psów , w ygło d zo n y ch  u m yśln ie , o zap a-
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d ły ch  bokach i k rw a w y ch  oczach . W y cie  i skom len ie nap ełn iło  ca ły  b u d y n e k . C h rze ­ścija n ie , sk o ń czy w szy  p ieśn i, k lę c z e li n ieru ­chom i, ja k  sk a m ie n ia li, p o w ta rza ją c  ty lk o  j e ­dnym  ję k liw y m  gło sem : „ D l a  C h r y s tu s a , d la  C h r y s t u s a !“ P s y , w yczu w szy  lu d zi pod skó- ram i zw ie rzą t i zd ziw ion e ich nieruchom ością, j nie śm iały  się na nich od ra zu  rzu cić .Je d n e  w sp in ały  się na śc ia n y , o d g ra d za ­ją c e  od p ołożon ych w yżej siedzeń, ja k b y  ch ciały  d ostać się do w idzów , d ru gie  b ie g a ły  w około, j  szcze k a ją c  z a ż a rcie , ja k b y  g o n iły  ja k ie g o ś  nie- 1 w id zia ln ego  zw ierza . L u d  ro zg n ie w a ł się. Z a w rz a ło  ty sią ce  g ło só w ; n ie k tó rzy  z w i­dzów  u d aw ali r y k  z w ie rzą t; in n i szcze k a li j j a k  p sy , inni szczu li. C y r k  z a trz ą sł się od w rza sk ó w .R o z d ra ż n io n e  p sy  poczęły to dop adać do • k lę c z ą c y ch , to cofać się je szcze , k ła p ią c  zę­b am i, .a ż  w reszcie je d e n  w pił k ły  w k a r k  k lę ­czącej na przodzie k o b ie ty  —  i p o cią g n ą ł ją  k u  sobie. W ó w czas d ziesią tk i ich rzu ciły  się w śro dek , ja k b y  przez w yło m . T łu m  p rzestał ry cze ć , b y  p rz y p a try w a ć  się z w ięk szą  u w a g ą . W śró d  w y cia  i ch a rk o tu  sły ch a ć  było jeszcze żało sn e g ło sy  m ęskie i k o b ie ce : „ D l a  C h r y ­stu sa ! d la  C h r y s tu s a ! “ —  lecz na arenie po­tw o rz y ły  się ju ż  d rg a ją ce  k łęb y  z ciał psów i łu d zi. K re w  p ły n ę ła  tera z  strum ieniem  z po­

ro zd zieran ych  c ia ł . P s y  w y d z ie ra ły  sobie w zajem  k rw aw e człon ki lu d zk ie . Z a p a ch  k rw i i p o sza rp an y ch  w nętrzności n a p e łn ił cały  c y r k . W k o ń cu  ju ż  ty lk o  g d zien iegd zie  w id ać było pojed yń cze k lęczące  p ostacie , k tó re  w net .p o ­k r y w a ły  w yjące  k u p y  psów .W in ic iu sz , k tó ry  w ch w ili, g d y  chrześci­ja n ie  w b ieg li, podniósł się i od w ró cił, ab y  zgo d n ie  z ob ietn icą  w sk a za ć  ko p aczo w i stron ę, w k tó re j m iędzy ludźm i P e tro n iu sz a  s ta ł u- k r y ty  A p o sto ł, siad ł napow rót i sied ział z tw a ­rz ą  czło w iek a pm arłego , -sp o g lą d a ją c  szk lan em i oczym a n a okropne w id o w isk o . Z  p o czątk u  o b aw a, że k o p acz m ógł się  om ylić  i że L ig ia  m oże zn ajd o w ać się m iędzy ofiaram i, od rętw iła  go zup ełn ie , lecz g d y  u sły sz a ł g ło sy : „ D l a  C h r y s tu s a ! d la  C h r y s t u s a ! “ g d y  w id ział m ękę ty lu  o fiar, k tó re  u m ierając, św ia d czy ły  swej p raw d zie  i sw em u B o g u , o garn ęło  go inne u czu cie , dojm u jące ja k  n a jstra sz n ie jsz y  b ó l, a je d n a k  n iep rzeparte , że g d y  C h ry stu s  sam u m arł w M ęce  —  i g d y  oto g in ą  za N ie g o  ty s ią ce , g d y  w y le w a  się m orze k rw i, to je d n a  w ięcej k ro p la  n ic  nie zn a czy  i że grzechem  je s t  n aw et p rosić o m iłosierd zie .T a  m yśl szła  do niego z a re n y , p rzen i­k a ła  go w raz z ję k ie m  u m iera ją cy ch , w raz z zapachem  ich k rw i. A  je d n a k  m odlił się i p o w ta rza ł zeschłem i w a r g a m i: „ C h r y s te !



C h r y s t e ! “ poczem  za p a m ię tał się i s tracił św iadom ość, gd zie  je s t , zd aw ało  mu się ty lk o , że krew  n a arenie w zb iera , że p ię trzy  się i w y p ły n ie  z c y rk u  na ca ły  R z y m . Z re sz tą  nie s ły sz a ł nic, n i w y cia  psów , ni w rzasków  lu d u , ni głosów  sied zących  ob ok, k tó re  n a g le  p o częły  w o łać:—  C h ilo n  zem d lał!—  C h ilo n  zem d lał! —  p o w tó rzył P e tro ­n iu sz , z w ra ca ją c  się w stron ę G r e k aA  ów zem d lał rzeczy w iście  i sied ział b iały , ja k  płótno, z za d a rtą  w ty ł g ło w ą i otw artem i szeroko u stam i, podobny do tru p a .W  tej sam ej ch w ili poczęto w yp ych ać now e, ob szyte w sk ó ry  o fia ry  n a aren ę .T e  k lę k a ły  n a ty ch m ia st, ja k  ich poprze­d n icy , lecz zm ordow ane psy nie ch cia ły  ich sza rp a ć . L e d w ie  k ilk a  ich rzu ciło  się na n ajb liże j k lę czący ch , in n e za ś , p o k ła d łszy  się i p odniósłszy  w gó rę o k rw aw io n e paszcze, p oczęły  robić bokam i i z ia ja ć  c iężk o .W ó w czas zan iep o k o jo n y  w duszach , ale up ojo n y  k rw ią  i r o z s z a la ły  lu d  począł k r z y ­czeć p rzeraźliw y m i g ło sa m i:—  L w ó w ! lw ów ! w yp u ścić lw y ! . . .L w y  m iały  b yć zach ow an e n a dzień n a ­stęp n y , lecz N ero n , któ rem u  o k la s k i droższe b y ły  n ad  w szy stk o  w św iecie , nie opierał się n ig d y  w oli w idzów  —  tem bardziej w ięc nie

oparł się tera z , k ie d y  chodziło  o u łago dzen ie  ro zd rażn io n y ch  po p ożarze tłum ów  i o ch rze ­ścija n , na k tó ry ch  ch ciał z ło ż y ć  w inę k lę s k i.D a ł  w ięc zn a k , b y  otw orzono drzw i, co u jrza w szy  lud , usp oko ił się n a ty ch m ia st.U sły sz a n o  sk rzyp ien ie  k r a t , za  którem i b y ły  lw y . P s y  na ich w id ok zb iły  się w j e ­d ną ku p ę po p rzeciw ległej stro n ie  k o ła , sko- w ycząc z c ich a , one zaś poczęły je d e n  po d ru gim  w ytaczać się na aren ę, ogrom ne, płow e, o w ie lk ich  k u d ła ty ch  g ło w a ch . S a m  C e z a r  zw ró cił k u  nim sw ą zn u d zo n ą tw a rz  i p r z y ­ło ży ł szk ło  do o k a , a b y  p r z y g lą d a ć  się le p ie j. T o w a rz y sz e  je g o  p rzy w ita li je  o k la sk a m i; tłum  licz y ł na p a lca ch , śled ząc zarazem  chciw ie, ja k ie  w rażen ie  czyn i ich w id ok n a k lę czący ch  w śro dk u  ch rześcijan ach , k tó rz y  znów  ję li  p o w ta­rza ć  n iezrozum iałe d la  w ielu , a  d ra żn ią ce  w sz y st­k ich  sło w a: „ D l a  C h r y stu s a ! d la  C h r y s t u s a ! “L e c z  lw y , ja k k o lw ie k  w ygło dzo n e, nie sp ie szy ły  się do ofiar. C ze rw o n a w y  b la sk  na aren ie  r a z ił je , w ięc m ru ży ły  oczy, ja k b y  olśn io n e; n iek tó re  w y c ią g a ły  len iw ie  sw e zło­taw e c ie lsk a , n iektóre , ro zw ie ra ją c  p aszcze , z ie w a ły , rze k łb y ś  chcąc p o k a z a ć  w idzom  k ły  stra sz liw e .L e c z  następnie zap ach  k rw i i p o d ar­tych  c ia ł, k tó ry ch  m nóstw o leżało  n a  aren ie , począł na nie d z ia ła ć . W k ró tc e  ru ch y  ich



s ta ły  się n iespo ko jn e, g r z y w y  je ż y ły  sie, noz­d rza  w c ią g a ły  ch rap liw ie  p ow ietrze. Je d e n  p rzy p a d ł n a g le  do tru p a  k o b ie ty  z p o szarp an a tw a rz ą  i le g łsz y  przednienii łap am i n a  ciele, ja ł  z liz y w a ć  k o lczasty m  je ż y k ie m  skrzepłe sople k r w i, d ru gi z b liż y ł się do ch rześcija­n in a , trzy m a ją ce g o  na re k u  dziecko , obszyte w skórę je lo n k a .D z ie ck o  trzęsło się od k r z y k u  i płaczu, obejm ując k o n w u lsy jn ie  szy ję  o jca , ów zaś, p ra g n ą c  mn p rzed łu żyć choć n a chw ilę życie , s ta ra ł się oderw ać je  od s z y i, by podać dalej k lę czą cy m . L e c z  k r z y k  i ruch p o d rażn ił lwra . N a g le  w yd ał k r ó tk i, u rw a n y  r y k , zgn ió tł dziecko jedn em  uderzeniem  łap y  i ch w y­ciw szy  w paszczę czaszk ę  ojca, zgru ch o tał w m gn ien iu  o k a .N a  ten  w idok w szy stk ie  inne w p ad ły  na grom adę ch rześcijan . K i lk a  k o b iet nie m ogło p ow strzym ać o k rzyk ó w  p rz e ra ż e n ia , lecz lud z g łu s z y ł je  o k la sk a m i, k tó re  w net je d n a k  u ci­s z y ły  się, albow iem  chęć p a trze n ia  p rzem o gła . W id z ia n o  w ów czas rzeczy  stra szn e : g ło w y  zn i­k a ją c e  całko w icie  w czelu ściach  p aszcz , piersi o tw ieran e na roścież jedn em  uderzeniem  kłów , w y rw a n e  serca i p łuca; s ły sza n o  trz a sk  kości w zęb ach . N ie k tó re  lw y , ch w y ciw szy  ofiary  za  b o k i lub k r z y ż e , la ta ły  w sza lo n y ch  sk o ­k a c h  po aren ie , ja k b y  sz u k a ją c  z a k ry te g o

m iejsca, gd zieb y  m ogły je  p o żreć; in n e w w alce w zajem n ej w sp in a ły  się n a  sieb ie , obejm ując się łap am i, ja k  zap aśn icy  i n a p e łn ia ją c  ca ły  c y r k  r y k ie m . L u d z ie  w sta w a li z m iejsc. In n i, o p u szczając  sied zen ia , schodzili p rzed ziałam i n iż e j, by w id zieć lepiej i tło c z y li się w nich n a śm ierć. Z d a w a ło  się , że un iesion e tłu m y rzu cą  się w k o ń cu  n a  sam ą aren ę i poczną ro zd zierać  razem  z lw a m i. C h w ila m i sły ch a ć  b yło  n ie lu d z k i w rz a sk , ch w ilam i o k la s k i, ch w i­lam i r y k , p om ru k, k ła p a n ie  k łó w , w ycie  psów , ch w ilam i ję k i  ty lk o .C e z a r , trz y m a ją c  szk ło  p rzy  o k u , p a trz y ł te ra z  u w a żn ie . T w a rz  P e tro n iu s z a  p rz y b ra ła  w y ra z  o b u rzen ia  i p o g a rd y . C h ilo n a  poprze­dnio ju ż  w y n iesio n o  z c y r k u , a z k u r y ta r z y  w y p y ch an o  coraz now e o fia ry .Z  n a jw y ż sz e g o  rzędu  siedzeń sp o gląd ał n a  nie P io tr  A p o sto ł. N ik t  na n iego nie p a­trz y ł, w sz y stk ie  bowiem  g ło w y  zw rócone b y ły  k u  a ren ie , w ięc w stał i ja k o  n ie g d yś  w pod­m iejskim  ogro dzie b ło go sław ił na śm ierć i na w ieczność tym , k tó ry ch  m ian o p och w ycić, ta k  tera z  ż e g n a ł k rzy żem  g in ą c y c h  pod kłam i z w ie rz ą t, i ich k rew , i ich m ękę, i m artw e ciało , zm ien io n e w n ie k szta łtn e  b r y ły , i dusze u la tu ją c e  z k rw a w eg o  p ia sk u .N ie k tó r z y  podnosili k u  A p o sto ło w i o czy , a w ów czas r o z ja ś n ia ły  im się tw arze  i uśm ie-
13D okąd  id ziesz, Pariio?



ch a li sie, w idząc nad sob ą, hen , w górze , z n a k  k r z y ż a . Je m u  zaś ro zd zierało  sie serce i m ó w ił:—  O P a n ie ! b ąd ź w o la  T w o ja , bo na chw ałę T w o ją , na św iadectw o p raw d y  g in ą  te  ow ce m oje! T y ś  mi je  p aść ro z k a z a ł, więc zd aję  C i je , a T y  porach u j je , P a n ie , w eź je , za g ó j ich  ra n y , u kó j ich bo leść i daj im w ięcej je szcze  szczęścia , n iż tu  m ęk i d o zn ali.I  ż e g n a ł je d n y c h  po d ru g ic h , grom adę po g ro m ad zie , z m iłością t a k  w ie lk ą , ja k  g d y b y  b y li je g o  dziećm i, które o d d aw ał w prost w  ręce C h r y s tu s a .W tem  C e z a r , czy  to z z a p a m ię tan ia , czy chcąc, b y  ig rz y s k o  przeszło  w szy stk o , co do­tą d  w id zian o w R z y m ie , dał rozp o rząd zen ie  sto jącem u obok siebie n ie w o ln ik o w i, k tó ry  n a ­ty c h m ia st w yszed ł.I  n aw et lud zdum iał się ju ż , g d y  po ch w ili u jrz a ł znów  o tw ierające  się k r a t y . W y p u sz ­czono te ra z  zw ierzęta  ró żn ego  ro d z a ju : ty g r y s y , p a n te ry , n ied źw iedzie , w ilk i, h y e n y  i s z a k a le . C a ła  a re n a  p o k ry ła  się ja k b y  ruchom ą fa lą  sk ó r p rę go w a n y ch . P o w sta ł zam ęt, w którym  oczy nie m ogły ju ż  nic ro zró żn ić, prócz o k ro p ­n ego p rze w ra ca n ia  się i k łęb ie n ia  grzbietów" z w ie rz ę cy c h . W id o w isk o  straciło  pozór rze czy ­w isto ści, a zm ieniło się ja k b y  w s tra sz n y  sen . M ia r a  b y ła  p rze b ra n a . W śró d  ry k ó w , w ycia

—  195 —i sk o w ycze n ia , od ezw ały  się tu  i ow dzie na ław ach  w idzów  p rzeraźliw e płacze ko b iet, k tó ­rych  s iły  w yczerp ały  się w reszcie . L u d zio m  u czyn iło  się stra szn o . T w a rz e  zm ierzch ły . R o zliczn e  g ło sy  poczęły n aw et w o łać: „ D o ­sy ć ! d o s y ć ! “L e c z  zw ierzęta  łatw ie j było  w puścić, n iż  je  w yp ęd zić . C e z a r  z n a la z ł je d n a k  sposób o czyszczen ia  z nich a re n y , p o łączo n y z now ą d la lu d u  ro z r y w k ą . W e  w sz y stk ich  p rzed zia­łach w śród ław  p o ja w iły  się za stę p y  czarn ych  n iew o ln ik ó w , strojn ych  w  p ió ra , z lu k a m i w rę k u . L u d  o d gad ł, co n astąp i i p rzy w ita ł ich o k rzyk iem  zad ow o len ia , oni zaś z b liż y li się do obrębu i p rzy ło ży w szy  łu k i do cięciw , poczęli szy ć  z łu ków  w gro m a d y  zw ie rzą t. B y ło  to istotn ie nowe w id o w isk o . W a r k o t  cięciw  i św ist s trza ł m ieszał się z w yciem  zw ie rzą t i o k rz y k a m i podziw u w idzów . W ilk i , n ied źw ied zie , p a n tery  i lu d zie , k tó r z y  jeszcze  zo sta li ż y w i, p a d a li pokotem  obok sieb ie . T u  i ow dzie lew , poczuw szy g ro t w b o ku , z w ra ­cał n a g ły m  ruchem  zm arszczo ną z w ściekłości paszczę, b y  sch w ycić  i zd ru zg o ta ć  strz a łę . In n e  ję c z a ły  z b ó lu . D ro b ia z g  zw ie rzę cy , w p ad łszy  w popłoch, p rzeb iegał na oślep aren ę, lub bił gło w am i o k r a ty . A  tym czasem  strz a ły  w a r ­cza ły  i w a rc z a ły  c iąg le , dopóki w szy stk o , co ż y ­we, nie legło  w ostatn ich  d rg a n ia ch  k o n a n ia .
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W ó w czas na aren ę  w p ad ły  setk i n iew o l­n ik ó w  cy rk o w y ch , zb ro jn y ch  w ry d le , ło p a ty , m io tły , ta c z k i, k o sze do w y n o sze n ia  w n ętrzn o ­ści i w ozy z p ia sk iem . Je d n i  n a p ły w a li za d ru gim i i na całem  k o lis k u  z a w rz a ła  g o rą cz­k o w ą  czyn n ość. W n e t oczyszczon o je  z tru ­pów , k rw i i k a łu , p rze ry to , zrów n an o i po- trząśn ięto  g ru b a  w a rstw a  św ieżego p ia sk u . P o tem  w b iegły  d zieci, ro zrzu ca ją c  lis tk i z róż, l i l i i  i przeró żn ego k w ie c ia . Z a p a lo n o  n a now o k a d zie ln ice  i zd jęto zasłon ę, bo ju ż  słońce z n iż y ło  się zn a cz n ie . T łu m  zaś , sp o g lą d a ją c  po sobie ze zd ziw ien iem , z a p y ty w a ł się w za ­je m , co za  w id ow isko czek a  go  je szcze  w dniu d zisia jszy m .J a k o ż  czek ało  ta k ie , k tó re g o  n ik t się nie spodziew ał. O to  C e z a r , k tó r y  od n ie ja k ie g o  cza su  opuścił sw oje m iejsce, u k a z a ł się n a g le  n a  u kw iecion ej a re n ie , p rz y b ra n y  w p urpu­ro w y  p łaszcz i z ło ty  w ien iec.D w u n a stu  śp iew ak ów  postępow ało za  nim , on zaś, trzy m a ją c  sreb rn a  lu tn ię , w y s tą ­pił u roczystym  k ro k iem  n a śro dek i sk ło ­n iw szy  się k ilk a  r a z y  w idzom , sta ł ja k iś  czas w m ilczeniu .Poczem  u d erzy ł w stru n y  i za czął śpie­w a ć . P ie śń  b y ła  ż a ło sn a , p ełn a bólu s k a r g i, k tó ra  n a p isa ł sam , pod w rażeniem  w idoku p o ża ru  R z y m u . L u d  słu ch ał cicho, a g d y

C e za r sk o ń czy ł, w y b u ch n ą ł długo n ie u sta ją ca  burzą o k la sk ó w .T ym czasem  z ze w n ą trz , przez o tw arte  d la  przew iew u drzw i, dochodziło sk rzyp ie n ie  w o­zów , n a  k tó ry ch  sk ła d a n o  k rw a w e  szczą tk i ch rześcijan , m ężczyzn , k o b iet i dzieci, ab y  je  w yw ieźć do s tra szn y ch  dołów , g d zie  je  spoinie sk ła d a n o .A  P io tr  A p o sto ł ob jął ręk o m a sw ą siw ą, d rżącą  gło w ę i w o łał w d u ch u :—  P a n ie ! P a n ie ! kom uś T y  oddał rząd  nad św ia te m ? i d laczego  chcesz z a ło ż y ć  S w o ją  S to licę  w tem m ieście? . . .T ym czasem  słońce z n iż y ło  się k n  zach o ­dowi i zd aw ało się ro z ta p ia ć  w zorzach  w ie­czo rn y ch . W id o w isk o  b yło  skoń czo n e. T łu m y  poczęły opuszczać c y r k  i w y le w a ć się na m ia­sto . C e z a r  w rócił je sz c z e  na sw oje m iejsce, by słu ch ać p ochw ał, to też o to czy ły  go niebaw em  roje dw orakó w  n ieszczęd zących  pochlebstw .N ero n  je d n a k  nie b y ł za d o w o lo n y . J a k ­k o lw ie k  w idzow ie nie szczęd zili mu o k la sk ó w , za ra z  po skoń czen iu  p ieśn i, d la  n iego nie było to d osyć, sp od ziew ał się bow iem  zap ału , dochodzącego do sza le ń stw a . N iebaw em  dał też z n a k  r ę k ą  n iew o ln ikom , k tó rz y  n o sili przed nim pochodnie i opuścił c y r k .N o c b y ła  ja s n a , c iep ła . T łu m y  sn u ły  się je szcze , c iek aw e w id zieć  odjazd  C e z a r a , a le



ja k ie ś  posępne i m ilczące . T u  i ow dzie ode­zw a ł się p o k la sk  i ścichł z a ra z . Z  podw ó­r z y  sk rzyp ią ce  w o zy  w y w o ziły  w ciąż c ia ła  ch rześcijan . X I I .P e tro n iu sz  i W in ic iu s z  o d b yw ali drogę w m ilczen iu . D o p iero  w p ob liżu  dom u P e tr o ­n iu sz z a p y ta ł:—  C z y  m yślałeś o tem , com ci p o w ie d zia ł?—  T a k  je s t  —  o d rzek ł W in ic iu sz .T ym czasem  s ta n ę li u d rzw i. W  tej ch w ilija k a ś  ciem na p o stać z b liż y ła  się do n ich , p y ta ją c :—  C z y  tu je s t  s z la c h e tn y  W in ic iu s z ?—  T a k , czego ch ce sz?—  Je ste m  N a z a riu sz , sy n  w d ow y, u  któ rej m ie szk a ła  L ig ia , idę z  w ięzien ia  i p rzyn oszę ci w ieści od n ie j. Ż y je  dotąd —  m ów ił d a­le j. —  U rsu s  p r z y s y ła  m nie do ciebie, p a n ie , a b y  ci pow iedzieć, że on a w g o rączce  m odli się i pow tarza im ię tw o je .A  W in iciu sz  o d rze k ł:—  C h w a ła  C h ry stu so w i!P o czem  w zią w szy  N a z a riu s z a , p op row adził go w g łąb  dom u. P o  ch w ili je d n a k  n ad szed ł P e tro n iu s z , a b y  sły szeć  ich  rozm ow ę.—  U rsu s  i G la u k u s -le k a r z  czu w ają  nad n ią  dzień i noc —  m ów ił m łody chłopiec.

—  C z y  stróże z o sta li ci sam i?—  T a k , panie i on a je s t  w ich  izb ie . C i w ięźnio w ie, k tó r z y  b y li w dolnem  w ięzie­n iu , pom arli w szyscy  n a g o rą cz k ę , lub  podu­sili się z zad u ch u .—  K to ś  ty  je s t ?  —  z a p y ta ł P e tro n iu sz .—  S z la c h e tn y  W in ic iu s z  m nie z n a . Je ste m  synem  w d ow y, u k tó rej m ie szk a ła  L ig ia .—  C h rz e śc ija n in e m ?C h ło p iec sp o jrzał p y ta ją cy m  w zrokiem  na W in ic iu s z a , ale  w id ząc, że ów m odli się w tej eh w ili, podniósł gło w ę i r z e k ł:—  T a k  je s t .—  Ja k im  sposobem  m ożesz w chodzić sw o­bodnie do w ię z ie n ia ?—  N a ją łe m  się, p a n ie , do w yn o szen ia  ciał zm a rły ch , a u czyn iłem  to u m yśln ie , a b y  p rzych o d zić  z pom ocą braciom  moim i p rz y ­no sić im w ieści z m ia sta .W tem  W in iciu sz  p rze sta ł się m odlić i r z e k ł:—  P o w ied z stróżom , b y  w ło ży li ją  do tru m n y , ja k o  u m a rłą . T y  dobierz pom ocni­k ó w , k tó rz y  w nocy w y n io są  j ą  razem  z to b ą. W  pob liżu  cu ch n ących  dołów  zn ajd ziecie  cze­k a ją c y c h  z le k ty k ą  lu d z i, k tó ry m  oddacie tru m n ę. Stróżom  obiecaj ode m nie, że dam  im ty le  zło ta , ile  k a ż d y  w p łaszczu  będzie m ógł u n ieść.



I  g d y  ta k  m ów ił, tw a rz  je g o  s tra c iła  zw y ­k ła  m artw otę, zbu dził się w nim  żo łn ierz, k tó rem u  n ad zie ja  w ró ciła  d aw n a en ergię .N a za riu szo w i tw arz ro zja śn iła  się radością i w zn ió słszy  ręce, za w o ła ł:—  N iech  C h ry stu s  uzdrow i j ą ,  albow iem  będzie w o ln a!—  M y ś lisz , że stróże się z g o d z ą ?  —  sp y ­ta ł P e tro n iu sz .—  O n i, p ^ n ie? B y le  , w id zie li, że nie sp o tk a  ich  za  to k a r a  i m ęk a!—  T a k  je s t ! —  r z e k ł W in ic iu sz . —  S tró ż e  ch cieli się zg o d zić  n aw et na je j ucie­czk ę , tem bardziej p ozw olą ją  w yn ieść ja k o  u m a rła .
L—  J e s t  w praw dzie czło w iek  —  rz e k ł N a- z a riu sz  —  k tó ry  sp raw d za  rozpaion em  ż e la ­zem , czy  c ia ła , k tó re  w y n o sim y, są  m artw e. A le  ten za  bardzo m ałą o p łatą  nie d o tyk a  tw a rz y  zm arły ch , ja k  mu k a z a n o , lecz c ia ła ; za  w ię k szą , d otkn ie  tru m n y , nie c ia ła .—  P o w ied z mu, że d o stan ie  p ełn ą kabzę z ło ta  —  rz e k ł P e tro n iu sz . —  A le  czy p o tra ­fisz d o b rać pew nych p o m o cn ikó w ?—  P o tra fię  dobrać ta k ic h , k tó rz y b y  za  p ien iądze sp rzed ali w łasn ą  żon ę i dzieci.—  G d z ie  ich z n a jd z ie s z ?—  W  sam em  w ię zie n iu , łub n a m ieście. S tró ż e  r a z  zap łacen i, w p ro w adzą k o go  zechcą.

—  W  tak im  ra zie  w p row adzisz ja k o  n a ­je m n ik a  m nie —  rze k ł W in ic iu s z .A le  P e tro n iu sz  z a c z ą ł mu o d ra d za ć , aby tego nie u c z y n ił. Ż o łn ie rze  m o glib y  go pozn ać w p rzeb ran iu  i w szy stk o b y  p rzep ad ło .—  A n i w w ięzien iu , a n i p rzy  cuch n ących  d o ła ch ! —  m ów ił. —  T r z e b a , żeb y  w szyscy  b y li  p rze k o n a n i, że ona u m arła , in aczej n a k a ­z a lib y  p ościg . P o d e jrz e n ia  m ożem y u śp ić, g d y  zo stan iem y  w R z y m ie . W  ty d zie ń  lub dw a do­p iero , ty  zach oru jesz, w ezw iesz le k a r z a  N erono- w e g o , k tó r y  ci k a że  w y je ch a ć  w g ó r y . W ó w ­czas o d n ajd ziesz ją .—  N iech  C h ry stu s  zm iłuje się nad n ią  —  rz e k ł W in ic iu sz  —  bo ty  m ów isz o w yjeźd zie , a on a je s t  chora i może um rzeć.—  J ą  u le cz y  sam o p o w ietrze , b y leb yśm y j ą  w y rw a li z w ię zie n ia . Ż a li  n ie m asz gdzie w g ó ra ch  ja k ie g o  d zierża w cy , któ rem u  m ógł­b yś z a u fa ć ?—  T a k  je s t !  M am ! ta k ! —  odpow iedział sp ieszn ie  W in ic iu s z . —  J e s t  w g ó rach  człow iek p ew n y, k tó ry  m nie na rę k u  no sił, gd ym  b y ł je s z ­cze dzieckiem  i k tó ry  m iłuje m nie d o tych czas.P e tro n iu sz  rz e k ł m u:—  N a p isz  do n ie g o , b y  p rz y b y ł tu  ju tr o . G o ń c a  w yślę  n a tych m ia st.W  k ilk a  chw il potem  k o n n y  p osłaniec ru ­szył n a  noc w d ro gę.



—  C h cia łb y m  —  rz e k ł W in ic iu s z  —  by U r s u s  to w a rz y sz y ł je j w drodze . . .  B y łb y m  sp o k o jn ie jszy .__  P a n ie  —  rzek ł N a z a riu sz  —  człow iekto n a d lu d zk ie j s iły , k tó ry  w yłam ie  k ra tę  i pój­dzie za n ią . J e s t  jed n o  ok n o n ad strom a, w y s o k a  śc ia n a , pod k tó rą  n ie  sto i s tr a ż . P r z y ­niosę U rsu so w i sznur, a resztę  on sam  zrob i.—  N iem ożeb n e! —  zaw o ła ł P e tro n iu sz  —  n iech  się w y ry w a , ja k  m u się podoba, ale  nie razem  z n ią  i nie w e dw a lu b  trz y  dni po n ie j: p oszlib y  z a n im  i o d k ry li je j sch ro n ien ie . C z y  chcecie zg u b ić  siebie i j ą ?O n i obaj u zn a li słu szn o ść je g o  u w a g i i u m ilk li. Poczem  N a z a riu sz  z a c z ą ł się ż e g n a ć , ob iecu jąc p rzy jść  n a za ju trz  o św icie .Z e  stró ża  mi m iał nad zieję  u ło ży ć się jeszcze te j nooy, a le  przedtem  ch ciał w p aść do m a tk i, k tó r a  z pow odu niepew nych i stra szn y ch  cza­sów , nie m iała  o niego ch w ili sp o ko ju .N a  sam em  odchodnem  je d n a k  z a trz y m a ł się je szcze  i w ziąw szy  n a stron ę W in ic iu s z a , począł mu szep ta ć:—  P a n ie , n ie w spom nę o n aszym  za m ia ­rze  n iko m u , n aw et m atce, a le  P io tr  A p o sto ł ob iecał p rzy jść  do nas z c y r k u  i jem u po­w iem  w sz y stk o .—  M o żesz w tym  dom u m ów ić głośn o —  od p ow ied ział W in ic iu s z . —  P io tr  A p o sto ł b ył

w cy rk u  z ludźm i P e tro n iu s z a . Z re s z tą  sam  pójdę z to b ą.I  k a z a ł sobie podać p łaszcz n iew o ln iczy , poczem  w y s z l i . . .0  w schodzie słoń ca p rz y b y ł w ezw an y d zierżaw ca N ig e r , p rzyp ro w a d ziw szy  ze so b ą , zgo d n ie  z poleceniem  W in ic iu s z a , m u ły , le k ty k ę  i czterech pew n ych  lu d zi.W in ic iu sz , k tó ry  nie sp ał ca łą  noc, w y­szedł n a  je g o  sp o tk an ie , za b ra ł go  do w n ę­trza  dom u i tam  p rzyp u ścił do ta je m n icy . N ig e r  słu ch ał ze sk u p io n ą  u w a g ą  i na je g o  czerstw ej, ogo rzałej tw a rz y  zn a ć  b yło  w ie lk ie  w zru szen ie .—  W ię c  on a je st  ch rz e śc ija n k ą  —  z a ­w o łał.1 począł p atrzeć badaw czo w tw arz W i­n ic iu sz a , a ten  o d gad ł w idocznie , o co p y ta  go  w zro k  w ie śn ia k a , albow iem  o d rze k ł:—  I  ja  jestem  ch rześcijan in em  . . .W ó w cza s  w oczach N ig r a  b ły sn ę ły  łz y ;p rzez chw ilę  m ilczał, następ n ie  w zn ió słszy  do g ó r y  ręce, rz e k ł:—  O ! d zięk i C i , C h r y s te , żeś zd jął z a ­słonę z n a jd ro ższy ch  mi w św iecie oczu.Poczem  ob jął głow ę W in ic iu s z a  i p łacząc ze szczęścia , począł całow ać je g o  czoło.W  chw ilę  potem  n ad szed ł P e tro n iu sz , pro­w ad zać ze sobą N a z a riu sz a .
L  L



—  D o b re  w ieści! —  rz e k ł z d a ła .J a k o ż  w ieści b y ły  d obre. N ap rzó d  G la u -k u s -le k a r z  zaręczał za ży cie  L i g i i ,  ja k k o lw ie k  m ia ła  te sam a g o rą czk ę  w ię zie n n ą , n a  k tó rą  u m iera ły  codziennie setk i lu d z i. C o  do stró­żów  i co do czło w iek a, k tó r y  sp raw d zał śm ierć rozp alon em  żelazem , nie było n ajm n iejszy ch  tru d n o ści. P o m o cn ik  b y ł ró w n ież ju ż  u g o ­d zo n y , bo p ostan ow iono, że w y n io są  j ą  ty lk o  lu d zie , do słu żb y  w ięziennej n a le ż ą c y .—  P o czy n iliśm y  otw o ry w tru m n ie , aby ch ora m o gła  od d ych ać —  m ów ił N a z a r iu s z . —  C a łe  n iebezpieczeństw o w tem , b y  nie ję k n ę ła  lu b  nie odezw ała się w ch w ili, g d y  będziem y p rzech o d zili koło żo łn ie rzy . A le  on a je s t  o s ła ­b io n a b ardzo i od r a n a  le ż y  z zam k n iętem i o czy m a . Z re s z tą  G la u k u s  da je j napój u s y ­p ia ją c y , k tó ry  sam  u rzą d zi z p rzyn iesio n ych  przeze m nie le k a rstw . W ie k o  tru m n y  nie bę­dzie p rzy b ite . P od n iesiecie  je  łatw o  i zab ie­rze cie  ch orą do le k ty k i, m y zaś w ło żym y do tru m n y  p od łu żn y w ór z p iask iem , k tó r y  m iejcie g o to w y .W in ic iu sz , słu ch ając  ty c h  słów , b la d y  b y ł j a k  płótno, lecz słu ch ał z t a k  n atę żo n ą  u w a g ą , iż  zd aw ał się naprzód o d g a d y w ać, co N a z a ­riu sz m a p ow iedzieć.—  C z y  in n ych  ja k ic h  c ia ł n ie  będą w y ­n o sili z w ię z ie n ia ?  —  z a p y ta ł P e tro n iu sz .

—  Z m a rło  d zisia jsze j no cy około dw u­d ziestu lu d zi, a do w ieczo ra um rze je szcze  k ilk u n a s tu  —  o d rzekł chłopiec —  m y m usim y iść z całym  orszak iem , a le  będziem y się o cią­g a li , b y  zostać w ty le . N a  pierw szym  sk ręcie  to w a rz y sz  mój u m yśln ie  z a k u le je . W  ten spo­sób p o zo stan iem y zn aczn ie  za  in n y m i. W y  o czek u jcie  n as koło m ałej św ią ty ń k i, k tó ra  sto i p rzy  drodze. O b y  B ó g  d ał noc ja k  n a j­ciem n iejszą!—  B ó g  da —  rz e k ł N ig e r . —  W c z o ra j b y ł w ieczór ja s n y , potem  n a g le  ze rw a ła  się b u rz a . D z iś  N iebo znów  pogo dn e, a le  p arn o od r a n a . C o  noc będą tera z  b y w a ły  deszcze i b u rze .-—  C z y  id ziecie bez ś w ia te ł?  —  sp ytał W in ic iu s z .—  N a  przedzie ty lk o  n io są  pochodnie. W y  n a  w sze lk i w y p ad ek  b ąd źcie  koło św ią­ty n i, ja k  ty lk o  się ściem ni, ch o ciaż  w yn o sim y z w y k le  tru p y  przed sam ą północą.U m ilk li . S ły c h a ć  było ty lk o  sp ieszn y oddech W in ic iu s z a .P e tro n iu sz  zw ró cił się do n ie g o .—  M ów iłem  w czoraj —  rz e k ł —  że le- p ie jb y  b y ło , g d y b y śm y  obaj p o zo sta li w dom u. T e r a z  w idzę je d n a k , że m nie sam em u niepo­dobna będzie u siedzieć . . . Z re s z tą , g d y b y  chodziło o u cieczk ę , trzeb ab y  zach o w y w ać w ię­



cej ostro żn o ści; ale  skoro j a  w y n io są  ja k o  u m a rłą , zd aje się , że nikom u n ajm n iejsze  po­d ejrzen ie  nie przejdzie p rzez gło w ę.—  T a k !  ta k ! —  odp ow ied ział W in ic iu sz—  ja  m uszę tam  b y ć , sam j ą  w yjm ę z t r u m n y . . .—  G d y  ra z  będzie w moim dom u, odpo­w iadam  za  nią  —  rz e k ł N ig e r .N a  tem  sk o ń czy ła  się rozm ow a. N ig e r  u d a ł się do gosp od y, do sw oich lu d z i. N a z a ­riu sz , za b ra w szy  w oreczek zło ta  d la  stróżów , w ró cił do w ięzien ia . D la  W in ic iu s z a  rozpoczął się dzień, pełen niepokoju  i o czek iw an ia .—  S p ra w a  p ow in na się u d ać, bo je st  dobrze o b m yślan a  —  m ów ił mu P e tro n iu sz—  ale czy  ty  jesteś  zu p ełn ie  pew n y tw ego d z ie rż a w c y ?—  T o  ch rześcijan in  —  o d rzek ł W in ic iu sz .P e tro n iu sz  sp o jrzał n a  n iego ze zd ziw ie­n iem , poczem  ją ł  ru sza ć  ram ion am i i m ów ić ja k b y  sam  do sieb ie:—  J a k  się to je d n a k  sz e rz y ! ja k  się sze­rz y  i ja k  się trzy m a dusz lu d z k ich ! i ja k  je  to zm ie n ia ! W ie r z y  mu, bo ch rześcijan in , a  w ięc ch rześcijan in  nie może zd ra d zić , z ła ­m ać p rzyrzeczen ia , w y rzą d zić  k r z y w d y . . .  P o d  t a k a  g ro z ą  poganie w y rz e k lib y  się od ra zu  w szy stk ich  sw oich bogów , a ci u m ierają  d la  sw ego C h ry stu s a  . . .

P o  ch w ili rozeszli się . P e tro n iu sz  w rócił w g łą b  dom u, a W in ic iu s z  u d a ł się do ch aty  k o p a cz a , w k tó rej o trzym ał ch rzest z r ą k  A p o s to ła .Z d a w a ło  m u się, że w tej chacie C h ry stu s  w y słu ch a  go prędzej, n iż  g d zie in d zie j, w ięc o d n a la z łsz y  j ą  i rzu ciw szy  się n a  ziem ię, w y ­tę ż y ł w szy stk ie  siły  sw ej zb o lałej d u szy w mo­d litw ie  o lito ść —  i za p a m ię tał się w niej ta k , że zap om n iał gd zie  je s t  i co się z nim d zieje .P o  połudn iu  ju ż  zbu dził go odgłos trąb , doch od zący od stro n y  c y rk u  N ero n o w ego . W y ­szedł w ów czas z ch a ty  i począł sp o g lą d a ć  n a ­ok ó ł oczym a, ja k b y  św ieżo ockn iętem i ze sn u . N a  św iecie b y ł u p ał i c is z a , niebo nad m iastem  b yło  je szcze  b łęk itn e , a le  w stro n ie  gó r zbie­r a ły  się ju ż  n izk o  ciem ne ch m u ry .W in ic iu sz  w rócił do dom u. T am  czek ał n a  n iego P e tro n iu sz .—  C z y  nie było ja k ic h  w iadom ości od N ig r a  albo od N a z a r iu s z a ?  —  sp yta ł W in ic iu sz .—  N ie . Z o b a czy m y  ich dopiero o p ó łn o cy . U w a ż a łe ś , że zap o w iad a się b u r z a ?—  T a k .—  Ju t r o  m a być w id ow isko z ch rześcijan  u k rz y ż o w a n y ch . M o że  je d n a k  deszcz p rze­szk o d zić .T o  rz e k łsz y , z b liż y ł się do W in ic iu sz a  i d o tk n ą w szy  ram ien ia  je g o , r z e k ł:



—  A le  je j nie zo b a czy sz  n a k r z y ż u . . .  W ie c z ó r  ju ż  b liz k o .J a k o ż  w ieczór się z b liż a ł, a ciem ność po­częła  o g a rn ia ć  m iasto w cześn iej, n iż  z w y k le , z pow odu chm ur, k tó re  z a k r y ły  całe N ieb o . Z  nadejściem  nocy spadł g ę sty  deszcz. P otem  n ap rzem ian , to czyn iło  się cich o , to znów  prze­ch od ziły  k ró tk ie  u le w y .—  Sp ieszm y  się —  r z e k ł W in ic iu s z  —  z pow odu b u rzy  m ogą w cześn iej w y w ieźć c ia ła  z w ię zie n ia .—  C z a s ! —  odpow iedział P e tr o n iu s z .I  w ziąw szy  płaszcze z k a p tu ra m i, w y szli p rzez d rzw iczk i od ogrodu na  ̂ u licę .M ia sto  było z pow odu b u rzy  p u ste . O d czasu  do czasu  ro zd zierały  ch rn u iy  b ły sk a w ice , p rzy  k tó ry ch  św ietle  u jrz e li w reszcie , po dość d łh gie j drodze, ko piec, n a  k tó ry m  sta ła  m a­le ń k a  ś w ią ty n ią , a pod kopcem  gru p ę , zło żon ą z m ułów  i lu d zi.—  N ig e r! —  zaw o łał po cichu W in i- ciu sz .—  Je ste m , p an ie! —  odezw ał się głos w śród deszczu .—  W s z y s tk o  go to w e?—  T a k  je s t , p an ie . J a k  ty lk o  ściem niło się , b y liśm y  n a m iejscu. A le  schrońcie się pod okop, bo p rzem okniecie  n a  w sk ro ś. C o  za  b u rz a ! M y ślę , że sp ad n ą g r a d y .

J a k o ż  niebaw em  począł g ra d  sy p a ć , z po­cz ą tk u  d ro b n y , potem coraz g ru b sz y  i g ę stsz y . P o w ietrze  oziębiło się n a ty ch m ia st.O n i zaś, s to jąc  pod okopem , z a k ry ci od w ia tru  i lodow ych pocisków , ro zm aw iali z n i­żon ym i g ło sy .—  C h o ćb y  n as kto u jrz a ł —  m ów ił N i­ge r —  nie będzie m iał ża d n ych  p od ejrzeń , bot • w y g lą d a m y  n a lu d zi, k tó rz y  chcą p rzeczek ać b u rze . A le  obaw iam  się, że b y  nie odłożono w y n o szen ia  trupów  do ju t r a .—  G r a d  nie będzie p a d a ł d ługo —  rz e k ł P e tro n iu sz . —  M u sim y  czek ać * choćby do b rz a sk u .J a k o ż  c z e k a li, n a słu ch u ją c , czy  nie  doleci ich odgłos pochodu. G r a d  p rzeszed ł isto tn ie , a le  z a ra z  potem  .poczęła szum ieć u le w a .C h w ila m i zry w a ł się w ia tr  i n iósł od stro n y  cu ch n ący ch  dołóiw stra szn y  zap ach  r o z k ła d a ­ją c y c h  się c ia ł, k tó re  grzeb an o  p ły tk o  i n ie­d b a le .W tem  N ig e r  rz e k ł:—  W id zę  p rzez m głę ś w ia te łk o . . .  je d n o , dw a, t r z y . . .  to pochodnie.I  zw ró cił się do lu d z i:—  U w a ż a ć , b y  m uły nie p a r s k a ł y ! . . .—  Id a  —  rz e k ł P e tro n iu sz .
L—  J a k o ż  św ia tła  s ta w a ły  się coraz w y ­ra ź n ie jsz e . P o  ch w ili m ożna było  ju ż  roz-

14D o k ą d  id ziesz, P a n ie ?



ró żn ić  chw iejące się pod pow iew em  w iatru  płom ienie pochodni.N ig e r  począł się że g n a ć  zn ak iem  k r z y ż a  i m o dlić . T y m cza sem  posępny korow ód n a d ­c ią g n ą ł b liżej i w reszcie , zró w n aw szy  się ze ś w ią ty ń k ą , z a trzy m a ł się . P e tro n iu sz , W in i­ciu sz i N ig e r  p rzycisn ęli się w m ilczeniu do k o p ca , nie rozu m iejąc, co to z n a c z y . L e c z  tam ci z a trz y m a li się ty lk o  d la te g o , b y  poob- w ia z y w a ć  sobie u sta  szm atam i, d la  ochron y od d uszącego sm rodu, k tó r y  p rzy  sam ych cu ch n ą­cych dołach b y ł w prost nie do zn iesien ia , po­czem podnieśli nosze z tru m n am i i p oszli d a le j.Je d n a  ty lk o  tru m n a  z a trz y m a ła  się n a ­przeciw  św ią ty ń k i.W in ic iu sz  sk o czy ł k u  n iej, a za nim P e ­tro n iu sz , N ig e r  i dw aj n ie w o ln icy  z le k ty k ą .L e c z  nim  d o b ie g li, w ciem ności dał się sły szeć  pełen ż a lu  g ło s N a z a riu sz a :—  P a n ie , p rze n ie śli ją  w raz z U rsu sem  do in n ego w ię z ie n ia . . .  p o rw ali ją  przed pół­nocą ! . . . A  m y —  niesiem y inne ciało . . .X I I I .T rz y d n io w y  deszcz i g r a d y , p ad ając  nie­ty lk o  w dzień i w ieczorem , a le  naw et w śród n o cy , p rze rw a ły  w id o w isk a . L u d  począł się trw o ży ć , by nie za n ie ch a n o  ich  zup ełn ie i ją ł  się d om agać, a b y  bez w zględ u  na niepogodę

przyspieszono d a lszy  c ią g  ig r z y s k . R a d o ść  w ięc o g a rn ę ła  ca ły  R z y m , g d y  ogłoszono w reszcie , że po trzech d niach p rze rw y  w ido­w isk a rozp o czn ą się n a  now o.W ró ciła  p ię k n a  p o go d a. Od św itu  ju ż  ty sią czn e  tłum y o ta czały  c y r k , czek a jąc  na je g o  o tw arcie , a tym czasem  n a  aren ie  poczęto k o p a ć  doły  je d e n  p rzy d ru gim , rzęd am i, przez całe k o lisk o , od b rzegu  do b rzegu , ta k , że o statn i ich  szereg p rzyp ad ł o k ilk a n a ś c ie  k r o ­kó w  od cesarsk iego  sied zen ia .Z  zew n ątrz c y rk u  dochodził g w a r  ludu, k r z y k i i o k la s k i, a tu  czyn io n o z g o rą c z k o ­w ym  pospiechem  p rz y g o to w a n ia  do now ych m ą k . N a r a z  o tw a rły  się w ro ta  i ze w szy st­k ich  otw orów , p ro w ad zących  na aren ę, po­częto w ypędzać g ro m ad y  ch rześcijan , n a g ich  i d ź w ig a ją cy ch  k rz y ż e  n a  ram io n ach . Z a ro iło  się od nich  całe k o lis k o . B ie g li  starce  po­ch ylen i pod ciężarem  d rew n ian y ch  bierw ion , obok nich m ężczyźni w sile  w iek u , k o b iety  z rozpuszczonem i w łosam i, pod którem i s ta ­r a ły  się u k r y ć  sw ą n a g o ść , chłopięta niedo- rosłe i całkiem  m ałe dzieci.K r z y ż e  i o fiary  uw ieńczone b y ły  k w ia ta m i. S łu ż b a  cyrk o w a , ćw icząc n ieszczęsn ych  b a­ta m i, zm u szała  ich , b y  u k ła d a li k rz y ż e  wedle go to w ych  dołów  i sam i s ta w a li p rzy  nich sze­regiem . W  ten sposób m ieli zg in ą ć  c i, k tó ­



r y c h  p ierw szego  dnia ig r z y s k  nie zdążono w y p ch n ą ć n a  pastw ę psom i dzikim  zw ierzę­tom . T e r a z  ch w y ta li ich cza rn i n ie w o ln icy  i k ła d a c  o fia ry  n a  w z n a k  n a  d rzew ie, p oczęli p rz y b ija ć  im ręce do przecznic g o rliw ie  i szyb k o . W  całym  b u d y n k u  ro zle g ł się h u k  m łotów , w rz a ła  ro b o ta , gw o ździe  p o g rą ż a ły  się w ręce i n o gi ch rześcijan , w a rcza ły  ło p a ty , za syp u ją ce  ziem ią  d o ły , w k tó re  w staw ian o  k r z y ż e .L e c z  m iędzy ofiaram i, n a  k tó re  dopiero za  chw ilę  m iała p rzyjść  k o le j, b y ł K r y s p u s . L w y  nie m ia ły  czasu go  ro zed rzeć , w ięc p rzezn aczo n o mu k r z y ż , on za ś , gotów  n a śm ierć, rad o w ał się m yślą , że nadch odzi je g o  g o d z in a . W y g lą d a ł dziś in a c z e j, albow iem  w ysch łe  ciało  je g o  było ob nażon e zup ełn ie , ty lk o  p rzep ask a  b lu szczow a o k ry w a ła  mu bio­d ra , na gło w ie  zaś m iał w ieniec z ró ż . A le  w oczach  b ły sz cz a ła  mu zaw sze ta  sam a nie- p o ż y ta  en e rg ia  i ta ż  sam a su row a tw a rz  wy-* c h y la ła  się z pod w ień ca. N ie  zm ieniło się też  je g o  serce, albow iem  ja k  n ie g d yś gro ził L ig i i  gn iew em  B o ż y m , t a k  i dziś gro m ił, z a ­m ia st p o cieszać .—  D z ię k u jc ie  Z b a w icie lo w i —  m ów ił —  że p o zw a la  w am  um rzeć t a k ą  śm iercią , ja k ą  sam  u m a rł. M o że  część w in  w aszy ch  będzie dziś w am  za  to odpuszczona, d rż y jc ie  w sze­la k o , albow iem  sp raw ied liw ości m usi się stać

zadość i nie może być je d n a k o w e j n agro d y  d la z ły ch  i dobrych .A  słow om  je g o  w tórow ał odgłos m łotów , k tó ry m i p rzyb ijan o  ręce i n o gi ofiar. C o ra z  w ięcej k rz y ż ó w  w znosiło się n a  aren ie , on zaś, z w ra ca ją c  się do gro m ad y  ty c h , k tó rz y  s ta li je sz cz e , k a ż d y  p rzy  sw ojem  drzew ie , mó­w ił d a le j :—  W id zę  otw arte N ie b o , a le  w idzę i o t c h ła ń . . . Sam  nie wiem , ja k o  zdam  spraw ę P a n u  z ży w o ta  m ego, chociażem  w ie rzy ł i n ie­naw id ziłem  złego —  i nie śm ierci się lęk am , lecz zm artw y ch p o w stan ia , nie m ęk i, lecz sądu, albow iem  n astęp u je  dzień g n ie w u  . . .A  wtem  z pom iędzy b liższy ch  rzędów  ode­zw ał się ja k iś  gło s sp o k o jn y  i u ro c z y sty .—  N ie  dzień gn iew u , a le  m iło sierd zia , dzień z b a w ie n ia  i szczęśliw ości, albow iem  po­w iadam  w am , że C h ry stu s  p rz y g a rn ie  w as,» pocieszy  i posadzi na p raw icy  S w o je j. U fa jc ie , bo oto N ieb o otw iera  się przed  w am i.N a  te słow a w szy stk ie  oczy zw ró ciły  sie ku  ła w k o m ; naw et ci, k tó rz y  ju ż  w isie li na k rz y ż a ch , podnieśli blade, um ęczone g ło w y  i po­częli p a trze ć  w stronę m ów iącego m ęża.A  on z b liż y ł się do p rze g ro d y , o taczającej arenę i p oczął że g n a ć  zn ak iem  K r z y ż a .K r y s p u s  w y c ią g n ą ł ku niem u ram ię , ja k b y  chcąc zg ro m ić , lecz u jrza w szy  je g o  tw arz,



opuścił dłoń, poczem  k o la n a  z g ię ły  się pod nim , a u sta  w y s z e p ta ły :—  A p o sto ł P a w e ł ! . . .K u  w ielk iem u  zd ziw ien iu  słu żb y  cyrko w ej p o k lę k a li w szy scy , k tó ry ch  nie zdążono dotąd p o p rzy b ijać, zaś P a w e ł z T a r s u  zw ió cił się do K r y s p a  i rz e k ł:__  K r y s p ie , n ie g ro ź  im , albow iem  dzi^je szcze  będ ą w R a ju . T y  m n iem asz, że m ogą b y ć  p o tęp ien i?  L e c z  k tó ż  je  p o tęp i? Ż a b  u czy n i to B ó g , k tó r y  oddał za  nie S y n a  S w e g o ?  Ż a li  C h r y s tu s , k tó r y  u m arł d la  ich zb aw ien ia , ja k o  oni u m iera ją  d la  Im ie n ia  J e g o .I  ja k o ż  m oże potęp ić T e n , k tó r y  m iłu je? K to  będzie s k a r ż y ł na w y b ra n e  B o ż e ?  K to  pow ie n a  tę k re w : P r z e k lę t a !?—  P a n ie , n ien aw id ziłem  złego —  odrzekłs ta r y  k a p ła n .__  C h ry stu s  w ięcej jeszcze  n a k a z a ł m i­ło w ać lu d z i, n iż  n ien aw id zieć  złego , alb o­w iem  n a u k a  J e g o  m iłością je s t , nie n ien a­w iścią  . . .  .—  Z g rz e sz y łe m  w go d zin ę śm ierci —  od­rz e k ł K ry s p u sI  począł się bić w p iersi.W tem  "zarządca ła w ek  z b liż y ł się k u  A p o ­sto łow i i za p y ta ł:—  K to  je ste ś , k tó r y  p rzem aw iasz do s k a ­z a n y c h ?

—  O b y w a te l rz y m sk i —  odparł sp o ko j­nie P a w e ł.Poczem  zw ró ciw szy  się do K r y s p a , rz e k ł:—  U fa j, g d y ż  dzień to je s t  ła s k i i um rzej w sp oko ju , sługo B o ż y .D w a j m u rzyn i z b liż y li się w tej chw ili do K r y s p a , a b y  p oło żyć go n a drzew ie, lecz on sp o jrzał raz je szcze  n ao k ó ł i zaw o ła ł:—  B r a c ia  moi, m ódlcie się za m nie!I  tw a rz  je g o  stra c iła  z w y k łą  surow ość: kam ien n e r y s y  p rz y b ra ły  w y ra z  sp oko ju  i sło­d y c z y . Sam  ro z c ią g n ą ł ręce w zdłuż ram ion k r z y ż a , ab y  u łatw ić  robotę i p atrząc w prost w N ieb o, począł m odlić się ż a r liw ie . Z d a w a ł się nic nie czuć, albow iem  g d y  gw o źd zie  z a ­g łę b ia ły  się w je g o  ręce , n a jm n iejsze  d rgn ien ie  nie w strząsn ęło  je g o  ciałem , an i na obliczu nie p o jaw iła  się ż a d n a  z m a rszczk a  b ó lu : mo­dlił się, g d y  p rzyb ija n o  m u n o g i, m odlił s ię , gd y  w znoszono k r z y ż  i u d ep tyw an o  nao kół ziem ię. D o p iero , g d y  tłu m y ze śm iechem  i o k rz y k a m i poczęły n a p e łn ia ć  c y rk , b rw i starca  śc ią g n ę ły  się nieco, ja k b y  się g n ie w a ł, że p o g a ń sk i lud m iesza mu ciszę i spokój słodkiej śm ierci.L e c z  przedtem  je sz cz e  w zn iesiono w szy st­kie  k rz y ż e , ta k , że n a  aren ie  s ta n ą ł ja k b y  las z w iszącym i na d rzew ach  lu d źm i. N a  ram io n a k rzy żó w  i na g ło w y  m ęczenników



p a d a ł b la s k  słoń ca, n a  arenę zaś g ru b e  cienie tw o rzące ja k b y  czarn ą, p o p lą ta n ą  k r a tę , w śród, k tó re j prześw iecał żó łty  p ia se k . B y ło  to w i­d ow isko , w którem  d la  lu d u  ca łą  ro zk o sz s ta ­n o w iło  p rzy p a try w a n ie  się pow olnem u k o n a n iu . L e c z  n ig d y  dotąd nie w id zian o  ta k ie j gęstw y  k r z y ż ó w . A re n a  b y ła  n ab ita  nim i ta k  szcze l­n ie , że słu żb a  z tru dn o ścią  m o gła  się m iędzy n im i p rz e c is k a ć . N a  obrębie w is ia ły  prze­w ażn ie  k o b ie ty , lecz K r y s p a , ja k o  p rzyw ódcę, w zn iesion o tuż praw ie przed siedzeniem  cesar- sk ie m , na ogrom nym  k r z y ż u , spow itym  u spodu w w icio k rew . N ik t  z ofiar je szcze  nie  sk o n ał, a le  n ie k tó rzy  z ty ch , k tó ry ch  p rzyb ija n o  n a j­p ierw , pom dłeli. N ik t  n ie  ję c z a ł i nie w ołał o lito ść . N ie k tó rz y  w isieli z g ło w am i pochy- lon em i n a ram ion a, lnb p ospuszczanem i na p iersi, ja k b y  ujęci snem ; n ie k tó rz y  ja k b y  w z a ­m y ślen iu , n ie k tó rzy  p atrząc je szcze  k u  N ieb u , p o ru szali z c ich a u stam i. W  tym  straszn ym  lesie  k rz y ż ó w , w tych  p o ro zp in an ych  ciałach , w m ilczen iu  o fiar, było je d n a k  coś zło w ro­g ie g o . L u d , k tó ry  rozw eselo n y  w ch od ził z o- k r z y k a m i do c y r k u , u m ilk ł, nie w ied ząc, na którem  ciele oczy z a trzy m a ć i co m yśleć . N ie czyn io n o  n aw et z w y k ły ch  zak ład ó w  o to, kto prędzej sk o n a , któ re  czyn io n o z w y k łe , g d y  na aren ie  z ja w ia ła  się m n iejsza  ilo ść  s k a z a n y ch . Z d a w a ło  się , że C e z a r  nudzi się ta k ż e , a lb o ­

wiem p rzek ręciw szy  głow ę, p o p raw iał leniw ym  ruchem  n a s z y jn ik  z tw a rzą  osp ałą  i sen n ą.W tem  w iszący  naprzeciw  K r y s p u s , k tó ry  przed ch w ilą  oczy m iał za m k n ięte , ja k  czło ­w iek om dlały  lub k o n a ją c y , o tw o rzy ł je  i po­czął p atrzeć na C e z a ra .T w a r z  je g o  p rzy b ra ła  znów  w y ra z  ta k  n ie u b ła g a n y , a w zro k zap ło n ął tak im  ogn iem , że w szyscy  poczęli szeptać m iędzy so b ą , u k a ­zując go p alcam i, a w końcu sam  C e z a r  zw ró­cił n a  niego u w agę  i o ciężale p rzy ło ży ł szkło do o k a .N a s ta ła  cisza  zu p ełn a . O czy  w idzów  u tkw io n e b y ły  w K r y s p u s a , k tó ry  próbow ał p o ru szyć p raw ą rę k ą , ja k b y  ją  ch ciał ode­rw ać od d rzew a.P o  ch w ili pierś w zdęła mn się, żebra w y ­stą p iły  na w ierzch i począł w o łać:—  M atk o b ó jco ! b iad a c i!D w o rza n ie , p o sły szaw szy  śm ierte ln ą  ob elgę , rzu con ą panu św ia ta  w obec ty s ią cz n y c h  tłu ­mów, nie śm ieli o d d ych ać . C h ilo n  zm a rtw ia ł. C e za r d rg n ą ł i w ypuścił z p alców  szk ło .L u d  z a trz y m a ł rów nież dech w p ie rsia ch . G ło s K r y s p a  ro z le g a ł się coraz potężniej w ca­łym  c y rk u :—  B ia d a  ci, m orderco żo n y  i b r a ta , b iad a  ci, a n ty ch ry śc ie ! O tch łań  o tw iera  się pod tobą, śm ierć w y c ią g a  po ciebie ręce i grób cię cze k a .



B ia d a  ci, ż y w y  tru pie, albow iem  um rzesz w p rze­ra że n iu  i potępiony będziesz n a  w i e k i ! . . .I  n ie m ogąc oderw ać p rzy b ite j dłoni od d rzew a, ro z c ią g n ię ty  o k ro p n ie , s tra sz n y , za  ż y c ia  je szcze  do k o ścio tru p a  podob ny, n ie­u g ię ty , ja k  p rzezn aczen ie , trz ą sł b ia ła  broda n a d  N ero n em , ro zp ra sza ją c  zarazem  rucham i g ło w y  liście  róż z w ień ca , k tó r y  mu nałożono n a cza szk ę .—  B ia d a  ci, m orderco! p rze b ra n a  je st  tw o ja  m ia ra  i czas tw ój z b liż a  s i ę ! . . .T u  w y tę ż y ł się ra z  je sz c z e ; zd aw ało  się p rzez ch w ilę , że oderw ie dłoń od k r z y ż a  i w y ­ciąg n ie  ją  gro źn ie  n ad  C ezarem , lecz n a g le  w y ch u d łe  je g o  ram ion a w y d łu ż y ły  się jeszcze b a rd z ie j, ciało obsunęło się k u  dołow i, g ło w a op ad ła  m u n a p iersi —  i sk o n a ł.W śró d  lasu  k rzy żo w eg o  słab si poczęli teżj u ż  z a sy p ia ć  snem  w ieczn ym .
± *
**. *—  P a n ie  —  m ów ił tera z  C h ilo n  —  morze je s t  ta k ie  spokojn e, że zd a je  się sp ać. J e d ź ­m y do G r e c y i. T a m  cz e k a  cię s ła w a , będziesz g r a ł i śp iew ał, lud  za sy p ie  cię w ieńcam i, będzie cię ub óstw iał, tu  zaś , p an ie  . . .I  p rzerw ał, albow iem  d o ln a  w a rg a  zaczęła mu się trzą ść  ta k  s iln ie , że je g o  słow a p rze­szły  w n iezrozu m iałe  d źw ię k i.

—  P o je d ziem y  po sko ń czo n ych  ig r z y ­skach —  od rzekł N e ro n . —  W ie m , że i t a k  ju ż  n ie k tó rz y  n a z y w a ja  ch rześcijan  „n iew in - nem i o fia ra m i."  G d y b y m  od jech ał, za częlib y  to p o w tarzać  w szy scy . C z e g o  ty  się boisz, zm u rsza ła  b e d łk o ?T o  rz e k łs z y , zm arszczył b rw i, lecz począł p a trz e ć  p y ta ją co  n a C h ilo n a , bo u d a w a ł ty lk o , że się nie b o i. N a  ostatniem  p rzed staw ien iu  sam z lą k ł się słów  K r y s p a  i w ró ciw szy  do dom u, n ie  m ógł za sn a ć  z w ściek łości i w sty d u , a le  zarazem  ze strach u .W tem  ktoś odezw ał się z b o k u :—  S łu ch a j, p an ie , teg o  s ta r c a . W  tych  ch rześcijan ach  je s t  coś dziw n ego . . .  Ic h  B ó ­stw o daje im śm ierć le k k a , a le  może b yć m ściw e.—  N a  to N ero n  rz e k ł p ręd k o :—  T o  nie ja  u rząd zam  ig r z y s k a . T o  T ig e llin .—  T a k  je s t !  to ja  — "o dp o w iedział T i ­g e llin , k tó ry  d o słyszał odpow iedź C e z a r a . —  T o  ja  —  i drw ię sobie ze w szy stk ich  bogów  ch rz e śc ija ń sk ich .—  T o  dobrze —  rz e k ł N ero n  —  ale  k a ż  odtąd chrześcijanom  obcinać ję z y k i, albo k n eb lo w a ć u s ta .—  Z a k n e b lu je  im je  o gień ! —  od rzekł T ig e llin .



—  B ia d a  m i! —  ję k n ą ł  C h ilo n .L e c z  C e z a r , którem u pew ność siebie T i ­g e llin a  dodała o tu ch y , począł się śm iać i rzek ł, w sk a z u ją c  na starego  G r e k a :—  P a trz c ie , ja k  on w y g lą d a .R ze czy w iście  C h ilo n  w y g lą d a ł straszn ie .R e s z tk i w łosów  na czaszce p o b ie la ły  mu zu ­pełn ie , w tw a rz y  za k rze p ł mu w y ra z  ja k ie g o ś  n iezm iern ego niep ok oju , s tra ch u  i p o g n ęb ien ia . W y d a w a ł się też chw ilam i ja k b y  n ie p rzyto m n y . C zęsto  nie odpow iadał n a  p y ta n ia , czasem  znów  w p ad ał w g n ie w .T a k a  ch w ila  p rzyszła  n a  niego i teraz .—  R ó b cie  ze m ną co chcecie , a  j a  na ig r z y s k a  w ięcej nie pójd ę! —  z a w o ła ł roz­p a czliw ie .N e ro n  p o p a trzy ł na n iego  p rzez chw ilę i zw ró ciw szy  się do T ig e llin a , rz e k ł:—  D o p iln u je sz , b y  w o gro dach  b y ł b lizk o  m n ie. C h cę  w idzieć, czy p od ob ają  mu się n a ­sze pochodnie.C h ilo n  z lą k ł się je d n a k  g ro ź b y , d rg a ją ce j w gło sie  C e z a r a .—  P a n ie  —  rze k ł —  nic nie zobaczę, albow iem  nie w idzę w n o cy .A  C e z a r  odpow iedział ze stra szn ym  u- śm iechem :—  N oc będzie ja s n a  j a k  dzień .P oczem  zw ró cił się do in n y ch .

A  C h ilo n  pozostał ch w ilę  w niem em  osłu­p ien iu , poczem  zaczął szyb k o  m ów ić, stłu m io­nym  głosem , ja k b y  sam  do sieb ie:—  J a  nie m yślałem , że ich ta k  s k a rż ą .—  C z y  ci ich ż a l?  —  z a p y ta ł sto ją cy  obok W e stin u s.—  P o co  w y ro zlew acie  ty le  k r w i?  S ł y ­szałeś, co tam ten m ów ił z k r z y ż a ?  B ia d a  n am !—  S ły sza łe m  —  odpow iedział W e stin u s —-  a le  to są p o d p alacze!—  N ie p ra w d a !—  I  n ie p rzy ja cie le  rodu lu d z k ie g o !—  N ie p ra w d a !—  I  zatru w acze  w ód.—  N ie p ra w d a !—  I  m ordercy d zieci.—  N ie p ra w d a !—  J a k ż e ?  —  z a p y ta ł ze zdziw ieniem  W e s tin u s . —  T y ś  sam  to  m ów ił i w ydałeś ich w ręce T ig e llin a .—  T o  też oto czyła  * m nie noc i śm ierć id zie  k u  m n ie . . .  C zasem  zd a je  mi się, żem ju ż  u m arł i w y  ta k ż e .—  N ie ! to oni m rą, a m y je ste śm y  ż y w i. A le  pow iedz m i, co oni w id z ą , u m ie ra ją c?—  C h r y s t u s a . . .—  T o  ich B ó g ?  czy  to m o żn y B ó g ?L e c z  C h ilo n  odpow iedział ró w n ież p y ­tan iem :



—  C o  to za  pochodnie m ają  się p alić  w o g ro d a ch ? S ły s z a łe ś , co m ów ił C e z a r ?—  S ły sza łe m  i w iem . P r z y b io r ą  ich  w sza ty  n ap ojo n e ż y w icą , p rz y w ią ż ą  do słupów  i pod­p a lą . B y le  ty lk o  ich B ó g  nie pom ścił się za to i n ie  spuścił na m iasto ja k ic h  k lę s k . T o  s tra s z n a  k a ź ń .—  W o lę  to , bo nie będzie k rw i —  od­p o w ied ział C h ilo n .In n i ro zm a w ia li p rzez ten czas tak że  o ch rześcija n a ch . N ie k tó rz y  d rw ili z n ich . —  M n ó stw o  ich  ta k ie , m ów ili, że m o glib y  w ojnę ro zp o cząć —  i pam iętacie , iż  ob aw iano się n a w e t, czy  nie zech cą się b ro n ić. A  oni u m ierają , ja k  ow ce.—  N ie ch b y  spró bow ali in a cz e j! —  rze k ł T ig e llin u s .N a  to odezw ał się P e tro n iu s z :—  M y lic ie  się . O n i się b ro n ią .—  A  to ja k im  sposobem ?—  C ie rp liw o ścią .—  T o  now y sposób.—  Z a p e w n e . A le  czy  m ożecie pow ie­dzieć, że oni u m ierają  ta k , ja k  pospolici zb ro ­d n ia rz e ?  N ie . O n i u m iera ją  t a k , ja k b y  zb ro ­d n iarzam i b y li ci, k tó rz y  ich n a śm ierć s k a z u ją , to je s t  m y i ca ły  Ind rzym sk i.—  C o  za  głu p stw a ! —  zaw o łał T i ­g e llin u s .

L e c z  in n i, ud erzen i tra fn o ścią  je g o  u w a g i, poczęli sp o g lą d a ć  n a się ze zd ziw ien iem  i po­w ta rz a ć :—  P r a w d a ! je s t  coś odm iennego i o sob li­w ego w ich  śm ierci.—  M ó w ię w am , że oni w id zą  sw oje B ó ­stw o! —  za w o ła ł W e stin u s .W ó w cza s  k ilk u  zw róciło się do C h ilo n a .—  H e j, s ta ry , ty  ich  zn a sz  dobrze: po­w iedz n am , co oni w id z ą ?—  Z m a r tw y c h w s t a n ie ! .. .  —  o d rzek ł G r e k  i p oczął się trzą ść  ta k , że sied zący  bliżej w y- b u ch n ęli gło śn ym  śm ie ch em . . .O d  k ilk u  dni W in ic iu sz  sp ęd zał noc za  dom em . P etro n iu szo w i p rzych od ziło  do g ło w y , że on m oże znów  u ło ży ł ja k iś  n o w y p lan  i p racu je  n ad  uw olnieniem  L ig i i ,  n ie  chciał go ju ż  je d n a k  o nic p y ta ć , b y  nie  popsuć ro b o ty .N ie  lic z y ł zresztą  i tera z  n a  dobry w y ­n ik  zab iegó w  W in ic iu s z a . W ię z ie n ie , do k tó ­rego przen iesion o L ig ię , urząd zo n e n a  prędce z p iw n ic dom ów, k tó re  zbu rzono d la  położenia tam y  p o żaro w i, nie było w p raw d zie ta k  s tr a ­szne ja k  pierw sze, a le  było n ato m iast sto ­k ro ć  b ard ziej strzeżo n e . P e tro n iu sz  rozum iał d o sk o n ale , że przeniesion o j ą  tam  ty lk o  d la ­tego , b y  nie u m arła  i n ie u n ik n ę ła  m ęki, ła ­tw o mu w ięc było dom yśleć się, że  w łaśnie



z tego pow oda m usza je j  p iln o w ać, ja k  oka w g ło w ie .—  W id o czn ie  —  m ów ił sobie —  C e za r w raz z  T ig e llin e m  p rz e z n a cz a ją  j a  na ja k ie ś  osob ne, straszn iejsze  od w szy stk ich  w ido­w isko  i W in ic iu sz  prędzej sam  zg in ie , niż zdoła j a  w yd o b yć.W in ic iu sz  je d n a k  s tra c ił ta k ż e  nadzieję , c z y  p o trafi j a  w y d o b y ć . O becn ie m ógł to u czy n ić  ty lk o  C h ry stu s . M łodem u żołnierzow i chodziło  ju ż  ty lk o  o to, b y  m ógł ja  w id yw ać w  w ię zie n iu .O d  n ie ja k ie g o  czasu  nie d aw ała  mu spo­k o ju  m y śl, że N azariib sz d o stał się je d n a k  do w ięzien ia , ja k o  n a je m n ik  do w yn o szen ia  tru pów  —  postan ow ił w ięc spróbow ać tej d ro g i.P rz e k u p io n y  za  ogro m n a sum ę dozorca „C u c h n ą c y c h  d o łó w “ p r z y ją ł go w reszcie  do sw ojej czelad zi, k tó ra  co noc w y sy ła ł po tru p y  do w ię zie ń . N ieb ezp ieczeń stw o, b y  W in iciu sz  m ógł b y ć  p o zn an y, było m ałe . C h ro n iły  od te g o : noc, n iew o ln iczy  u b ió r i złe o św ietlen ie w ię zie ń . K o m u  zre sztą  m ogło p rzyjść  do g ło w y , b y  on, b o g a ty  i m o żn y p an , m ógł się z n a le ź ć  m iędzy czela d zią  g r a b a r s k ą , n arażo n ą n a  w y zie w y  w ięzień i „C u c h n ą c y c h  d ołó w " —  i ją ł  się p racy , do k tó rej zm u szała  lu d zi ty lk o  n iew o la  lub n ęd za.

L e c z  on, g d y  nadszedł^ u p ra g n io n y  w ie­czór, z rad o ścią  o k ręcił gło w ę szm atą , n ap o ­jo n a  te rp e n ty n ą  i z bijącem  sercem  u d ał się w raz z gro m ad ą do w ięzien ia .S tr a ż e  nie cz y n iły  im tru d n o ści, w szy scy  bow iem  zao p atrzen i b y li w odpow iednie z n a k i, k tó re  setn ik  o g lą d a ł p rzy  św ietle  la ta r n i. P o  chw ili w ie lk ie  drzw i że la zn e  o tw o rzy ły  się przed nim i i w eszli.W in ic iu s z  u jrz a ł przed sobą o b szern ą, s k le ­p ion a p iw n icę , z k tó re j przechodziło się do szeregu  in n y ch . M dłe k a g a n k i ośw iecały  w n ę­trze , n apełnio ne lu d źm i. N ie k tó rz y  z nich le ż e li pod ścian am i, - p o grążen i w śnie, lub m oże u m a rli. In n i o taczali w ie lk ie  n a czy n ie  z w odą, sto jące w p o środ ku , z k tórego p ili, ja k  lu d zie , traw ien i g o rą c z k ą , in n i s ied zie li na ziem i z ło k ciam i, w sp arty m i o k o la n a  i z g ło w am i w d łon iach , gd zien ie g d zie  dzieci sp ały , p o p rzy tu la n e  do m a te k . N a o k ó ł s ły ­ch ać b y ło : to ję k i  i g ło śn y , p rzy sp ie szo n y  oddech ch o ry ch , to p łacz , to szep ty  m o dlitw y, to pieśni nucone półgłosem , to p rz e k le ń stw a  dozorców . W  podziem iu p an o w ał tru p i z a ­duch i tło k . W  m rocznych g łę b in a ch  ro iły  sie ciem ne p ostacie , b liżej zaś p rzy  m ig o tliw y ch  p ło m yk ach  w id ać było tw arze w y b la d łe , p rze­ra żo n e , zap ad n ięte  i gło d n e, z oczym a zg a - słem i, albo płonącem i g o r ą c z k a , ze zsin ia -< D o ką d  id ziesz, P a n ie ?  15
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łem i u s ty , ze stru g a m i potu na czołach i p ozlep ian ym  w łosem . P o  k a ta ch  m a ja czyli gło śn o  ch orzy , in n i w o ła li o w odę, in n i, by ich  w ieść na śm ierć. A  było to je d n a k  w ie­zien ie  m niej straszn e  od in n y ch .P o d  W in iciu szem  n o g i z a ch w ia ły  się na ten  w id o k  i w piersi zb ra k ło  m u oddechu. N a  m y śl, że L ig ia  zn a jd u je  sie w śród tej n ę ­d zy  i n iedoli, w łosy p o w sta ły  mn na głow ie, a  w p iersiach  zam arł k r z y k  ro zp a czy . C y r k , k ły  d zik ich  zw ie rzą t, k r z y ż e  —  w szy stk o  było lep sze od tych  stra sz liw y ch , p ełn ych  trupiego zad u ch u  podziem i, w k tó ry ch  b ła g a ln e  gło sy  lu d z k ie  p o w tarzały  ze w sz y stk ich  k ą tó w :—  P ro w a d źcie  nas n a  śm ierć!W tem , tuż obok, odezw ał sie gło s dozorcy cu ch n ących  dołów :—  A  ile  m acie dziś tru p ó w ?—  B ęd zie  z tu zin  —  od pow iedział s tra ż ­n ik  w ięzien n y —  ale do r a n a  będzie w ięcej, bo tam  ju ż  n ie k tó rzy  rzę żą  pod ścian am i.I  począł n a rze k a ć  n a  k o b ie ty , że u k r y ­w a ją  zm arłe dzieci, d la te g o , b y  dłużej je  mieć p rzy  sobie i nie o d d aw ać, póki m ożna, do „C u c h n ą c y c h  d o łó w .“ T r z e b a  tru p y  poznaw ać dopiero po zap ach u , p rzez co p ow ietrze i ta k  stra szn e , psuje się jeszcze  b a rd zie j. D o zorca „ dołów  “ pocieszał go, m ów iąc, że i je g o  służba nie je s t  lż e jsz a . P rz e z  ten czas W in iciu szo w i

w róciło poczucie rzeczyw isto ści i począł ro z­g lą d a ć  się w podziem iu, w którem  je d n a k  n ap różn o sz u k a ł L ig i i ,  m y śląc  p rzytem , że może je j w cale  nie zo b aczy ć , dopóki będzie ż y w a .P iw n ic  było k ilk a n a ś c ie , p o łączo n ych  ze sobą św ieżym i p rzekopam i, cze la d ź  zaś g r a ­b a r s k a  w chod ziła  ty lk o  do ty ch , z k tó ry ch  trzeb a  było zab ie ra ć  c ia ła  zm a rły ch , zd ją ł go w ięc stra ch , że to , co k o szto w ało  ty le  tru dów , m oże mu na nic nie p o słu ży ć .N a  szczęście dozorca p rzysze d ł mu z pom ocą.—  C ia ła  trzeb a z a r a z  w yn o sić  —  rzek ł—  bo z a ra z a  n ajb ard ziej szerzy  się przez tru p y . In a c z e j pom rzecie i w y i w ięźn io w ie .—  N a  w szy stk ie  p iw n ice je s t  nas dziesięciu—  o d rzekł s tra ż n ik  —  i m usim y przecie sp ać.—  T o  ja  ci zostaw ię  czterech m oich lu ­d zi, k tó rz y  w n o cy będą ch o d zili po p iw n i­cach i p a tr z y li , czy k to  nie u m a rł.Poczem  w y z n a cz y ł czterech lu d zi, a  m iędzy nim i W in ic iu s z a , z p o zo stałym i zaś za b ra ł się do w k ła d a n ia  trupów  n a  nosze.W in ic iu sz  odetchnął. B y ł  pew ien p r z y n a j­m niej te g o , że teraz  od n ajd zie  L ig ię .I  najp rzód  począł p rz e g lą d a ć  pierw sze pod­ziem ie. Z a jr z a ł do w szy stk ich  ciem n ych kątó w - do k tó ry ch  p raw ie n ie  dochodził b la sk  k a , g a n k a , ob ejrzał postacie, śp iące pod ścian am i,



—  228 —pod p rz y k ry cie m  p łach t, o b ejrzał n a jc ięże j ch o ry ch , k tó ry ch  p o zaciągan o  w k a t  osobny, L i g i i  je d n a k  nie m ógł n ig d zie  o d n aleźć. W  d ru g ie j i trzecie j p iw n icy  p o szu k iw a n ia  je g o  p o z o sta ły  ró w n ież bez s k u tk u .T y m cza sem  g o d zin a  u c z y n iła  sie p ó ź n a ; c ia ła  p ow yn oszono . S tr a ż n ic y , u ło ży w szy  sie w k u r y ta r z a c h , łączący ch  piw n ice, p o sn ęli, d zieci, zn u żo n e płaczem , u m ilk ły , w podziem iach s ły ­ch ać b yło  ty lk o  oddech stru d zo n ych  piersi i g d z ie n ie g d z ie  je szcze  szept m o dlitw .W in ic iu s z  w szedł ż k a g a n k ie m  do czw artej z k o le i p iw n icy , zn aczn ie  m n iejszej i podniósł­szy  św iatło  w górę , począł się po niej ro z­g lą d a ć .I  n a g le  d rg n ą ł, zd aw ało mu się bow iem , że  pod za k ra to w a n y m  otw orem  w ścian ie  w idzi o lb rzy m ią  p ostać U rsu sa . W ię c  zd m u ch n ąw szy  w tej ch w ili k a g a n e k , z b liż y ł się do n ie j.—  U rsu sie , czy  to t y ?  —  sp y ta ł.O lb rzy m  odw rócił g ło w ę.—  K to ś  ty  je s t ?—  N ie  pozn ajesz m n ie? —  z a p y ta ł.—  Z g a siłe ś  k a g a n e k , ja k ż e  m ogę cię p o z n a ć ?—  L e c z  W in ic iu sz  d o jrzał w tej ch w ili L ig ię , le ż ą cą  na p łaszczu  p rzy  ścia n ie , przeto nie m ów iąc nic w ięcej, k lę k n ą ł p rzy  n ie j.U rsu s  zaś pozn ał go  i rz e k ł:

229—  C h w a ła  C h ry stu so w i! a le  nie budź je j , p a n ie .W in ic iu sz  p o ch ylo n y , w p a try w a ł się w n ią  przez łz y . M im o m roku m ógł o d różn ić je j tw a rz , k tó r a  w y d a ła  mu się b la d ą  ja k  ścian a i w ych u d zon e ręce . U czu cie  n iezm iern ej l i ­tości go  o g a rn ę ło .U rsu s  p rzez d łu g i czas p a tr z y ł n a  n iego w m ilczen iu , n ak o n iec je d n a k  p o cią g n ą ł go za  u b ra n ie .—  P a n ie  —  sp yta ł —  j a k  się tu  d o sta ­łeś i c z y  p rzych o d zisz ją  o c a lić ?W in ic iu sz  podniósł się i przez chwile je sz ­cze m ilcza ł.—  D a j mi sposób.! —  r z e k ł.—  M y śla łe m , że ty  go  zn a jd z ie sz , p an ie . M n ie  jed en  ty lk o  p rzych od zi do g ło w y . . .T u  zw ró cił oczy k u  o k rato w an em u  otw o­row i, poczem  ja k b y  od p ow iad ając sam  sobie, o d ezw ał s ie :
L—  T a k ! . . .  A le  tam  są  ż o ł n i e r z e .. .—  C a ła  setn ia  —  odp ow ied ział W in ic iu sz .—  W i ę c . . .  nie p rzejd ziem y!—  N ie !L i g  p o tarł czoło r ę k ą  i z a p y ta ł p o­w tórn ie :—  J a k  tu w szedłeś?—  M am  z n a k  od dozorcy „C u c h n ą c y c h  dołów . “
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I  n a g le  u rw a ł, ja k b y  ja k a ś  m yśl b łysn ę ła  m u w głów ne.—  N a  M ęk ę  Z b a w ic ie la ! —  p o czął mó­w ić p ręd k im  głosem . —  J a  tu  z o sta n ę , a ona niech w eźm ie mój z n a k , n iech  o w in ie  gło w ę szm atą , o k ry je  ram ion a płaszczem  i w y jd zie .—  W śró d  n iew o ln ikó w  g r a b a r s k ic h  je s t  k ilk u  n ied o ro słych  p ach ołk ów , w ięc żołn ierze  nie p o zn ają  je j , a g d y  ra z  d o stan ie  się do dom u P e tro n iu s z a , ten ją  o c a li.L e c z  U rsu s  opuścił g ło w ę n a  p iersi i o d rze k ł:—  O n a  nie zg o d ziła b y  się n a  to, a lb o ­w iem  m iłuje cię, a przytem  je s t  ch ora i o w ła ­snej m ocy stać  nie m oże.P o  ch w ili zaś d odał:—  J e ś l i  ty , p an ie  i sz la ch e tn y  P e tro n iu sz  nie  m o gliście  je j z w ięzien ia  o ca lić , to k tó ż zd o ła  j ą  o c a lić ?—  Je d e n  C h r y s t u s ! . . .P o czem  u m ilk li ob aj. U rsu s  w p rostaczej sw ej gło w ie  m y ślał sobie:—  O n b y  m ógł przecie w sz y stk ich  o ca lić , a le  skoro tego nie czyn i, to w id ać p rzyszed ł czas m ak i śm ierci.LI  z g a d z a ł się n a  n ią  d la  siebie, a le  ż a l mu było  do głęb i d u szy tego d zieck a , któ re  w yrosło  n a je g o  rę k u  i k tó re  k o ch a ł nad ż y c ie .

W in ic iu s z  p o ch ylił się znów  nad L ig ią . P rz e z  z a k ra to w a n y  otw ór w k rad ło  się do w ię­zie n ia  św iatło  k s ię ż y ca  i ośw iecało je  lepiej od je d y n e g o  k a g a n k a , k tó ry  m igo tał je szcze  nad d rzw iam i.W te m  L ig ia  o tw o rzyła  oczy i p o ło żyw szy  sw e ro zp alo n e  dłon ie n a  rę k a ch  W in ic iu s z a , r z e k ła :—  W id zę  cię i w ied ziałam , że p rzy jd zie sz . C h o ra  jestem , W in ic iu sz u  i czy tu , czy  na aren ie  —  m uszę u m r z e ć . . .  A le  m odliłam  się, bym  cię m o gła  przedtem  zo b a czy ć  —  i p r z y ­szedłeś: C h ry stu s  mnie w y słu ch a ł!A  g d y  W in ic iu sz  z ż a lu  i lito ści słow a przem ów ić nie m ógł, ona c iąg n ęła  d a le j:—  W id y w a ła m  cię p rzez okno —  i w ie­d ziałam , żeś ch ciał p rzy jść . A  tera z  Z b a w ic ie l dał mi ch w ilę  p rzyto m n o ści, ab yśm y się m o gli p o ż e g n a ć . J a  idę ju ż  do N ie g o  . . .W in ic iu s z  przem ógł się, zd u sił w sobie ból i p o czął m ów ić głosem , k tó r y  s ta ra ł się u c z y n ić  sp o k o jn ym :—  N ie , d ro g a . T y  nie  um rzesz. A p o ­stoł k a z a ł mi w ierzy ć  i p rz y rz e k ł m odlić się za  cieb ie, a on C h ry stu sa  z n a ł, C h ry stu s  go m iłow ał i n iczego mu nie o d m ó w i. . .  G d y b y ś  m iała  um rzeć, P io tr  nie k a z a łb y  mi u fa ć , a on mi r z e k ł: „ U f a j ! “ N ie , L ig io !  C h r y stu s  zm i­łu je  się nade m n ą . . .  O n  nie chce tw ojej



śm ierci, O n je j nie dopuści. P rz y s ię g a m  ci, że P io tr  modli się za cieb ie!N a s ta ła  cisza . Je d y n y  k a g a n e k  w iszący  nad drzw iam i z g a s ł, a le  za  to św iatło  k s ię ­ży ca  w chodziło całym  otw orem . W  p rzeciw ­le g ły m  k a c ie  p iw n icy  z a k w iliło  dziecko i —  ucichło. Z  zew n ątrz ty lk o  dochodziły  g ło sy  żo łn ie rz y .—  O  W in ic iu szu  —  o d rzek ła  L ig ia  —  C h r y stu s  sam w o łał do O jc a :  „o d d a l ode M n ie  ten k ie lich  g o ry czy  “ —  a je d n a k  go spełnił —  C h ry stu s  sam  u m arł n a  k r z y ż u  —  a te­ra z  g in ą  za  N ie g o  ty s ią ce , w ięc d la cze g ó ż  mnie je d n a  m iałb y  o szczęd zać? K tó ż  j a  je ste m ? S ły s z a ła m , ja k  P io tr  m ów ił, że i on um rze um ęczon, a k tó ż  ja  jestem  w obec n ie g o ?  G d y  p rz y s z li do nas żo łn ierze, bałam  się śm ierci i m ęk i, a le  teraz  się ju ż  nie  boję. P a tr z , j a ­k ie  to stra szn e  w ięzienie , a  ja  idę do N ieb a . P o m y ś l, że tu je s t  C e z a r  o k ru tn y , a tam  je st  Z b a w ic ie l d obry i m iło siern y . I  niem a śm ierci. P o m y ś l, ja k a  j a  będę szczę śliw a .T u  u m ilk ła , b y  n a b ra ć  tch u  w sw a chorą p ierś , po chw ili znów  m ów ić z a cz ę ła :—  N ie  płacz za  m ną i p a m ięta j, że ty  tam  p rzyjd zie sz  do m n ie. K ró tk o "  ży ła m , ale B ó g  dał mi d la  W ia r y  św iętej zd obyć dtfśzę tw o ja . W ię c  chcę pow iedzieć C h ry stu so w i, że choć u m arłam  i choć p a trzy łe ś n a  śm ierć

m oja i choć zostałeś w ż a lu , je d n a k  nie blu- źniłeś przeciw  J e g o  w o li i m iłu jesz G o  zaw sze i czcisz za  w szy stk o , co k o lw ie k  zesłać  M u  się podoba. P rz y rz e c z  m i to, W in ic iu sz u , bo w ów ­czas B ó g  nas p ołączy i ju ż  ty lk o  w ieczna r a ­dość i w ieczne szczęście czek a ć  nas b ę d z i e . . .—  T u  znów  za b ra k ło  je j oddechu i ledw ie d o sły sza ln y m  głosem  sk o ń czy ła :—  P rz y rz e c z  m i!—  N a  tw o ją  duszę św iętą  p rz y rz e k a m ! —  od rzekł W in ic iu sz  d rżącym  głosem .W ó w czas w sm utnem  św ietle  k s ię ż y c a  ro z ­ja ś n iła  się je j tw a rz . Z a  m urem  w szczęli żoł­nierze ja k ą ś  gło śn ie jszą  sp rzeczk ę , lecz oni nie s ły sze li n ic , zap om n ieli o w ięzien iu , o s tr a ­ża ch , o ziem i całej, dusze przepełnione m i­ło ścią  C h r y stu s a  w zn ieśli k u  N ie b u  i poczęli sie m o d lić . . .
L P r z e z  trzy  dni, a  raczej trz y  noce, nic nie m ąciło im sp oko ju . G d y  zw y k łe  zajęcia  w ięzien n e, p o legające  n a o d d zielan iu  zm arłych  od ż y w y ch  i ciężko chorych od zd ro w szych , zo sta ły  u ko ń czon e i g d y  zm ien ien i stra żn icy  p o k ła d li się spać na k u r y ta r z a c h , W in ic iu sz  w chodził do podziem ia, w którem  b y ła  L ig ia  i p o zo staw ał w niem  dop óty , dopóki b rza sk  nie z a jrz a ł przez k r a ty  o k n a . I  oboje, w ro z­m ow ach d łu gich , o d ry w a li się coraz bardziej od ziem i, zap o m in ali o w szy stk ich  bólach i cier­



p ie n ia ch , a duchem  u la ty w a li k u  N ie b u , z a ­to p ien i w m iłości C h ry stu s a , z a p a trz e n i w  tę słon eczna p rzyszło ść , k tó ra  im się u k a z y w a ła  za  gro b em . C h w ila m i je szcze  o g a rn ia ł W in i­ciu sza  ból, a le  tłu m iła  go  w net L ig ia  słow am i w ia ry  i ufn ości w m iłosierdzie B o ż e . T e r a z  p rz e sta ła  ich n aw et p rze ra ża ć  g ro z a  m ą k , po­częli m yśleć  o nich, ja k o  o czem ś, przez co m ożna p rzejść  ja k b y  w za m y śle n iu , z oczam i u tk w io n em i w  B o g a . D u sze  s ta ły  się w nich czyste , ja k  łz y . P o d  g ro z ą  śm ierci, w śród n ęd zy , c ierp ień , n a  b arło gu  w ięzien n ym , p o­częło się d la  nich N ieb o .A  P e tro n iu sz  zdum iew ał się, w id ząc w tw a ­r z y  W in ic iu s z a  coraz w ię k szy  spokój i ja k ie ś  dziw ne b la s k i, k tó ry ch  nie w id zia ł d aw n iej. C h w ila m i n aw et ro d ziły  się w je g o  um yśle p rzyp u szcze n ia , że W in ic iu sz  z n a la z ł ja k ą ś  d ro gę r a tu n k u  —  i było m u p rz y k ro , że go w sw e n a d zie je  nie w tajem n icza .W re sz c ie  nie m ogąc w y trz y m a ć , rz e k ł m u:—  T e r a z  ty  w y g lą d a s z  in a c z e j, w ięc nie czyń  przede m ną ta je m n icy , bo chcę i m ogę ci b y ć  p om ocnym : czy  ułożyłeś c o ?—  U ło żyłem  —  odpow iedział W in ic iu sz  —  ale  t y  nie m ożesz m i b yć pom ocnym . O to , po je j  śm ierci, w yzn am , że je ste m  ch rześc ija ­ninem  —  i pójdę za  n ia .—  W ię c  nie m asz n a d z ie i?

—  O w szem , m am : C h ry stu s  odda mi ją  
'■) po śm ierci i nie rozłączę się z n ią  ju ż  n ig d y—  o d rzek ł W in ic iu s z .P e tro n iu sz  począł chodzić z w yrazem  sm utku i zn ie cie rp liw ie n ia  n a  tw a rz y , poczem  rz e k ł:—  C z y  w iesz, że ch rześcijan am i m ają  ju - : tro  ośw iecić o gro d y  C e z a r a ?—  J u t r o ?  —  p o w tó rzył W in ic iu s z .I  w obec b łiz k ie j, straszn ej rzeczyw isto ści—  serce za d rg a ło  w nim  je d n a k  bólem  i p rze ra że n ie m . P o m y ś la ł, że to m oże o sta­tn ia  noc, k tó rą  będzie m ógł spędzić z L ig ią , w ięc p o że g n a w szy  P e tro n iu s z a , u d ał się spie-c sznie do d ozorcy „C u c h n ą c y c h  d o łó w “ po sw ój z n a k .L e c z  tu  czek a ł go zaw ó d; dozorca bowiem  nie ch ciał mu dać z n a k u .-—  W y b a c z , p an ie  —  rz e k ł. U czyn iłem  d la ciebie, com m ógł, a le  nie m ogę n a r a ż a ć  ż y c ia .
(D z iś  w n o cy m ają  w y p ro w ad zić  ch rześcijan  do ogrodów  C e z a r a . W  w ięzien iu  pełno będzie żo łn ierzy  i u rzęd n ik ó w . G d y b y  cię p ozn an o, zg in ą łb y m  j a  —  i moje dzieci.W in ic iu s z  zro zu m iał, że próżno b yło b y  n a le g a ć . B ły s n ę ła  mu je d n a k  n a d z ie ja , że żo ł­n ierze , k tó r z y  w id y w a li go pop rzedn io , p u sz­cza  go  m oże i bez z n a k u , w ięc za  nadejściem  n o cy, p rzeb raw szy  się ja k  z w y k le , u d ał się do bram  w ię zie n ia .



L e c z  d n ia  tego sp raw d zan o  z n a k i z w ię­k s z a  je sz c z e  ścisłością, n iż  z w y k le , a co w ię k s z a , setn ik , sro gi i o d d an y d u szą i c ia ­łem  C e za ro w i żołn ierz, p o zn ał W in ic iu s z a . A le  w idocznie w je g o  ok u tej w że lazo  p iersi t liły  się ja k ie ś  is k r y  litości d la  nied oli lu d zk ie j, bo odw iódł W in iciu sza  n a bok i r z e k i m u:—  P a n ie , w racaj do sieb ie . P o zn ałemc ię , a le  będę m ilczał, n ie ch cąc cię g u b ić . P u ś c ić  cię nie m ogę, a le  w racaj i niech bo­g o w ie  ci ześlą  u k o jen ie . ^—  P u ścić  mnie nie może.sz —  rz e k ł W i­n iciu sz  a le  pozw ól mi tu zo stać i w idzieć ty ch , k tó ry ch  będą w y p ro w a d za li.D o b r z e , z o sta ń , p an ie  —  odpow ie­d z ia ł setn ik .W in ic iu sz  sta n ą ł przed bram ą i czek ał, p ó k i nie poczną w yp ro w ad zać sk a za ń có w . W re sz c ie  około północy ro z w a rły  się szeroko b ram y  w ięzien ia  i u k a z a ły  się całe szeregi w ięźn ió w : m ężczyzn , k o b iet i "d zieci, otoczo­ne zbrojn em i szeregi ż o łn ie rz y . N o c  b yła  ja s n a  b ardzo i p ełn ia , ta k  że m ożna b yło  od­ró ż n ić  n ie ty lk o  postacie , a le  i tw arze n ie­szczę sn y ch . S z li  p aram i, d ługim , posępnym  korow odem  i w śród c isz y , p rze ry w a n e j ty lk o  brzękiem  żo łn iersk ich  zb ro ić , prow adzon o ich t y lu , że zd aw ało  się, iż  w s z y stk ie  p iw nice po­z o s ta ły  p ró żn e. P r z y  końcu o rsza k u  W in ic iu sz

d o strze g ł w y ra źn ie  G la u k a -le k a r z a , lecz a n i■  U r s u s a , an i L i g i i  nie było m iędzy s k a z a n y m i.X I V .M ro k  je szcze  nie z a p a d ł, g d y  ju ż  fa le  1  lu d u  poczęły n a p ły w a ć  do ogrodów  C e z a r a .■  T łu m y , p rzy b ra n e  św iąteczn ie , uw ieńczon e, jf. ochocze i śp iew ające , a w części p ijan e , szły  I  p a trze ć  n a  now e, w sp an iałe  w id o w isk o . W i-■  d yw an o ju ż  i poprzednio w R z y m ie  lu d zi, I  p a lo n y ch  n a słu p ach , lecz n ig d y  dotąd nie |  w id zian o  ta k ie j ilości s k a z a n y c h . C e z a r  i T ig e l-  |  lin , chcąc sk o ń czy ć z ch rześcija n a m i, a za ra - I zem zap ob ied z za ra z ie , k tó r a  z w ięzień  roz- 
I ch od ziła  się coraz b ard ziej po m ieście, n a k a - |  z a li o p ró żn iać w szy stk ie  podziem ia, t a k , żezostało  w nich  zaledw ie k ilk u d z ie się c iu  lu d zi, p rzezn aczo n y ch  na k o n iec ig r z y s k . T o  też |  tłu m y, po p rzeb yciu  bram  o gro do w ych , onie- j m ia ły  ze zd ziw ie n ia . W s z y s tk ie  a le je  głó w n e f  i boczn e, b iegn ące  w śród g ę stw in y  drzew , w o kół łą k , k ę p , staw ó w , sa d za w e k  i polet- ków  o b sian ych  kw ieciem , n a b ite  b y ły  sm ol­nym i słu p am i, do k tó ry ch  p op rzy w ięzyw an o  ch rześcija n . Z  w y ższy ch  m iejsc m ożna było dostrzedz całe  szeregi p aló w  i c ia ł, p rz y b ra ­n ych  w k w ia ty , w liście m irtow e i w blu szcz, c iąg n ą ce  się w g łąb  po w yn io sło ściach  i n iz i­nach ta k  d a le k o , ja k  okiem  s ię g n ą ć . Ilo ś ć



-  288 —ich  przeszła  o cze k iw a n ia  sam ego lu d u . M o żn a było  p om yśleć, że ca ły  ja k iś  n aród  popr^yw ią- zy w a n o  do słupów  d la  u ciech y  R z y m u  i C e z a r a .G ro m a d y  w idzów  z a trz y m y w a ły  się przed p ojed yń czym i słupam i, o g lą d a ły  tw a rze , w ień ­ce, g ir la n d y  b lu szczu , poczem  szły  dalej i d a le j, za d a ją c  sobie pełne zd um ien ia p y ta ­n ie : „ Ż a l i  m ogło b y ć  ty lu  w in n y c h " , albo „ ja k  m ogły p o d p alić  R z y m  dzieci, zdolne za- ledw o chodzić o w łasn ej m o c y ? "  I  zdum ienie przechodziło zw o ln a  w n iep o k ó j.T y m czasem  za p a d ł zm rok i n a  N ieb ie  z a ­b ły s ły  pierw sze g w ia z d y . W ó w czas p rzy  k a ­żdym  sk a za n y m  s ta n ą ł n ie w o ln ik  z płonącą pochodnia w rę k u , a  g d y  odgłos trąb  ro zległ się w ró żn ych  częściach  ogrodów  n a  zn a k  rozp o częcia  w id o w isk a , w szy scy  p rzy ło ży li pło­m ień do spodu słupów .U k r y t a  pod k w ia ta m i i p o lan a  sm oła słom a w n et za ję ła  się ja sn y m  płom ieniem , k tó ry  w zm a­g a ją c  się z k a ż d a  ch w ila , ro zk rę ca ł zw oje blu szczów , w zb ija ł się k u  górze i obejm ow ał n o gi ofiar. L u d  u m ilk ł, o gro d y  zab rzm iały  je d n y m  ogrom nym  ję k ie m  i k r z y k a m i boleści. N ie k tó re  o fiary  je d n a k , p o d n ió słszy  oczy ku gw iaźd zistem u  N ieb u , poczęły śpiew ać n a cześć C h r y s tu s a . L u d  słu ch a ł. L e c z  n ajtw ardsze serca n ap ełn iły  się p rzerażen iem , g d y  z m n iej­szych  słupów  ro zd zie ra ją ce  dziecinne g ło sy

—  239 —poczęły w o łać: „M a m o ! m a m o !" —  i dreszcz p rzeb iegł n aw et p ija n y c h  w idzów  n a w idok ow ych g łó w e k  i n iew in n ych  tw a rz y , poprze- k rz y w ia n y ch  bólem , lub m d le jących  w dym ie, k tó r y  począł dusić o fia ry . A  płom ień szedł w górę i p rze p a la ł coraz now e w ieńce róż i b lu szczó w . R o z g o r z a ły  a le je  głó w n e i po­boczn e, ro zg o rza ły  k ęp y  drzew  i łą k i, i k w ie ­ciste  p o le tk i, ro zb ły sła  w oda w sa d za w k a ch  i staw ach , p o ró żo w iały  d rżące liście n a  d rze­w ach i u czyn iło  się w idno, j a k  w  dzień . S w ąd  sp alo n y ch  c iał n ap ełn ił o g ro d y , lecz w tej ch w ili n iew o ln icy  poczęli syp ać  k a d z id ła  w p rz y ­go to w an e u m yśln ie  m iędzy słup am i n a c z y n ia . M ię d z y  tłum em  o d ezw ały  się tu i ow dzie o k r z y k i, niew iadom o czy  lito ści i ża lu , czy  r a ­dości —  i w zm a g a ły  się z  k a ż d ą  ch w ilą  w raz z ogn iem , k tó ry  obejm ow ał słu p y , w sp in ał się k u  piersiom  ofiar, sk rę ca ł pałacem  tchnieniem  w łosy n a ich gło w ach i w reszcie  strz e la ł jeszcze  w y że j, ja k b y  na chw ałę tem u potw o ro w i, k tó ry  k a z a ł go rozn iecić.L e c z  jeszcze  na p o czą tk u  w id o w isk a  z ja ­w ił się w śród ludu C e z a r  n a w sp an iałym  w o­zie , zap rzężo n ym  w cztery  b iałe  ko n ie , k tó ­rym i sam  k ie ro w ał. Z a  nim szły  inne w o zy, pełne dw orzan w b o g a ty ch  stro ja ch , z w ień­cam i n a gło w ach  i d zban am i w in a w rę k u . C a ły  ten św ietn y  o rsza k  posu w ał sie naj-'



szersza  ogrodow a d ro g a , w śród dym ów  i w śród lu d zk ich  pochodni.C e z a r , m ając p rzy  sobie T ig e llin a  i C h i­lo n a , k tó re g o  przerażeniem  ch ciał się zab aw ić , ja d a ć  n o ga  za  n o gą , sp o g lą d a ł na p a lą ce  się c ia ła  i słu ch ał o k rzy k ó w  lu d u . C h w ila m i z a ­trz y m y w a ł się, by p rz y p a trz y ć  się lepiej której z o fia r. C h w ila m i k ła n ia ł się lu d o w i, to znów , p r z e g in a ją c  się w t y ł , ś c ią g a ł złote lejce i ro z­m aw iał z T ig e llin e m . N a k o n ie c  dojech aw szy  do ob szern ego o d k ry tego  m iejsca , pośrod ku  k tórego tr y s k a ła  w oda o lb rzy m ią  fo n ta n n ą , w y siad ł i s k i­n ą w szy  na to w arzyszó w , zm ieszał się z tłum em .P rz y w ita n o  go k rzy k ie m  i o k la sk a m i. D w o ­rz a n ie  o to czy li go ko łem , on zaś, m ając po je d n e j stron ie T ig e llin a , a po d ru gie j C h ilo n a , obchodził płac, n ao k ó ł k tó re g o  płonęło k i lk a ­d ziesiąt pochodni, za trz y m u ją c  się przed k a ż d ą , czy n ią c  u w a g i nad ofiaram i, lub d rw iąc ze sta­rego G r e k a , w k tó reg o  tw a rz y  w id ać było b ezb rzeżn ą  ro zp acz.N a k o n ie c  sta n ę li przed w ysokim  słupem , p rzyb ra n ym  w m irty  i okręcon ym  w pow ój. C zerw o n e ję z y k i o g n ia  doch od ziły  tu ju ż  do k o la n  o fia ry , ale tw a rz y  je j nie m ożna było z ra zu  ro zp o zn a ć, g d y ż  św ieże, płonące g a łą z k i p rz y sło n iły  ją  dym em . P o  ch w ili je d n a k  le k k i w iatr n o cn y  zw iał d ym y —  i o d k ry ł głow ę sta rca  z s iw ą , sp ad a ją cą  n a  piersi bro dą.

241N a  ten w id o k  C h ilo n  z w in ą ł się n a g le  - w k łą b , ja k  ra n io n y  g a d , z u st zaś w yszed ł mu k r z y k , raczej do r y k u , n iż  do lu d zk ie g o  g ło su  p od ob n y:—  G la u k o s ! G la u k o s ! . . .J a k o ż  isto tn ie  z p ło n ącego  słup a p a trz y ł I n a  n iego  G la u k o s -le k a r z .Ż y ł  je szcze . T w a r z  m iał zb o la łą  i po- I  ch y lo n ą , ja k b y  ch ciał po ra z  o statn i p rzy- I p a tr z y ć  się sw em u k a to w i, k tó r y  go  zd ra d ził, I p o zb aw ił ż o n y , d zieci, n a sa d z ił n a  n iego za- [ bójcę, a  g d y  to w szy stk o  zostało  mu w Im ię  C h r y s tu s a  odpuszczonem , r a z  je sz cz e  w y d a ł go | w ręce opraw ców . N ig d y  czło w iek  nie w y ­rz ą d z ił człow iek ow i s tra szn ie jszy ch  i bardziej ‘ k rw a w y cł^  k r z y w d . I  oto ofiara  p ło n ęła  teraz  n a  sm olnym  słu p ie , a  k a t  s ta ł u  je j  stóp. I O c z y  G la u k a  nie o d w ra ca ły  się od tw a rz y  I G r e k a . C h w ila m i p rz e sła n ia ł je  dym , lecz I g d y  dm uchnął pow iew , C h ilo n  w id zia ł znów  | te  u tk w io n e  w siebie ź re n ice . P o d n ió sł się I  i ch ciał u c ie k a ć , le cz  nie m ó gł. N a g le  w y- I dało m u się, że  n o g i je g o  są z  ołow iu i że I ja k a ś  n ie w id z ia ln a  r ę k a  za trzy m u je  go  z n ad -, j  lu d z k ą  siłą  p rzy  ty m  słu p ie . I  sk a m ie n ia ł.I C z u ł t y lk o , że d osyć m a m ąk  i k rw i, że  p rzy- [ chodzi k o n ie c  ż y c ia  i że  w szy stk o  z n ik a  na- 
I o k ó ł: i C e z a r , i dw ór, i tłu m y, a  o ta cza  go ty lk o  ja k a ś  b ezd en n a , s tra sz n a  i cza rn a  p u stk a ,16D o k ą d  id ziesz, P a n ie ?



w niej zaś w id ać ty lk o  te oczy m ęczen n ika, k tó re  w z y w a ją  go n a  sa d . A  tam te n , sch y ­la ją c  coraz niżej głow ę, p a tr z y ł c ią g le . O b ecn i o d g a d li, że m iedzy tym i lu d źm i coś się dzieje, lecz śm iech zam arł im na ustach , w tw a rz y  bow iem  C h ilo n a  było coś s tra s z n e g o : w y k r z y ­w iła  j ą  ta k a  trw o g a  i ta k i ból, ja k  g d y b y  owe ję z y k i o g n ia  p a liły  je g o  w łasn e ciało . N a g łe  zach w iał się i w y c ią g n ą w sz y  w górę ra m io n a , zaw o łał o k ro p n ym , ro zd ziera jącym  gło sem :—  G la u k u ! w Im ię  C h r y s tu s a ! —  przeb acz!U c isz y ło  się n a o k ó ł: dreszcz przebiegłobecnych i w szy stk ie  oczy m im ow oli p odniosły się w g ó rę .A  gło w a m ęczen n ika p o ru szy ła  się le k k o , poczem  u słyszan o  z w ierzch o łk a  słupa podobny do ję k u  g ło s :—  P r z e b a c z a m ! . . .—  ChiLon rzu cił się n a  tw a rz , w y ją c , ja k  d zik i zw ierz i n a b ra w szy  ziem i w obie g a rści, p o sy p ał sobie n ią  g ło w ę . T ym czasem  pło­m ienie s trz e liły  w g ó rę , ob jęły  piersi i tw arz  G la u k a , ro zp lo tły  k o ro n ę  m irtow ą na je g o  gło w ie  i z a ję ły  w stę g i n a  w ierzch u  słu p a , k tó ry  z a ja śn ia ł ca ły  w ie lk iem , ja sk ra w e m  św iatłem .L e c z  C h ilo n  podniósł się po ch w ili z tw a ­rz ą  ta k  zm ien io n ą, iż  w szy stk im  zd aw ało się, że  w id zą  innego czło w iek a . O czy  pło n ęły  mu



n ie zw y k ły m  b la sk ie m , ze zm arszczo n ego czoła biło  u n ie s ie n ie .—  C o  z nim  je s t ?  —  O s z a la ł!  —  ode­zw ało  się  k ilk a  g ło só w .O n  zaś odw rócił się k u  tłum om  i w y ­c ią g n ą w sz y  w górę p ra w ą  rę k ę , począł w ołać, a  raczej k rz y cz e ć  t a k  donośn ie, b y  n ie ty lk o  d w o rzan ie , a le  i tłu szcza  m o gła  gło s je g o  do­sły sze ć  :—  L u d u  rz y m sk i! n a  m o ją  śm ierć p r z y ­sięgam , że oto g in ą  n ie w in n i, a  podpalaczem  je s t  —  te n !I  w sk a za ł palcem  n a  N e ro n a .N a s ta ła  ch w ila  c isz y . D w o rz a n ie  zd rę tw ie li. C h ilo n  s ta ł c iąg le  z w y cią g n ięte m , drżącem  r a ­m ieniem  i palcem  zw ró co nym  k u  C e z a ro w i. N a g le  u czyn iło  się z a m ie sza n ie . L u d  n a k s z ta łt  fa li , pch niętej n a g ły m  w ichrem , rzu cił się k u  sta rco w i, chcąc mu się lep iej p rz y p a trz y ć . T u  i ow dzie od ezw ały  się k r z y k i:  „ T r z y m a j! “ —  g d z ie in d z ie j: „ B ia d a  n a m !“ —  W  tłum ie ro z­le g ł się św ist i w r z a s k i: „M a tk o b ó jc a ! P o d ­p a la cz  ! “ B e z ła d  w z ra s ta ł z k a ż d ą  ch w ilą .Ś le p a , stło czon a fa la  lu d u  p o rw a ła  C h ilo n a  i u n io sła  go  w g łąb  o gro d u .W szę d zie  też słu p y  poczęły  p rze p a la ć  się i p a d a ć  w  pop rzek u lic , n a p e łn ia ją c  ale je  d y ­m em , sk ra m i, sw ędem  d rzew a i sw ędem  tłu szczu  lu d z k ie g o . G a s ły  ś w ia tła  d alsze  i b liższe .

W  ogro d ach  p ociem n iało . T łu m y  zan iep o k o ­jo n e , posępne i trw o żn e c isn ę ły  się do b ram . W ie ś ć  o tem , co zaszło , p rzech o d ziła  z ust do u st, zm ien io n a i p o w ię k szo n a . Je d n i  opo­w ia d a li, że C e z a r  zem d lał, d ru d zy , że sam  w y z n a ł, iż  k a z a ł p o d p a lić  R z y m , trze c i, że zach o ro w ał ciężk o , in n i w reszcie , że w y w ie ­zion o go ja k  m artw ego n a  w o zie .T u  i ow dzie o d zy w a ły  się g ło sy  sp ółczucia d la  c h rz e śc ija n : „ N ie  oni sp a lili R z y m , poco w ięc ty le  k rw i, m ąk  i n ie sp ra w ie d liw o ści? “ K o b ie ty  lito w a ły  się gło śn o n ad  dziećm i, k tó ­ry c h  ty le  rzucono d zikim  zw ierzęto m , p op rzy- b ija n o  n a  k r z y ż e , lub  sp alo n o w  tych  p rze­k lę ty c h  o gro d ach ! I  w reszcie  p o lito w an ie  zm ie­n iało  się w zło rzeczen ia  C e z a ro w i i T ig e llin o w i. L e c z  b y li i ta c y , k tó r z y  z a trz y m u ją c  się n a g le , z a d a w a li sobie lub in n ym  p y ta n ie : „ C ó ż  to je s t  za  B ó stw o , k tó re  d aje  t a k ą  siłę wobec m ą k  i ś m ie r c i? “ I  p o w ra ca li do dom ów w  z a ­m y ślen iu  . . .C h ilo n  b łą k a ł się je szcze  po o g ro d a ch , nie- w ied ząc d o k ąd  iść i g d zie  się obrócić. T e ­ra z  u c z u lc ie  znów  b e z s iln y m , n ied o łężn ym  i cho­rym  starcem . C h w ila m i p o ty k a ł się o niedo- p a lo n e  c ia ła , p o trą ca ł g ło w n ie , z k tó ry ch  po­s y p y w a ły  się roje is k ie r , ch w ilam i s ia d a ł, spo­g lą d a ją c  n ao k ó ł b ezp rzyto m n ym  w zro k iem . O g r o d y  s ta ły  się ju ż  p ra w ie  całk iem  ciem ne;



m iedzy drzew am i p o ru szał sie ty lk o  b la d y  k s ię ­ż y c , ro zśw iecając  niepew nem  św iatłem  ale je , scze rn ia łe , leżące w  p o p rzek  słu p y i zm ienione w  b e zk szta łtn e  b ry ły  n ie d o g a rk i o fia r. —  L e c z  s ta re m u  G re k o w i w y d aw ało  sie, że w k s ię ­ży cu  w idzi tw a rz  G la u k a  i że oczy jego p a ­trz ą  n a ń  je szcze  c iąg le  —  i ch ow ał się przed św iatłem . W re szcie  je d n a k  w y szed ł z  cien ia i m im ow oli, ja k b y  p a r ty  ja k a ś  nieznana* siła , p oczął k ie ro w ać się k u  p laco w i, p rzy  którym  oddał duch a G la u k o s .W tem  ja k a ś  rę k a  d o tk n ę ła  je g o  ram ien ia . S ta rz e c  odw rócił się i w id ząc przed sobą n ie­z n a n ą  p ostać, zaw o łał z p rzerażen iem :—  K to  tam ! K to ś  ty  je s t ?—  A p o sto ł —  P a w e ł z T a r s u .Ja m  p r z e k l ę t y ! . . .  C ze g o  chcesz?A  A p o sto ł o d rzekł:—  C h cę cię zb aw ić.C h ilo n  oparł się o drzew o. N o g i ch w iały  się pod nim i ram io n a zw isły  w zdłuż c ia ła .—  D la  m nie niem asz z b a w ie n ia ! —  rze k ł g łu ch o . Ż a li  sły szałeś , że  B ó g  p rze b a czy ł ż a ­łu jącem u  ło trow i na k r z y ż u ?  —  z a p y ta ł P a w e ł. Ż a li  w iesz, com j a  u c z y n ił?W id ziałem  boleść tw o ją  i słyszałem , ja k o ś  dał św iadectw o p ra w d zie ."

—  O  P a n ie !  . . .—  I  g d y  słu g a  C h ry stu só w  p rzeb aczy ł I  ci w g o d zin ie  m ęki i śm ierci, ja k ż e b y  ci C h ry - I stu s nie  m iał p rzeb aczy ć?A  C h ilo n  ch w ycił ręk o m a gło w ę, ja k  w o- I  b łą k a n iu :—  P rz e b a cz e n ie ! d la  m nie —  p rzeba- ł c z e n i e !—  B ó g  n asz , to B ó g  m iło sierd zia  —  odpo-I w ied ział A p o sto ł.—  D la  m n ie !?  —  p o w tó rzył C h ilo n .I  p oczął ję cze ć , ja k  czło w iek , którem u z b ra ­k ło  s ił, b y  m ógł opano w ać ból i m ękę.P a w e ł zaś r z e k ł:—  O p rzy j się n a  m nie i pójdź ze m ną.I  w ziąw szy  go , szedł z nim  k u  k r z y ż u ją -cym  się u lico m .—  B ó g  n asz, to B ó g  m iłosierd zia  —  po­w tó rzy ł A p o sto ł. — - G d y b y ś  s ta n ą ł nad m orzem[ i rz u ca ł w nie k a m ien ie , czyb yś m ógł zarzu cić  nim i głę b in ę  m o rsk ą ?  A  j a  ci m ów ię, że m i­ło sierd zie  C h ry stu sa " je s t  ja k o  m orze i że g rz e ­ch y  i w in y  lu d zk ie  p oton ą w niem  ja k o  k a ­m ienie w o tch łan i. —  I  m ów ię ci, że  je st ja k o  N ieb o , k tó re  p o k ry w a  g ó r y , lą d y  i m o­li rz a , albow iem  je s t  w szędzie i n iem asz M u  g r a n ic y  ni k o ń ca . —  T y ś  c ierp ia ł u słupa G la u k a  i C h ry stu s  w id zia ł tw oje cierp ien ie . T y ś  rz e k ł, nie b acząc n a  to , co cię ju tro



sp o tk a ć  m o że: „ T e n  je s t  pod p alaczem  ! “ —  j C h r y stu s  sp am iętał s ło w a  tw oje . B ow iem  m in ęła tw o ja  złość i k ła m stw o , a w  sercu zo­sta ł sie je n o  ż a l n ie p rze b ra n y  . . . C h o d ź ze m n | i s łu ch a j, co ci p o w ia d a m : otom  ja  ta k ż e  n ie n a w id ził G o  i p rze śla d o w a ł Je g o  w y b r a n y c h . . .Ja m  G o  nie ch ciał i nie w ie rz y ł w  N ie ­g o  m ów ił d ale j A p o s to ł —  p óki mi sie nie u k a z a ł i n ie pow ołał m n ie. I  odtąd  O n  je s t  m iłością  m oją. A  tera z  ciebie n a w ie d ził z g r y ­z o tą , trw o g ą  i boleścią, a b y  cię p ow ołać k u  S o b ie . T y ś  G o  n ie n a w id ził, a O n  k o ch a ł cię.T y ś  w y d a w a ł n a  m ęk i Je g o  w yzn aw có w , a  O n  chce ci p rze b a czy ć  i zb aw ić  cię.P ie r s ią  n ę d za rza  poczęło w strzą sa ć  łk a n ie  ogrom ne, od k tó reg o  ro zd zie ra ła  się w nim d u sza  do d n a, a P a w e ł o g a rn ia ł g o , o p an o w y­w a ł i w iódł, ja k  żo łn ierz  w ied zie je ń c a .I  po chw ili znów  m ów ić p o czął:P ó jd ź  za  m ną, a  j a  cię pow iodę do N ie g o . D la  ja k ie jż e  in n ej p r z y c z y n y  p rzych o ­dziłbym  do c ie b ie ?  A le  oto O n  r o z k a z a ł mi zb ie ra ć  dusze lu d zk ie  w  im ię m iłości, w ięc spełniam  służbę J e g o . —  T y  m n iem asz, żeś p rz e k lę ty , a  j a  ci m ów ię: u w ierz w N ie g o , a  cz e k a  cię zb aw ien ie . T y  m yślisz , żeś znie- n aw id zo n  —  a j a  ci p o w ta rza m , że O n  m i- łu je  cię. P a tr z  na m nie! G d y m  J e g o  nie

■ m iał, n ic  nie m iałem  kro m  złości, k tó ra  m ie­s z k a ła  w sercu mojem —  a tera z  Je g o  m iłość s ta rc z y  m i za  ojca i m atk ę , za  b o g a ctw a  i k r ó ­lo w a n ie . W  N im  je d n y m  u cie czk a , O n  je d e n  , p o lic z y  tw ój ż a l, w e jrzy  n a  nędzę tw o ją , zdejm ie I z  ciebie trw o gę  i podniesie cię do S ie b ie .T a k  m ów iąc, p rzyw ió d ł go  do fo n ta n n y , k tó re j sre b rn y  strum ień  p o ły sk iw a ł z d a ła  w m ie- sięcznem  św ie tle . N a o k ó ł b y ła  c isza  i p u stk a , albow iem  słu żb a  n iew o ln icza  u p rz ą tn ę ła  ju ż  
l zw ę g lo n e  słu p y  i c ia ła  m ęczen n ik ó w .C h ilo n  rzu cił się z ję k ie m  n a  k o la n a  i u- k r y w s z y  tw a rz  w d ło n iach , p o zo stał bez ru ch u . ; P a w e ł zaś podniósł tw arz k u  gw iazd om  i p o­czą ł się m odlić:—  P a n ie , sp o jrzy j n a  tego  n ę d za rza , n a  ża l je g o , n a  łz y  i m ękę! P a n ie  M iło s ie rd z ia , k tó ry ś  p rze la ł k re w  z a  w in y  n asze , p rzezj śm ierć i zm a rtw y ch w sta n ie , odpuść m u!P oczem  u m ilk ł, lecz d łu go  je szcze  p a trz y ł w  g w ia z d y  i m odlił się .A  w tem  z pod je g o  stóp odezw ało się po­dobne do ję k u  w o ła n ie :—  C h r y s t e ! . . .  C h r y s t e ! . . .  odpuść m i!N a ó w cza s  P a w e ł z b liż y ł się do fo n ta n n yi n a b ra w sz y  w ody w dłon ie, w ró cił do k lę ­czącego  n ę d za rza .—  C h ilo n ie ! —  oto cię ch rzcę  w Im ię  } O jca  i S y n a  i D u c h a ! A m e n !



C h ilo n  podniósł gło w ę, ro zło ży ł ręce i po­zo sta ł ta k  bez ru ch u . K s ię ż y c  ośw iecił pełnem  św iatłem  je g o  zb ie la łe  w łosy i rów nie b ia ła , n ieru ch o m a, ja k b y  u m arłą  łub w y k u tą  z k a ­m ien ia  tw a rz . C h w ile  p ły n ę ły  je d n a  za  d ru g ą ; z w ie lk ich  p ta sza rn i, um ieszczon ych  w ogro dach, poczęło dochodzić p ia n ie  k o g u tó w , a  on k lę czał je szcze , podobny do n a g ro b n e g o  p o sa g u .W re szcie  o ck n ął sie , w sta ł i zw ró ciw szy  sie do A p o sto ła , z a p y ta ł:—  C o  m am  c z y n ić  przed śm iercią , p a n ie ?P a w e ł ró w n ież obudził sie z zad u m y nadtą  n iezm iern ą p o tę g ą , k tó re j n ie m o gły  sie oprzeć n aw et ta k ie  d u ch y, ja k  tego G r e k a  i o d rzek ł:—  U fa j —  i daj św iadectw o p raw dzie!Poczem  razem  w y s z li . U  bram  ogroduA p o sto ł p o b ło go sław ił r a z  je sz cz e  starca  —  i ro z sta li sie, a lbow iem  w y m a g a ł tego sam  C h ilo n , p rzew id u jąc , że  po tem , co zaszło , C e ­z a r  i T ig e llin u s  k a ż ą  go śc ig a ć .J a k o ż  nie m y lił s ię . W ró ciw sz y  do sie ­b ie , za sta ł ju ż  dom oto czo n y p rzez żo łn ie­r z y , k tó rz y  p o rw a li go  i za w ie d li do p ałacu  C e z a r a .C e z a r  u d a ł sie ju ż  b y ł n a  sp oczyn ek , lecz T ig e llin  czek a ł i u jrz a w sz y  nieszczęsnego G r e k a , p o w itał go  z tw a rz ą  sp o k o jn ą , ale z ło w ro g ą .

—  P o p ełn iłeś zb ro dn ię  o b razy  m ajestatu  I-—  rz e k ł m u —  i k a r a  cię n ie  m in ie . L e c z  I je ś l i  ju tro  ośw iad czysz w  c y rk u , żeś b y ł pi-
I ja n y  i sz a lo n y  —  i że sp raw cam i p o żaru  są [ch rze ścija n ie , k a r a  tw o ja  sk o ń czy  się n a  chło­ście i w y g n a n iu .—  N ie  m ogę, p a n ie ! —  od p ow idział ci­cho C h ilo n .A  T ig e ll in  z b liż y ł się do n iego k ro kiem  p ow olnym  i głosem  rów n ież p rzy cisz o n y m , a le  s tra szn y m , z a p y ta ł:—  J a k t o ,  n ie  m ożesz, p sie  g r e c k i?  Ż a -  liś  n ie b y ł p ija n y  i ż a li  n ie rozum iesz, co cię c z e k a ?  S p ó jrz  tam !I  to rz e k łsz y , w s k a z a ł na k ą t  k o m n a ty  w k tó ry m  ob ok d łu gie j ła w y  d rew n ian ej stało w m ro ku czterech n ieru ch om ych  n iew o ln ik ó w  z p ow rozam i i ob cęgam i w rę k u .A  C h ilo n  o d rzek ł:—  N ie  m ogę, p an ie !T ig e ll in a  poczęła o g a r n ia ć  w ściek ło ść , lecz poham ow ał się je szcze .—  W id zia łe ś  —  ja k  u m ierają  ch rześci­ja n ie ?  C z y  chcesz t a k  u m rze ć?S ta rz e c  w zn ió sł wT górę w y b la d łą  tw a rz ; czas ja k iś  w a rg i je g o  p o ru sza ły  się cicho, poczem o d rzek ł:—  I  j a  w ierzę w C h r y s t u s a ! . . .



T ig e llin  sp o jrzał n a  n iego  ze zd um ien iem :—  P s ie , ty ś  o s z a la ł n ap raw d ę!I  n a g le  n a g ro m a d zo n a  w  je g o  p iersi w ście­k ło ść  zerw ała  tam ę. S k o c z y w sz y  do C h ilo n a , ch w y cił go  obiem a ręk o m a z a  brodę, zw a lił n a  ziem ię i począł d ep tać, p o w ta rza ją c  z p ia n ą  n a  u s ta c h :—  O d w o łasz! o d w o łasz!—  N ie  m ogę! —  odp ow ied ział m u z ziem i C h ilo n .—  N a  m ęki z n im !U s ły sz a w sz y  ów ro z k a z , n iew o ln icy  po­r w a li sta rca  i p o ło ży li go  n a  ła w ę , poczem p rzy tw ie rd ziw szy  go  do niej za  pom ocą szn u ­ró w , p oczęli cęgam i śc isk a ć  je g o  w ych u d łe  p iszcze le . L e c z  on, w  czasie  g d y  go  p rz y ­w ią z y w a li, cało w ał z p o k o rą  ich ręce, n a ­stęp n ie  zaś p rz y m k n ą ł o czy  i w y d a w a ł się j ą k  u m a rły .Ż y ł  je d n a k , g d y  bow iem  T ig e llin  p o ch ylił się n ad  nim  i ra z  je szcze  z a p y ta ł:—  O d w o ła sz?. . . zb ie lałe  je g o  w a rg i p o ru szy ły  się le k k o  i w yszed ł z  n ich  za led w ie  d o sły sz a ln y  sz e p t:—  N ie  m o-gę! . . .T ig e llin  k a z a ł p rze rw a ć m ęki i ją ł  cho­d zić z tw a rz ą  zm ien io n ą przez g n iew , lecz zarazem  b e zra d n ą . N a k o n ie c  w idocznie p r z y ­

szła  m u  do g ło w y  ja k a ś  no w a m y śl, albow iem  zw ró cił się do n iew o ln ik ó w  i r z e k ł:—  W y r w a ć  mu j ę z y k ! . . .
N a z a ju tr z  m iało b y ć  znów  dane w ie lk ie  w id o w isk o , podczas k tó re g o  n ied źw iedź ro z­sz a rp y w a ł n ie w o ln ik a . Z w y k le  niedźw iedziem  b y w a ł p rze b ra n y  czło w iek , tym  razem  je d n a k  n iew o ln ik iem  m iał b y ć  ch rześcija n in , a  n ied ź­w ied ź m iał b y ć  p ra w d z iw y . B y ł  to no w y p om ysł T ig e ll in a . C e z a r  p oczątk o w o  zap o­w ie d zia ł, że  nie p rzyjd zie , T ig e llin u s  m u je ­d n a k  w y tło m a czy ł, że po tem , co zaszło  w o- g ro d a ch , tem b ard ziej p ow in ien  p o k a z a ć  się lu d o w i —  i zarazem  z a rę cz y ł, że u k r z y ż o ­w a n y  n ie w o ln ik  nie z e lż y  go  t a k , ja k  to u c z y ­n ił K r y s p u s .L u d  b y ł ju ż  p rze sy co n y  i zm ęczon y roz­lew em  k r w i, zachęcano go w ięc ob ietnicam i d alszego  ro zd a w n ictw a  zb o ża , o liw y  i in n ych  p o d a rk ó w .J a k o ż  o zm ro ku  ca ły  b u d y n e k  n ap ełn ił się szczeln ie ; d w orzan ie  p r z y b y li w szy scy , m e ­ty le  d la  sam ego w id o w isk a , ja k  d la  o k a z a n ia  po ostatn iem  zajściu  C e za ro w i sw ej w ierności i  p oro zm aw ian ia  o C h ilo n ie , o k tó ry m  m ów ił ca ły  R z y m .



' I

O pow iad an o w ięc sobie n a  ucho, że C e ­z a r , w ró ciw szy z ogro dó w , w padł w w ściekłość i n ie m ó gł za sn ą ć  noc ca ła , że ch ciał ja k  n ajp rędzej w y jech ać  z  R z y m u . In n i znów  m ó­w ili, że  w łaśnie nie  w y je d zie , ale  tem bardziej będzie ig r z y s k a  dalej u rz ą d z a ł i to coraz o k ru tn ie jsze . B y l i  w reszcie  i ta c y , k tó rz y  w p rost z lito ści p ro sili T ig e ll in a , b y  zan iech ał d a lszy ch  p rześlad o w ań .A  w szy scy  ro zm aw iali o C h ilo n ie .C o mu się s ta ło ?  —  m ów ił je d e n  z d w orzan  —  sam ich w y d a w a ł w ręce C e- z a ia , z n ęd zarza s ta ł się za  to bogaczem , m ógł d o żyć spoko jn ie sw ych  d n i, tym czasem—  n ie! N a r a z  w o lał s tra cić  w szy stk o  i z g u ­bić się —  d o p raw d y: ch yb a  o sz a la ł!N ie  o sza la ł, a le  zo sta ł ch rześcijanin em—  rz e k ł T ig e llin .P a m ię ta cie , co m ów iłem  w am  n ie ­d a w n o ? odezw ał się na to P e tro n iu sz .—  T ig e llin  śm iał się , 'g d y m  tw ie rd ził, że oni się b ro n ią  —  dziś pow iem  w ięcej, oni zd o b y w a ją !J a k t o ?  J a k t o ?  —  sp ytało  k ilk a  gło só w .—  T a k !  zd o b y w a ją ! —  m ów ił dalej P e ­tro n iu sz . —  B o  je ś li t a k i  C h ilo n  im się nie op arł, k tó ż  im się oprze! J e ś l i  m yślicie , że po każd em  w id o w isku  nie p rz y b y w a  ch rześci­

j a n ,  to nie zn acie  R z y m u , n ie w iecie, co lud  m y śli i co się w m ieście dzieje .D a ls z ą  rozm ow ę p rzerw ało  w ejście C e z a r a , w k ró tce  i o cze k iw a n a  ch w ila  n a s ta ła . P a ch o łc y  c y rk o w i w n ieśli n a jp rzó d  d re w n ia n y  k r z y ż , dość n iz k i, b y  n ied źw iedź, w sp ią w szy  się, m ógł d o sięg n ą ć  do p iersi m ę cze n n ik a , a n astępnie dw óch lu d zi w p row adziło , a  raczej p rzyw le k ło  C h ilo n a , albow iem  sam , m ając p ok ru szo n e k o ­ści u n ó g , iść nie m ó gł. P o ło żo n o  go  i p rzyb ito  do d rzew a ta k  p rędko , że z a cie k a w ie n i dw o­rza n ie  nie  m o gli m u się n aw et dobrze p r z y ­p a trz y ć  i dopiero po um ocow an iu  k r z y ż a  w p r z y ­g o to w a n y m  u m yśln ie  dole w sz y stk ie  oczy zw ró ­c iły  się k u  n iem u . L e c z  m ało k to  m ógł pozn ać w tym  n agim  starcu  d aw n ego C h ilo n a . P o  m ę­c z a rn ia c h , k tó re  k a z a ł mu z a d a ć  T ig e ll in , w tw a ­rzy  nie pozo stało mu a n i k r o p li k rw i i ty lk o  n a b ia łe j brodzie w id ać  b yło  czerw o n y ś la d , k tó r y  zo sta w iła  k re w  po w y rw a n iu  ję z y k a . P rz e z  p rze zro czy stą  skórę n ieled w ie m o żn a było doj­rze ć  je g o  k o ści. W y d a w a ł się teraz  d alek o  s ta rs z y m , p raw ie z g rzy b ia ły m .A le  n ato m iast oczy je g o  daw niej rz u ca ły  pełne n iep ok oju  i złości sp o jrzen ia , czujne ob licze je g o  odbijało daw niej w ieczn ą trw ogę i n iepew ność, a tera z  tw a rz  m iał b o lesn ą , a le  ta k  sło d k ą  i p o go d n ą, ja k  m iew ają lu d zie śp ią cy  lub" u m a rli. M o że  ufn ości d o d aw ała  mu



pam ięć o ło trze n a  k r z y ż u , którem u  C h ry stu s  p rz e b a cz y ł i m ów ił sobie w duch u:—  W ię c  T y , M iło s ie rn y , n ie  odepchniesz i m nie w go d zin ę śm ierci —  i spokój zstąp ił w idocznie w je g o  sk ru szo n e serce.N ik t  nie śm iał się , b yło  bow iem  w tym  u k rzy żo w a n y m  coś ta k  cich ego , w y d a w a ł się t a k  s ta ry m , bezb ro n n ym , s ła b y m , ta k  w o ła ją ­cym  sw a p o k o ra  o lito ść , że m im ow oli k a ż d y  z a d a w a ł sobie p y ta n ie : J a k  m ożna m ęczyć i p rz y b ija ć  n a  k r z y ż  lu d z i, k tó r z y  ju ż  i t a k  k o n a ją ?  T łu m  m ilcz a ł.M ię d z y  d w o rzan am i je d n i p o w ta r z a li: „ P a ­trzcie , ja k  oni u m ie r a ją !"  in n i cz e k a li n a  nie­d ź w ie d z ia , ż y cz ą c  sobie w d u szy , b y  w idow isko sk o ń czy ło  się ja k  n a jp rę d ze j. —  N ied źw ied ź w to czy ł się w reszcie  n a  aren ę  i ch w iejąc n izk o  sch y lo n ą  gło w ę n a  obie s tr o n y , sp o g lą d a ł n a ­ok ó ł z podełba, ja k b y  się n a d  czem ś n a m y śla ł, a lb o czegoś s z u k a ł. D o str z e g łs z y  w reszcie  k r z y ż , a  n a  nim  n a g ie  c iało , z b liż y ł się k u  niem u, pod n iósł się n a w e t, le cz  po ch w ili opuścił się znów  n a  przedn ie  ła p y  i s ia d łsz y  pod k r z y ­żem , począł m ruczeć, ja k b y  i w je g o  zw ierzę- cem sercu od ezw ała  się  lito ść  nad szczątkiem  czło w iek a .Z  u st s łu ż b y  cy rk o w e j o d ezw ały  się pod­n iecające  k r z y k i, lecz lu d  m ilcza ł. C h ilo n  tym ­czasem  podniósł w o ln ym  ruchem  gło w ę i czas
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: 5 2 5 ? -  si m nie w g w idocznie \ N ik t  n S y g .:  5 2 / 3 7 5u k rzy żo w a nt a k  stary m  Jcym  sw a p o k o ra  o lito ść , że  m im ow oli k a ż d y  i  za d a w a ł sobie p y ta n ie : J a k  m ożna m ę c z y ć| i p rz y b ija ć  n a  k r z y ż  lu d z i, k tó rz y  ju ż  i t a k  k o n a ją ?  T łu m  m ilcz a ł.M ię d z y  d w o rzan am i je d n i p o w ta r z a li: „ P a ­trzc ie , j a k  oni u m ie r a ją ! “ in n i c z e k a li n a  nie­d ź w ie d z ia , ż y cz ą c  sobie w d u szy , b y  w id ow isko sk o ń czy ło  się ja k  n a jp rę d z e j. —  N ied źw ied ź w to czy ł się w reszcie  n a  aren ę i ch w iejąc n izk o  sch y lo n ą  gło w ę n a  obie s tr o n y , sp o g lą d a ł n a ­ok ó ł z podełba, ja k b y  się n ad  czem ś n a m y śla ł, a lbo czegoś s z u k a ł. D o str z e g łs z y  w reszcie  k r z y ż , a  n a  nim  n a g ie  ciało , z b liż y ł się k u  niem u, p odniósł się n aw et, le cz  po ch w ili opuścił się znów  n a  p rzedn ie  ła p y  i s ia d łsz y  pod k r z y ­żem , p oczął m ruczeć, ja k b y  i w je g o  zw ierzę- cem sercu od ezw ała  się lito ść  nad szczątkiem  czło w iek a .Z  ust s łu żb y  cy rk o w e j o d ezw ały  się pod­n iecające  k r z y k i, lecz Ind m ilcza ł. C h ilo n  tym ­czasem  podniósł w o ln ym  ruchem  gło w ę i czas






